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Ogłaszamy  w  zbiorze  naszym  Pamiętnik 
Hans'a  Schwejnichena,  nie  dla  tego  tylko,  że 
w  nim  mnogie  są  wspomnienia  o  Polsce,  ani  że 
on  maluje  wybornie  na  co  zeszli  Piastowie  Szlązcy 
zaparłszy  się  swej  narodowości,  ani  że  żywot 
na  Szlązku  z  wielu  bardzo  względów  przypo- 
mina życie  współczesne  szlachty  polskiej,  — 
ale  że  to  jest  jedno  z  tych  samorodnych,  nai- 
wnych arcydzieł,  którego  autor  nie  wiedział 
wcale  jak  znakomity  pomnik  swej  epoce  postawił. 

Żaden  kunsztmistrz  nie  dorówna  temu  nieu- 
kowi. Mimowolnie  na  pamięć  przychodzi  nam 
niedorówriany  J.  C.  Pasek  i  Poczobutt  (dotąd 
(niestety  trzymany  w  ukryciu).  Za  granicą  od  da- 
wna się  na  pamiętnikach  Schwejnichen'a  poznano; 
Francja  zna  je  z  wybornego  artykułu  p.  Chasles, 
w  Anglij  drukowano  treść  i  wyjątki,  my  tylko 
dotąd  bliżej  spokrewnieni  ze  Szlązkiem  i  opisy- 
wanym wypadkom  nie  obcy,  zaniedbaliśmy  po- 
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znać  Schwejnichen'a.  Oprócz  umieszczonego  przez 
nas  niegdyś  artykułu  w  Gazecie  polskiej ,  niewiem 
czy  kto  o  nim  kiedy  wspomniał. 

Przekonani  jesteśmy,  że  do  poznania  obycza- 
jów Europejskich  XVI.  w.  a  bodaj  i  polskich, 
Schwejnichen  jest  bardzo  szacownym  materjałem. 
Wycieczki  kilkakrotne  do  Polski,  stosunki  z  ro- 
dzinami polskiemi,  bytność  na  dworze  Zygmunta 
Augusta,  są  bezpośrednio  dla  nas  ciekawemi,  bo 
malują  ówczesną  Polskę.  Ale  nadewszystko  obraz 
tej  rodziny  Piastów  tak  upadłej  marnotrawstwem 
i  nierządem,  obraz  Szlązka,  dworów  niemieckich 
i  Niemiec  samych,  skreślone  są  z  życiem  i  barwą 
nieporównaną.  Można  rzec,  że  tu  na  uczynku 
chwytamy  ów  rozkład  resztek  społeczeństwa 
słowiańsko -polskiego  mającego  wcielić  się,  uto- 
nąć, stać  się  łupem  germańskiej  narodowości 
spokojnej,  pracowitej  i  pracującej  dla  przyszłości. 
Część  tego  procesu  zniszczenia  widzimy  tu  przed 
oczyma  naszemi ,  i  niepodobna  nie  westchnąć  nad 
fatalizmem,  który  plemię  szlachetne  tak  nieszczę- 
śliwemi  uposażył  wadami. . .  ciągnącemi  do  zguby. 

Ten  książę  Lignicy  przedstawia  poniekąd 
sobą  ród,  z  którego  wyszedł,  porywczy  do  boju- 
do  waśni,  do  przygód,  do  nieopatrznego  używania, 
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z  jego  butą  i  fantazją,  z  przekonaniem  o  jakiejś 
rodzimej  wyższości...  a  ze  wstrętem  do  trudu 
i  ładu.  —  Wszystko  co  go  otacza  służyć  mu  jest 
obowiązane.  Szlązcy  jego  poddani  odarci  z  osta- 
tniego grosza,  wszakże  wezwani  chcą  zań  dać 
życie  i  kroplę  krwi  ostatnią.  Schwejnichen  (jaki 
pan  taki  kram)  hulać  też  lubi,  nie  jest  on  bez 
pewnego  poczucia  moralnego,  ale  przykład  zły 
zaciera  w  nim  je  i  w  końcu  staje  się  niepo- 
prawnym też  hulaką.  Najsprzeczniejsze  znajdziesz 
w  nim  cnoty  i  wady  —  w  ogóle  człek  dobry, 
ale  go  życie  nadpsuło.  Obrazy  życia  książęcego, 
dworu,  zabaw,  wypraw,  frymarków  i  powagi 
jaka  jeszcze  do  imion  i  rodów  się  wiązała,  są 
też  żywo  zajmujące.  — 

Nie  umiemy  odgadnąć  zaprawdę,  czy  ta 
książka  ceniona  powszechnie  jako  ciekawy  zaby- 
tek XVI.  wieku,  u  nas  też  znajdzie  dobre  przy- 
jęcie, ale  się  nam  zdało,  że  w  zbiorze  pamiętni- 
ków rozpoczętym  dać  nam  ją  wypadało. 

Pamiętnik  oryginalny  Schwejnichena  jest  na- 
zbyt rozciągły  i  zawiera  mnóstwo  szczegółów 
dla  nas  obojętnych,  które  odrzucić  musieliśmy. 
Skrócenia  i  tłumaczenia  dokonał  bardzo  troskli- 
wie Pan  Hier.  Feldmanowski,  a  rzecz  była  i 
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niemałej  trudności  i  nie  bardzo  ponętna...  Zo- 
stało w  skróceniu  jego  tylko  to  co  istotnie  do 
obrazu  epoki  należy  i  co  charakter  jej  uwyda- 
tnia. 

Drezno,  d,  17.  Marca  1870  r. 


J.  I.  Kraszewski. 


Schweinichen  rozpoczyna  swoje  Pamiętniki  obszer- 
nym wstępem,  w  którym  wykłada  swoje  wyznanie  wiary, 
dalej  rozpamiętywa  ze  skruchą  życie  swoje  młodzień- 
cze, wylicza  swych  przodków  po  mieczu  i  po  kądzieli, 
podając  nieco  bliższe  szczegóły  o  ojcu  i  matce ;  wresz- 
cie poczyna  opis  własnego  życia  w  te  słowa: 

Rok  1552  —  1569, 

„Ja  Hans  Schweinichen  urodziłem  się  w  poniedzia- 
łek po  św.  Janie  1552.  r.  na  zamku  książęcym  Gro- 
dziszczu (Gradizberg)  z  kochanych  rodziców  moich, 
pana  Grzegorza  Schweinichen  z  Mertschutz  i  pani  Sa- 
lomei Gładysz  (Gladissin),  a  w  tydzień  potem  zostałem 
ochrzczony  i  dano  mi  wspomnione  imię  Hans  (Jan) 
dla  tego,  że  się  około  św.  Jana  urodziłem".  Chrzest 
ten  odbył  się  w  kościele  wyznania  augsburskiego  wo- 
bec licznych  świadków  płci  obojej.  Autor  szczyci  się 
swojem  pochodzeniem  szlacheckiem,  opisuje  obszernie 
herby  rodziców,  i  w  końcu  dodaje: 

Ego  sum  natus  in  Aula 
Et  non  in  caula. 


Kraszewskiego,  BiMjoteka.  U. 
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Pierwsze  lata  swego  życia  spędził  w  miejscu  ro- 
dzinnem  w  gronie  przybyłych  ma  dwóch  sióstr  i  brata. 
W  r.  1558..  gdy  Henryk,  książę  na  Lignicy  i  Brzegu, 
został  pełnoletnim  i  objął  zarząd  księstwa,  powolai 
starego  Schweinickena  i  zamianował  swoim  radzcą. 
wskutek  tego  przeniósł  się  tenże  wraz  z  rodziną  na 
stałe  mieszkanie  do  własnych  dóbr  swoich  Mertschiitz, 
gdzie  mu  umarł  syn  najmłodszy  a  inny  się  urodził 
w  r.  1560. 

,,Gdy  począłem  dziewiąty  rok  mego  życia,  pisze 
autor,  a  z  porządkiem  lat  wstąpiłem  w  rok  1561., 
więc  kiedy  już  nabrałem  cokolwiek  rozumu,  musiałem 
w  Mertschiitz  chodzie  do  pisarza  wiejskiego  Grzegorza 
Pentzin  i  tam  przez  dwa  lata  się  uczyć  czytania  i  pi- 
sania; a  że  byłem  bardzo  żywy,  musiałem  po  przyjściu 
ze  szkoły  gęsi  pasać.  Gdy  pewnego  razu  pasłem  te  gęsi, 
a  one  bardzo  mi  się  rozbiegały,  porozszczepiałem  im 
dzioby  knebeikami ;  wtedy  stały  spokojnie  aż  pomdlały, 
co  gdy  spostrzegła  pani  matka,  dała  mi  porządny  trakta- 
ment. Potem  już  mi  nie  kazano  gęsi  pasać.  Dostałem 
jednakże  inny  urząd;  musiałem  po  chlewach  i  stodo- 
łach jaj  szukać,  a  gdy  uzbierałem  kopę,  dała  mi  ma- 
tka za  to  sześć  halerzy;  nie  długo  je  miałem,  kupi- 
łem sobie  za  nie  bąka  i  kostki. " 

W  tymże  roku  przebył  ciężką  chorobę,  a  po  wy- 
zdrowieniu znowu /uczęszczał  do  szkoły  wiejskiej.  Po- 
tem tak  dalej  opisuje  swoje  chłopięce  życie: 

..Kiedy  zacząłem  cokolwiek  czytać,  czyli,  jak  to 
mówią,  bąkać  a  w  piśmie  głoski  stawiać,  albo,  jak 
mówią  ,  robić  wronie  stopy,  oddał  mnie  kochany  pan 
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ojciec  r.  1562..  dwa  tygodnie  przed  Wielkanocą,  J.  Ks. 
Mości  Fryderykowi  III.  w  Lignicy,  ponieważ  tam  J.  Es. 
Mość  siedział  w  zamknięciu,  ażebym  się  z  jego  synem. 
Fryderykiem  IV.,  uczył.  Przyjęto  bowiem  wówczas 
dla  tego  młodego  pana  nauczyciela,  nazwiskiem  Jan 
Pfitzner  z  Goldberga.  —  Dał  mi  tedy  pan  ojciec  na 
książki  i  strawę  32  białe  grosze  (srebrniki).  A  że 
oprócz  młodego  pana  nie  było  nikogo  więcej  do  nauki, 
tylko  ja  i  Bartosz  Logau  i  byliśmy  małe  chłopaki, 
dał  książę  Henryk,  jako  wtenczas  rządzący,  młodemu 
panu  i  nauczycielowi  osobny  pokój,  wr  którym  się  co- 
dzień  musieliśmy  uczyć  katechizmu,  litanii  na  pamięć, 
przytem  różańca  i  czytania  po  łacinie,  codzień  zaś  czte- 
rech wokabuł,  a  gdy  sie  tydzień  skończył,  na  raz 
wszystkie  powiedzieć.  Jakkolwiek  nauczyciel  bardzo  był 
surowy  dla  młodego  pana  i  dla  nas,  miałem  się  prze- 
cież, lżej  niż  młody  pan  i  Logau,  ponieważ  mi  pani 
matka  przysłała  czasem  halerza,  więc  się  wykupywa- 
łem u  nauczyciela,  bo  ów  poczciwiec  lubił  chodzić  po 
ładnych  dziewkach,  a  nie  miał  pieniędzy.  Dlatego 
sprostował  nieraz  ze  mną  rachunek,  byłem  mu  tylko 
posługi  czynił  a  pieniądze  dawał.  Zresztą  mieliśmy 
z  Logauem  co  jeść  i  pić,  musieliśmy  staremu  księciu 
usługiwać,  jeść  i  pić  mu  nosić  i  robić  wszystko,  co 
pacholęta  powinni,  często  też,  gdy  J.  Ks.  Mość  się  na- 
pił, siedzieć  w  jego  pokoju,  bo  nie  rad  się  kładł  do 
łóżka,  gdy  był  napiły. 

„J.  Ks.  Mość  dał  mi  wkrótce  urząd ;  zostałem  pi- 
wnicznym w  taki  sposób:  J.  ks.  Mość  dostawał  pe- 
wną ilość  wina  z  piwnicy  księcia  Henryka  na  wymiar : 

i* 
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jeźli  więc  nie  miał  ochoty  pić,  kazał  mi  to  wino  zle- 
wać w  beczułkę  w  swoim  pokoju,  która  zawierała  może 
wiadro.  Skoro  się  napełniła,  spraszał  książę  Jegomość 
gości  i  nie  puścił,  póki  nie  wypili.  Potem  miałem  pod 
dozorem  szpadę  (rapir)  J.  Ks.  Mości,  którą  nazywał 
swoją  panną  Kasią.  I  gdy  J.  Ks.  Mość  powiedział: 
puff!  żeby  cię  wciornascy!  dawaj  mi  moją  pannę  Ka- 
się, potańcuję  sobie  -—  otrzymywałem  za  to  książęcy 
policzek  z  oświadczeniem :  jak  ci  się  podoba,  nie  byłże 
to  wyborny  książęcy  policzek?  —  Jeźli  go  pochwali- 
łem, dał  mi  książę  srebrnika  na  kołacz,  lecz  policzek 
był  daleko  lepszy  niż  20  srebrników,  bo  miał  być 
wielką  łaską,  którejbym  ja  chętnie  się  był  wyrzekł. u 

W  dalszym  ciągu  pisze  o  uwięzionym  księciu,  że 
był  bardzo  pobożny,  codzień  odmawiał  modlitwy  po 
łacinie,  czy  trzeźwy  czy  pijany,  a  jego  małżonka  zaw- 
sze była  przy  nim. 

Tu  wspomina  autor:  „W  kilka  dni  po  mojem  przy- 
byciu na  dwór  kąpała  się  stara  księżna,  a  ja  musia- 
łem jej  usługiwać  jako  chłopiec.  Wtem  wychodzi  pannaT 
imieniem  Katarzyna,  naga  jak  laska,  i  woła,  żebym 
jej  przyniósł  zimnej  wody,  co  mi  się  bardzo  osobliwem 
zdawało,  gdyż  nigdy  przedtem  nie  widziałem  nagiej 
kobiety;  już  nie  pamiętam  jak  się  to  stało,  żem  ją 
oblał  zimną  wodą  ,  a  ona  krzyczy  na  księżnę  i  po- 
wiada, co  jej  zrobiłem,  lecz  księżna  śmiała  się  i  rze- 
kła: mój  Świnka  dobry  będzie." 

Syn  Henryk,  na  którego  nieraz  okropnie  wyga- 
dywał, odwiedzał  go  czasami,  a  wtedy  obadwa  sobie 
podpijali,  i  stary  książę  mawiał:  „Synu,  jak  ty  mnie 
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dzisiaj  więzisz,  tak  i  ciebie  więzić  będą4'  —  zresztą 
żyli  w  zgodzie. 

Nie  długo  jednakże  zostawał  Hans  w  owej  dwor- 
skiej szkole.  Ojciec  zmuszony  został  odebrać  go  z  na- 
stępującego powodu :  Stary  książę  nienawidził  nadwor- 
nego kaznodziei,  niejakiego  Leonarda  Kranzheima; 
napisał  więc  na  niego  paszkwil:  „Wszystkiego  nieszczę- 
ścia i  swaru  pomiędzy  mną  a  moim  synem  Henrykiem 
nawarzył  ten  kuchta  pała ,  ów  frankoński  przybłęda" 
i  kazał  go  położyć  na  ambonie  w  kościele  zamkowym, 
aby  tern  pewniej  dostał  się  w  ręce  księdza.  „Gdy  Le- 
onard wszedł  na  ambonę,  znalazł  ową  kartkę,  dosyć 
długą,  okropnie  się  rozsierdził,  i  zamiast  ewangelii 
odczytał  ów  paszkwil.  Książę  Henryk  strasznie  się  o 
to  rozgniewał.  Po  kazaniu  rozpoczął  egzamin  i  znale- 
źli się  zdrajcy,  którzy  powiedzieli,  że  to  ja  zrobiłem, 
ale  na  rozkaz  księcia  Fryderyka.  Książę  Henryk  po- 
słał natychmiast  po  mego  ojca  i  upomniał  się,  aby 
mi  takich  rzeczy  robić  zakazał.  Gdy  tedy  pan  ojciec 
się  dowiedział,  że  to  uczynić  musiałem  z  rozkazu  Księ- 
cia Jegomości,  a  jako  dziecko,  na  tern  się  nie  znałem, 
zażądał  puszczenia  mnie  ze  dworu,  na  co  się  też  książę 
Henryk  zgodził." 

Potem  umyślił  ojciec  oddać  Hansa  staremu  mar- 
grabi pruskiemu  w  służbę,  lecz  matka  nie  chciała  mi- 
łego synka  puścić  tak  daleko  od  siebie.  Pozostał  za- 
tem w  domu  rodzicielskim,  a  ojciec  zabierał  go  zawsze 
z  sobą,  ilekroć  czynił  wycieczki  ze  swoim  panem,  księ- 
ciem Henrykiem.  Tak  był  w  r.  1563.  w  Lignicy,  gdzie 
przez  dwa  tygodnie  trwały  uroczystości  i  zabawy  z  po- 
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wodu  przyjazdu  cesarza  Maksymiliana  II.  i  ślubu  księ- 
żniczki lignickiej  Katarzyny  z  księciem  na  Cieszynie 
Kaźmierzem,  i  chrzcin  córeczki  ks.  Henryka,  któremu 
nasz  Hans  służył  wtedy  za  pazia. 

W  następnym  roku  wyruszył  ks.  Henryk  z  całym 
dworem  i  małżonką  swoją  w  60  koni  i  wozów  do 
Anspach  i  Stuttgartu.  Stary  Schweinichen  był  w  tej 
podróży  nieodstępnym  jego  towarzyszem,  i  woził  ze 
sobą  swego  syna,  któremu  się  to  bardzo  podobało.  — 
Trwała  ta  wycieczka  przez  cały  rok,  z  powodu,  że 
księżna  w  drodze  chorowała  i  synka  powiła,  i  że  wszę- 
dzie gościnnego  doznawali  przyjęcia.  Opisując  tę  po- 
dróż, wspomina  autor  z  szczególną  wdzięcznością  Dre- 
zno, gdzie  dużo  pięknych  oglądał  rzeczy,  i  gdzie  jego 
ojciec  potykał  się  dla  zabawy  z  kurfirsztem  Augustem. 
Obadwa  konno,  w  ciężkich  zbrojach,  uderzyli  na  siebie 
kopiami.  ,,Że  zaś  kurfirszt  miał  kopię  bardzo  ciężką, 
którąby  zaledwie  dwóch  mogło  się  złożyć,  przeto  go 
nieco  przeważyła,  tak,  że  gdy  jeszcze  dostał  pchnięcie 
od  mego  ojca,  spadł  kurfirszt  jegomość,  a  mój  ojciec 
choć  także  ugodzony,  ale  był  mógł  dosiedzieć,  widząc 
że  kurfirszt  padł,  zwalił  się  takoż,  jakby  od  ciosu  kur- 
firszta,  z  czego  się  ten  niezmiernie  ucieszył,  mówiąc, 
że  to  jego  ostatnia  gonitwa.  Dał  memu  ojcu  łańcuch 
za  70  florenów  ze  swoim  portretem,  pokazywał  mu 
potem  wielkie  skarby  i  mówił,  aby  go  o  cokolwiek 
prosił  a  nie  odmówi  mu.  Lecz  ojciec  nie  prosił  o  nic, 
tylko  żeby  pozostał  łaskawym  dla  niego  księciem.  Że 
i  ja  byłem  temu  przytomny,  dał  mi  kurfirszt  podwój- 
nego florena. " 
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W  r.  1565.  znowu  chodził  do  szkoły  wiejskiej  do 
pastora,  od  ojca  zaś  uczył  się  gospodarstwa,  w  wycie- 
czkach zawsze  mu  towarzysząc.  Potem  oddany  został 
do  szkoły  w  Goldbergu,  gdzie  jednakże  nie  bardzo 
chętnie  się  uczył,  bo,  jak  sam  wyznaje,  zawsze  mając 
na  pamięci  życie  dworskie,  większą  miał  ochotę  do 
konia  niż  do  książek.  Brał  prętem  po  rękach,  obie- 
cywano mu  gorszy  jeszcze  traktament,  ale  jakoś  nie 
mógł  nabrać  ochoty  do  łaciny,  aż  go  wreszcie  febra 
wybawiła  ze  szkoły.  —  Wyzdrowiał  w  domu  bardzo 
prędko  i  z  szczególnem  upodobaniem  począł  się  bawić 
polowaniem  i  łapaniem  ptaków  w  sidła:  jeździł  z  oj- 
cem konno  i  wózkami,  zresztą  odpisywał  mu  wszelkie 
listy  i  inne  skrypta  i  w  gospodarstwie  mu  pomagał. 

„W  r.  1567.  kupił  mi  pan  ojciec  pierwszą  szpadę, 
za  którą  dał  34  białe  grosze. . .  Nie  pijałem  jeszcze 
wówczas  wina,  lecz  utrzymywałem  się  zawsze  w  trze- 
źwości i  w  imię  Boże.  jako  młody,  rzeźki  chłopak  ten 
rok  zakończyłem. "  Rok  następny  również  mu  zeszedł 
na  zabawach  łowieckich  i  gospodarskich  zajęciach 
w  domu  ojcowskim.  Raz  tylko  wyjechał  na  trzy  tygo- 
dnie do  Lignicy:  „Gdy  roku  1568.  odprawiało  się  na 
zamku  książęcym  lignickim  wesele  księżniczki  Heleny 
z  Zygmuntem  Kurzbachem,  zostałem  od  księcia  we- 
zwany do  sprawowania  służby  pacholęcej.  Polacy  wy- 
stąpili z  wielkim  przepychem,  mianov;icie  pan  Jan  Pa- 
nowski  (?).  Wesele  odbyło  się  z  wielkiemi  książęcemi 
ceremonialni  od  początku  do  końca. " 
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Rok  1569. 

„Rok  teu  zacząłem  znowu  w  imię  Boże  w  domu. 
aby  mi  Bóg  użyczył  radości  i  szczęścia  we  wszelkich 
moich  przedsięwzięciach,  a  uchronił  od  wszystkich  nie- 
szczęść i  wszego  złego. 

„W  nadeszły  post  wyruszył  J.  Ks.  Mość  Henryk 
z  Lignicy  na  sejm,  czyli,  jak  Polacy  nazywają,  na  ro- 
kosz (racas),  który  o  jakie  90  mil  ztąd  w  Lublinie 
odbywali  Polacy,  z  tą  a  nie  inną  myślą  i  zamiarem, 
że  gdy  król  Zygmunt  jest  już  bardzo  stary  pan,  Jego 
Ks.  Mość  może  po  śmierci  zostać  obrany  i  ukorono- 
wany królem  polskim.  Jakoż  robili  J.  Ks.  Mości  mo- 
cną nadzieję  i  dodawali  otuchy  możni  panowie,  iż  wtedy 
przez  stany  polskie  na  króla  będzie  obrany,  a  po 
śmierci  króla  Zygmunta  w  jego  ślady  wstąpi  pewno. 

„Dla  tego  też  wybrał  się  książę  wspaniale  w  tę 
podróż  w  80  koni,  przytem  z  wozami,  tak  iż  było 
przeszło  150  koni;  prócz  tych  14  drabantów  gwardyi 
z  halabardami,  pięknie  przybranych.  Mój  ojciec  i  ja 
musieliśmy  także  z  nim  jechać  ze  złotemi  łańcuchami 
na  szyi,  broń  zaś  trzymając  więcej  pod  pachą  niż 
przypasaną.  Ja  pełniłem  służbę  i  wraz  z  sześciu  pa- 
chołkami szlacheckiego  stanu  podawałem  J.  Ks.  Mości 
potrawy  przy  stole.  Jechałem  z  ojcem  bryką,  tylko 
wjazd  do  Lublina  odbywaliśmy  z  ojcem  obadwa  konno, 
ponieważ  nam  książę  koni  pożyczył. 

„A  ubrał  mnie  ojciec  w  tę  podróż  tak:  kaftan 
barchanowy  obramowany  aksamitem;  potem  para  po 
niemiecku  sporządzonych  spodni,  jedna  nogawica  żółta 
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druga  czarna,  przewlekane  wstęgami  kitajkowemi  z  16. 
łokci,  również  pończochy  z  koziej  skóry  i  czarna  suk- 
mana z  fałdami.  J.  Ks.  Mość  miał,  jak  powiedziałem, 
80  koni  pięknie  przybranych  w  żółte  pióropusze,  a  pa- 
chołkowie wszyscy  w  aksamitnych  czapeczkach;  dzie- 
więciu kopijników,  między  tymi  troje  małych  chło- 
piąt, którzy  mieli  czarne  czapeczki  aksamitne  złotem 
galonkami  obszywane  i  równeż  naczółka.  Ich  konie 
były  przystrojone  w  żółte  pióra  i  wielkie  pióropusze, 
tak,  że  z  przodu  zaledwie  owych  pachołków  było  wi- 
dać, i  miał  każdy  na  szyi  karacenowy  łańcuch  za 
1000  złotych  węgierskich,  przytem  srebrny  sztylet 
i  miecz  z  takąż  rękojeścią. 

„Trzej  inni  pachołcy  byli  ubrani  wr  czarne  katanki 
aksamitne ,  obramowane  srebrnemi  galonami  i  mieli 
długie  pozłacane  strzelby;  ich  konie  były  przybrane 
w  czarne  i  żółte  pióra ,  misiurki  zaś  mieli  z  wielkiemi 
pióropuszami  i  łańcuchy  w  duże  ogniwa ,  nie  mniejszej 
niż  500  złotych  wartości ;  także  srebrne  sztylety  i  mie- 
cze. Trzeci  szereg  pachołków  był  cokolwiek  roślejszy, 
mieli  fałdziste  suknie  aksamitne  i  kręcone  łańcuchy, 
srebrne  sztylety  i  miecze,  jedwabne  kapelusze  z  żół- 
temi  piórami  i  kopie  z  złotemi  grotami. 

„Wjeżdżał  też  z  księciem  do  Lublina  pan  Jan  Zbo- 
rowski (Paraffsky),  który  z  nim  jechał  przez  całą  drogę. 
Ten  miał  także  80  koni  jazdy  ubranej  niebiesko  i  czer- 
wono. Król  wysłał  naprzeciw  księcia  Henryka  prze- 
szło 300  koni  kawaleryi,  jakoż  został  i  od  króla  i  in- 
nych panów  zaszczytnie  i  dobrze  przyjętym,  a  w  Lu- 
blinie w  dwóch  domach  umieszczonym,  gdy  tymczasem 
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posłowie  cesarza  Maksymiliana  poza  miastem  stali, 
chociaż  i  Jego  Ks.  Mości  konie  w  większej  części  za 
miastem  pozostać  musiały.  Książę  kwaterował  tu  dzie- 
sięć clni ,  nim  go  król  na  dwór  zaprosił;  tymczasem 
odwiedzał  J.  Ks.  Mość  codzień  panów  polskich. 

„Dziesiątego  dnia,  jak  powiedziana,  o  godzinie  dwu- 
nastej, a  była  to  niedziela,  przysłał  król  znakomitych 
panów  polskich  około  30  konno,  i  kazał  J.  Ks.  Mość 
do  królewskiego  dworu  zaprosić.  Pojechał  tedy  książę 
na  pięknym  koniu  okrytym  czarnym  aksamitnym  cza- 
prakiem, zlotem  i  srebrem  haftowanym,  do  dworu; 
panowie  zaś  polscy  jechali  wszyscy  przodem,  tylko  bi- 
skup jechał  po  prawym  boku  księcia,  a  pan  Jan  Zbo- 
rowski (SparafscMtzky  ?)  po  lewym.  Mój  pan  ojciec 
i  stary  Hans  Zedlitz  z  Konradswaldau .  sprawujący 
urząd  ochmistrza  dworu  wraz  z  kanclerzem  Hansem 
Schramm  także  po  prawej  stronie  J.  Ks.  Mości.  W  tym 
pochodzie  taki  był  ścisk,  zwłaszcza  gdy  J.  Ks.  Mość 
przybył  na  zamek  królewski  i  miał  zsiadać,  iż  nawet 
królewska  gwardya  nie  mogła  zrobić  tyle  miejsca,  iżby 
książę  tylko  się  dostał  na  królewskie  pokoje. 

„Król  wyszedł  naprzeciw  księcia  aż  do  wschodów 
ze  swego  pokoju,  a  miał  na  sobie  futro  sobolowe  po- 
szyte suknem  i  wielką  wysoką  czapkę  z  kun,  którą 
zdjął  w  pierwszej  chwili,  ale  zaraz  znowu  wsadził  na 
głowę,  ujął  księcia  za  rękę  i  wprowadził  do  swego 
królewskiego  pokoju.  Tam  pozostali  ci  panowie  ze  trzy 
godziny  ze  sobą,  tak  iż  ich  każdy  w  zamku  mógł 
widzieć. 

..Ponieważ  J.  Ks.  Mość  przywiózł  królowi  na  dwo- 
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rze  dwa  lwy  w  drewnianej  klatce,  kazał  je  wprowa- 
dzić na  zamek  i  pod  okno  podwieźć,  gdzie  król  stał 
z  J.  Ks.  Mością,  i  sam  je  królowi  ofiarował.  Wkrótce 
potem  pożegnał  się  książę  z  królem  i  powrócił  do  swojej 
kwatery,  a  panowie  polscy  odprowadzili  J.  Ks.  Mość. 

„Na  trzeci  dzień  przesłał  książę  inne  dary,  które 
dla  króla  był  przywiózł,  przez  mego  pana  ojca,  Hansa 
Zedlitza  i  kanclerza,  a  te  były:  klejnot  z  białym  or- 
łem oszacowany  na  2000  złotych ;  kryształowe  naczy- 
nie do  picia  w  kształcie  kubka,  wysadzane  dyamen- 
tami  i  szmaragdami  w  złoto  oprawnemi,  oszacowane 
na  500  złotych ;  dalej  szabla  w  pochwie  całkiem  srebr- 
nej, pozłacanej ,  także  drogiemi  kamieniami  wysadza- 
nej, oceniona  na  300  złotych  i  trzy  długie  pozłacane 
strzelby,  piękne,  z  jakie  300  złotych  warte  i  jeszcze 
rusznicę,  którą  się  przy  siodle  przywiązaną  wozi,  ma- 
jącą 100  talerów  wartości.  Te  dary  na  uczczenie  króla 
trzymałem  ja  z  pokojowcem  w  królewskiej  oblicznoścL 
gdy  je  kanclerz  Hans  Schramm  oddawał,  prawiąc  ła- 
cińską oracyę.  Ale  król  kazał  na  to  po  polsku  odpo- 
wiedzieć i  niskiego  stanu  Polakom  te  dary  od  nas  ode- 
brać i  odnieść;  gdzie  się  podziały,  nikt  nie  wie. 

,, Każdy  z  nas  myślał,  że  przynajmniej  złoty  łań- 
cuch za  to  dostanie,  lecz  drobne  złapaliśmy  rybki: 
nie  dostał  żaden  nic. 

„Po  złożeniu  tych  darów  wyprawił  książę  wielką 
ucztę  i  ugościł  najznamienitszych  panów  polskich,  od- 
była się  iście  po  królewsku.  Tego  dnia  sprawowałem 
po  raz  pierwszy  urząd  trzeciego  kraj  czego  przy  dłu- 
gim stole  i  sprawiłem  się,  jak  mogłem  najlepiej.  Ja- 
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koż  chwalono  mnie  przed  innymi,  że  dobrze  moją  rzecz 
zrobiłem. 

„W  dwa  dni  potem  zaprosił  król  Jego  Ks.  Mość 
jeszcze  raz.  O  czem  ci  panowie  ze  sobą  gadali,  nie 
wiadomo  mi.  Następnie  zatrzymał  król  księcia  na  wie- 
czerzy. Ponieważ  tam  usługiwałem,  widziałem,  że  tak 
była  kiepska,  iż  książę  na  kwaterze  codzień  wspania- 
lej ucztował  niż  wówczas  król.  Król  z  J.  Ks.  Mością 
i  arcybiskupem  siedzieli  tylko  sami  przy  dosyć  długim 
stole,  a  posługiwało  dwóch  krajczych  i  król  tylko  je- 
dyny raz  się  napił  do  księcia  z  kryształowego  kubka, 
który  J.  Ks.  Mość  poprzednio  był  królowi  ofiarował. 
Po  tej  uczcie,  która  nie  trwała  ani  dwóch  godzin,  po- 
żegnał się  książę  z  królem  i  już  go  więcej  nie  widział. 

„Nazajutrz  przysłał  król  księciu  dwa  pęki  soboli 
i  dwa  pęki  kun  w  podarunku.  Memu  ojcu  i  Zedlitzowi, 
jako  też  kanclerzowi,  każdemu  po  parze  soboli  i  po 
dwie  kuny,  zresztą  nikomu  nic. 

„Ponieważ  nadchodziło  wesele  pewnego  wojewody, 
na  które  J.  Ks.  Mość  został  zaproszony,  odesłał  całą 
kawalkadę  i  wszystkie  wozy  prócz  dwóch  pojazdów 
i  trzech  pachołków,  naprzód,  z  powrotem  do  domu. 
sam  zaś  czekał  owego  wesela. 

„Kiedyśmy  wszyscy  dzień  drogi,  a  więc  pięć  mil 
od  Lublina  ,  ujechali  do  Wisły,  kazał  Hans  Zedlitz 
wykraść  jednemu  Polakowi  dwóch  chłopców  na  pachoł- 
ków, lecz  z  wolą  owych  chłopiąt,  chcąc  ich  z  sobą  za- 
brać do  Szlązka,  ponieważ  ci  chłopcy  byli  Szlązacy 
i  umieli  grać  na  wszystkich  instrumentach. 

„Spostrzegł  to  ów  Polak,  dogonił  nas  i  napadł  w  pe- 
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wnej  wiosce  nocą,  kazał  uderzyć  na  alarm  i  chciał 
się  z  nami  rozprawić,  albo  swoich  chłopców  dostać,  bo 
się  wszystkiego  dowiedział.  Chociaż  byliśmy  w  dość 
znacznej  sile  i  w  rusznice  dobrze  zaopatrzeni,  odcięli 
nam  jednakże  Polacy  przeprawę  przez  Wisłę,  a  ze- 
brało ich  się,  jakeśmy  widzieli,  z  jakie  3000  chłopa 
i  tak  blisko  przy  tarli,  że  się  konie  zderzyły,  gdyby 
więc  choć  jeden  strzał  był  padł,  nie  byłaby  z  nas  ani 
noga  uszła.  Ruszyliśmy  tedy  ku  wodzie,  żeby  ich  prze- 
konać, iż  chłopaków  nie  zabieramy.  Tymczasem  spo- 
strzegli jednego  chłopca  ukrytego  poza  murem.  Skoro 
go  znów  odzyskali,  pozwolili  nam  ruszać  dalej  i  prosili 
o  przebaczenie ;  nie  mieli  już,  chwała  Bogu,  żadnej  urazy. 

„Mówią,  że  ta  podróż  kosztowała  księcia  przeszło 
24,000  talerów  a  przecież  nie  sprawiła  nic,  tylko  nie- 
łaskę u  cesarza  i  pieniądze  pochłonęła  a  w  Lublinie 
takie  niegodziwe  mieliśmy  kwatery,  iż  w  domu  świnie 
mają  lepsze;  bo  mój  ojciec  i  Hans  Zedlitz  stary  spali 
razem  w  jednej  komórce  na  poddaszu,  a  ja  i  młody 
Hans  Zedlitz  leżeliśmy  także  jak  świnie  w  barłogu. 

„Przyszła  panu  ojcu  i  mnie  wiadomość,  że  jeźli 
ojciec  swoje  ukochaną  żonę  a  ja  najmilszą  matkę  chcemy 
jeszcze  żywą  obaczyć,  powinniśmy  pośpieszyć,  bo  tam 
już  mało  nadziei  życia.  Była  to  dla  mego  kochanego 
pana  ojca  i  dla  mnie  zła  i  smutna  wieść,  zwłaszcza 
że  wiedziałem,  iż  byłem  ukochanym  Jankiem.  Chocia- 
żeśmy  więc  radzi  byli  pośpieszyć,  żeby  ze  trzy  dni 
wcześniej  do  domu  przybyć,  nie  mogliśmy  tego  uczy- 
nić z  powodu  rozbójników ,  którzy  czyhali  na  służbę 
J.  Ks.  Mości,  chcąc  wozy  ze  srebrem  złupić;  musie- 
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liśmy  przeto  z  boleścią  trzymać  się  kupy  aż  do  Ka- 
lisza. Ztamtąd  pędził  ojciec  dniem  i  nocą  tak,  iżeśmy 
dnia  13.  Maja  1569.  r.  o  godzinie  5  wieczorem  w  do- 
mu stanęli,  gdzieśmy  przez  jedenaście  tygodni  niebyli. 
Gdyśmy  w  Mertscktitz  na  podwórze  wjechali,  dowie- 
dzieliśmy się  bolesnej  nowiny,  że  ojca  ukochana  żona 
a  moja  miła  matka  2.  Maja  umarła,  i  zeszłej  soboty 
przed  naszem  przybyciem  do  Martschiitz,  w  kościele 
pochowaną  została.  Nie  wesoły  to  był  powrót,  byłbym, 
co  się  mojej  osoby  tycze,  raczej  wolał ,  żeby  mnie  Po- 
lacy w  wyżej  wspomnionem  miejscu  byli  zabili,  niż  do- 
znawać tak  wielkiego  bólu  serca  za  powrotem. . . 

„W  tym  już  na  schyłku  będącym  r.  1569.  ożyły 
długi  J.  Ks.  Mości;  nadchodziły  ze  wszystkich  stron 
pozwy.  Mój  ojciec,  jako  w  całym  kraju  znany,  wdał 
się  w  wysokie  poręczeeia  za  księcia  i  uwiązł  wraz 
z  innymi  na  przeszło  80,000  talerów;  pozywany  by- 
wał przez  Zedlitza  z  Wernersdorfu  i  innych  o  pewne 
summy  na  zakładnika,  —  posyłał  tedy  mnie  w  swoje 
miejsce,  i  nieraz  musiałem  siedzieć  po  cztery  i  pięć 
tygodni,  tak  więc  ów  rok  1569.  zeszedł  prędko...  Za- 
kończyłem go  w  imię  Boże  i  dostałem  od  pana  ojca 
w  tym  roku  11  talarów  i  16  srebrnych  groszy  stra- 
wnego i  chodziłem  w  żałobie.  —  Daj  mi  Boże  nadal 
szczęście  i  wesele  i  wszystkiego,  co  dla  mnie  dobre 
i  zbawienne.  Amen. 

„Zboże  kupowano  w  tym  roku:  pszenicę  po  1  ta- 
lerze 3  sr.  grosze,  żyto  po  32  sr.  grosze,  jęczmień 
po  25,  a  owies  po  15  sr.  groszy;  był  to  rok  tani."* 

*  Autor  zapisał  w  koń,cu  każdego  roku  ile  wydał  pienię- 
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Rok  1570—1574. 

W  ciągu  tego  roku  1570.  nie  zaszło  nic  osobliwego 
w  życiu  Hansa,  zapisał  w  swoim  dzienniku  jedynie 
to,  że  się  na  dobre  począł  umizgać  do  dziewcząt  i 
wielką  miał  ochotę  ożenić  się;  bywał  po  wszystkich 
zabawach  wr  okolicy  i  na  uroczystościach  familijnych  u 
sąsiadów  a  w  łowiectwie  tak  sobie  upodobał,  że  jak 
powiada,  często  ani  dojeść  ani  dospać  nie  mógł.  — 
W  tymże  roku  po  raz  pierwszy  na  dobre  pić  począł, 
co  tak  opisuje: 

„Miał  mój  ojciec  dobre  wina  w  piwnicy,  a  gdy 
razu  pewnego  na  wesele  się  wybierał ,  naspraszał  mło- 
dzieży, która  z  nim  miała  jechać.  Pomiędzy  tymi  był 
niejaki  Kasper  Ecke  z  Czeszewic  (Tscheschwitz)  bar- 
dzo jeszcze  młody,  z  tym  ja  zacząłem  pić  wino  o  lep- 
szą. Gdyśmy  tedy  pili ,  a  ja  wina  nie  byłem  nawykły, 
nie  długo  trwało  a  znalazłem  się  pod  stołem,  tak 
opiły,  że  ani  stać  ani  gadać  nie  mogłem  i  wyniesiono 
mnie  jakby  nieżywego.  Spałem  potem  przez  dwa  dni 
i  dwie  nocy  bez  przerwy,  myślano  żem  umarł.  Ale 
chwała  Bogu  zrobiło  się  lepiej.  Tymczasem  nietylko 
się  nauczyłem  pić  wino ,  lecz  i  takiej  nabytem  sławy, 
iż  śmiało  mogę  powiedzieć ,  że  mnie  nikt  nie  był  w  sta- 
nie upoić,  odtąd  mocno  się  piciu  oddawałem.  Ale  czy 
mi  to  wryszło  na  zbawienie  i  zdrowie ,  powiem  w  swo- 

jem  miejscu." 

.  * 

niędzy  otrzymanych  od  ojca,  a  później  własnych  i  podał  ceny 
2boża,  czego  jednakże  powtarzać  nie  będziemy  dla  naszych 
czytelników. 
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W  tym  samym  roku  zmarł  uwięziony  książę  na 
Lignicy  i  Brzegu  Fryderyk  III.,  którego  Hans  odpro- 
wadzał do  grobu  i  wspomina,  że  pogrzeb  był  wspa- 
niały, lecz  go  z  szczegółami  nie  opisuje. 

Rok  następny  przepędzał  w  domu,  używając  roz- 
rywek; żył  ze  wszystkimi  w  zgodzie  i  weselu,  bo 
wszędzie  bywałem,  pisze,  gdzie  jeno  mnie  proszono,  i 
żarłem  i  piłem  z  drugimi  pospołu  i  robiłem  wszystko, 
jak  drudzy  chcieli...  W  domu  musiałem  młyn  pana 
ojca  mieć  na  pieczy,  wymierzać  zboże,  starać  się  o 
mlewo  okoliczne ,  gości  poić ,  rybołówstwem  się  zajmo- 
wać ,  obroki  wydawać ,  z  młockarzami  się  rachować  i 
robić  wszystko,  co  było  można.  Była  w  tym  roku  (1571.) 
w  kraju  gromada  paskudników,  nazywanych  dwadzie- 
ścia siedm,  którzy  się  sprzysięgli  na  to,  żeby  gdzie 
przybędą,  być  nieporządnymi  we  wszelkim  względzie. 
I  tak  nie  wolno  było  żadnemu  modlić  się  ani  umywać 
i  t,  p.  obraza  Boga ,  tych  bywało  po  czterech  i  pięciu 
naraz  u  mego  ojca,  ale  chociaż  byłem  z  nimi,  nigdy 
nie  przyszło  między  nami  do  zwady. "  Książę  Henryk 
mocno  naciśniony  przez  wierzycieli  wyciskał  pieniądze 
na  poddanych.  Tak  pożyczał  od  szlachty  ile  tylko 
mógł,  miedzy  innymi  od  starego  Schweinichena ,  a  na 
zboże  nałożył  rodzaj  cła,  po  6  halerzy  od  każdego 
sprzedanego  szefla,  —  Bieda  na  Szlązku  była  wielka, 
zboże  drogie. 

W  roku  1572.  pozostawał  Hans  jeszcze  przy  ojcu 
i  pierwszy  raz  na  dobre  się  rozkochał  na  weselu  je- 
dnego z  swoich  przyjaciół.  „Były  tam  kobiety  z  Gło- 
gowskiego ,  cztery  siostry ;  dwie  wdowy  i  dwie  panny. 
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Zakochałem  się  w  jednej  z  panien,  tańcowałem  z  nią 
dużo  na  weselu  i  podchmieliwszy  sobie  zaprosiłem 
wszystkie  siostry  do  mego  ojca ,  co  też  przyjęły.  Usły- 
szał to  miły  mój  przyjaciel  Wolf  Eichholz,  dosiadł 
konia  i  pojechał  do  mego  ojca ,  opowiedział  mu  o  tern 
i  doniósł,  że  ja  przybędę  z  kobietami  później,  co  się 
ojcu  bardzo  podobało,  bo  rad  słuchał  i  przyjemność 
mu  to  sprawiło ,  że  byłem  lak  towarzyskim.  Nie  długo 
potem  przybyłem  sam ,  nic  nie  wiedząc  o  Wolfie  Eich-< 
holzu,  ani  o  tern  że  na  mnie  z  towarzystwem  oczeki- 
wał. Skoro  tylko  drzwi  do  izby  otworzyłem,  krzy- 
knął Eichholz:  otoż  przybywa  narzeczony!  Ja  prze- 
straszony, myśląc  iż  to  ojca  rozgniewa,  udaję  powa- 
żnego, gdy  w  tern  spostrzegłem,  iż  się  ojciec  śmieje. 
Pomyślałem  sobie:  no  wygrałeś;  zawinąłem  się,  po- 
szedłem do  kuchni  i  obaczyłem,  że  na  dwa  stoły 
było  przygotowanie,  lecz  nie  dałem  się  w  błąd  wpro- 
wadzić. —  Zapytał  mnie  ojciec  :  a  gdzież  podziałeś 
twoją  dziewkę  ?  Odpowiedziałem ,  że  o  żadnej  nie  wiem. 
Na  to  ojciec  :  czemu  łżesz?  pragnę  ją  obaczyć,  niechże 
wejdzie.  Jakoż  nie  długo  trwało,  a  przybyły  owe  ko- 
biety i  dziewki  w  kilka  wozów,  z  czego  się  mój  ojciec 
cieszył  i  kazał  mi  posłać  po  skrzypki  i  weselić  się, 
co  też  uczyniłem  i  tańcowaliśmy  przez  całą  noc...  Gdy 
się  potem  kobiety  pokładły  spać ,  rzekła  jedna  wdowa 
do  swojej  siostry  Urszuli:  ten  Schweinichen  pewno  ci 
nastąpi  na  rąbek ,  ty  go  bodaj  nie  kochasz  ?  Ona  od- 
powiedziała w  obecności  mojej  siostry :  chłopcy  mi  na 
rąbek  nastąpić  nie  mogą,  bo  ja  żadnego  nie  chcę.  — 
Tymczasem  przydał  im  ich  ojciec  młodego,  tęgiego 

Kraszewskiego,  Biblioteka  U.  2 
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pisarza,  żeby  wszystkim  siostrom  służył,  ten  pannie  Ur- 
szuli na  rąbek  nadepnął,  tak  iż  w  kilka  tygodni  po- 
tem synka  powiła. 

„Tym  sposobem  postradałem  moją  kochankę,  która 
się  w  nic  dobrego  zamieniła,  czego  "Wolf  Eicbholz  przez 
całe  życie  zapomnieć  nie  mógł,  tak  się  tedy  skoń- 
czyła pierwsza  moja  miłość." 

Książę  Henryk  obarczony  długami  dopuszczał  się 
wielkich  gwałtów  na  swoich  poddanych;  żądał  od  nich 
kontrybucji  100,000  talarów,  czego  jednakże  zapłacić 
nie  chcieli,  ztąd  powstały  niesnaski  pomiędzy  dworem 
a  mieszkańcami  księztwa,  które  trwały  do  zgonu 
księcia. 

Następny  rok  obejmuje  opis  podróży  Hansa  do  Me- 
klemburga wraz  z  księciem  i  ojcem,  zresztą  powta- 
rzające się  codzień  hulanki,  utarczki  z  wierzycielami 
księcia  i  miłostki  najpowszedniejsze.  Został  w  tym 
roku  Hans  Schweinichen  kamerjunkrem  J.  Ks.  Mości 
i  służył  mu  jako  taki  przez  całą  tę  podróż. 

W  Lutym  1574.  roku  towarzyszył  księciu  do  Dre- 
zna,  ale  że  książę  lignicki  z  kurfirsztem  saskim,  Au- 
gustem, w  nienajlepszych  zostawał  stosunkach,  inne- 
go niż  się  spodziewał  doznał  tamże  przyjęcia. 

„Gdy  J.  Ks.  Mość  wieczorem  przybył  do  Drezna, 
zajął  sobie  kwaterę  nie  oznajmiwszy  się  u  kurfirszta 
Jegomości.  Nazajutrz  kazał  przezemnie  oświadczyć  falc- 
grafowi  Kaźmierzowi ,  iż  J.  Ks.  Mość,  pan  mój,  radby 
z  kurfirsztem  Jegomością  pomówił ,  który  też  skłonił 
się  do  wysłuchania  księcia.  Ale  że  kurfirszt  nie  przy- 
słał z  tern  do  J.  Ks.  Mości,  chociaż  już  od  gospoda- 
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rza  odebrał  według  tameczego  zwyczaju  zawiadomienie 
o  przybyciu  księcia,  przeto  zeszedł  tak  ten  dzień. 

,,0  pół  do  dziesiątej,  kiedy  stoję  wr  pokoju  księcia 
przy  oknie  w  owej  gospodzie,  spostrzegam,  że  dużo 
luda,  szczególnie  zaś  gwardyi  kurflrszta  idzie  ulicami 
ku  naszej  kwaterze,  co  oznajmiłem  księciu.  Cieszył 
się  z  tego  w  pierwszej  chwili ,  sądząc,  że  z  taką  para- 
dą na  dwór  zostanie  odprowadzony.  Ale  gdy  J.  Ks. 
Mość  obaczył,  że  było  ze  300  osób  z  50  strzelcami 
na  czele,  którzy  do  gospody  weszli  nagle  i  stanąwszy 
przededrzwiami  pokoju  księcia  nikogo  ani  wpuścić  ani 
wypuścić  nie  chcieli,  upadł  Jego  Książęca  Mość  na 
duchu. 

„Przychodzi  potem  marszałek  dworu  p.  Abrah.  Bock 
z  dwoma  rotmistrzami  i  oświadcza  J.  Ks.  Mości  iż  kur- 
firszt niemało  zadziwiony,  że  J.  Ks.  Mość  bez  zapowie- 
dzenia  i  wbrew  pokojowi  państwa  wszedł  nietylko  w  gra- 
nice jego  kraju  ale  i  do  jego  fortecy  i  stolicy  z  takim 
zuchwalstwem  i  duchem  przeciwieństwa.  Wie  bowiem 
J.  Ks.  Mość  dobrze ,  na  jakiej  zostawał  stopie  z  kur- 
firsztem,  ma  zatem  kurfirszt  Jegomość  powód ,  J.  Ks. 
Mość  osadzić  wT  swojem  więzieniu  wr  Dreźnie  ,  ażeby 
takiego  gwałtu  popełnionego  dla  poniżenia  kurflrszta 
niepuścić  płazem ,  wziął  to  więc  sobie  do  serca  i  przy- 
syła oddział  gwardyi  jego  rzymsko-cesarskiej  Mości, 
żeby  się  na  ten  gwałt  użalić.  Kurfirszt  chce  jednak 
wszystkiego  tego  zaniechać  i  łagodniejszego  zażyć  środ- 
ka. Ma  zatem  J.  Ks.  Mość  jemu,  marszałkowi,  przy- 
rzec, że  się  jak  najprędzej  zabierze  i  dniem  i  nocą 


do  domu,  do  Lignicy  pospieszy  i  ztamtąd  się  nie  ru- 
szy, aż  do  .dalszego  rozporządzenia  kurfirszta. 

?, Książę  się  tłomaczył,  że  to  uczynił  nie  z  żadnego 
oporu  lub  zuchwalstwa,  ale  ze  szczerej  pokory,  pra- 
gnąc się  przed  kurfirsztem  upokorzyć;  ponieważ  jednak 
inaczej  zrobić  się  nie  dało,  pozostał  J.  Ks.  Mość  ten 
dzień  w  gospodzie  a  nazajutrz  chciał  dalszy  krok 
uczynić.  Skoro  zaś  widzi,  że  teraz  inaczej  być  nie 
może,  przyrzeka  spełnić  żądanie  marszałka. " 

Jakoż  wyruszyli  niebawem  i  pędzili  z  powrotem 
do  Lignicy,  pozostawiwszy  nawet  część  służby  nie 
mogącą  podążyć  w  drodze.  Książe  wyjechawszy  z  Dre- 
zna stanął  w  Lignicy  w  26  godzin  i  w  parę  dni  po 
tym  powrocie  wyprawił  swego  kanclerza  Schramma 
i  Hansa  Schweinichena  w  poselstwie  do  kurfirszta.  Ci 
zostali  łaskawie  przyjęci  i  pogodzili  kurfirszta  z  księ- 
ciem Henrykiem,  z  czego  wielka  była  na  lignickim 
dworze  radość,  uczty  wyprawiano  i  tańce. 

„Wydałem  na  tę  podróż  6  talerów  21  srebrnych 
groszy,  powiada  autor,  a  dostałem  wT  podarunku  za 
moje  trudy  aksamitną  suknię  i  złote  róże  z  15  ta- 
lerów wartości  mające. " 

W  krotce  potem  wybrali  się  obaj  bracia,  ksią- 
żę Henryk  i  Fryderyk  w  odwiedziny  do  Margrabie- 
go, bawiącego  wówczas  wr  Strzelcach  (Jaegersdorf). 
..Margrabia  przyjął  obudwu  panów  bardzo  dobrze 
i  hojnie  i  podejmowawał  przez  sześć  dni ,  racząc  i 
panów  i  sługi,  a  pijatyka  była  wielka.  — Po  zała- 
twieniu interesów  pożegnał  się  książę  z  Margrabią, 
który  obu  panom  darował  po  pięknym  koniu  a  księ- 
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ciii  Fryderykowi  jeszcze  i  łańcuch  złoty  za  100 
złoty  cli  węgierskich/6 

Z  dalszego  ciągu  tej  podróży,  ku  Nissie  obróconej 
opowiada  Hans  następującą;  przygodę ,  charakteryzu- 
jącą pustotę  księcia  Fryderyka. 

„Miałem  ja  konia  bardzo  łaskawego  i  dobrego; 
skoro  go  było  uderzyć  szpicrutą  po  kolanach,  na- 
tychmiast ukląkł.  Podobało  się  to  bardzo  księciu 
Fryderykowi ;  kiedy  sobie  w  najlepsze  jechałem ,  do- 
padał innie  z  tyłu  i  uderzał  długą  szpicrutą  konia 
po  kolanach,  a  ten  zaraz  na  nie  padał.  Chociaż 
po  kilka  razy  księcia  upominałem,  żeby  temu  dal 
pokój  i  sam  książę  Henryk  mu  tego  wzbraniał,  nic 
•nie  pomogło.  Dwie  mile  z  tamtej  strony  Nissy  przy- 
pada ów  pan  do  mnie,  uderza  konia  żeby  ukląkł, 
ale  chybia,  koń  zaś  jak  wierzgnie  książęcego  konia, 
tak  zaraz  go  okulawił.  Znowu  tedy  odebrało  ksią- 
żątko upomnienie,  lecz  jak  to  młodzi  panowie  by- 
wają sprzeciwili,  stało  się  i  tutaj.  Nazajutrz  zbliża 
się  książę  Fryderyk  i  chce  znowu  dręczyć  mego 
konia,  a  ten  jak  trzaśnie  tyłnemi  kopytami  księcia 
w  udo,  tak  mu  je  stłukł,  że  zaraz  na  koniu  zem- 
dlał i  musieliśmy  złożyć  go  na  murawę.  Komuż 
było  przykrzej  niż  mnie?  niewiedziałem  rady.  Wszyscy 
krzyczeli,  żeby  jechać  co  tchu  po  księciu  Henryka 
który  przodem  się  wiózł  karetą,  aby  w  niej  można 
złożyć  ks.  Fryderyka. . . 

„Że  ja  miałem  najżwawszego  konia  pogoniłem 
sam  za  ks.  Henrykiem  i  dopędziwszy  go,  powiedzia- 
łem: księcia  Fryderyka  koń  uderzył...  Po  wypytaniu 
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jak  się  to  stało .  gdy  się  dowiedział,  że  to  mój 
koń.  lecz  nie  z  mej  winy.  rzekł  ks.  Henryk;  dobrze 
mu  tak .  wszakże  go  upominałem ;  nie  kłopoc  się .  on 
sam  tego  chciał." 

Wlókł  się  potem  ks.  Fryderyk  zwolna  za  bratem 
a  Hans  musiał  mu  towarzyszyć .  lecz  już  na  innym 
koniu.  Stłuczone  udo  stało  się  powodem  długiej  cho- 
roby księcia  Fryderyka  i  dużo  pieniędzy  kosztowała 
kuracya  .  lecz  rana  nie  zagoiła  się  do  zgonu  lekko- 
myślnego księcia. 

W  ciągu  tego  roku  1574  ustawicznie  jeździł  nasz 
autor  po  bliższych  i  dalszych  okolicach,  po  większej 
części  dla  zabaw,  wesel  i  bankietów,  to  sam  to  z  księ- 
ciem swoim.  Nie  zaszło  w  tych  wycieczkach  nic  oso- 
bliwego, tylko,  pisze:  ..tęgo  pić  musiałem,  i  wszędzie 
były  bardzo  ładne  dziewki,  to  i  dobrze  mi  się  wiodło/* 

Kiedy  we  Wrześniu  tegoż  roku  odbywała  się  na 
Sziąsku  lustracya  wojsk  z  rozkazu  cesarza,  stawił  się 
i  książę  Henryk  w  40  koni  pod  Goldbergiem.  .,Xa 
wieczór  wyprawili  księstwo  bankiet,  a  potem  nastą- 
piły tance,  które  trwały  przez  całą  noc.  Muzyka  była 
przyjemna,  wino  dobre,  kobiety  piękne,  a  towarzystwo 
poufne,  szczególnie  też  pan  mój  wesoły.  Przeto  nie 
było  ani  smutku  ani  kłopotu,  tylko  szczere  wesele  i 
roskosz.  —  Gdybym  był  w  owym  czasie  miał  spaść 
z  nieba  na  ziemię,  byłbym  chciał  spaść  prosto  do  Li- 
gnicy  pomiędzy  kobiety,  bo  tam  codzieu  były  uciechy 
konnej  jazdy,  gonitwy,  muzyka,  tańce  i  zabawy,  co 
się  młodym  ludziom,  jakim  i  ja  byłem,  bardzo  podo- 
bało, i  byłbym  się  do  takiego  życia  rad  nawet  wku- 
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pił .  a  cóż  dopiero ,  kiedy  mnie  do  tego  zapraszano. 
Dla  tego  też  dobrze  powiedziano :  gdyby  młodość  była 
cnotliwą,  czemżeby  była? 

..Wspomnieć  tu  winienem,  że  na  dworze  Szymona 
Promnica  była  córka  Jadwisia  imieniem,  dzieweczka 
czternastoletnia,  posażna,  miała  bowiem  100,000  ta- 
lerów,  którą  mi  książę  rad  chciał  wyswatać.  Ona  nie 
była  mi  także  krzywa,  bardzo  lubiła  cukier,  dla  tego 
jej  nieraz  za  talera  i  dwa  talery  kupiłem  cukierków. 
Byłbym  się  więc  łatwo  z  nią  mógł  ożenić,  zwłaszcza, 
że  mój  ojciec  tego  pragnął  i  jej  opiekunowie  mi  ro- 
bili mocną  nadzieję,  że  byle  tylko  moja  wola,  a  celu 
dopnę.  Ja  z  mej  strony  nie  byłem  jej  także  krzyw, 
ponieważ  nie  była  ogromna,  lecz  średnia  i  drobna; 
ale  pani  Kittlicowa  co  godzinę  inne  mi  o  niej  przy- 
nosiła nowiny:  że  owa  panienka  bardzo  chętnie  buzi 
daje,  że  co  noc  łóżeczko  wilży;  że  zatem  jest  dziec- 
kiem, które  jeszcze  ani  polewki  ugotować  nie  umie,  i 
wiele  innych  rzeczy. 

„Chociaż  wiedziałem,  że  to  wszystko  wygaduje  z  za- 
zdrości a  raczej  w  interesie  swoich  córek,  chcąc,  aże- 
bym się  do  nich  brał,  zaniechałem  tej  sprawy,  bo  i 
panienka  i  ja  byliśmy  jeszcze  młodzi.  Widziałem  wpra- 
wdzie, że  córki  pani  Kittlicowej  miały  ładniejsze  głó- 
wki, ale  żeby  którą  wziąć  za  żonę,  nie  chciało  mi  się 
jakoś  iść  na  wędkę.  Trwało  to  ze  dwa  lata, 

„I  książę  i  mój  pan  ojciec,  również  jak  sama  panna 
myśleli,  że  rzeczy  nie  poniecham,  ale  gdy  z  księciem 
z  jakie  sześć  tygodni  za  granicą  zabawiłem .  znalazł 
sie  Mikołaj  Geisler,  stary  kawaler,  mający  dużo  pie- 
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nieclzy,  ale  zresztą  obyczaje  jak  chłop  rubaszne,  po- 
dobniejszy  do  żyda  niż  do  szlachcica.  Ten  zaczął  ro- 
mans z  ową  dzieweczką  ująwszy  matkę  i  opiekunów 
pieniędzmi.  Lecz  dzieweczka  nie  chciała  go  słuchać, 
póki  ja  nie  wrócę,  chociaż  jej  prawie  codzień  całe 
skrzynki  cukierków  przysyłał  i  węgierskiem  złotem 
przepłacał. 

„Ale  gdy  tęsknota  dzieweczkę  ogarnęła  i  męża  jej 
się  zachciało,  doniosła  mi,  skoro  przybyłem,  że  jej 
matka  i  opiekunowie  po  niej  wymagają,  aby  wzięła 
Geislera ;  że  zapewne  jej  uczciwą  dla  mnie  miłość  po- 
znałem, i  jeśli  ją  wezmę,  będzie  mi  stałą.  Ja  wówczas 
nie  wiele  dbałem  o  dziewczęta,  porzucałem  jedne  dla 
drugiej;  gdziekolwiek  przybyłem,  znajdowałem  inną. 
a  wyjeżdżając  zostawiłem.  Dla  tego  prędko  się  namy- 
śliłem i  odpowiedziałem:  Sercem  najukochańsza  Ja- 
dwisiu!  twoje  serce  jest  twoim  doradzcą;  ja  zaś  je- 
stem z  Flandryi  (t.  j.  niestały),  porzucam  jedne  dla 
drugiej.  W  swoim  czasie,  gdy  będzie  wola  Boża,  sta- 
nie się,  chociaż  matka  i  opiekunowie  nie  radzi  temu 
będą.  Lecz  czuję,  że  jeszcze  do  trzech  lat  nie  będzie 
to  z  wolą  Bożą,  żebym  się  miał  o  żonę  starać;  żyj 
sobie  przeto  po  swojej  woli  i  czyń  co  ci  się  podoba. . . 
weź  tego  starego  żyda  albo  nie.  Jeśli  zaś  mnie  ko- 
chasz i  miłości  dochować  mi  chcesz,  to  musisz  jeszcze 
trzy  lata  czekać. 

„Ta  odpowiedź  nie  bardzo  jej  się  podobała,  sta- 
nęła przedemną  z  zapłakanemi  oczkami  i  rzekła :  będę 
na  ciebie  czekała  dopóki  zechcesz.  Lecz  ja  nie  odpo- 
wiedziałem na  to  nic.  Tymczasem  prosił  Geisler  J.  Ks. 
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Mość,  jako  głównego  opiekuna,  o  panienkę  i  nazna- 
czono mu  dzień  odpowiedzi,  o  czem  ja  nic  nie  wi- 
działem. Wezwano  mnie  na  ten  sam  dzień  także  do 
Lignicy  i  jeszcze  nie  wiedziałem  po  co.  Nazajutrz  po 
obiedzie  przysłał  mi  książę  przez  ochmistrza,  Grzego- 
rza Wiltenhan,  piękny  wieniec  z  złotych  róż  i  złotem 
przyozdobiony  z  oznajmieniem,  że  panna  Promnic  dzi- 
siaj ten  wieniec  weźmie;  jeśii  więc  jest  moją  wolą, 
mam  go  schwycić  przed  Geislerem  —  taka  jest  wola 
J.  Ks.  Mości  i  panny.  Napędził  mi  książę  tym  spo- 
sobem ciężkich  myśli,  że  mi  się  tak  zrobiło  duszno, 
aż  pot  ze  mnie  ciekł,  i  nie  wiedziałem,  co  odpowie- 
dzieć, iecz  milczałem  przez  długą  chwilę,  bo  w  mojej 
myśli  ciągły  był  spór,  żeby  powiedzieć  tak  i  znowu 
nie  ,  a  ja  na  żadne  zdecydować  się  nie  mogłem.  I  gdy 
nareszcie  trzeba  było  powiedzieć  tak  lub  nie,  zdało 
mi  sic,  że  mi  jakiś  głos  do  ucha  szepce:  Nie  bierz 
wieńca!  — przeto  wyrzekłem  z  pośpiechem:  Dziękuję 
księciu  za  jego  łaskę;  sprawy  moje  nie  potemu,  żebym 
mógł  wziąć  żonę. 

,, Skoro  to  wyrzekłem,  zaraz  memu  sercu  było  lżej 
i  weselej  i  zdało  mi  się,  że  w  nową,  lepszą  przyoblo- 
kłem się  skórę ;  ztąd  wniosłem,  że  tego  Bóg  nie  chciał. 
Innej  bowiem  przyczyny,  według  naturalnego  rzeczy 
Tńegu,  nie  było.  Panna  była  młoda  i  ładna,  pobożna 
i  bogata  i  rada  mnie  chciała;  ja  zaś  też  byłem  do 
żenienia  w  pierwszym  kwiecie,  kiedy  jest  największa 
ochota  do  wzięcia  żony,  jak  to  mówią:  cztery  lata 
przed  goleniem  brody  i  cztery  potem,  najlepiej  pojąć 
żonę.  Lecz  Bóg  jest  wszechmocny,  i  czego  On  nie  roz- 
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porządzi  i  nie  chce.  to  się  też  nie  stanie.  Zeszedł  więc 
na  niczem  tą  razą  mój  ożenek,  co  mnie,  prawdę  mó- 
wiąc, nigdy  żalem  nie  napełniło.  Wieczorem  dopomo- 
głem Geislerowi  do  zaręczyn,  który  się  z  wielką  bo- 
leścią dowiedział,  że  tu  jestem,  i  nie  inaczej  myślał, 
tylko  że  go  wysadzę  i  odeprę. 

,, Potem  kazałem  w  gospodzie  namalować  mój  herb 
i  podpisałem  pod  nim:  Odczelcam  czasu;  gdy  umrze 
mai,  wezmę  żonę.  Obaczył  to  Mikołaj  Geiger  i  my- 
ślał, że  ja  na  jego  śmierć  czekam,  a  przecież  mogłem 
pierwej  niż  on  być  u  celu,  gdybym  był  chciał.  Otóż 
tak  mi  poszło  z  drugą  miłością. " 

W  dalszym  ciągu  opowiada  autor:  ,,Dnia  16.  Li- 
stopada zostałem  przez  J.  Ks.  Mość  wezwany  na  ucztę 
do  Lignicy.  J.  Ks.  Mość  urządził  zabawę,  w  której 
Axleben  został  obrany  cesarzem,  i  zamówiono  cesar- 
ską ucztę.  Książę  Henryk  był  cześnikiem,  młodzi  pa- 
nicze stolnikami,  i  miał  się  Axleben  za  każdą  razą 
przy  piciu  jak  cesarz  zachować,  zatem  w  ciągu  uczty 
trzy  razy  spełnić  szklenicę,  z  której  poprzednio  książę 
Henryk  nalewał  cesarzowi  Ferdynandowi.  Zawierała 
ona  pół  garnca  wina.  Dał  się  do  tego  użyć  Axleben 
i  utrzymał  swoją  sławę.  Lecz  jako  cesarz  upił  się 
dwiema  szklenicami  tak,  że  ani  chodzić  ani  się  na 
nogach  utrzymać  nie  mógł.  Legł  tedy  cesarz  z  całą 
swoją  wspaniałością.  Naśmiał  się  z  tego  książę  i  długo 
potem  jeszcze  biesiadował,  a  po  uczcie  tańcował  i  był 
wesół.  Była  to  dla  mnie  rzecz  tak  wyborna,  że  już 
lepszej  życzyć  nie  mogłem,  chociażby  i  przez  cały  rok 
była  trwała.  Bo  wesołe  to  było  miejsce,  muzyka,  tańce 
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i  uciechy,  a  książę  nic  nie  mówił,  chociażeśmy  na 
zamku  całą  noc  tańcowali,  i  często  z  muzyką  pode 
drzwi  pokoju  J.  Ks.  Mości  przychodzili,  owszem  otwierał 
je  i  cieszył  się  z  tego  a  nawet  w  łóżku  z  nami  szkle- 
nice  wychylał.  Za  to  lubili  pana  słudzy  i  dobrze  mu 
służyli,  jak  tylko  sam  chciał,  i  książę  też  był  z  nas 
młodzieży  zadowolony,  żeśmy  byli  weseli,  a  chocia- 
żeśmy i  po  mieście  grubo  dokazywali,  pomagał  książę 
rzecz  załatwić.  Przehulałem  na  tym  bankiecie  2  ta- 
lery  25  srebrnych  groszy. 

„W  tym  tak  często  wspominanym  roku  siedem- 
dziesiątym czwartym  powołał  mnie  książę  do  Lignicy 
dnia  9.  Listopada,  ażebym  z  nim  jechał  do  Polski  do 
Kobylina,  dokąd  też  z  księciem  dwoma  brykami  ru- 
szyłem. —  Co  tam  J.  Ks.  Mość  miał  za  sprawę,  nie 
wiem;  lecz  były  to  same  układy,  żeby  tameczny  pan 
(Konarski)  dopomógł  księciu  zostać  królem  polskim; 
smarował  więc  księciu  gębę  miodem,  a  napawał  żół- 
cią, bo  nie  było  z  tego  nic. 

„Wydrwił  wtedy  pan  Kobyliński  od  J.  Ks.  Mości 
osiem  strzelb  na  kółkach*,  poci  pozorem,  że  synowie 
jego  siostry  przeciw  niemu  powstali,  żeby  mu  ich  za- 
tem na  niejaki  czas  pożyczył,  a  były  one  2000  tale- 
rów  warte;  musiałem  mu  je  potem  zawieźć  potajemnie 
wozem  pocztowym.  Grał  wtedy  książę  z  owym  panem 
przez  całą  noc  w  tryktraka,  i  miał  takie  szczęście,  że 
wygrał  od  niego  200  podwójnych  złotych  węgierskich, 
300  koron  i  200  talerów.  Na  drugi  dzień  był  książę 
bardzo  wesół.  Skoro  się  ubrałem,  wyszedłem  na  prze- 

*  Malutkie  armatki,  półfalkonety. 
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ckadzkę,  bo  łoże,  którem  była  jedynie  miła  ziemia 
i  mój  płaszcz  poci  głowy,  bardzo  było  twarde.  Gdy 
wróciłem,  widzę  że  książę  myje  owe  złotówki  i  talery. 
Pytam,  co  J.  Ks.  Mość  z  niemi  zamyśla  zrobić?  Od- 
powie mi  książę:  Żebym  sobie  od  liczenia  ich  rąk 
nie  zabrudził.  Nic  na  to  nie  mówiłem  więcej. 

„Po  wieczerzy  kazał  sobie  Polak  przynieść  znowu 
100  węgierskich  złotych  i  zaczął  grać.  —  Nie  trwało 
ani  dwie  godziny,  przegrał  książę  nietylko  to,  *co  był 
wygrał,  ale  nadto  jeszcze  200  talerów  nieumytych.  — 
Dziękował  potem  Kobyliński  księciu,  że  mu  umył  du- 
katy, talery  i  korony,  i  dodał,  że  on  te  wygrane  200 
talerów  też  umyje,  do  tego  jeszcze  wydrwił  mego  pana. 
Tak  dobrze  J.  Ks.  Mość  umył,  że  szkodę  wraz  z  szy- 
derstwem poniósł  i  16.  Listopada  znowu  do  Lignicy 
powrócił,  ja  zaś  straciłem  na  życie  2  talery  7  srebr- 
ników7. 

„Dnia  22.  tegoż  miesiąca  przedsięwziął  Książę  Je- 
gomość  podróż  z  kobietami  do  Oleśnicy  i  mnie  dał 
znać,  żebym  także  jechał,  czego  też  usłuchałem.  Po- 
wód tej  podróży  był  ten :  Pan  na  Kobylinie  chciał  się 
żenić  z  panną  Oleśnicką,  która  była  garbata,  a>  mój 
pan  miał  mu  w  tern  dopomódz;  jakoż  pojechał  do 
Oleśnicy,  i  u  księcia  Oleśnickiego  zaczął  rzecz  popie- 
rać. —  Ale  obaj  książęta  nie  chcieli  nic  uczynić  bez 
Grzegorza,  księcia  na  Brzegu.  Przeto  wyruszył  książę 
Henryk  w  nocy  wózkiem  rzeźnickim  z  Oleśnicy  do 
Brzegu  i  ja  musiałem  sam  jeden  jechać  z  nim;  chciał 
bowiem  z  księciem  Grzegorzem  o  rzeczy  pomówić.  Ale 
że  było  bardzo  zimno ,  i  w  drodze  dużo  wody  i  lodu 


utknął  książę  wśród  nocy  we  wodzie,  dla  tego.  że 
szkapy  po  lodzie  łamać  się  już  nie  chciały.  —  Nie 
wiedzieliśmy  co  zrobić  i  poradzić  sobie  nie  umieliśmy, 
bo  nie  było  nikogo  więcej,  tylko  książę,  ja  i  rzeźriik. 
Nareszcie  musiał  rzeźnik  wyprządz  jednego  konia  i  je- 
chać do  najbliższej  wsi  o  pół  mili  odległej  i  wołać  ra- 
tunku. Przepędziliśmy  tedy  noc  we  wodzie,  aż  przy- 
szli ludzie  i  nas  wydobyli.  Kiedy  tej  nocy  nie  zmar- 
złem, to  pewno  nie  tak  prędko  zmarznę,  bo  większego 
zimna  nigdy  przedtem  nie  doznałem.  Przybyliśmy  tedy 
rankiem  do  Brzegu,  a  książę  Grzegorz  dziwił  się,  po 
co  tak  rano  przybywamy.  A  gdy  J.  Ks.  Mość  rzecz 
przedstawił,  zezwolił  książę  Grzegorz  na  ów  ożenek.  Nie 
zabawiwszy  więc  ani  trzech  godzin,  ruszyliśmy  znowu 
do  Oleśnicy  z  powrotem  i  stanęliśmy  tam  w  nocy. 
Lecz  wesele  się  przewlekło  i  potem  całkiem  się  roz- 
chwiało, bo  panna  była  nieładna  i  niebogata.  Dla  te- 
go też  pan  Kobyliński  nie  wielką  miał  ochotę  pojąć 
ją,  zwłaszcza  że  lubił  młode  dziewczęta  mieć  przy  so- 
bie. Zabawiliśmy  w  Oleśnicy  cztery  dni  wesoło  i  ocho- 
tnie tańcując,  pijąc  i  t.  d.  Myślę,  że  owo  dobre  pań- 
stwo byłoby  wolało,  żebyśmy  tam  nie  byli  przyjeżdżali, 
bo  tam  wtedy  u  nich  niewiele  co  było.  —  Używałem 
sobie  w  tej  drodze ,  bo  córki  Kitiicowej ,  bawiące  na 
dworze  księżnej,  były  ładne  i  miłe.44 

Dalej  opowiada  autor,  że  o  mało  co  nie  wziął  so- 
bie na  kark  jednej  z  tych  panien,  i  dodaje:  „Ale  Bóg 
innie  uchronił,  za  co  mu  szczerze  dziękuję.  Była  to 
wprawdzie  piękna  osoba,  słówka  słodkie  i  wszystko 
co  się  widziało,  złoto:  dla  tego  łatwo  mogła  skusić 
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młodego  człowieka,  gdybym  pewnego  razu  nie  był  spo- 
strzegł na  morwowem  drzewie,  jak  się  to  dzieje.  — 
Morwy  bowiem  kwitną  wolno,  ale  owoce  wydają  wcze- 
śniej niż  inne  drzewa,  byłem  więc  wt  obawie,  żeby 
i  mnie  tak  nie  poszło,  i  chociażbym  chętnie  był  jadł 
morwy,  obawiałem  się  jednak,  żeby  mi  jagody  w  gar- 
dle nie  stanęły  (scilicet  bieda  na  karku).  Dość  o  tern. 
Dzięki  Bogu,  że  mnie  od  wszelkich  pokus  uchronił." 

„Książę  zabawiał  się  wówczas  bardzo  wesoło  tań- 
cami i  innemi  rzeczami,  szczególnie  zaś  lubił  prze- 
brany w  masce  chodzić.  Czynił  to  prawie  przez  rok 
co  wieczora,  chodząc  po  obywatelach  w  mieście.  Jedni 
radzi  księcia  przyjmowali,  inni  nie.  Zwykle  było  czte- 
rech mnichów-  i  cztery  mniszki,  a  J.  Ks.  Mość  bywał 
zawsze  mniszką,  i  nieraz  w  tern  przebraniu  jeździł 
wielką  bryką  do  Goldberga  i  do  Hainau.  Ja  do  tego 
nie  miałem  nigdy  ochoty  i  usuwałem  się  jak  mogłem, 
bo  w  tern  przebraniu  dziwne  wyrabiano  rzeczy,  i  tak 
panny  zwykle  wychodziły  z  mniszkami,  nie  z  mnicha- 
mi. To  błazeństwo  było  najmilszą  księcia  zabawą  a 
dla  mnie  przykrością. " 

Rok  1575. 

„W  tym  roku  musiałem,  chociaż  nie  byłem  dwo- 
rzaninem mianowany,  służyć  jako  pokojowiec  na  żoł- 
dzie zostający.  Zostałem  zatem  wezwany  przez  księcia 
do  Lignicy  dnia  14.  Stycznia,  gdy  umarł  biskup  po- 
znański," brat  pana  Kobylińskiego,  ażebym  z  J.  Ks. 
Mością  w  jego  karecie  jechał  na  pogrzeb,  i  dał  mi 

*  Adam  Konarski. 
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książę  szarfę  i  długi  płaszcz  jak  innym  pokojowcoitf, 
i  wyruszyliśmy  z  księciem  ku  Poznaniowi.  A  był  wten- 
czas taki  mróz  niesłychany,  że  konno  jadący  ludzie 
z  koni  spadywali. 

„Zdarzyło  się,  iżeśmy  w  pewnej  puszczy  w  śniegu 
zabłądzili,  musieliśmy  tedy  w  nocy  przez  kilka  go- 
dzili uwracać.  Nareszcie  nie  mogli  już  ludzie  w  taki 
mróz  drogi  znaleźć,  przeto  postanowił  książę  w  pusz- 
czy pozostać  i  kazał  naścinać  gałęzi  i  ognia  naniecić, 
żeby  się  czeladka  rozgrzała,  póki  się  dzień  nie  zrobi. 
Tymczasem  nadchodzi  jakiś  chłop  i  powiada,  że  on 
nas  na  drogę  wyprowadzi.  —  Zkącl  przybywał,  dokąd 
szedł,  nikt  nie  wiedział,  tern  mniej,  kto  on  był;  umiał 
po  polsku,  po  łacinie  i  po  niemiecku.  Udaliśmy  się 
za  nim  i  wyprowadził  nas  na  dobrą  drogę  bez  wszel- 
kiej szkody  i  prędko.  Chciałem  mu  za  J.  Ks.  Mość 
(bo  zwykle  w  drodze  miałem  worek  książęcy)  dać  na 
piwo  9  srebrnych  groszy,  ale  nie  chciał  przyjąć.  Gdzie 
-się  potem  podział,  gdy  nas  na  drogę  wywiódł,  nikt 
nie  wiedział,  lecz  ja  myślę,  że  to  był  dobry  anioł,  bo 
nie  bylibyśmy  tej  nocy  przetrwali  bez  wielkiej  szkody 
w  ludziach  i  koniach. 

,,Gdy  tedy  J.  Ks.  ilość  na  drugi  dzień  przybył  do 
Poznania,  dostał  w  mieście  kwaterę  i  musiał  żyć  za 
swoje  pieniądze.  Rano  odebrał  książę  zaproszenie  na 
pogrzeb  aż  na  tum,  który  był  dosyć  od  nas  daleko. 
Książę  jechał  konno,  ale  dworzanie  szli  pieszo,  jak 
było  zwyczajem.  Była  tam  wprawdzie  wielka  pompa, 
jak  to  Polacy  zwykle  robią,  zwłaszcza  przy  pogrze- 
bach, ale  taki  tłok,  że  trudno  wypowiedzieć.  Kazanie, 
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które  prawił  jakiś  mnich,  trwało  przez  trzy  godziny, 
lecz  tylko  po  polsku.  Po  skończeniu  tego  wszystkiego 
odbywała  się  długa  uczta  i  w  jedzeniu  był  również 
wielki  przepych.  Na  wieczór  dano  księciu  niewielką  iz- 
debkę, żeby  pozostał  na  tumie,  a  wszyscy  dworzanie 
mego  pana  poszli  do  kwatery,  tylko  ja  z  jednym  chłop- 
cem zostaliśmy  przy  księciu.  Łóżka  były  osobliwe. 
Książę  miał  wprawdzie  trochę  pościeli,  ale  mojem  ło- 
żem były  deski  podłogi  i  cztery  cegły,  na  nich  mój 
płaszczyk  pod  głowy ;  musiałem  tak  sypiać  przez  cztery 
dni,  ale  co  wieczór  dobrze  sobie  podpiłem. 

..Na  trzeci  dzień  po  pogrzebie  chciał  syn  od  sio- 
stry zmarłego  biskupa  z  panem  na  Kobylinie  (Konar- 
skim) brać  łupy  i  dzielić  się  schedą  po  biskupie,  lecz 
pan  Kobyliński  nie  chciał  nic  ustąpić.  Z  tego  się  zro- 
bił wielki  rejwach,  wpadli  Polacy,  zabierali  rożny  z  pie- 
czeniami wprost  z  ognia,  tłukli  wszystko  co  napot- 
kali, zaczęli  strzelać,  włamali  się  do  piwnic,  poprze- 
strzelali  beczki  z  winem,  tak  iż  przeszło  sto  beczek 
wina  wytoczyli  i  wynieśli.  Nareszcie  chcieli  dostać  sa- 
mego pana  Kobylińskiego,  który  się  schronił  do  po- 
koju mego  pana.  A  tu  nie  było  przy  nim  nikogo  prócz 
mnie,  bo  dworzanie  J.  Ks.  Mości  stali  w  mieście.  Ja- 
koś mi  się  zrobiło  niedobrze.  Polscy  panowie,  co  byli 
naj burzliwsi,  znali  mnie  dobrze,  dla  tego  wyszedłem 
do  nich  i  prosiłem,  ażeby  dali  pokój  mojemu  panu, 
który  tam  jest  w  tej  izdebce  i  nigdy  im  nic  złego  nie 
uczynił,  tylko  po  to  tu  przybył,  ażeby  uczcić  ich  zmar- 
łego przyjaciela.  Lecz  to  nie  wiele  pomogło.  Odpowie- 
dzieli, że  ani  księciu  ani  mnie  włos  z  głowy  nie  spa- 
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dnie,  ale  chcą  dostać  swojego  nieprzyjaciela,  pana  Ko- 
bylińskiego i  w  sztuki  go  porąbać.  Wtem  nadszedł 
wojewoda  poznański  i  zrobił  pokój ,  uciszył  wszystko, 
postawił  memu  panu  na  tę  noc  przede  drzwiami  straż 
z  50  ludzi  złożoną,  żeby  go  broniła,  i  przysłał  J.  Ks. 
Mości  strawy  i  napoju.  Byliśmy  tedy  przez  noc  bez- 
pieczni. 

„Nazajutrz  rano  zabrał  się  książę  i  ruszyliśmy  do 
Lignicy,  gdzieśmy  23.  Stycznia  przed  południem  sta- 
nęli. Podróż  ta  kosztowała  mnie  7  tal.  21  śgr.  Takiej 
podróży  nie  pragnę  już  nigdy.  Drudzy  dworzanie  mieli 
dobre  czasy,  tylko  ja  sam  musiałem  cierpieć. 

..Była  i  niejedna  przygoda  osobliwsza,  jak  naprzy- 
kład  z  Hansem  Kamicem  o  futro  niedźwiedzie,  które 
miał  na  sobie,  a  które  u  Polaków  uchodziło  za  oso- 
bliwość; albo  z  Fryderykiem  Kotkkircken  starszym, 
który,  kiedy  mu  kazano  pić,  wzywał  do  śpiewania  po- 
bożnych pieśni ;  i  wiele  innych  rzeczy,  których  tu  nie 
będę  opowiadał,  a  wszystko  to  z  poznańskiej  podróży." 

W  dalszym  ciągu  opisuje  autor  w  krótkich  sło- 
wach rozmaite  wycieczki  swoje,  w  których  zawsze  pi- 
jatyka, tańce,  miłostki  główną  odgrywają  rolę.  Na- 
reszcie przyjął  służbę  na  dworze  lignickim  za  usilnem 
naleganiem  księcia.  Został  pokojowcem  czyli  kamer- 
junkrem ,  lecz  tylko  na  rok  jeden  się  zobowiązał.  — 
„Książę  wyznaczył  mi  30  tal.  pensyi,  30  talerów  na 
paradne  suknie  i  15  tal.  na  zwyczajny  ubiór  dworski, 
jednakże  nie  wolno  mi  było  trzymać  ani  konia  ani 
chłopca;  usługiwali  mi  chłopcy  księcia."  W  parę  dni 
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po  objęciu  swego  urzędu  zaczął  z  księciem  zwykłą 
włóczęgę  przeplataną  rozmaitemi  przygodami. 

„Dnia  5.  Kwietnia  wyruszyłem  z  księciem  do  Ko- 
bylina w  Polsce,  gdzie  z  powodu  noclegów  podroż  nie- 
godziwa, bo  pościeli  dostać  nie  można,  musiałem  więc 
sypiać  na  ziemi,  przy  podróżnem  łóżku  J.  Ks.  Mości. 
Zresztą  było  jedzenia  i  picia  do  syta.  —  Książę  nie 
wiele  tam  miał  zajęć,  starał  się  tylko  o  poparcie  w  o- 
siągnieniu  korony  polskiej,  chcąc  zostać  królem.  Już 
dnia  12.  tegoż  miesiąca  wróciliśmy  do  Lignicy. 

,,Dnia  15.  t.  m.  pojechaliśmy  z  Lignicy  do  Tra- 
chenberga  w  zamiarze  udania  się  znowu  do  Polski, 
lecz  przyszło  J.  Ks.  Mości  pisanie ,  że  się  z  Trachen- 
berga  wrócił.  Dnia  20.  znowuśmy  się  z  Lignicy  wy- 
brali do  Polski,  i  zajechaliśmy  najprzód  do  Kobylina, 
potem  do  Radlina.  Doznaliśmy  w  obudwóch  miejscach 
uprzejmego  wprawdzie  przyjęcia,  i  jadłem  i  napojem 
dobrze  nas  utraktowano;  były  też  pijatyki  wielkie, 
ale  łożysko  było  twarde.  Zresztą  dobrze  mi  było.  — 
Wróciliśmy  do  Lignicy  d.  2.  maja.u  Zaraz  nazajutrz 
znowu  książę  pojechał  do  Wrocławia  pieniędzy  poży- 
czyć, ale  powrócił  z  niczem. 

„Dnia  10.  Maja  chciał  J.  Ks.  Mość  dwoma  kare- 
tami wlec  się  znowu  do  Polski,  w  myśli,  że  już  na 
króla  polskiego  jedzie,  i  stanęliśmy  w  Konarzyszkach 
(Conarizischky)  należących  do  pana  z  Kobylina,  lecz 
tam  przyszły  listy,  które  księcia  skłoniły  do  powrotu. 

„Wkrótce  potem  zajechaliśmy  trzema  karetami  do 
klasztoru  w  Trzebnicy.  Mieli  tam  dotąd  przybyć  Po- 
lacy do  J.  Ks.  Mości,  ale  się  żaden  nie  pokazał,  dla 


tegośniy  3.  Czerwca  powrócili  d^^^Łj^^I^^^nia 
wysłał  mnie  książę  w  trzy  konie  i  z  wozem  poczto- 
wym do  pana  Kobylińskiego,  ażebym  od  niego  ode- 
brał owe  ośm  armatek,  których  mu  J.  Ks.  Mość  był 
pożyczył.  Lecz  ów  pan  nie  chciał  ich  oddać,  —  zbył 
mnie  znowu  ladajaką  odpowiedzią,  i  przybyłem  dnia 
7.  z  powrotem  do  Lignicy,  bez  owych  strzelb.  Cho- 
ciaż księciu  nie  podobała  się  zrazu  odpowiedź  pana 
Kobylińskiego,  puścił  ją  jednakże  z  wiatrem,  mówiąc: 
Załatwi  się  to ;  jestem  z  niego  kontent ;  jest  on  moim 
miłym  przyjacielem.  I  tak  zostały  owe  armatki  w  Ko- 
bylinie/4 

Tejże  jeszcze  nocy,  t.  j.  dnia  8.  Czerwca,  pojechał 
książę  z  jednym  tylko  sługą,  który  umiał  po  polsku, 
do  Polski,  i  kazał  Schweinichenowi  przyjechać  po  sie- 
bie do  Konar  w  18  koni.  „Znalazłem  tam  mego  pana 
w  karczmie,  wcale  niepoznanego,  i  odprowadziłem  bez 
szkody  do  Lignicy  22.  t,  m.  J.  Ks.  Mość  był  wesół; 
lecz  gdzie  bywał,  co  robił,  nic  nie  wiem.4* 

W  dalszym  ciągu  swego  dziennika  zapisał  autor 
jednę  z  scen  pożycia  domowego  księstwa  lignickichT 
okazującą  surowy  a  popędliwy  charakter  księcia  Hen- 
ryka XI.  w  jaskrawem  świetle,  którą  tu  tylko  w  za- 
rysie podajemy.  Książę  wyprawiał  wielką  ucztę  w  swoim 
zamku.  Księżna  nie  chciała  przyjść  do  stołu  dla  tego, 
że  przy  nim  miała  także  zasiadać  Kitlicowa,  nie  naj- 
lepszej używająca  sławy.  —  Książę  posyłał  po  swoją 
żonę,  a  gdy  mu  powiedziano,  że  nie  przyjdzie,  wpadł 
z  gniewem  do  jej  pokoju  i  zapytał  o  przyczynę  tej 
odmowy.    Gdy  mu  powiedziała,  że  z  taką  lekką  jak 
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Kitlicowa  kobietą  do  stołu  siadać  nie  chce.  uniósł  się 
książę  szalonym  gniewem  i  uderzył  w  twarz  swoją 
żonę  tak  silnie  wt  obecności  Schweinichena,  że  się  za- 
toczyła, i  byłaby  padła,  gdyby  jej  ten  nie  był  uchwy- 
cił. Pomimo  to  nie  chciał  jćj  od  ukazania  się  uwol- 
nić. —  Paiiamentował  Schweinichen  i  biedna  księżna 
przyszła  zapłakana  z  mocno  podsinionem  okiem  na 
nieszczęsną  ucztę  i  musiała  siedzieć  do  końca  wśród 
rozochoconych  gości  i  wszystkim  ów  siniec  tłumaczyć 
opowiadając,  że  się  sama  uderzyła  o  szafę.  ,,Przy  ucz- 
cie przygrywało  dziesięć  trąbek  i  w  kocieł  bębniono. 
Nie  wiedział  nikt  co  zaszło;  wszyscy  się  bawili  do- 
skonale, tańcowali  i  pili  potężnie. "  Ale  później  zem- 
ściła się  księżna  za  ten  policzek  na  swoim  mężu,  o 
czem  niżej  będzie. 

,, Potem  wyruszył  książę  dnia  11.  Lipca  do  Wro- 
cławia, a  ztamtąd  do  Krakowa,  Miał  ze  sobą  12  koni 
jazdy  i  trzy  karety ;  chciał  odwiedzić  tamecznego  wro- 
jewroclę  pana  Piotra  Zborowskiego  (Poraschken),  ażeby 
tenże  dopomógł  księciu  zostać  królem  polskim,  a  przy- 
tem  chciał  J.  Ks.  Mość  jednę  z  panien  starej  królo- 
wej wyswatać  dla  księcia  Fryderyka,  Przybywszy  tedy 
do  Krakowra  stanęliśmy  w  domu  zajezdnym.  Nazajutrz 
rano  zaprosił  wojewoda  J.  Ks.  Mość  do  siebie  wraz 
z  dworzanami.  Była  tam  ogromna  pijatyka.  Polacy, 
których  była  znaczna  liczba,  krzyczeli :  Ten  będzie  na- 
szym królem!  Spełniali  zdrowie  księcia,  a  wychyliw- 
szy kielichy,  tłukli  je  o  łby,  co  się  memu  panu  bar- 
dzo podobało.  Tańcował  wioskie  tańce  i  był  bardzo 
wesół.  Miał  J.  Ks.  Mość  na  łańcuchu  klejnot  zawie- 
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szony.  zwany  białym  orłem,  oceniony  na  17,000  tale- 
rów.  Dał  go  jednemu  z  Polaków  do  trzymania,  ale 
nie  wiedział  któremu.  Prócz  tego  miał  książę  w  kie- 
szeni w  spodniach  worek  z  100  'węgierskich  złotych: 
ten  także  wydobył  i  dał  innemu  Polakowi  do  trzyma- 
nia. Odtąd  już  na  to  wcale  nie  pamiętał;  ja  byłem 
wprawdzie  pokojowcem.  miałem  te  i  inne  rzeczy  księ- 
cia pod  dozorem,  lecz  siedząc  na  samym  końcu  stołu, 
nie  widziałem  wcale  owego  oddawania.  Książę  tak  się 
upił,  że  jadąc  do  kwatery,  nie  mógł  sam  siedzieć  na 
koniu,  musieli  go  dwaj  jezdni  podtrzymywać,  żeby  nie 
spadł.  Gdy  go  w  kwaterze  zaczęto  rozbierać,  spostrze- 
głem, że  nie  ma  łańcucha  z  klejnotem :  szukam,  aż  tu 
znajduję,  że  i  worka  niemasz.  Pytam  księcia,  ale  ten 
nie  umiał  mi  nic  powiedzieć :  ja  także  byłem  podcięty, 
bo  musiałem  do  księcia  przypijać.  Strach  mnie  ogar- 
nął, pytam  tego  i  owego,  ale  nikt  nic  nie  widział.  — 
Biłem  chłopców,  żeby  gadali,  ale  i  to  na  nic  się  nie 
zdało,  przeto  całą  noc  spać  nie  mogłem,  chociaż  by- 
łem ścięty.  Nazajutrz  rano.  gdy  się  pan  obudził,  po- 
siadam mu ,  że  ani  łańcucha  ani  worka  nie  ma .  czy 
siec  nie  wie,  gdzie  się  podziały?  Wiedział,  że  oddał 
oba  Polakom,  ale  którym,  nie  wiedział. 

„Księciu  także  się  zrobiło  duszno :  nie  wiedział  co 
począć;  bo  chociażbym  się  chciał  u  Polaków  wywia- 
dywać,  to  była  pomiędzy  tymi.  co  księcia  do  kwatery 
odprowadzili  taka  zwada,  że  niejeden  kresę  oberwał. 
Przeto  namyślałem  się,  co  tu  zrobić?  Poszedłem  do 
izby  dworzan  książęcych,  opowiadam  co  się  stało,  ale 
żaden  nie  umiał  mi  poradzić.  Wtem  powiada  mój  oj- 
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ciec,  Grzegorz  Schweinichen :  Oddał  mi  pewieii  Polak 
w  nocy  jakiś  worek,  ma  to  być  mego  pana,  więc  go 
schowałem.  Skoro  obaczyłem  ów  worek,  poznałem  za- 
raz że  to  książęcy,  wziąłem  go  i  wysypałem  z  niego 
pieniądze;  było  spełna  100  złotych,  z  czego  się  bar- 
dzo ucieszyłem. 

„W  godzinę  potem  przychodzi  jakiś  Polak  i  pyta 
o  pokojowca.  Odesłano  go  do  mnie.  Powiada  mi  tedy, 
że  mój  pan  dał  mu  w  nocy  do  trzymania  łańcuch 
z  klejnotem,  którego  później  nie  odebrał,  więc  mi  go 
przynosi.  Wtedy  się  smutek  zamienił  w  radość.  Ode- 
brałem łańcuch  z  wielkiem  podziękowaniem;  pytam 
kto  jest  ów  Polak?  Powiadają  mi,  że  to  pisarz  któ- 
regoś z  panów  polskich.  Zatrzymałem  go  w  kwaterze 
u  siebie  i  podpiwszy  sobie  z  nim  nieźle,  ofiarowałem 
mu  w  imieniu  księcia  10  złotych  węgierskich,  które  on 
też  z  wdzięcznością  przyjął.  Przyznać  muszę,  że  to 
byli  poczciwi  Polacy,  i  myślę,  że  w  całej  koronie  pol- 
skiej nie  było  poczciwszych  jak  ci  dwaj.  Dzięki  Bogu, 
że  mnie  z  tego  kłopotu  wybawił. 

„Byli  w  Krakowie  białoskórnicy,  bogaci  ludzie,  ro- 
dem z  Mertschutz ,  ci  zaprosili  mnie  wraz  z  mymi  to- 
warzyszami do  siebie  i  utraktowali  jakby  jakiego  księ- 
cia; ofiarowali  mi  w  podarunku  skóry  jelonkowe  na 
ubranie,  również  kilka  skór  kozłowych  i  wyrządzili 
inną  jeszcze  cześć.  J.  Ks.  Mość  bawił  tam  przez  dzie- 
więć dni,  nie  sprawił  jednakże  nic,  tylko  pieniądze 
stracił,  a  królewskiej  dziewki  ani  ujrzeć  nie  mógł.  — 
Były  nie  drogie  białe  pióra  żórawie?  przeto  kupiłem 
ich  znaczną  liczbę. 
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,,Z  Krakowa  pojechał  książę  do  Cieszyna,  gdzie 
i  jego  i  nas  dobrze  przyjęto;  zabawiliśmy  tam  trzy 
dni,  podejmowano  nas  dobrze.  Ztamtąd  pojechaliśmy 
do  Nissy  do  pana  biskupa.  I  tam  byli  księciu  radzi, 
uraczono  nas  doskonale,  a  pić  musieliśmy  potężnie. i; 

Po  powrocie  z  tej  wyprawy  nie  usiedział  książę 
Henryk  w  domu,  lecz  ciągle  jeździł  po  swoim  i  są- 
siednich krajach  i  miastach  za  dostaniem  pieniędzy, 
nareszcie  wybrał  się  aż  do  Pragi  z  licznym  pocztem 
dworzan  i  sług.  Po  drodze  odwiedził  kurfirszta  w  Hei- 
delbergu, gdzie  dobre  znalazł  przyjęcie  i  zastał  księ- 
cia Conti  wypędzonego  z  Francyi.  Autor  wdzięcznie 
wspomina  ten  popas  na  dworze  kurfirszta,  bo  miał 
wygody  wszelkie,  a  wino  było  wyborne.  Książę  dostał 
od  uprzejmego  gospodarza  krzyż  dyamentowy  w  upo- 
minku, który  w  Pradze  na  400  koron  oszacowano,  a 
nasz  Hans  pierścień.  Dalej  wstąpił  do  księcia  bawar- 
skiego, Wilhelma,  w  Augsburgu,  gdzie  także  dostał 
klejnot  w  podarunku,  mający  500  talerów  wartości, 
a  Hans  otrzymał  pierścień  w  upominku.  Przybywszy 
do  Ingolstadt,  zastali  tam  starego  księcia  bawarskiego, 
który  ich  wspaniale  przyjął ,  a  Schweinichen  musiał 
go  prosić  w  imieniu  księcia  o  pożyczenie  pieniędzy, 
jakoż  dostał  tysiąc  talerów  w  złocie,  a  nadto  odesłał 
go  stary  książę  statkiem  aż  do  Regensburga  i  we 
wszystko  na  drogę  zaopatrzył.  Nareszcie  przybyli  do 
Pragi.  ,,Ta  podróż  kosztowała  księcia  przeszło  1,500 
talerów,  a  zrobiliśmy  w  tym  krótkim  przeciągu  czasu 
dwóch  i  pół  tygodnia,  przeszło  209  mil,  kilka  dni 
wypoczywając,  i  piliśmy  potężnie.u 
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Tymczasem  obaczył  książę  dopiero  w  Pradze,  że 
zostawił  w  domu  papiery  najpotrzebniejsze  w  sprawie, 
dla  której  tak  daleką  przedsięwziął  podróż,  wyprawił 
więc  po  nie  Sciiweinicliena ,  który  tę  drogę  (z  Pragi 
do  Lignicy)  odbył  w  26  godzinach.  Gdy  powrócił  z  o- 
wemi  papierami,  przewłóczyła  się  sprawa  księcia  Hen- 
ryka, oskarżonego  przez  stany  księstwa  lignickiego  o 
nadużycia,  do  sześciu  tygodni.  Król  saski  zwołał  radę 
państwa,  lecz  rzeczy  nie  zdołano  załatwić ;  stanęło  na 
tern,  że  cesarz  przyśle  do  Szląska  komisyą,  która  ten 
spór  zagodzi  lub  w  drodze  polubownej  rozstrzygnie. 
Wróciła  więc  deputacya  szlachty  szląskiej  z  niczem 
do  domu,  a  rzeczy  zostały  jak  były. 

Książę  bawił  jeszcze  w  Pradze,  a  gdy  mu  zabra- 
kło pieniędzy,  musiał  od  żydów  na  zastaw  pożyczyć. 
Sam  autor  miał  tylko  3  talery  w  mieszku,  a  książę 
pożyczonych  335  talerów,  gdy  przyszło  z  licznym  dwo- 
rem wyruszyć  z  Pragi  ku  domowi.  Można  sobie  łatwo 
wyobrazić,  że  książę  temi  pieniędzmi  nie  daleko  mógł 
zajechać.  Lecz  nie  tracił  jednak  fantazji,  spodziewał 
się  bowiem,  że  po  drodze  dostanie  pieniędzy  od  pa- 
nów, krewnych  i  przyjaciół.  Z  tą  nadzieją  wyjecha- 
liśmy w  imię  Boże  z  Pragi." 

Tymczasem  zawodziła  ta  nadzieja  lekkomyślnego 
księcia  raz  po  razie.  Najprzód  zajechawszy  do  Tissin- 
gen,  do  siostry  swej  żony,  żądał  pożczki  300  złotych 
węgierskich  na  podróż  do  Włoch,  przez  Schweinichena. 
lecz  księżna  odmówiła  stanowczo,  ofiarując  jednakże 
odesłać  księcia  Henryka  z  całą  jego  kawalkadą  swoim 
kosztem  aż  do  samej  Lignicy,  czego  ten  nie  przyjął, 
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i  z  gniewem  pojechał  dalej.  Przybywszy  pod  Norym- 
bergę, wysłał  znowu  Schweinichena  do  swego  szwagra, 
margrabiego ,  rezydującego  w  Anspacii ,  żądając  ażeby 
ten  pozwolił  przyjechać  do  Norymbergi  córkom  księ- 
cia ,  bawiącym  na  dworze  margrabiowskim ,  niby  w  od- 
wiedziny do  ojca ,  a  właściwie  w  celu  uzyskania  przez 
nie  pożyczki.  Margrabia  nie  tylko  nie  pozwolił  księ- 
żniczkom ojca  odwiedzić  ale  i  pożyczki  odmówił,  a 
zawiadomiony  już  przez  księżnę  lignicką,  swoją  siostrę. 

0  wyżej  wspomionym  policzku ,  upomniał  szwagra  su- 
rowo, aby  się  z  żoną  swoją  a  jego  siostrą  lepiej  ob- 
chodził. 

., Tymczasem  żyliśmy  sobie  w  Norymberdze  wesoło 

1  z  fantazyą,  nie  troszcząc  się  bynajmniej  a  to.  że 
książę  nie.  ma  pieniędzy.  Książę  grywał  często  w  karty 
i  wygrał  raz  200  tal.  Inną  razą  znowu  je  przegrał, 
tak  że  całej  wygranej  było  w  końcu  jednak  255  tal. 
Z  tych  kazał  J.  Ks.  Mość  porobić  śrebrne  misy,  a 
w  gospodzie  zrobiliśmy  270  tal.  długu.  Gdy  tedy  go- 
spodarzowi nie  było  można  zapłacić  gotówką,  dał 
mu  książę  w  zastaw  klejnot  wartujący  250  tal...  No- 
rymberczycy  nie  bardzo  lubili  margrabiego,  przeto 
z  wielką  uprzejmością  podejmowali  księcia.  Darowali 
mu  pięknego  konia  i  sto  złotych.  Z  temeśmy  wyje- 
chali Przybywszy  do  Augsburga  zakwaterowaliśmy  się 
u  Grzegorza  Lindenauera  i  staliśmy  tam  przez  trzy 
tygodnie  i  cztery  dni.  J.  Ks.  Mość  nie  miał  tu  wpraw- 
dzie żadnej  sprawy,  jako  i  po  innych  miejscach  nie 
siedzieć  po  co  bywał,  chyba  po  to,  że  mu  się  tak 
podobało  i  że  myślał  tam  dostać  pieniędzy  na  podróż 
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do  Włoch..:  Było  tara  życie  bardzo  dobre,  gospodarz 
karmił  nas  doskonałe,  codzień  była  piękna  muzyka  i 
takeśmy  byli  przesyceni  wybornemi  potrawami,  że 
już  nawet  dużego  ptastwa .  pstrągów  i  łososi  jeść  nie 
mogłem,  ani  też  win  muszkatołowych  i  reńskich  pić. 
Augsburgczycy  przysyłali  memu  panu  w  podarunku 
wina  i  ryb  co  niemiara.  Calem  zajęciem  księcia  i  na- 
szem  było.  iżeśmy  chodzili  na  przechadzki,  zwiedzali 
kościoły,  cekauzy  i  magazyny,  za  ładnemi  dziewczę- 
tami się  oglądali .  pili .  grali  i  wesoło ,  bez  troski  żyli. 

..Pewnego  razu  zaproszono  mnie  na  wesele  w  dom 
zamożnej  rodziny,  jakoż  poszedłem.  Książę  także  tam 
rad  chciał  być .  żeby  się  przypatrzyć  zwyczajom  i  in- 
nym rzeczom,  ale  nie  wiedział,  jakby  to  urządzić 
inaczej,  tylko  że  się  udał  za  mego  sługę  i  niby  na 
mnie  oczekiwał.  Poszedł  tedy  ze  mną  na  owo  wesele 
jako  mój  służący.  Xie  wiem  jak  się  to  stało .  dość  że 
się  upił  jako  sługa  i  musiałem  go  do  domu  kazać 
odprowadzić." 

Przespawszy  się.  przybył  jako  książę  na  wesele  i 
hulał  porówno  z  drugimi.  ..Wyznać  muszę,  powiada 
autor,  że  nigdy  w  życiu  tylu  pięknych  kobiet  niewi- 
działem  w  takiej  gromadzie:  bo  ich  było  przeszło 
siedemdziesiąt.  A  dla  przypodobania  się  pannie  mło- 
dej były  wszystkie  w  białych  adamaszkowych  i  tym 
podobnych  sukniach  .  i  miały  złote  łańcuchy  i  klej- 
notów aż  do  zbytku  na  sobie.  —  Odbywało  się  to 
na  pięknej,  wielkiej  sali.  błyszczącej  od  złota  i  śre- 
bra  a  przyświecało  z  jakie  parę  set  świec  wielkich  i 
małych .  tak  iż  zdawało  się.  że  człowiek  jest  jak  to  mó- 


43 


wią  w  niebie,  albo  w  prawdziwym  raju.  Mnie  było 
bardzo  dobrze,  bo  jak  powiedziałem,  panny  były  śli- 
czne i  gadały  same  doborne  a  uprzejme  słówka.  Wie- 
czorem odwiozłem  jednę  bogatą  pannę  do  domu  jej 
ojca.  Powiadano ,  że  miał  więcej  niż  dwie  beczki  złota. 
Jej  ojciec  przyjął  mnie  jakby  jakiego  hrabię  i  wspa- 
niale uczęstował.  Zabawiłem  wesoło  przez  parę  godzin. 
Potem  kazał  mnie  odwieźć  powozem  do  gospody  księ- 
cia, jak  tam  zwyczaj,  z  pochodniami.  Miałem  się  za 
najszczęśliwszego  człowieka;  byłem  potem  jeszcze  kil- 
ka razy  u  niego  w  gościnie ,  bo  mnie  zapraszał.  Gdy- 
bym był  chciał  od  niego  parę  tysięcy  talerów  poży- 
czyć, byłbym  dostał,  bo  prowadził  handel  z  Wrocła- 
wiem i  znał  moją  familją.  Prócz  tego  bywałem  bardzo 
często  z  moimi  towarzyszami  do  bogatych  ludzi  za- 
praszany. Jest  tam  po  winiarniach  wielka  uciecha. 
Znaleźć  można  graczy,  towarzyszów7  do  szklenicy  i 
różne  rycerskie  zabawy,  ku  czemu  kto  ochotny. 

,, Jeżeli  się  sprosi  gości  i  zapłaci  za  osobę  18  bia- 
łych groszy,  dostanie  ze  dwadzieścia  potraw  i  do  tego 
najlepsze  wrino  reńskie  pić  można  dopóty,  póki  się 
wszyscy  nie  popiją.  Jakoż  zaprosiłem  nieraz  gości  do 
takiej  winiarni.  A  gdy  się  da  talera  na  osobę,  to  mo- 
żna po  książęcemu  bankietować.  Życzyłem  sobie ,  żeby 
takie  życie  trwało  przez  długie  lata. 

„ Pewnego  razu  zaprosił  Max  Fugger  księcia  na 
ucztę  wraz  z  niejakim  Schoenbergiem ,  który  stał 
w  tej  samej,  co  my,  gospodzie.  Takiej  uczty  jeszcze 
nie  widziałem;  nawet  sam  cesarz  rzymski  nie  byłby 
mógł  wyprawić  wspanialszej ,  a  przepych  był  niezmier- 
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ny.  Zastawiono  stół  na  sali,  w  której  więcej  było 
widać  złota  niż  malowideł.  Posadzka  była  z  marmuru, 
tak  gładka  jak  lód.  Stół  zastawiono  w  krzyż,  przez 
całą  salę,  pełno  na  nim  było  sreber  i  prześlicznego 
szkła  weneckiego,  co  podobno  więcej  niż  beczkę  złota 
kosztowrało.  Ja  musiałem  księciu  nalewać.  Pan  Fugger 
dał  księciu  na  powitanie  podarunek;  był  to  okręcik 
z  najpiękniejszego  szkła  weneckiego,  bardzo  misternie 
zrobiony.  Kiedy  go  wrziąłem  z  kredensu  i  przez  salę 
szedłem,  a  miałem  nowe  trzewiki,  poślizgnąłem  się, 
padłem  na  środku  sali  wznak  i  wTylałem  jia  siebie 
wszystko  wino ;  że  zaś  miałem  na  sobie  czerwony  ada- 
maszkowy ubiór,  zniszczył  się  od  razu  na  nic.  Lecz 
i  piękny  okręcik  rozbił  się  w  drobne  kawałki.  Cho- 
ciaż się  z  tego  w  pierwszej  chwili  bardzo  śmiano,  do- 
niesiono mi  później,  że  pan  Fugger  powiedział,  iżby 
chętnie  był  100  złotych  dał  za  ocalenie  tego  okrę- 
ciku. Lecz  nie  moja  w  tern  była  wina,  bo  ani  nie 
jadłem  jeszcze  ani  nie  piłem.  Skoro  zaś  sobie  podchmie- 
liłem ,  stałem  już  mocniej  i  nie  padłem  ani  razu  nawet 
w  tańcu.  Wniosłem  ztąd,  że  pan  Bóg  nie  chciał  cierpieć 
u  mnie  takiego  przepychu;  bo  ja,  przywdziawszy  nową 
suknię,  wyobrażałem  sobie,  że  najświetniej  ze  wszystkich 
wyglądam.  Z  resztą  byli  i  panowie  i  my  wszyscy  weseli. 

„Pan  Fugger  oprowadzał  księcia  po  domu,  a  był 
to  dom  tak  ogromny,  że  cesarz  rzymski  na  sejm  rze- 
szy przybywający  byłby  się  tu  z  całym  dworem  po- 
mieścił. Zawiódł  też  pan  Fugger  księcia  do  jednej 
wieżyczki  i  pokazał  mu  tamże  tyle  łańcuchów,  klej- 
notów i  drogich  kamieni,  osobliwych  monet  i  brył 
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złota  wielkości  głowy,  że  jak  sam  powiedział,  prze- 
szło milion  dukatów  miały  wartości.  Potem  otworzył 
skrzynię  napełnioną  aż  po  sam  wierzch  dukatami  i 
koronami.  Mówił,  że  tego  jest  200,00  złotych,  które 
pożyczył  królowi  hiszpańskiemu  na  weksel.  Dalej  za- 
prowadził księcia  na  tę  sama  wieżyczkę,  która  od 
szczytu  do  połowy,  ku  dołowi,  samemi  prawdziwemi 
talerami  była  wyłożona.  Powiedział  że  ich  jest  około 
17,000.  W  ten  sposób  okazał  księciu  wielką  cześć  a 
zarazem  swoją  potęgę  i  zamożność. 

„Powiadają,  że  pan  Fugger  ma  tyle,  iżby  mógł  ce- 
sarstwo zapłacić.  Podarował  mi  z  powodu  owego  pa- 
dnięcia piękny  pieniądz  wrażący  blisko  dziewięć  gra- 
nów. Książę  także  się  spodziewał  wspaniałego  podarku, 
lecz  wtedy  nie  wyniósł  nic,  prócz  dobrego  chmielą 
wr  czubie.  Był  potem  jeszcze  kilka  razy  tamże  na  ucz- 
cie i  za  każdą  razą  dobrze  go  uraczono ;  ja  także  by- 
wałem przez  pana  Fuggera  zapraszany  i  poważał  mnie 
wysoko.  Zaręczył  wówczas  swoją  córkę  z  pewnym  hra- 
bią i  obiecał  dać  w  przeciągu  roku,  oprócz  wyprawy, 
200,000  tal.  To  mi  to  posag! 

„Ponieważ  w  gospodzie  codzień  dużo  się  potrzebo- 
wało, tak  iż  książę  już  1300  tal.  był  wanien  gospo- 
darzowi i  ja  250  tal.  z  własnej  kieszeni  dałem ,  przeto 
chciał  dostać  pieniędzy,  bo  w  mieszku  było  bardzo 
mało.  Wysłał  mnie  do  pana  Fuggera  z  proźbą  o  po- 
życzenie 4000  tal.  Odmówił  jednakże  z  różnych  przy- 
czyn, mianowicie  zaś  z  powodu  pożyczenia  królowi 
hiszpańskiemu  tak  wielkiej  summy  i  przeprosił  jak 
najgrzeczniej.  Na  drugi  dzień  przysłał  swego  rządzcę 
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domu  do  mnie,  ażebym  jego  przybycie  księciu  zapo- 
wiedział. Złożył  mu  wtedy  200  koron  m  podarunku 
i  piękny  kubek  80  tal.  wartości  mający;  prócz  tego 
ofiarował  pięknego  konia ,  okrytego  czarnym ,  aksami- 
mitnym  czaprakiem ;  wszystko  to  przyjął  książę  jako 
dowód  przyjaźni  z  wielką  wdzięcznością/' 

Nie  uzyskawszy  pożyczki  u  Fuggera,  tylko  owe 
podarunki ,  wysłał  Schweinichena  do  panów  rady  augs- 
burgskiej  z  wnioskiem  o  pożyczenie  mu  4000  tal.  Po- 
życzyli, ale  tylko  1000  tal.  w  złocie  za  rewersem,  za  rok 
płatnym,  bez  procentu.  Tymczasem  nie  starczyło  to  na 
zapłacenie  długów  w  gospodzie  samej,  zastawili  więc  sre- 
bra stołowe  za  800  tal.  mające  przeszło  1200  tal.  wartości. 

,, Skoro  książę  zdobył  te  pieniądze,  kazał  mi  ob- 
liczyć się  z  gospodarzem ,  i  pokazało  się,  żeśmy  1470 
tal.  przejedli  i  przepili.  Daliśmy  tedy  gospodarzowi 
owe  1000  pożyczonych  od  rady  a  na  resztę  rewers 
za  dwa  miesiące  płatny.  Gdy  J.  Ks.  Mość  spostrzegł, 
że  gospodarz  tak  był  dobroduszny  w  kredytowaniu, 
postanowił  wyprawić  bankiet  przed  wyjazdem.  Kazał 
mi  urządzić  wszystko  jak  najwspanialej,  co  też  uczy- 
niłem i  zaprosiliśmy  sześciu  rajców  i  dwóch  Fugge- 
rów  i  cztery  osoby  dobrego  rodu.  I  książę  i  panowie 
dobrze  się  zabawili,  muzyka  była  bardzo  ładna  i  do- 
brana, ale  gdy  jej  książę  potem  kazał  dać  dwadzie- 
ścia koron,  wydało  im  się  to  za  mało." 

Wyruszyli  po  tym  bankiecie  z  Augsburga  naza- 
jutrz ,  panowie  mieszczanie  odprowadzali  ich  w  60  koni 
dwie  mile.  Zaledwie  zajechali  do  klasztoru  Kaizers- 
heim,  gdzie  ich  opat  gościnnie  przyjął,  naparli  się  u 
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niego  pożyczki  pieniędzy,  lecz  odmówił,  w  końcu  je- 
dnakże podarował  księciu  50  koron.  Tak  zajeżdżając 
w  dalszej  drodze  cd  klasztoru  do  klasztoru,  dostawali 
darmo  jeść  i  pić,  wypoczywali  sobie,  hulali  a  wszę- 
dzie usiłowali  zdobyć  pieniędzy,  lecz  przełożeni  kla- 
sztorów zbywali  ich  małemi  podarunkami.  Był  więc 
skweres  o  pieniądze  nie  mały.  Kozgościwszy  się  w  kla- 
sztorze Zweifalten,  odebrał  książę  wezwanie  od  kur- 
firszta,  ażeby  przybył  do  Heiclelberga;  wyjechał  więc, 
a  Schweinichena  wysłał  aż  o  26  mil  do  hrabiego  Hol- 
łach*,  żeby  u  niego  uzyskać  5000  złotych  pożyczki, 
lecz  powrócił  z  kwitkiem  i  próżnym  workiem,  a  ze 
znużenia  i  biedy,  w  drodze  doznanej,  odchorował  tę 
wyprawę  w  wyżej  wspomnionym  klasztorze, 

Ztamtąd  udał  się  na  wezwanie  księcia  do  Heidel- 
berga.  ,, Zaledwie  tam  stanąłem,  dowiaduję  się,  że 
fciążę  z  falcgrafem  Kazimierzem  wyjechał  do  Francyi. 
Zastałem  w  gospodzie  pismo  i  20  koron;  w  piśmie 
rozkaz ,  ażebym  co  tchu  śpieszył  za  księciem  do  Saar- 
brtiken  nad  granicą  Lotaryngii.  Zabawiłem  dla  wy- 
tchnienia koniom  dzień  jeden  w  Heidelbergu;  kurfirszt, 
który  mnie  znał  już  dawniej,  wezwał  mnie  do  siebie, 
powiedział  co  się  z  księciem  dzieje  i  dał  mi  wózek 
jednokonny,  dla  bezpieczniejszej  jazdy,  bo  wszystkiemi 
drogami  przeciągały  wojska  i  było  niebezpiecznie ,  dla 
tego,  że  łupieztwa  były  wielkie.  Pieniędzy  nie  byliby 
wprawdzie  przy  mnie  znaleźli ,  chyba  dobre  konie . 
lecz  byłbym  mógł  porządne  oberwać  cięgi. 

*  Rodzina  Hollach  czyli  Hohenloch  później  przezwana 
Hohenlohe. 
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„Wyruszyłem  tedy  w  imię  boże  z  Heidelberg?,  i 
ujechałem  pierwszego  duia  6  mil. . .  Staję  w  Saarbrli- 
ken.  lecz  fałcgraf  wraz  z  moim  panem  już  byli  po- 
ciągnęli dalej  z  całym  obozem.  Ponieważ  wszystko 
pozjadali,  nie  mogliśmy  tej  nocy  ani  dla  siebie  ani 
dla  koni  niczego  dostać,  —  Nareszcie  dostałem  dwa 
chleby,  zapłaciwszy  za  nie  dwa  talery;  jeden  dałem  ko- 
niom .  drugi  zjadłem  z  czeladką  ,  a  tak  mi  smakował, 
jak  nieraz  smażone  i  pieczone  potrawy  nie  smakowały. 
Nazajutrz  przybyliśmy  do  Bokkard  (?)  w  Lotaryngii, 
gdzieśmy  zastali  księcia  i  falcgrafa  z  chorągwią  jazdy 
i  1000  strzelców.  Książę  był  rad,  że  mnie  i  resztę 
służby  swojej  znowu  ogląda.  Ja  także  byłem  ucieszo- 
ny, że  znowu  jestem  z  moim  panem.  Tam  panowie 
obiadowali ,  żywność  zwożono  z  Lotaryngii  ze  wszyst- 
kich osad,  lecz  o  zapłacie  nie  było  mowy.*' 

Ztamtąd  ruszyli  w  1000  koni  i  z  1000  strzelców 
szwajcarskich  do  wsi  3  mile  odległej,  gdzie  stanęli 
obozem  i  dziesięć  dni  bawiąc  do  zbytku  mieli  jadła 
i  napojów,  bo  we  wsi  nie  było  ani  jednego  mieszkań- 
ca. Tu  odbyła  się  lustracya  9000  jazdy  duńskiej.  — 
Schweinichen  został  za  przyzwoleniem  swego  księcia 
dworzaninem  falcgrafa  i  mógł  trzymać  sobie  trzy  ko- 
nie na  pańskim  obroku ;  prócz  tego  dostał  na  każdego 
konia  12  koron  a  strawnego  dla  siebie  50  koron. 
„Nadto  przyrzekł  mi  fałcgraf,  że  gdy  książę  we  Fran- 
cji odniesie  zwycięztwo,  ja  staremu  kurfirsztowi  za- 
wiozę tę  nowinę  do  Heidelberga,  co  mi  też  przyniesie 
nie  mało.  Wszyscy  mnie  poważali,  mieniłem  się  naj- 


szczęśliwszym  człowiem,  roiłem  sobie,  że  zostanę  bo- 
gatym panem. . .  Na  tern  się  ten  rok  zakończył. 

Rok  1576. 

..Zacząłem  tedy  ten  rok  w  Lotaryngii  nad  granicą 
francuzką,  u  mego  nowego  pana  J.  Ks.  Mości  falc- 
grafa  Kazimierza  jako  pokojowiec  (kamerjunker). . . 
Stojąc  w  wyżej  wspomnionem  miejscu  przez  dni  dzie- 
sięć, wyprosił  mnie  jedenastego  dnia  książę  Henryk 
u  faicgrafa,  ażebym  pojechał  do  Nancy  do  księcia 
Lotaryngii,  na  co  też  nowy  mój  pan  zezwolił.  Ksią- 
żę brunszwicki  Eryk  odprawiał  wtedy  zaślubiny  z  cór- 
ką księcia  lotaryngskiego;  panna  ta  miała  srebrną 
nóżkę,  którą  oglądałem  u  złotnika,  gdy  ją  na  ów  ślub 
robił.  Miałem  tam  prosić  księcia  Eryka ,  żeby  księciu 
Henrykowi  podarował  wierzchowego  konia  i  hrabiego 
Solms  także  nagabnąć  o  konia  na  ową  wyprawę.  Pu- 
ściłem się  tedy  wraz  z  towarzyszami  ku  Nancy  o  trzy 
mile  od  naszego  obozu  odległegło  i  sprawiłem  się 
jaknajlepiej  mogłem;  lecz  kiepską  dostałem  odprawę. 
Książę  bowiem  powiedział,  że  teraz  ma  wesele,  po- 
trzebuje więc  sam  koni,  a  lutrowi  też,  jako  odszcze- 
pieńcowi,  który  starą  katolicką  wiarę  chce  pomódz 
wytępić,  konia  nie  da  (bo  książę  Eryk  był  katolik)- 
Hrabia  zaś  odpowiedział:  książę  pomaga  mój  dom, 
dobytek  i  chłopów  łupić  ,  na  to  mu  więc  koni  dawać 
nie  mogę ,  wolałbym  mu  dać  co  innego ,  żeby  mnie  pa- 
miętał. To  usłyszawszy,  śpieszyłem  z  powrotem .  przy- 
patrzywszy się  przepychowi  podczas  ślubu  i  przy  ucz- 
cie godowej. 

Kraszewskiego  Biblioteka  II.  4 
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,,Za  przybyciem  clo  obozu,  opowiedziałem  księciu, 
com  wskórał.  Te  ostre  przycinki  i  odmowa  rozgnie- 
wały i  falcgrafa  nawet ,  przeto  gdy  zwinął  obóz .  spa- 
lił całą  wieś,  która  należała  do  hrabiego  Solms...  Ru- 
szyliśmy 3.  Stycznia  w  pochód  a  uszedłszy  3  mile, 
stanęliśmy  znowu  na  leżach ,  gdzieśmy  siedm  dni  mu- 
sieli czekać  na  szwajcarską  piechotę.  Chodziły  wtedy 
różne  wieści,  między  innemi,  że  zausznicy  papiezcy  i 
inni  możni  panowie  uderzą  na  falcgrafa;  że  książę 
z  Nancy  i  Eryk  brunszwicki  zgromadzili  potajemnie 
4000  jazdy;  że  miasto  Metz  w  6000  piechoty  przy- 
będzie im  na  pomoc;  a  że  to  było  w  kraju  księcia 
Lotaryngii,  można  się  tego  było  obawiać...  Lecz  felcgrai 
zmiarkowawszy,  że  to  fałszywe  strachy,  zaczął  księciu 
lotaryngskiemu  wielkie  czynić  szkody  na  złość:  bo 
zkądkolwiek  miano  wyruszyć  po  wypoczynku,  kazał 
zapalać  mieszkania,  tak  że  niejednego  poranku  wi- 
dzieć było  można  10  do  12  wiosek  pięknie  zbudowa- 
nych ,  w  płomieniach ,  że  aż  się  serce  ściskało ,  bo 
tak  pięknie  ten  kraj  zabudowany,  a  w  ten  sposób  go 
niszczą.  Robiono  to  aż  po  samą  granicę  Francyi,  po- 
zostawiając tylko  młyny  i  dwory  pańskie;  tym  prze- 
puszczano/' 

Potem  parlament  owali  z  miastem  Metz  o  wolne 
przejście  przez  samo  miasto,  co  też  uzyskali,  nie  zrzą- 
dziwszy mu  żadnej  szkody,  chociaż  falcgraf  wszystkie 
miasta  w  Lotaryngii  kontrybucyami  wyniszczał  i  każde 
dawać  musiało  pieniądze  ,  obuwie  i  sukna  rozmaite. 
Nareszcie  gdy  uszli  dwie  mile  za  Metz,  doszła  ich 
wieść,  że  król  francuzki  idzie  przeciw  nim,  w  8000.  — 
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Wtedy  wdał  się  książę  Henryk  z  księciem  Conti  w  pla- 
ny wojenne,  podzielili  wojsko  i  oddział  księcia  miał 
prowadzić  Conti.  Tymczasem  zażądał  Henryk  od  falc- 
grafa,  żeby  uwolnił  ze  swej  służby  Schweinichena. 
„Przywołał  mnie  falcgraf  i  powiedział  o  tern;  przera- 
ziłem się  tą  wiadomością ,  bo  miałem  szczęście  w  ręku 
a  teraz  ujrzałem  naraz  nieszczęście  przed  sobą .  skoro 
będę  musiał  wracać  z  księciem  Henrykiem:  począłem 
więc  błagać  falcgrafa,  żeby  mnie  zatrzymał  przy  sobie/* 
Lecz  Henryk  uparł  się  i  Schweinichen  musiał  do  nie- 
go wrócić  z  ciężkim  żalem.  Sprzedał  swoje  konie  za 
80  tal.,  które  pożyczył  swemu  panu,  ale  jak  powiada, 
nigdy  ich  nie  odebrał. 

Falcgraf  ruszył  w  9000  jazdy  niemieckiej  i  11,000 
piechoty  szwajcarskiej  do  Francyi,  a  książę  Henryk 
sprzedawszy  po  prostu  swoich  żołnierzy  księciu  Conti, 
powracał  do  Heidelberga,  zabrawszy  brata  Contiego 
i  syna  admirała  do  Strasburga,  gdzie  mieli  do  szkół 
chodzić,  a  zarazem  służyć  za  zakładników. 

,, Ciągnęliśmy  tedy  w  32  konie  i  3  bryki  z  powro- 
tem, tą  samą  drogą,  którąśmy  przybyli,  nawet  przez 
te  same  wsie,  któreśmy  popalili,  i  dziw  zaprawdę 
wielki,  żeśmy  cali  uszli;  że  nam  chłopi  karków  nie 
połamali,  to  chyba  sam  Bóg  nas  od  tego  uchronił." 

W  dalszym  pochodzie  spotkała  ich  przygoda,  którą 
nasz  autor  tak  opisuje:  ,, Kiedyśmy  byli  o  4  mile  od 
Strasburga,  przyszło  przebywać  wysokie  góry,  niebez- 
pieczne dla  wozów,  bo  przez  jeden  szczyt  droga  tak 
wazka,  że  tylko  pojedynką  jeździec  jeden  za  drugim 

jechać  może,  a  po  obu  stronach  tak  głębokie  doliny. 
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że  strach  w  dół  spojrzeć.  Przeprawialiśmy  się  przez 
tę  górę  6  godzin.  Kiedyśmy  ją  prawie  przebyli  i  nie- 
daleko mieliśmy  w  dolinę,  spostrzegam  tam  hufiec  ka- 
waleryi  stojący,  z  którym  się  koniecznie  spotkać  mu- 
simy, bo  ominąć  go  nie  było  można,  a  tu  nie  wiedzieć 
czy  to  Francuzi  czy  swoi.  Ponieważ  jechałem  przodem 
a  nawrócić  dla  ciasnoty  dróżki  nie  móglem.  krzyczę 
po  za  siebie  i  każę  księciu  powiedzieć,  że  widzę  w  do- 
linie hufiec  jazdy...  Nadjechał  książę,  strach  był  nie 
mały.  rada  w  radę.  stanęło  na  tern.  że  wezmę  6  koni 
i  pojadę  z  trębaczem  dowiedzieć  się  kto  są?  Ci  spo- 
strzegłszy nas,  wysłali  także  sześciu  swoich  z  tręba- 
czem. Zapytali  kto  jestem?  a  ja  ich  pytam  nawzajem, 
wtem  poznaję  między  nimi  jednego  z  moich  przyjaciół, 
który  zostawał  w  służbie  k-ięcia  bawarskiego  i  krzy- 
czę: bracie!  tu  się  to  spotykamy?  Gdy  to  usłyszeli 
drudzy,  dali  mi  grzeczną  odpowiedź,  że  to  książę  ba- 
warski Wilhelm  z  królową  francuzką.  wdową,  ciągnie 
do  Strasburga.  Ja  także  powiedziałem  kto  jesteśmy 
i  kazaliśmy  obu  trębaczom  zatrąbić  na  znak  przyja- 
źni i  powróciliśmy  do  swoich.  Gdym  to  księciu  oznaj- 
mił, bardzo  się  ucieszył."  Potem  razem  do  Strasburga 
wjechali  i  na  wspólnej  uczcie  śmiali  się  ze  swej  przy- 
gody, która  obiedwie  strony  wielkiego  nabawiła  strachu. 

Po  za  Strasburgiem,  gdzie  4  dni  zabawili,  przybył 
książę  Henryk  ze  swoim  dworem  do  jednej  wioski, 
gdzie  trzeba  było  przez  Ren  się  przeprawiać  po  lek- 
kim drewnianym  moście  i  mostowe  płacić.  Lecz  Hen- 
ryk, jako  książę,  płacić  nie  potrzebował,  o  czem  po- 
borca nie  wiedział.  ..Gdy  tedy  obaczył.  że  bez  opłaty 
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mostowego  się  przeprawiamy,  począł  bić  w  dzwon  i  lu- 
dzie się  zaczęli  sypać  jak  śnieg,  ja  zaś  chcąc  ich 
jaśnie,  pozostałem  w  tyle.  Wtem  oni  wyrywają  trzy 
deski  z  mostu,  żebym  nie  mógł  go  przebyć,  ale  że 
miałem  w  czubie  a  konia  tęgiego,  jak  go  zatnę,  tak 
przy  pomocy  boskiej  przesadziłem  ową  dziurę  i  oca- 
lałem. Gdyby  koń  nie  był  doskoczył ,  byłbym  z  30to 
łokciowej  wysokości  w  Ren  plusnął. . .  Dałem  tedy 
owemu  cieśli  lufą  w  łeb  i  prysnąłem/' 

Zaledwie  za  Een  parę  mil  ujechali,  zaczęły  się 
znowu  kwesty  o  pieniądze  a  zawsze  Schweinichen  mu- 
siał jeździć  to  do  margrabiego  w  Baden.  to  do  kur- 
firszta  w  Heidelbergu,  do  Darmstadt,  do  Braunie!- 
lecz  nigdzie  nie  dostali  ani  szeląga.  U  hrabiego  Nas- 
sawskiego  znaleźli  dobre  przyjęcie,  uczty  były  obfite 
a  szczególniej  pijatyka  wielka.  Tam  złożył  autor  do- 
wody swego  pijackiego  talentu,  co  tak  opisuje.  ..Gdy 
się  hrabia  dowiedział,  że  wszystkich  jego  dworzan  prze- 
piłem, tak  iż  pod  stołem  legli,  chciał  się  na  mnie  ze- 
mścić puharem,  co  zawierał  trzy  kwarty.  Chciałem 
i  tą  razą  plac  otrzymać ,  wziąłem  tedy  od  hrabiego 
ów  puhar,  wyszedłem  za  drzwi  i  spróbowałem  czy  go 
duszkiem  potrafię  wychylić.  Odbywszy  tę  próbę,  ka- 
załem sobie  drugi  nalać  i  poprosiłem  hrabiego,  żeby 
mi  pozwolił  wypić  do  swego  sługi.  Doniesiono  już  hra- 
biemu, że  poprzednio  dwa  wypiłem  duszkiem,  przeto 
przyzwolił,  żebym  wypił  jeszcze  jeden  do  jego  mar- 
szałka. Ten  się  wzbraniał,  lecz  hrabia  tyle  go  nękał, 
że  musiał  przyjąć.  Gdy  tedy  wychyliłem  pełen  puhar 
znowu  duszkiem,  zadziwili  się  wszyscy  panowie,  lecz 
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marszałek  nie  mógł  na  raz  wypić  ,  więc  za  karę  na- 
lano mu  drugi,  który  wycedził  po  trochu  i  tak  się 
spił,  że  go  musiano  wyprowadzić;  ja  zaś  dosiedziałem 
do  samego  końca  wieczerzy.  Odtąd  już  mi  dano  po- 
kój, nie  chciał  się  nikt  ze  mną  mierzyć." 

W  dalszej  drodze  dostał  książę  Henryk  we  Frank- 
furcie 1000  koron,  niby  na  zaciąg  nowych  żołnierzy 
dla  księcia  Conti,  lecz  te  nie  długo  starczyły.  Hulali 
przez  trzy  tygodnie  zaraz  w  miejscu,  tak  iż  znowu 
nic  nie  zostało.  Udał  się  więc  do  rady  miasta  Frank- 
furtu o  pożyczkę  4000  tal.,  lecz  ta  odmówiła  księciur 
ale  była  gotowa  pożyczyć  1000  tal.  na  rewers  Schwei- 
nichena,  który  jednak  o  tern  zamilczał  przed  swoim 
panem  i  powróciwszy  od  rajców  z  niczem,  prosił  go, 
ażeby  wracał  do  Lignicy  jaknajśpieszniej ,  bo  pienię- 
dzy znikąd  już  nie  dostać.  Lecz  Henryk  nie  usłuchał 
dobrej  rady,  owszem  ułożył  sobie  nową  wyprawę  o  że- 
branym groszu  do  Kolonii,  i  rozesłał  w  tym  celu  kilku 
swoich  sług  po  różnych  dworach  książąt  i  hrabiów; 
lecz  ci  bardzo  mało  przywieźli  i  z  tern  wyruszył  ich 
pan  do  Kolonii  Renem  na  statku.  Opłakana  to  była 
podróż,  ciągłą  żebraniną  znaczona,  ale  płynęli  sobie 
wesoło,  z  huczną  muzyką,  tak  że  się  ludzie  wszędzie 
zbiegali,  sądząc,  że  to  jacyś  bardzo  bogaci  ludzie,  gdy 
tymczasem,  jak  autor  zaręcza,  książę  miał  w  mieszku 
bodaj  półtora  talera,  choć  za  dwa  noclegi  już  nie  za- 
płacił. 

Przyszło  na  to,  że  wszystko  pozastawiali  po  dro- 
dze u  żydów,  nawet  Schweinichen  jedyny  od  ojca  złoty 
łańcuszek  zastawić  musiał.  ,, Dostałem  na  ten  łańcu- 
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szek  65  tal.  i  oddałem  je  księciu,  a  gdy  go  prosiłem, 
żeby  mi  odstąpił  6  talerów,  odmówił,  co  mnie  bardzo 
rozżaliło,  bo  przecież  łańcuszek  był  moją  własnością." 
W  Bonn  zostawił  gospodarzowi  za  nocleg  i  wieczerzą 
jednego  sługę  wraz  z  koniem  wr  zastawie  i  dopiero 
z  Kolonii  go  wykupił.  Tam  w  jeden  wieczór  strwonił 
Henryk  82  tal.  na  samą  hulatykę,  co  tak  przeraziło 
Schweinichena,  że  swego  pana  począł  silnie  upominać, 
lecz  to  na  nic  się  nie  zdało.  —  Zrobili  przez  tydzień 
578  tal.  długu  u  oberżysty,  których  nie  było  zkąd 
wziąć,  pożyczyć  nie  chiał  nikt  ,  zastawić  nie  było  co, 
mimo  to  biesiadowali  codzień  przy  odgłosach  licznej 
kapeli,  a  wyruszając  na  miasto  kazali  przed  sobą  trą- 
bić i  bębnić,  tak,  że  się  ludzie  zbiegali.  Tymczasem 
upływa  drugi  tydzień,  znowu  gospodarz  się  upomina 

0  643  talery ,  a  Scłrweiniclien  sam  musi  go  łagodzić 

1  obietnicą  zapłaty  łudzić.  Na  dobitkę  zjeżdżają  się 
pozaciągani  po  drodze  oficerowie  dla  księcia  Conti 
i  odwiedzają  księcia,  trzeba  ich  było  karmić  i  poić  do 
zbytku  a  nadto  zaciągwe  im  płacić. 

Nareszcie  wyjawia  im  książę  swoje  położenie:  oni 
radzą  udać  się  do  rajców  miasta  o  pożyczkę  10,000 
tal.,  bo  nie  wiedzą  co  innego.  —  ,, Skoro  tak  postano- 
wiono, polecono  mi  sprawić  to  u  rady  i  przydano 
kilku  towarzyszy.  —  Kazaliśmy  się  u  burgrabiego  ra- 
dzieckiego oznajmić,  jako  mamy  rzecz  do  prześwietnej 
rady  od  księcia  na  Lignicy  i  upraszamy  o  posłucha- 
nie. Kazano  nam  przyjść  nazajutrz  rano  a  zostaniemy 
łaskawie  wysłuchani. 

,.Xa  drugi  dzień  udaliśmy  się  o  6  godzinie  rano 
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na  ratusz  i  zaraz  nas  wpuszczono.  Ujrzeliśmy  w  wiel- 
kiej sali,  pięknemi  kobiercami  wybitej,  trzech  burmi- 
strzów i  zwierzchników  miasta  siedzących  obok  siebie, 
na  trzystopniowem  wyniesieniu,  jak  gdyby  król  w  swoim 
majestacie  zasiadał  a  niżej  po  obu  stronach  ośmiu  do- 
stojnych, znamienitych  panów,  poza  nimi  zaś  także 
z  obu  stron  po  dwunastu  drabantów  pięknie  przybra- 
nych, z  bronią  przy  boku  i  halabardami:  to  też  gdy 
ich  obaczyłem  w  takiej  chwale  zasiadających,  trwoga 
mnie  opanowała,  bo  miałem  ustnie  rzecz  wyłożyć.  — 
Trzej  burmistrze  powstali  ze  swoich  siedzeń,  zeszli 
dwa  stopnie  niżej,  żeby  nas  powitać,  i  zasiedli  znowu 
na  swoich  miejscach,  a  nam  także  podano  krzesła, 
abyśmy  siedli.  Potem  ustąpiła  straż  przyboczna." 

Wtedy  począł  Schweinichen  swoją  oraeyą,  w  któ- 
rej wyłożył  obszernie,  jako  książę  Henryk  wybrał  się 
na  wezwanie  falcgrafa  do  Francyi  i  odprowadził  go 
do  granicy;  że  się  podjął  zwerbować  4000  ludzi,  z  któ- 
rymi chce  podążyć  za  nim  i  księciem  Conti  i  t.  d., 
a  tym  sposobem  ochroni  i  miasto  Kolonią  od  najścia 
nieprzyjaciela,  mianowicie  Hiszpanów  i  t.  p.  dość.  że 
nareszcie  powiedział  rzecz  główną,  prosząc  o  10.000 
tal.  pożyczki  na  trzy  miesiące,  za  co  zobowięzywał  się 
książę  Henryk,  w  razie  potrzeby,  i  dla  obrony  Kolo- 
nii zebrać  4000  żołnierza.  Po  tej  oracyi  poproszono 
posłów,  aby  ustąpili  i  zaczekali  na  odpowiedź.  Narada 
trwała  przez  trzy  godziny  a  książę  przysyłał  dowia- 
dywać się  o  skutku,  tak  mu  było  pilno.  —  Wreszcie 
wpuszczono  ich  znowu  przed  oblicze  rady  i  oznajmiono, 
że  ta  za  kilka  dni  przyszłe  księciu  odpowiedź  na  pi- 
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śmie.  Wracającemu  z  kwitkiem  poselstwu  towarzy- 
szyło, dla  uczczenia  księcia,  trzydziestu  drabantów  aż 
do  kwatery  i  nie  mało  go  nastraszyli,  gdy  ich  ujrzą; 
z  daleka  za  swoimi  posłami. 

Trzeciego  dnia  przysłała  rada  miejska  trzech  pa- 
radnie ubranych  jegomościów  i  wielki  pergamin  z  pie- 
częciami, były  ceremonialne  piękne  mowy,  ale  poży- 
czki odmówiono ;  złożyli  jednakże  księciu  wt  podarunku. 
wr  imieniu  miasta,  200  złotych.  Nie  zdały  się  na  nic 
późniejsze  kilkakrotne  petyeye  ustne  i  piśmienne ;  pie- 
niędzy panowie  rajcy  nie  dali.  —  Obsyłał  tedy  książę 
wszystkich  bogatszych  kupców  i  innych  mieszczan  i 
wielu  okolicznych  panów,  lecz  znikąd  nie  ujrzano  gro- 
sza, tylko  odmowne  listy. 

Tymczasem  kiedy  książę  Henryk  siedzi  w  Kolonii 
i  szuka  pieniędzy  a  o  powrocie  do  domu  nie  myśli, 
odejmuje  mu  cesarz  rządy  i  osadza  na  księstwie  li- 
gnickiem  jego  brata  Fryderyka  IV.,  dnia  17.  Kwietnia 
tegoż  roku  1576.  Dostali  o  tern  wnet  języka  i  Koloń- 
czycy,  dopiero  tedy  począł  się  dla  księcia  skweres. 

„Gdy  na  takich  zabiegach  zeszły  cztery  tygodnie, 
przychodzi  gospodarz  i  prosi,  żeby  się  z  nim  obliczyć, 
co  też  na  rozkaz  księcia  uczyniłem.  Pokazało  się,  że 
J.  Ks.  Mość  winien  za  te  cztery  tygodnie  2354  tal. 
Prosi  więc  gospodarz  o  przyznanie  sobie  tej  należyto- 
ści  na  piśmie.  Daliśmy  zaraz,  myśląc  że  nam  jeszcze 
poczeka.  — Tymczasem  on  i  księcia  i  mnie  okpił,  bo 
skoro  tylko  miał  rachunek  przez  księcia  podpisany 
~v>T  ręku,  udał  się  do  sądu  w  Kolonii  i  kazał  wygoto- 
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wac  areszt  na  wszystkie  konie  i  wozy  książęce,  do- 
póki swych  pieniędzy  nie  dostanie. 

.,Na  drugi  dzień  przysyła  sąd  o  7  ej  rano  jakiegoś 
człowieka,  ubranego  czerwono  i  biało,  z  długim  czer- 
wona malowanym  kolcem  w  ręku,  na  znak  urzędu 
sprawiedliwości,  z  oznajmieniem,  że  najwyższy  sąd  kur- 
firszta  Jegomości  okłada  aresztem  wszystko  mienie  i 
rzeczy  księcia  na  Lignicy,  jakie  obecnie  w  Kolonii  po- 
siada i  jeźli  w  przeciągu  tygodnia  gospodarzowi  nie 
zapłaci  należytości,  wszystko  zostanie  według  szacunku 
sprzedane.  Dopierośmy  się  z  księciem  przestraszyli. — 
Me  było  co  począć,  bo  gospodarz  twardo  się  trzymał 
i  w  żaden  sposób  na  nim  cofnięcia  tego  aresztu  wy- 
módz  nie  było  można. " 

Wtedy  musiał  Schweinichen  biegać  do  sądu ;  prze- 
kładał, że  jego  pan  przecie  książę,  członek  Rzeszy, 
że  zapłaci  później  po  książęcemu,  ale  sąd  odpowie- 
dział, że  takie  ma  przywileje,  iż  nawet  majątek  sa- 
mego cesarza  może  aresztem  obłożyć  i  uczyniłby  to 
w  razie  potrzeby.  Oświadczył  jednakże,  iż  sama  osoba 
księcia  jest  wTolna,  tej  się  sąd  tykać  nie  będzie.  Osta- 
tnia jeszcze  była  nadzieja  ocalenia  w  samym  kurfirsz- 
cie.  —  Musiał  znowu  Schweinichen  nałożyć  swoją  za- 
radnością, lecz  kurfirszt  ugościł  go  doskonale,  ale 
oświadczył,  że  wyroku  sądu  swego  sam  zmienić  nie 
może,  a  pomódz  pieniędzmi  nie  myśli  księciu,  który 
godzi  na  wytępienie  katolików. 

„Ta  odpowiedź  nie  bardzo  dla  mego  pana  była 
smaczna  i  mnie  też  ciągle  łaziła  po  głowie ,  że  nie 
wiedziałem  co  tu  począć  i  myślałem  sobie:  pójdziesz. 
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sobie  zaraz,  to  się  będą  z  ciebie  natrząsać;  więc  zo- 
stałem, bawiłem  się  przez  cały  wieczór  doskonale, 
tańcowałem  i  nie  kłopotałem  się  o  nic.  Wtem  spo- 
strzegłem, że  kurfirszt  z  jakąś  piękną  panną  w  jednym 
namiocie  się  schował,  nie  miałem  więc  dłużej  co  ro- 
bić i  poszedłem.  Na  drugi  dzień  chciałem  znowu  udać 
się  z  prośbą  do  kurfirszta,  lecz  nie  mogłem  uzyskać 
posłuchania,  nawet  mnie  ani  do  ogrodu  ani  do  dwora 
nie  wpuszczono,  i  tak  trzeba  było  z  ową  odpowiedzią 
wracać. " 

Książę  Henryk  zafrasował  się  nie  mało,  również 
i  nieszczęsny  poseł.  Eadzili  długo,  co  począć,  naresz- 
cie zabrał  się  książę  z  trzema  dworzanami  i  popłynął 
Renem  do  księcia  na  Klewaniu  (Cleve)  a  Schweinichena 
zostawił,  żeby  czuwał  nad  resztą  służby  i  przyareszto- 
wanemi  rzeczami.  Tak  zeszło  znowu  dni  kilka,  a  gospo- 
darz musiał  wszystkich,  wraz  z  końmi,  żywić  na  kredkę. 

,,Po  upływie  tych  ośmiu  dni  przybył  sąd,  żeby 
wszystko  pospisywać.  Pootwierali  wszystkie  skrzynie 
i  co  tylko  było  do  otwierania,  przy  czern  ja  być  nie 
chciałem,  ale  listy  musieli  mi  oddać  co  do  jednego, 
nie  przeczytawszy.  Chcieli  potem  taksować  konie,  we- 
dług tamecznego  zwyczaju  wiążąc  je  do  pręgierza,  na 
co  ja  żadną  miarą  zezwolić  nie  chciałem  i  oświadczy- 
łem, że  ten  co  pierwszego  konia  wyprowadzi,  życiem 
przypłaci  i  stanąłem  we  drzwiach.  Tą  groźbą  i  dobrem 
słowem  uzyskałem  tyle,  że  konie  taksowano  w  stajni, 
nie  u  pręgierza;  a  było  14  pięknych  rumaków,  które 
ocenili  na  2000  tal.  i  6  koni  powozowych  wraz  z  po- 
wozami na  836  tal.  i  jeszcze  trzy  szkapy  z  bryką  na 
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"90  tal.  Było  tedy  już  tego  więcej  niż  wynosił  dług 
u  gospodarza,  oprócz  mnóstwa  innych  szacownych  rze- 
czy, przeto  nie  pozwoliłem  nic  sprzedawać  i  oświad- 
czyłem, że  to  tymczasem  gospodarzowi  ceduje,  jako 
pełnomocnik  księcia.  Sąd  uznał  to  za  słuszne  i  wy- 
znaczył jeszcze  tydzień  przewłoki.  Ja  zaś  nie  chciałem 
aż  do  ukończenia  sprawy  bynajmniej  się  troszczyć  o 
konie,  opierając  się  na  tern.  że  kto  jaki  zastaw  sądo- 
wnie trzyma,  ten  też  winien  zachować  go  nieuszko- 
dzony, a  że  to  jest  zastaw,  który  potrzebuje  karmi, 
napoju  i  oprzętu.  przeto  pytam  się  czy  gospodarz  nie 
powinien  go  żywić  i  pielęgnować,  dopóki  się  sprawa 
nie  ukończy? 

„Sąd  przyznał  słuszność  moim  wywodom  i  gospo- 
darz musiał  żywić  23  konie  i  sześciu  parobków  utrzy- 
mywać, ja  zaś  parałem  się  z  nim  co  tydzień  dwa  razy 
przed  sądem  ustnie  i  piśmiennie  i  przeciągnąłem  tę 
sprawę  aż  do  osiemnastu  tygodni,  a  gospodarz  pasł  ko- 
nie. Ja  zaś  wyprowadziłem  się  z  czeladką  do  innego 
domu  i  pasłem  i  poiłem  moją  czeladkę  i  siebie  też. 
bo  kazałem  sobie  na  rachunek  księcia  płacić  co  ty- 
dzień 20  tai.  Było  nas  trzydziestu  czterech. 

..Muszę  tu  także  wspomnieć,  co  nam  się  w  Kolo- 
nii przytrafiło  w  pierwszych  czterech  tygodniach,  kie- 
dyśmy jeszcze  w  kwitnącym  żyli  stanie.  Niedaleko  od 
naszej  gospody  był  klasztor  zakonnic,  zwany  klaszto- 
rrem  Panny  Maryi,  a  w  nim  same  hrabianki  i  damy 
pańskiego  i  szlacheckiego  rodu:  te  gdy  wyszły  z  ko- 
ścioła, zrzucały  habity  i  przebierały  się  po  świecku- 
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mogły  nawet  za  mąż  wychodzić.  —  Zaprowadzona 
mnie  raz  z  moimi  towarzyszami  do  tego  klasztoru, 
porobiliśmy  znajomości ,  że  potem  bywaliśmy  tam 
Godzien. 

..Książę  chciał  się  tam  także  rad  dostać,  ale  nie 
wiedział  jakby  to  urządzić.  Nareszcie  tak  sobie  uło- 
żył: kazał  mi  zapowiedzieć  przełożonej,  że  jednego 
wieczora  przyprowadzę  dla  niej  i  dla  panien  klasztor- 
nych maskaradę,  na  co  też  przełożona,  gdym  jej  to 
oznajmił,  chętnie  się  zgodziła  i  wyznaczyła  wieczór, 
w  który  miałem  przybyć.  Książę  kazał  porobić  ma- 
skowe ubiory  z  kitajki ;  dla  mężczyzn  włoskie,  dla  pa- 
nien hiszpańskie.  Gdy  nadszedł  naznaczony  wieczór, 
przywdzialiśmy  owe  maski  i  było  nas  trzech  mężczyzn 
i  trzy  panny,  wzięliśmy  dobrą  kapelę  i  pojechaliśmy 
na  pięknych  koniach  do  klasztoru,  każdy  posadziwszy 
swoją  hiszpankę  poza  siebie.  Ja  siedziałem  na  siodle 
a  J.  Ks.  Mość  przebrany  za  hiszpankę  z  tyłu  za  mną 
oklep.  Gdym  tedy  wjechał  na  dziedziniec  klasztorny, 
gdzie  pani  przełożona  czekała  na  nasze  przyjęcie, 
chciałem  się  popisać,  poskoczyłem  koniem  i  zrzuciłem 
hiszpankę,  to  jest  księcia  za  mną  siedzącego,  w  całym 
stroju,  prosto  w  śmietnik,  że  wyglądał  jak  młynarz; 
musiał  więc  pójść  do  pierwszego  lepszego  domu  i  umyć 
się.  Potemeśmy  wrócili  i  bawili  się  dobrze  i  wesoło 
z  zakonnicami,  tańcowaliśmy  i  pili  doskonale,  bo  książę 
sam  musiał  po  wino  posyłać,  taki  był  zwyczaj ;  prze- 

*  "Widać  z  tego  opisu,  że  to  nie  był  zakon,  tylko  zapewne 
bractwo  Marjawitek  lub  inne.  jakich  w  XVI  wieku  było 
wszędzie  bardzo  wiele,  ze  samych  świeckich  osób  złożone. 
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piliśmy  22  tał,  —  Działo  się  to  w  samym  początku, 
jeszcze  za  czasu  dostatków,  odtąd  takeśmy  w  klaszto- 
rze byli  znani,  że  jedna  zakonnica,  ładna  dziewka, 
z  szlacheckiej  familii  Recken,  dzieciątko  nam  przy- 
niosła w  podarunku,  kiedyśmy  jeszcze  w  Kolonii  i 
av  okolicznym  kraju  przebywali." 

Tymczasem  dostał  książę  na  ów  zaciąg  posiłków 
dla  księcia  Conti  2000  koron  we  Frankfurcie  nad  Me- 
nem, po  które  jeździł  z  Kolonii  Schweinichen ,  lecz 
gdy  wypłacono  żołd  oficerom  częścią  w  Frankfurcie, 
częścią  w  Kolonii  oczekującym  na  zaciężnych,  zostało 
księciu  ledwie  400,  które  wnet  się  rozeszły  a  dług 
Koloński  ciężył  na  nim  w  całości.  Nasz  autor  siedział 
ciągle  w  Kolonii  i  liczne  porobił  znajomości,  między 
innemi  zaprzyjaźnił  się  w  samem  mieście  z  piękną, 
młodą  i  bogatą  panną,  córką  wdowy  po  cesarskim 
radzcy,  o  którą  to  pannę  ubiegali  się  znakomici  pa- 
nowie, ale  ona  nie  chciała  żadnego;  Schweinichenowi 
zaś  sama  się  narzucała,  lecz  ten  nie  dał  się  w  nie- 
bezpieczną sieć  złapać.  ,, Dzięki  Bogu,  pisze,  iż  mnie 
uchronił  od  wszystkiego  złego.  Nie  wiem  co  się  owej 
pannie  stało,  ale  się  przemieniła,  widziałem  ją  później 
z  małem  dzieciątkiem.  Miała  80,000  talerów  gotówką 
i  klejnotów  i  sreber  za  70,000." 

Panowało  wówxzas  w  Kolonii  morowe  powietrze, 
ludzi  wymarło  dużo,  ale  SchwTeinichen  uszedł  z  towa- 
rzystwem swTojem  cało,  chociaż  w  domu,  w  którym 
mieszkał,  dziesięć  osób  zmarło.  „Naparł  mi  się  wtedy 
niejaki  Barleben,  żebym  go  przyjął  do  mojego  pomie- 
szkania, co  też  uczyniłem.    A  do  tego  domu  zawsze 
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trzeba  było  chodzić  przez  cmentarz.  Barleben  umówi! 
się  z  jakąś  amantką  swoją,  że  się  na  tym  cmentarzu 
zejdą.  Tymczasem  kazali  zakonnicy  tegoż  dnia  wyko- 
pać tam  wielką  mogiłę  do  chowania  zmarłych  na  po- 
mór ludzi  i  nakryć  gałązkami.  —  Barleben  nic  o  tóm 
niewiedząc.  wlazł  tam  ze  swoją  Lafiryndą  i  wpadli 
oboje  razem  w  ów  grób,  i  gdyby  nie  przypadkiem  zo- 
stawiona drabina,  byliby  tam  do  rana  przesiedzieli, 
lecz  tak  wylazł,  przyszedł  do  mojej  kwatery  i  położył 
się  w  moje  łóżko.  Rano  opowiada  mi  swoją  przygodę, 
co  mnie  tak  przestraszyło,  że  mnie  febra  przez  dwa  dni 
trzęsła  i  leżeć  musiałem. ;* 

Książę  Henryk  zabawiwszy  u  księcia  na  Klewaniu 
10  dni,  powrócił  i  stanął  dla  pomoru  o  parę  mil  od  Ko- 
łonii.  Wezwał  zaraz  Schweinichena  dla  dowiedzenia  się. 
jak  stoją  rzeczy  z  aresztem.  Była  trudna  sprawa,  bo 
przywiózł  tylko  1000  koron  ze  sobą  z  owej  wycieczki  a 
temi  gospodarza  nie  było  można  zaspokoić.  Zaczęły  się 
znowu  rozjazdy  na  wszystkie  strony  za  pożyczkami,  lecz 
nietylko  nic  nie  dostali,  ale  poszły  owe  1000  koron  na 
same  koszta  tych  wypraw.  Jeden  z  zaciągnionych  ofice- 
rów podjął  się  uzyskać  pożyczkę  znaczną  aż  w  Utrech- 
cie, byle  mu  książę  dał  na  piśmie  do  tego  upoważnienie. 
Stała  się  jak  żądał,  ale  że  książę  malutką  wycisnął  pie- 
czątkę na  owym  dokumencie,  tylko  sygnetem  z  palca, 
nie  chcieli  kupcy  w  Utrechcie  uwierzyć  wysłańcowi,  że 
go  książę  przysyła  i  uważając  jego  papiery  za  podro- 
bione wsadzili  go  clo  kozy.  Gdy  o  tern  doniósł,  musiał 
pojechać  Schweinichen  i  korzystając  z  tej  obrazy  księciu 
wyrządzonej,  wycisnąć  na  obywatelstwie  Utrechtu  jak- 
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największą  summę  nie  już  pożyczki  ale  kontrybucji.  — 
SchweitócfiS  dzielnie  się  wziął  do  rzeczy,  nastraszył 
cały  zarząd  miasta  papierami,  mianowicie  tern,  że  książę 
ma  4000  jazdy  wr  pogotowiu  i  zemści  się  na  mieszcza- 
nach, dość  że  obiecali  złożyć  8000  koron.  Połowę  zaraz 
a  drugą  za  pół  roku,  gdy  wtem  napadli  Utrecht  Hiszpa- 
nie, miasto  się  poddało  bez  wystrzału,  a  Schweiniclien 
i  jego  towarzysze  ledwie  ze  życiem  uciekli. 

,, Kiedy  przybyłem  do  Kolonii  i  księciu  wszystko  o- 
powiedziałem,  przeląkł  się  bardzo,  zaczął  nowe  układać 
plany  i  taki  wymyślił.  Chciał  mnie  z  Kolonii  wysłać  aż 
do  Anglii,  żebym  tam  w  jego  imieniu  prosił  królowej  o 
jej  rękę,  bo  on  się  z  nią  ożenić  pragnie ,  a  przy  tej  spo- 
sobności miałem  prosić  o  pożyczenie  50,000  koron.  Był- 
bym wprawdzie  chętnie  pojechał  do  Anglii,  ale  wziąć  na 
się  takie  swatostwo,  żeby  o  królową  się  starać,  wydało 
mi  się  niepodobnem.  —  Pytałem  tedy  księcia,  jak  mógł 
wpaść  na  taki  szalony  pomysł,  bo  przecież  ma  już  mał- 
żonkę, o  czem  z  pewnością  królowa  wie,  jakże  więc  mo- 
że z  nią  się  żenić?  Ta  mowa  nie  podobała  się  J.  Ks.  Mo- 
ści i  rzekł  do  mnie :  głupi  jesteś,  landgraf  też  miał  dwie 
żony.u  Na  tern  się  też  ten  błazeński  plan  skończył. 

Tu  wspomina  autor  o  pięknej  i  posażnej  panience, 
w  której  się  na  dobre  pokochał,  lecz  że  to  nie  było  snać 
z  wolą  bożą,  jak  powiada,  przeto  pomimo  jej  szczerą 
wzajemność  i  chęć  zostania  jego  żoną,  czemu  jej  rodzice 
także  •chętni  byli,  nie  przyszło  do  uroczystego  związku. 
Eozstanie  z  tą  rodziną  a  mianowicie  z  panną  było  bar- 
dzo rzewne,  zapisał  wszystko  to  ze  szczegółami,  a.  potem 
wraca  do  nieprzyjemnej  rzeczywistości,  kłopotów  pie- 


aigżnych.  Miał  kilkanaście  dukatów  w  spodnie  zaszytych 
na  ostatnią  biedę  i  te  mu  ukradziono,  a  tu  gospodarz  co- 
raz natarczywiej  o  sprzedanie  koni  i  rzeczy  księcia  się 
upominał.  Znalazł  się  przecież  jakiś  pułkownik,  który 
był  gotów  pożyczyć  1600  złotych,  lecz  za  poręczeniem 
Schweinichena,  od  czego  się  ten  stanowczo  wymówił  i  re- 
wersu podpisać  nie  chciał,  pomimo  najusilniejsze  prośby 
księcia.  Nareszcie  kiedy  mocno  przyparty  tern  się  wyma- 
wiał, że  nawet  pieczęci  z  herbem  swoim  nie  ma,  kazał 
książę  potajemnie  zrobić  jego  pieczątkę  i  bez  jego  wie- 
dzy rewers  wystawił  i  pieczęcią  opatrzył.  —  Musiał 
go  wreszcie  podpisać  i  pieniędzy  dostali,  a  prócz  tych 
jeszcze -od  jakiegoś  sekretarza  1375  tal.,  lecz  to  wszystko 
nie  starczyło  na  wydobycie  się  z  Kolonii  a  mianowicie 
odczepienie  od  pozaciąganych  oficerów,  gdy  doszła  wia- 
domość od  księcia  Conti,  że  pokój  z  Francyą  zawarty 
i  zaciągi  już  nie  potrzebne.  Chciał  już  Schweinichen  sam 
wracać  do  domu,  lecz  nie  łatwo  mu  było  księcia  po- 
rzucić. 

„Kiedy  książę  w  takich  zostawał  troskach  i  kłopo- 
tach w  Kolonii,  szacowała  komisya  w  Lignicy  wszystkie 
jego  długi  i  obliczyła  je  na  485,466  tal.  To  gdy  się  roz- 
głosiło po  wszystkich  krajach,  zadało  księciu  cios  śmier- 
telny. —  Podczas  gdy  ja  dobrze  sobie  żyłem  za  granicą, 
biedny  mój  ojciec  ciężkie  pędził  życie  w  domu.  dręczony 
jako  poręczyciel  za  długi  księcia  Henryka. . .  Musiał  na- 
wet ze  swej  majętności  Mertschutz  ustąpić  a  ja  nie  mo- 
głem mu  dopomódz ,  tylko  Bogu  wszystko  polecałem, 
zdawszy  się  zresztą  na  łaskę  mego  pana. . .  Miał  książę 
jeszcze  jedyny  klejnot  zwany  białym  orłem,  ozdobiony 
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szarym  szafirem,  a  takich  kamieni,  jak  mówiono,  tylko 
trzy  na  świecie.  —  Cenił  ten  klejnot  sam  książę  na 
30.000  tal.  jakoż  rzeczywiście  cesarz  Ferdynand  chciał 
za  niego  dać  18,000.  Wysłał  mnie  tedy  książę  z  Kolonii 
do  Antorf,  żebym  ów  klejnot  albo  sprzedał  albo  zasta- 
wił. . .  Lecz  tameczni  kupcy  i  złotnicy,  lubo  go  bardzo 
wysoko  cenili  i  utrzymywali,  że  ogromną  sammę  za  niego 
dostać  można,  nie  chcieli  ani  go  kupić  ani  wziąć  w  za- 
staw, mówiąc,  że  nie  łatwo  znaleźć  tak  wielkiego  pana, 
któryby  go  chciał  nabyć.  Powróciłem  więc  z  klejnotem 
do  Kolonii,  po  czterech  dniach. 

„Gdy  bieda  jeszcze  trwała,  bo  pieniędzy  nie  było,  ka- 
załem sobie  przez  pewnego  starego  mnicha  stawiać  ho- 
roskop i  wyznać  muszę,  że  odgadł  wszystko,  co  mi  się 
dotąd  wydarzyło  i  co  mnie  spotka  w  przyszłości/'  Tu 
następuje  cały  szereg  tych  przepowiedni,  które  w  skró- 
ceniu dla  osobliwości  podajemy.  Między  innemi  wróżył 
ów  mnich  Schweinichenowi,  że  po  30  roku  życia  dojdzie 
szczęsnego  stanu  i  dostatków  wt  służbie  u  wielkich  pa- 
nów ;  że  koty  są  dla  niego  niebezpieczne  i  jeden  go  na- 
bawi takiego  nieszczęścia,  iż  nieoledwie  życie  postrada; 
że  dożyje  podeszłego  wieku  i  pojmie  dwie  lub  trzy  żony ; 
że  go  najlepsi  przyjaciele  oszukują  i  przyrzeczeń  niedo- 
trzymają,  z  czego  wielka  mu  powstanie  bieda ;  że  jak  te- 
raz tęgo  pije  i  dużo  znosi,  tak  po  przeżyciu  40  lat  pić 
nie  będzie  mógł,  bo  mu  wino  w  członki  wlezie ;  że  wresz- 
cie nie  dokona  życia  w  ojczyźnie  swojej ,  lecz  za  granicą 
umrze. 

W  końcu  nazbierali  przez  pożyczki  i  zastawy  tyle.  że 
posplacali  wszystkie  długi  w  Kolonii,  tylko  gospodarz  nie 
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osobliwie  na  tern  wyszedł,  bo  musiał  różne  drobne,  przy- 
aresztowane  rzeczy  grubo  zapłacie,  a  za  żywienie  przez 
18  tygodni  t.  j.  trwania  aresztu  dwudziestu  trzech  koni 
nie  dostał  nic.  ..Siedzieliśmy  tedy  w  Kolonii  od  20. 
Lutego  1576  do  18.  Września  i  straciliśmy  tam  9000 
tal.  Książę  z  honorem  i  dobrem  imieniem,  bo  wszystko 
popłacił,  i  z  okazałością  wyjechał  z  Kolonii.  Wzięliśmy 
sześciu  trębaczy  i  jednego  tarabanistę  z  kotłem,  je- 
chaliśmy w  54  konie  przez  całe  miasto,  żeby  nas  wszyscy 
widzieli,  tak  iż  okazałość  ta  zatarła  hańbę,  którąśmy 
mieli  z  powodu  aresztu. . .  Drogi,  które  z  Kolonii  od- 
byłem do  różnych  panów,  wynosiły  przeszło  120  mil. 
A  lubo  nie  mało  zażyłem  trudów  i  kłopotów,  dozna- 
łem też  niejednej  przyjemności  i  nieraz  dobrze  mi  było, 
błogosławiłem  więc  Kolonii." 

Ujechawszy  dwie  mile  wstąpili  do  pewnego  klasz- 
toru, gdzie  opat  nie  bardzo  chętnie  ich  przyjął,  ale 
że  byli  w  tak  znacznej  liczbie,  obawiał  się  jakiego 
gwałtu  i  wpuścił  całą  kawalkadę.  ,, Zabawiliśmy  tam 
jeden  dzień  i  dobiliśmy  się  do  piwnicy  i  kuchni.  Pie- 
niądze rozeszły  się  w  Kolonii,  musiałem  tedy  nagabnąć 
opata  o  200  tal.  pożyczki,  lecz  ten  po  prostu  odmó- 
wił: wtedy  oświadczyłem  mu,  że  jeźli  k-ięciu  pienię- 
dzy nie  da,  to  nie  będziemy  mogli  wyruszyć,  i  będziemy 
w  miejscu  na  nie  czekali.  Skoro  to  opat  posłyszał, 
przyniósł  mi  100  tal.  i  prosił,  żeby  książę  chciał  się 
tern  zadowolnić,  z  czego  też  ja  zamiast  księcia  bardzo 
byłem  zadowolony/* 

W  innym  klasztorze  ofiarował  im  przełożony  50 
koron  i  ugościł  hojnie,  byle  ich  się  pozbyć.  Również 
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gościnnego  doznali  przyjęcia  w  domu  ojca  owej  pa- 
nienki, w  której  się  Schweinichen  tak  był  zakochaj 
jak  wyżej  wspomniano.  Tam  trzy  dni  przepędzili  m 
ucztach,  tańcach  i  wesołych  zabawach  a  panna  przy- 
słała Hansowi  w  upominku  piękną  chustkę  jedwabiem, 
śrebrem  i  złotem  haftowaną  i  ładny  wieniec  z  złotym 
pierścieniem ;  on  zaś  dał  jej  nawzajem  pierścionek  i  du- 
kata portugalskiego.  Ztamtąd  zajechali  do  Dusseldorfu. 
Książę  wziął  zaraz  pocztę  i  puścił  się  do  Heidelberga 
do  kurfirszta.  chcąc  nietylko  dostać  pieniędzy,  ale 
i  z  księciem  Kazimierzem,  falcgrafem,  się  zobaczyć, 
który  tam  miał  z  Francyi  lada  dzień  przybyć.  Schwei- 
nichenowi  kazał  tymczasem  siedzieć  w  Dusseldorfie 
i  pozwTolił  robić,  co  mu  się  podoba,  lecz  nie  zostawił 
mu  ani  grosza,  tylko  cztery  konie  wraz  z  pachołkami, 
których  mógł  zażywać  jak  zechce.  Jedno  mu  tylko  zo- 
stawił polecenie,  ażeby  w  Emmerich  zamówił  dla  niego 
mieszkanie,  ponieważ  tam  chciał  przepędzić  zimę.  — 
„Poczekałem  tedy  dni  pięć  po  wyjeździe  księcia,  zo- 
stawiłem niejakiego  Habsburga  z  czeladką  poruczywszv 
mu  staranie  o  dobre  gospodarstwo,  bo  gospodarz  miał 
rozporządzenie  jak  nas  miał  żywić  na  koszt  księcia 
na  Klewaniu,  i  wziąwszy  przeznaczone  mi  cztery  ko- 
nie, pojechałem  znowu  do  Kolonii  i  stanąłem  u  pe- 
wnego gospodarza,  który  miał  piękną,  dzielną  żonę 
a  był  mi  dobrym  towarzyszem  i  bratem,  dla  tego  rad 
mnie  oglądał.  Siedziałem  u  niego  dwanaście  dni.  Cały 
czas  byłem  ochoczy  i  wesół,  zapraszano  mnie  na  wszyst- 
kie uczty,  byłem  przez  te  kilka  dni  tak  szczęśliwy, 
jak  dawniej...  Kiedy  już  trzeba  było  odjeżdżać,  żeby 


69 


się  tym  dobrym  ludziom  nie  naprzykrzyć,  zakłopota- 
łem się,  czy  będę  miał  dosyć  pieniędzy  na  zapłacenie 
gospodarzowi.  —  Posłałem  tedy  do  gospodyni,  której 
w  poprzedni  wieczór  nagadałem  pochlebnych  rzeczy, 
z  zapytaniem  ile  się  należy  ?  Ona  mi  kazała  odpowie- 
dzieć, iż  źle  o  niej  sądzę,  jeźli  myślę,  że  ona  od  brata 
swego  męża  będzie  brała  zapłatę,  nie  chce  więc  wie- 
dzieć o  żadnej.  Przyszedł  potem  gospodarz  ze  swoją 
żoną  do  mojej  izby  z  słodkiem  winem  i  ciastkami,  pro- 
sił, żebym  tego  posmakował  i  oświadczył,  że  mogę 
przybyć,  ilekroć  mi  się  nadarzy  sposobność,  a  rok  cały 
dostanę  darmo  obrok  dla  koni  i  żywność  dla  siebie, 
oraz  wszystko  dobre  od  niego  i  jeźliby  mi  potrzeba 
było  pieniędzy  to  i  tych  nawet  mi  da.  Przyjąłem  to 
wszystko  z  wdzięcznością,  podpiliśmy  sobie  na  wyjez- 
dne,  pożegnałem  się  z  nim  i  jego  żoną  i  pojechałem. 

., Potem  chcąc  spełnić  polecenie  księcia,  wybrałem 
>ię  do  Emmerichu  w  parę  koni  z  Krzysztofem  Brau- 
nem, kapitanem  zaciężnej  piechoty,  moim  przybranym 
ojcem,  bo  on  w  tych  okolicach  dobrze  był  obeznany 
i  wiedział,  co  kto  ma  w  mieszku  albo  w  sercu. . .  Pod 
miasteczkiem  Adern,  do  któregośmy  się  zbliżali,  mie- 
szkał szlachcic  nazwiskiem  Ferkel  (Prosię),  a  że  się 
z  Braunem  znał,  przeto  nam  był  rad.  Przy  wieczerzy 
począł  Braun:  bracie  Prosiaku,  sprowadziłem  ci  do 
domu  Świnię  (Schweinichena) ;  lecz  ów  tego  nie  zro- 
zumiał. Wtem  spojrzę  na  ścianę  i  widzę,  że  tam  wisi 
herb  Schweinichenów,  tylko  prostszy  i  pokazuję  go 
Braunowi.  Ten  powiada  na  to:  nie  wiem,  bracie  Pro- 
siaku, czem  jesteś  mojemu  przyjacielowi  i  synowi,  lecz 
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jednakowy  macie  herb.  Ów  pyta,  jak  toma  rozumieć, 
ponieważ  ja  jestem  cudzoziemiec  z  dalekich  stron, 
i  żąda  wytłomaczenia.  Wtedy  mu  powiedziałem,  że 
jestem  Świnka  (Schweinichen)  i  tego  samego  co  on 
herbu...  pobrataliśmy  się  tedy  i  zawarliśmy  najści- 
ślejszą przyjaźń.  Miał  on  bardzo  ładną  córkę  i  to  Pro- 
siątko  bardzo  polubiło  Świnkę,  zabawiliśmy  przeto  dwa 
dni  u  nich  wesoło  i  ochoczo/4 

Przybywszy  do  Emmerich  zamówili  dla  księcia  mie- 
szkanie na  całą  zimę  a  potem  wracali.  ..Ujechaliśmy 
jakie  6  mil  do  Moeurs,  (?)  wtem  dowiaduje  się  mój 
ojciec  i  towarzysz,  że  tam  są  dwa  kryte  wózki  obła- 
dowane woskiem,  przeznaczonym  do  Fryzyi,  w  wosku 
zaś  znajdują  się  24,000  dukatów,  które  jeden  kupiec 
drugiemu  przesyła.  Mówi  mi  tedy,  żebym  z  nim  po- 
społu jechał.  Tłomaczyłem  się,  że  w  takich  sprawach 
nie  umiem  sobie  poczynać ;  prosi  więc,  żebym  mu  przy- 
dał dwóch  parobków,  a  co  zdobędzie,  to  ze  mną  po- 
dzieli. Zapytałem  parobków,  czy  chcą  do  tego  należeć, 
lecz  nie  rozkazywałem  żadnemu  ani  też  nic  o  tern  nie 
chciałem  wiedzieć.  Odpowiedzieli,  że  chcą . . .  pozwoli- 
łem im  więc  pojechać,  lecz  nie  wiedziałem  o  niczem. 
Braun  ruszył  w  cztery  konie  a  ja  udałem  się  z  moim 
pachołkiem  ku  Novis,  (?)  Tymczasem  uprzedził  Braun 
jadących  owemi  wózkami,  zastąpił  im  w  jakimś  lasku, 
zażądał,  żeby  wskazali  gdzie  są  pieniądze,  które  wiozą. 
Furmani  odpowiedzieli,  że  nie  wiedzą  o  żadnych  pienię- 
dzach  lecz  wiozą  tylko  wosk.  Braun  rozbija  wózki  i  kie- 
dy tą  robotą  w  najlepsze  zajęty,  nadciągają  jacyś  lu- 
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dzie  i  spłoszyli  go ;  byłby  z  pewnością  dostał  pienią- 
dze, ale  tak  przybył  z  niczem  do  Novis. 

„Za  powrotem  do  Kolonii  stałem  przez  pięć  dni  u 
Brauna  i  dobrze  mi  tam  było.  Zaprosiła  mnie  też  do 
siebie  panna  Holten,  bogata  dziedziczka.  Prosiłem  jej 
o  pożyczenie  30  złotych,  które  mi  też  jej  matka  poda- 
rowała ;  za  to  tern  szczerzej  wycałowałem  córkę. 

,, Potem  odebrałem  zaproszenie  do  pewnego  poczci- 
wego człowieka  o  3  mile  od  Kolonii.  A  że  to  hańba 
krótko  bawić,  kiedy  szlachcic  do  szlachcica  zaproszony, 
przeto  zabawiłem  tam  przez  dwa  tygodnie;  jeździliśmy 
codzień  na  polowanie  z  hartami  i  używaliśmy  innych 
rozrywek.  Jest  tam  szczególnie  piękne  polowanie  na 
króliki.  Mają  tam  małe  pieski,  które  je  wystraszają 
z  jam  i  również  małe  charciki.  W  niejednym  dniu  uszczu- 
liśmy  20  i  więcej  królików.  A  że  tam  i  ładnych  kobiet 
nie  brakło,  tein  lepiej  sobie  używałem,  bo  mnie  trakto- 
wano jak  wielkiego  pana. 

„Ztamtąd  wróciłem  znowu  do  Kolonii  i  zamieszkałem 
u  pewrnego  kanonika,  który  mnie  lubił ;  miał  on  także 
ładne  kobietki  u  siebie,  tylko  że  nie  dość  były  jędrne, 
jak  to  zwykle  bywa  u  duchowych.  Bawiłem  jednakże 
wesoło  przez  sześć  dni  u  niego. " 

W  tym  czasie  odebrał  listy  od  księcia  z  wezwa- 
niem ,  ażeby  dniem  i  nocą  śpieszył  do  Frankfurtu  nad 
Menem  albo  do  Heidelberga,  lecz  na  drogę  nie  dostał 
ani  grosza.  Musiał  sobie  radzić,  dość  że  przybył  do 
swego  pana,  z  którym  się  już  siedem  tygodni  nie  wi- 
dział. Doradzał  mu  powrót  do  domu,  pomimo  zamó- 
wione zimowe  leże  w  Emmerichu ,  lecz  książę  Henryk 
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postanowił  odwiedzić  landgrafa.  Jakoż  zrobił,  jak  chciał, 
a  Schweinicłien  musiał  znowu  prosić  o  1000  tal.  Land- 
graf odmówił ,  lecz  żeby  ich  się  pozbyć,  przysłał  księ- 
ciu 100  podwójnych  talerów.  Inny  landgraf  zbył  ich 
również  małą  summa ,  lecz  pasł  i  poił  przez  pięć  dni. 
Wlokąc  się  dalej  bez  celu,  wysłał  książę  swego  kan- 
clerza Schramma  do  Szlązka,  lecz  Schweinichenowi, 
który  się  także  z  nim  chciał  wybrać  koniecznie,  kazał 
pozostać  przy  sobie.  Jeździli  ciągle  i  nagabywali  na 
każdym  popasie  panów  i  przełożonych  klasztorów  o 
pieniądze,  których  im  zawsze  odmawiano.  Przyszło 
nareście  na  to ,  że  cały  dwór  księcia  składał  sie  z  sze- 
ściu osób,  a  Schweinicłien  musiał  nawet  gotować,  bo 
nie  zajeżdżali  już  do  miast,  ale  po  wsiach  w  karcz- 
mach popasali.  Reszta  służfey  książęcej  siedziała  w  Dus- 
seldorfie na  koszcie  księcia  na  Klewaniu,  który  936 
tal.  za  nią  zapłacił,  i  jeszcze  księciu  100  tal.  poży- 
czył. Drugie  tyle  wydobył  tam  z  kogoś  Schweinicłien, 
tak  iż  mogli  wracać  ku  Lignicy,  do  czego  jednakże 
Henryk  nie  dał  się  nakłonić. 

..Dnia  7.  listopada  1576  zamianował  mnie  książę 
swoim  radzcą  i  marszałkiem  dworu,  wyznaczywszy 
rocznie  100  złotych  węgierskich;  a  za  powrotem  do 
kraju  utrzymanie  na  trzy  konie,  30  tal.  na  paradny 
ubiór  i  30  tal.  na  pachołka  i  liberją  dla  niego.  Cho- 
ciaż się  wzbraniałem  przyjąć  to  wszystko,  musiałem 
przecież ,  i  tak  z  wielkim  wstrętem  dostała  mi 
na  kark  cała  czeladź,  i  cały  zarząd  domowy  sprawo- 
wać mi  przyszło...  Książę  miał  wtedy  siedmiu  poko- 
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jowców  oprócz  kapitanów  zaciężnych  i  23  konie,  w 
ogóle  42  ludzi  codzień  do  żywienia." 

Henryką  wybrawszy  od  księcia  na  Klewairiu  prze- 
szło 5000  tal.  w  podarunkach ,  pożyczkach ,  obrokach, 
opuścił  Dusseldorf  i  wlókł  się  na  zimowe  leże  do  Em- 
merichu.  Gdy  kazał  Schweinichenowi,  który  zawsze 
utrzymywał  rachunki,  obliczyć  ile  wydał  od  wyjazdu 
z  Pragi,  pokazało  się  że  strwonił  13,850  tal.  bez  naj- 
mniejszego pożytku  i  celu.  Przybyli  do  Emmerich, 
gdzie  znaleźli  zamówione  kwatery  i  życie  tanie,  bo  za 
5  tal.  dziennie  żywili  się  w  50  osób.  —  „Na  dwa  dni 
przed  naszem  przybyciem  duch  jakiś  czy  potwór  po- 
mył i  uprzątnął  wszystkie  pokoje,  i  łóżka  wszystkie 
pouściełał ,  o  czem  mi  zaraz  na  wstępie  powiedziano. 
Trzeciej  nocy  przychodzi  owo  straszydło  do  mego 
łóżka  z  trzepaczką,  jaką  zwykle  błazny  mają  i  oga- 
nia moją  głowę  z  much.  Przebudziwszy  się,  zobaczy- 
łem tego  potwora  i  tak  się  przeraziłem,  że  chciałem 
krzyczeć,  ale  że  książę  spał,  dałem  pokój  i  pole- 
ciłem się  Bogu.  Strach  ów  oddalił  się  odemnie,  a 
że  się  w  pokoju  paliły  świece,  wcisnął  się  w  kąt  i 
śmiał  się.  Nazajutrz  opowiadam  to  księciu,  ten  mi 
nie  chce  wierzyć.  Następnej  nocy  upiłem  się  i  za- 
snąłem mocno,  idzie  tedy  owo  straszydło  do  Hei- 
lunga ,  który  spał  obok  mnie.  Ten  zacznie  krzyczeć : 
o  najświętsza  Maryo  ratuj  mnie!  Ja  to  posłyszałem, 
ale  ani  pisnąłem.  Straszydło  przechodzi  na  moją  stro- 
nę, zaśmiało  się  na  cały  głos  i  znikło;  tak  iż  nie 
wiem ,  gdzie  się  podziało. 

„Rano  opowiadam  to  pannom ,  które  w  tym  domu 
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mieszkały  i  proszę,  żeby  tego  ducha  wypędziły,  bo 
jeźli  tego  nie  zrobią,  to  źle  z  nim  będzie.  Gdy  to 
usłyszały,  cieszyły  się  bardzo,  że  go  widziałem  i 
mówiły,  że  muszę  być  szczęśliwy,  kiedy  najprzód 
do  mnie  przyszedł,  i  ostrzegły,  żebym  mu  nic  nie 
zrobił  ani  zrobić  nie  pozwolił;  bo  skoro  się  uka- 
zuje, to  wróży  dla  mnie  i  dla  mego  pana  szczę- 
ście. To  usłyszawszy  byłem  także  ucieszony. 

„Gdy  kucharz  lub  kucharka  zostawili  kociełki 
i  inne  statki  na  noc  nie  umyte,  znajdowali  je  na- 
zajutrz rano  czyśeiuteńkie.  —  Mówiły  mi  panny,  że- 
bym mu  czasem  pić  podał,  co  też  czyniłem,  sta- 
wiając zwykle  mleka  lub  piwa  z  miodem  lub  cukrem 
na  ławce;  przychodził  tedy,  brał,  i  skinąwszy  głową 
napijał  się  do  mnie,  gdy  leżałem  w  łóżku,  na  co 
nieraz  patrzyłem.  A  póki  się  ten  duch  ukazywał, 
działo  się  i  księciu  i  nam  wszystko  szczęśliwie,  nie 
spotkała  nas  żadna  przeciwność,  nie  przestraszył  mnie 
też  nigdy,  prócz  owego  pierwszego  razu  i  jeszcze  raz 
później,  kiedym  go  ujrzał  po  raz  ostatni.  Chciał  wów- 
czas książę  rychło  wstać,  mając  coś  dopisania,  obu- 
dził mnie  tedy,  żebym  zapalił  świecę  i  przywołał 
chłopca ,  który  mu  rano  robił  limonadę.  Chłopcy  spali 
na  górze,  trzeba  było  iść  po  krętych  wschodach.  Kiedy 
jestem  w  połowie  tych  wschodów,  spotykam  owo  stra- 
szydło, przeląkłem  się  tak  okropnie,  że  nie  wiedzia- 
łem co  zrobić.  Lecz  poszedłem  dalej  a  gdy  je  potrą- 
ciłem, zaczęło  się  śmiać  i  przemówiło:  nie  znasz  twego 
szczęścia ;  obaczysz  jak  ci  się  będzie  powodziło.  Od  tego 
czasu  już  go  nikt  więcej  nie  oglądał.  Chociaż  to  wszystko, 
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co  tu  podaję,  nie  naraz  się  stało,  chciałem  jednakże 
opisać  w  związku  cały  przebieg ;  a  gdy  ten  duch  znikł, 
znikło  też  i  szczęście  dla  księcia  i  dla  nas  wszystkich. 

Ledwie  tydzień  naszego  pobytu  tamże  upłynął, 
kazał  mi  książę  urządzić  bankiet  z  szlązkich  potraw 
i  zaprosić  najznakomitszych  mieszczan  wraz  z  żonami 
i  córkami.  Mieliśmy  wtedy  jeszcze  pieniądze ,  nie  szczę- 
dziłem więc  niczego  i  kazałem  na  sali  nakryć  na  30 
osób  a  100  półmisków  gorących  potraw  zgotować,  oprócz 
wetów ,  których  nie  mniej  było.  Kazałem  w  sali  umie- 
ścić 300  świec  i  piętnaście  wielkich  pochodni  i  wszyst- 
kie pozapalać,  bo  tam  jest  zwyczaj  rzęsiste  palić  świa- 
tła, dla  większego  przepychu.  Przepędziliśmy  ten  wie- 
czór wesoło  i  ochoczo,  a  że  wszystko  było  jaknajlepiej 
urządzone ,  zyskałem  za  to  dobre  imię ,  co  mi  wielką 
sprawiło  uciechę... 

„Książę  dostał  od  pewnego  jubilera  w  Klewaniu 
za  553  tal.  klejnotów  na  kredyt,  te  zaraz  potem  za- 
stawiliśmy u  żydów  za  połowę  ceny,  żeby  J.  Ks.  Mość 
miał  pieniądze  na  wydatki. " 

W  tym  czasie  przybył  posłaniec  z  listami  z  Li- 
gnicy.  Donoszono  księciu,  co  się  tam  dzieje,  a  dla 
ostrożności  ukryte  były  w  drewnianych  rurkach.  Ksią- 
żę przestraszył  się ,  wyczytawszy,  że  księstwo  Lignickie 
odzierzył  książę  Fryderyk,  chciał  więc  zebrać  pienię- 
dzy i  z  chorągwią  kawaleryi  pośpieszyć  do  Lignicy, 
lub  też  u  jakiego,  mocarza  znaleźć  przytułek.  Lecz 
pieniędzy  w  żaden  sposób  dostać  nie  było  można, 
przeto  postanowił  książę  Henryk  udać  się  inkognito 
do  obozu  hiszpańskiego  i  tam  wywiedzieć  się,  czy  by 
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nie  dostał  służby  u  króla  hiszpańskiego,  a  wtedy  ła- 
cniej by  mu  było  pojednać  się  z  cesarzem.  ,,.Ja  tedy 
musiałem  odgrywać  rolę  pana  a  książę  był  moim  sługą 
i  wyruszyliśmy  z  Emmerichu,  mówiąc,  że  jedziemy  na 
spacer,  tymczasem  udaliśmy  się  do  obozu  Hiszpanówr 
o  cztery  dni  drogi  oddalonego.  Książę  musiał  konie 
oprzątać,  mnie  rozbierać,  bóty  mi  czyścić  i  wszystko 
robić,  co  pachołek  powinien.  Często  się  dopytywano 
w  drodze ,  kto  jestem ,  odpowiadałem  że  wojak ,  który 
się  rad  chce  zaciągnąć  w  jaką  służbę ,  tak  więc  ucho- 
dziło mi.  Kiedyśmy  już  stanęli  wr  hiszpańskim  obozie, 
przyjeżdżam  do  pewnej  kwatery  a  tam  poznaje  mnie 
jakaś  dziewka  i  woła :  witaj  panie  Schweinichen !  Zlą- 
kłem się  bardzo,  dałem  jej  znak  żeby  milczała,  co 
ona  też  pojęła.  Dałem  jej  potem  koronę  (pieniądz), 
żeby  nie  mówiła  nic  o  innie ,  co  też  przyrzekła.  Gdyby 
mnie  bowiem  poznano,  powieszonoby  niewątpliwie  na 
pierwszem  lepszem  drzewie  a  książę  byłby  na  całe 
życie  poszedł  do  więzienia.  Trzeba  zatem  było  zawczasu 
się  wynosić,  jakoż  wróicliśmy  niezwłocznie  zdrowi  i 
cali  do  Emmerichu ,  a  plany  nasze  rozchwiał}'  się  tym 
sposobem. 

„Gdy  się  ten  plan  nie  udał,  doradzili  wojskowi 
przy  księciu  zostający  inny,  następujący :  był  o  ćwierć 
mili  od  Emmerichu  zamek  zwany  Herrenberg,  nale- 
żący do  króla  hiszpańskiego ,  siedział  tam  kapitan, 
który  był  bratem  owych  panien  u  którycheśmy  mie- 
szkali w  Emmerychu.  W  owym  zamku  w-arownie  zbu- 
dowanym stało  załogą  około  100  strzelców  i  należało 
do  niego  dużo  wiosek.  Tego  kapitana  miał  książę  za- 
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prosić  do  Emmerichu ,  a  gdy  przybędzie,  tak  z  nim 
pić,  żeby  musiał  zostać  w  mieście.  W  nocy  zaś  mieli 
pachołcy  księcia  wraz  z  oficerami  zaciężnymi  napaść 
ów  gród,  udając,  że  odprowadzają  kapitana  i  przywieźć? 
nie  małe  łupy.  Po  ułożeniu  tego  planu  wysłał  mnie 
książę  do  owego  zamku,  żeby  kapitana  zaprosić  do 
teięcia, 

,,W  oznaczonym  dniu  przybył  w  towarzystwie  swe- 
go porucznika  i  sześciu  strzelców.  Nasi  kapitanowie 
ucieszyli  się  bardzo.  Przy  stole  była  pijatyka  wielka, 
tak  iż  kapitan  gość ,  jego  porucznik  i  strzelcy  się  po- 
pili i  przez  noc  w  naszym  domu  zostać  musieli.  Wtedy 
miało  się  wykonać,  co  było  ułożone,  i  wyprawa  na 
ów  dwór  pewno  by  się  była  udała,  ale  wykonać  nie 
miał  kto ,  bo  kapitanowie  księcia  tak  się  spili  jak 
hiszpański.  Nuże  tedy  na  mnie  wszystko  złożyć,  że- 
bym ja  wykonał.  Chciano  mi  przydać  50  ludzi ,  samych 
gołych,  niesfornych  bizuniów,  lecz  ja  w  żaden  sposób 
wziąć  tego  na  się  nie  chciałem  i  oświadczyłem,  że  speł- 
niłem to,  co  do  mego  urzędu,  jako  do  marszałka 
należy,  bo  ich  wszystkich  napoiłem  doskonale,  niech- 
że oni  teraz  jako  wojacy  wypełnią  swój  obowiązek. 
Ale  że  wszyscy  byli  pijani,  nie  przyszło  do  niczego, 
plany  znowu  się  w  niwecz  obróciły,  a  pańskie  wino  nad 
niemi  wyżłopali ,  i  sprawdziło  się  przysłowie:  dobre 
są  plany,  ale  jeźli  się  udają.  Potem  dowiedział  sie 
hiszpański  kapitan  o  owych  planach,  co  go  mocno 
rozgniewało;  kazał  zamek  jeszcze  lepiej  opatrzyć,  a 
mnie,  z  którym  żył  zabrat,  wypowiedział  przyjaźń  i 
został  takim  nieprzyjacielem,  że  ja  i  czeladź  księcia 
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ani  za  miasto  wychylić  się  nie  mogliśmy  bez  niebez- 
pieczeństwa.'* 

Tu  wtrąca  autor  następującą  przygodę:  ..Był  przy 
księciu  pewien  kapitan,  wielki  zawadyaka.  ten  się 
pokłócił  pewnego  wieczora  z  jednym  Holeuderczy- 
kiem  i  wyzwali  się  na  rękę.  lecz  ja  rozłączyłem 
ich  przynajmniej  przez  noc.  —  Rano  przychodzi  Ho- 
lender i  wyzywa  znowu  kapitana.  Ten  miał  drewniane 
biodro .  odpasal  je  więc  leżąc  w  łóżku  i  rozmawia 
z  Holendrem,  a  gdy  zmiarkował,  że  go  może  dosię- 
gnąć, jak  schwyci  owo  drewniane  biodro,  jak  niem 
utnie  Holendra  w  kark.  tak  ten  padł  plackiem  przy 
łóżku .  ale  pozbierał  się  co  tchu  i  w  nogi.  Tak  się 
ów  pojedynek  skończył.  Holender  już  nigdy  nie  wy- 
zwał kapitana." 

Na  tern  też  kończy  autor  opis  swoich  robót  i  przy- 
gód w  ciągu  r.  157(1.  i  dziękuje  Bogu,  że  go  w  nie- 
jednej od  smutnego  końca  uchronił. 

Rok  1577 

zaczął  Schweinichen  jeszcze  w  Emmerichu  ciężką  tro- 
ską .  bo  pieniądze  się  rozeszły  i  nie  było  nawet  ży- 
wności za  co  kupić.  Książę  wybrał  się  potajemnie 
z  pięciu  sługami  aż  do  Bremenu  do  biskupa,  nie 
uprzedziwszy  o  tern  wcale  swego  marszałka,  który 
tak  tę  niespodziankę  opisuje:  ..Zaspałem  był  tego  rana; 
wstaję  więc  i  idę  do  księcia,  ale  nie  zastaje  nikogo. 
Pytam,  gdzie  książę?  Nikt  nie  wie.  Spostrzegam,  że 
i  sług  owych  nie  masz,  sądziłem  więc  że  książę  wy- 
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jechał  dla  rozrywki,  jak  to  często  czynił.  Ale  gdy 
nadeszło  południe,  rozsyłam  dbłopców,  ażeby  księcia 
szakali;  nietylko  go  nie  znaleźli,  ale  żadnej  nie 
schwycili  o  nim  wiadomości.  Wreście  znajduje  w  ksią- 
żęcym pokoju  na  stole  kartkę,  ręką  samego  księcia 
zapisaną  temi  słowy  : 

Kochany  Hansie !  Oto  masz  tymczasem  łańcuszek  ,  zrób 
z  nim.  co  możesz,  ja  będę  pośpieszał,  że  dziś  jeszcze  albo 
jutro  wrócimy.  Każ  go  zważyć  i  obacz.  czybyś  koni  nie  mógł 
za  gotówkę  sprzedać.  Nie  dam  mojej  głowie  spocząć  spokoj- 
nie, póki  pieniędzy  przy  pomocy  boskiej  nie  przy  wiozę .  aże- 
by się  z  tego  niegodziwego  kraju  i  z  pośród  tych  ludzi  wy- 
dobyć. Dzieńdobry  ci,  sercem  ukochany  Hansie. 

Henryk,  książę 
m.  p. 

..Znalazłszy  tę  kartkę,  poznałem  zaraz ,  że  książę 
nie  tak  prędko  wróci,  schowałem  ją  więc  jak  najsta- 
ranniej. Ów  łańcuszek  był  własnością  Heilunga  (je- 
dnego z  pokojowców  Henryka),  a  podarkiem  od  brata, 
wart  ze  40  koron:"  Potem  przysłał  książę  pismo, 
w  którem  żądał,  ażeby  Schweinichen  nie  opuszczał 
czeladki,  i  obiecywał  za  sześć  dni  przysłać  mu  nieza- 
wodnie cokolwiek  pieniędzy.  Tymczasem  te  nie  nad- 
chodziły, trzeba  było  myśleć,  zkąd  ich  dostać.  ..Do- 
radził mi,  pisze  Hans.  niejaki  Marcin  Seidenberg  z  Wro- 
cławia ,  dobry  i  wesoły  mój  towarzysz ,  ażebym  posłał 
do  Humpel,  o  ćwierć  ztąd  mili,  do  pewnego  żyda. 
który  mi  pewno  na  zastaw  jaki  da  pieniędzy.  Lecz  ja 
nie  miałem  co  zastawić,  przeto  nie  chciałem  posyłać, 
ale  on  się  uparł  na  swojem. 


„Posyłam  tedy  do  żyda ,  którego  zresztą  znałem 
i  żądam  pożyczenia  mi  na  zastaw  500  tal.  Żyd  oka- 
zał swoje  gotowość  i  obiecał  przynieść  pieniądze  na- 
zajutrz rano  o  9  godzinie.  Tymczasem  wyjeżdża  Sei- 
denberg  rankiem  na  siwym  koniu,  na  co  wcale  nie 
zwracałem  uwagi,  umalował  go  czarno  i  zamasko- 
wawszy się .  ezychał  w  lasku ,  przez  który  żyd  musiał 
przechodzić ,  napadł  go  niosącego  500  tal.  we  workach 
ukrytych  w  drewnianej  waseczce .  którą  dźwigał  na 
plecach,  porwał  mu  worki  z  pieniędzmi,  na  koń  i 
wnogi.  Żyd  okropnie  krzyczał,  a  że  to  było  tuż  pod 
miastem,  zaczęli  sie  ludzie  zbiegać  i  nuże  za  Seiden- 
bergiem  w  pogoń.  Wtem  upuścił  jeden  woręk  z  konia 
a  drugi  musiał  rozwiązać  i  gdy  ludzie  już  go  dope- 
dzali,  rzucał  pomiędzy  nich  złoto,  a  oni  poczęli  zbie- 
rać. Tym  sposobem  zabawił  ich  i  uciekł,  tak  iż  nikt 
nie  wiedział  gdzie  się  podział.  Potem  konia  obmył  i 
przybył  do  miasta  wprzód  niż  żyd.  Ja  o  tern  wszy  li- 
kiem nic  nie  wiedziałem.  Wkrótce  przychodzi  żyd  i 
opowiada  mi,  co  się  stało,  a  zarazem  prosi,  żebym 
mu  przydał  kilka  koni  w  pomoc,  do  szukania  owego 
hultaja  w  lasku.  Seidenberg  sam  się  podał  na  ocho- 
tnika ,  oświadczając,  że  on  pojedzie  szukać ,  na  co  też 
przyzwoliłem.  Pytałem  żyda ,  czyby  poznał  konia,  gdy- 
by go  zobaczył;  odpowiedział:  poznałbym,  bo  to  był 
koń  tarantowaty  (czarnosiwy).  Pomiędzy  końmi  księ- 
cia nie  było  takiego.  Chociaż  więc  Seidenberg  pilnie 
pomagał  szukać  złodzieja  ,  przecież  go  nie  znaleziono. 
Na  drugi  dzień  przychodzi  do  mnie  Seidenberg  i  rzuca 
na  moje  łóżko  worek  pieniędzy.  Pytam,  zkąd  je  do- 
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stał;  zaczął  mi  opowiadać  różne  historye.  ale  gdym 
mu  nie  chciał  uwierzyć,  przyznał  się  nareście ,  źe  je 
żydowi  zabrał  i  opowiedział  mi  wszystko,  jak  było 
wyżej.  Niechciałem  tych  pieniędzy  przyjąć,  ale  że  mia- 
łem  bardzo  lichy  ubiór,  dał  mi  20  tal.  na  odzienie,  resztę 
zaś  około  81  tal.  zatrzymał  sobie  i  pojechał  za  księciem. 
Ja  zaś  musiałem  pozostać  i  z  troskami  się  ucierać. 

„Były  w  domu,  gdzie  mieszkałem,  dwie  stare 
panny,  które  mi  niejednę  sprawiły  przyjemność,  po- 
życzyły kilka  razy  pieniędzy  i  wielkie  wT  nich  miałem 
przyjaciółki.  W  dzień  Trzechkróli  jest  tam  zwyczaj, 
że  w  każdym  prawie  domu  gotują  królewską  ucztę 
a  potem  ciągną  losy,  kto  ma  być  królem  i  kto  jakim 
urzędnikiem.  Zdarzyło  się,  że  ja  zostałem  królem  a 
jedna  z  panien  domu  królową.  Wtedy  wyprawiła  kró- 
lowa bankiet  i  zaprosiła  króla;  tańcowaliśmy  i  bawili 
się  wesoło ,  tak  iż  tego  wieczora  zapomniałem  o  wszyst- 
kich moich  troskach  i  kłopotach.  Przed  rozpoczęciem 
jeszcze  uczty  przysłała  mi  królowa  złoty  łańcuch  100  ko- 
ron wartujący  i  kazała  powiedzieć,  że  ten  ma  króla  zdo- 
bić, chce  więc,  abym  go  dla  niej  nosił;  przeto  za- 
wiesiłem go  na  szyi.  Odesłałem  na  drugi  dzień,  ale 
ona  w  żaden  sposób  odebrać  go  nie  chciała,  musiałem 
ją  prawie  zmusić.  Byłem  jednak  głupi,  żem  go  nie 
zatrzymał,  bałem  się  bowiem,  żeby  mnie  nim  nie 
oczarowała/' 

Kiedy  mieszek  znowru  się  wypróżnił  do  ostatniego 
grosza,  sprzedawał  Schweinichen  konie  książęce ,  mie- 
dzy temi  wraził  dwa  ślepe  jakiemuś  pijanemu  Holen- 
drowi, który  wpadł  z  niemi  w  dół  i  o  mało  karku 
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nie  złamał ,  a  gdy  je  po  trzeźwemu  chciał  óddać .  żą- 
dając zwrotu  pieniędzy,  znalazł  tak  opór  w  sprze- 
dawcy, że  musiał  zatrzymać,  co  kupił.  Książę  dał 
Schweinichenowi  pismem  wiadomość .  że  wróci  za  pięć 
lub  sześć  dni,  tymczasem  upływały  tygodnie,  a  o 
księciu  ani  wieści.  —  Wysyłał  tedy  sługi  do  swego 
pana  ze  skargą  na  ciężką  biedę  ,  ale  ci  nawet  go  zna- 
leźć nie  mogli.  Upłynęło  pięć  tygodni,  pozostała  w  Em- 
merichu  czeladka  książęca  nie  miała  co  jeść .  pożyczyć 
pieniędzy  ani  też  dać  żywności  na  kredyt  nie  chciał 
nikt ,  wszystko  znowu  wierzyciele  obłożyli  aresztem  i 
chcieli  sprzedać  publicznie.  Gdy  się  temu  Schweinichen 
oparł,  chciano  go  osadzić  w  więzieniu,  przeto  nie  było 
innej  rady  jak  uciec.  Jakoż  czmychnął  pewnego  wie- 
czora z  jednym  tylko  pachołkiem,  piechotą,  do  od- 
ległego ztamtąd  o  półtory  mili  miasteczka.  ..Tak  mi 
poszło  w  Emmerichu ,  powiada ,  gdzie  przez  szesnaście 
tygodni  siedziałem  i  gdzieśmy  na  rachunek  księcia 
1900  tal.  przejedli  i  przepili  a  prócz  tego  zrobiliśmy 
800  tal.  długów.  Dzięki  Bogu  że  mnie  ztamtąd  wy- 
bawił, amen." 

Z  owego  miasteczka  wybrał  się  niebawem  do  Li- 
gnicy  z  powrotem  a  że  mieszek  był  pusty,  odbył 
większą  część  drogi,  bo  aż  do  Lipska,  piechotą. 
Tam  spotkał  wysłańca  z  domu,  który  miał  Hansa 
odszukać ,  aby  mu  smutną  donieść  wiadomość  o  śmier- 
ci jego  ojca,  Grzegorza  Schweinichena.  ,,Tak  mnie 
ta  wiadomość  przeraziła,  że  oniemiałem,  bo  do  tylu 
już  doznanych  zmartwień  i  utrapień  przybyło  mi  nowe. 
Lecz  nie  dość  jeszcze  na  tern;  wyczytałem  z  listów, 
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że  i  dziedzictwo  mego  ojca  poszło;  zabrał  je  Krzy- 
sztof Schweinitz  w  r.  1576  na  ś.  Michał,  co  mego 
ojca  tak  zgryzło,  że  dał  gardło  śmierci.  Musiałem 
przez  dwie  godziny  spoczywać  na  kamieniu  przy  dro- 
dze, nim  mogłem  tyle  sił  zebrać,  żeby  się  dowlec  do 
Lipska...  Przybywszy  tam.  stanąłem  w  pewnej  karcz- 
mie na  przedmieściu ,  a  miałem  przy  sobie  tylko  trzy 
srebrne  grosze  i  trzy  złote  pierścionki,  które  chcia- 
łem przywieźć  moim  siostrom.  Musiałem  je  zastawić 
za  5  tal.  chociaż  były  20  warte  a  posłaniec  też  miał 
sześć  tał.  Na  szczęście  znalazłem  furmana  z  Wrocła- 
wia, którego  znał  posłaniec  i  ten  mi  pożyczył  10  tal., 
które  mu  obiecałem  oddać  wT  Lignicy.  Kazałem  sobie  zro- 
bić żałobę  na  kapelusz,  sprawiłem  długi  płaszcz  i  puści- 
łem się  nazajutrz  znowu  pieszo  w  dalszą  drogę...  O 
najęciu  wózka  nie  mogłem  myśleć...  musiały  więc  za 
to  nogi  odpowiadać,  czego  też  były  zdolne." 

Nareście  przybył  do  Lignicy  a  ztamtąd  do  Mert- 
schutz  ,  gdzie  go  bracia  i  siostry  z  wielką  radością 
przyjęli...  ,, Wyjechałem  z  księciem  na  sześć  dni  a 
włóczyłem  się  po  zagranicach  dwa  i  pół  roku,  tym- 
czasem straciłem  kochanego  ojca.  Wyjeżdżając  miałem 
tylko  jeden  na  sobie  ubiór  i  10  tal.  wt  mieszku  a 
zrobiłem  833  mile  drogi,  licząc  wszystko  szczegóło- 
wo... Co  po  moim  odjeździe  porabiał  książę,  nie  wiem.u 

W  domu  będąc  począł  się  Hans  starać  o  poskro- 
mienie długów  ojcowskich,  żeby  wydobyć  majętność 
z  rąk  wierzyciela  ,  Schweinitza,  gdy  wtem  powołał  go 
do  siebie  książę  na  Lignicy,  Fryderyk,  brat  Henryka 
i  wypytywał  o  tułającego  się  po  świecie  marnotrawnika 
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gdzie  jest?  jakie  ma  zamiary?  kiedy  zamyśla  wrócić 
do  Lignicy?  jak  stoją  jego  sprawy  u  panów  zagrani- 
cznych? Nareszcie  począł  badać  Hansa,  po  co  wrócił 
i  czy  myśli  znów  jechać  do  księcia  Henryka?  Hans 
dał  na  to  wszystko  krótkie,  nieco  szorstkie  odpowie- 
dzi, które  się  księciu  Fryderykowie  nie  podobały. 
Lecz  wkrótce  potem,  gdy  przybyła  reszta  służby 
Henryka ,  wyjaśniły  się  rzeczy,  podejrzenia  na  Schwei- 
nichenie  ciążące,  że  jakieś  spiski  knować  zamyśla  na 
rzecz  księcia  Henryka,  okazały  się  płonnemi,  pozo- 
stawiono go  więc  wr  spokoju  w  Mertschutz. 

,,Dnia  10.  stycznia  1577  r.  przybył  cesarz  Rudolf 
do  Wrocławia  pisał  więc  książę  Henryk  do  mnie  i  do 
kanclerza  Schramma ,  ażebyśmy  się  udali  do  Wrocławia 
do  cesarza  i  u  tegoż  sprawę  księcia  jaknajusilniej  po- 
parli. A  to  poparcie  miało  być  takie:  najprzód  mie- 
liśmy cesarzowi  wręczyć  pismo  księcia  własnoręczne, 
wr  którem  wyłożył  powody,  dla  czego  wyjechał  z  kraju 
i  prosił  cesarza,  aby  mu  ten  postępek  przebaczył  a 
łaskę  swoją  darował,  przy  tern  upraszał,  ażeby  go 
na  księstwo  przywrócić  raczył ;  oświadczał ,  że  z  księ- 
ciem Fryderykiem  gotów  jest  w  obliczu  cesarza  we 
wszystkich  punktach  spornych  się  pojednać  i  wiele 
innych  popisał  rzeczy,  które  kilkanaście  zajmowały 
arkuszy. 

„Potem  napisał  na  nasze  ręce  do  pana  Pernsteina 
i  kazał  nam  ustnie  popierać  u  niego  wyjednanie  na- 
stępujących rzeczy:  1)  posłuchanie  u  cesarza  dla  nas; 
2)  eskortę  cesarską  dla  księcia ;  3)  uproszenie  cesarza, 
żeby  córki  księcia  odebrał  od  margrabiego  i  do  Li- 
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gnicy  je  sprowadził;  4)  mieliśmy  w  księcia  imieniu 
przeprosić  cesarza,  że  sie  sam  nie  Stawił  i  uzyskać 
dla  niego  lennictwo  u  tegoż;  5)  nakłonić  cesarza  do 
zajęcia  się  sprawą  lignicką  i  wzięcia  w  łaskawą  opiekę 
naszego  pana ,  Henryka ,  a  nie  uszczuplania  starych 
książęcych  przywilejów  i  regaliów,  ani  też  przelewania 
ich  na  kogo  innego ;  6)  uprosić  cesarza,  żeby  jeźii  książę 
zostaje  u  niego  w  niełasce,  takową  uchylić  a  znowu 
jego  najłaskawszym  cesarzem  i  panem  pozostać  raczył." 

Starania  te  pomyślny  odniosły  skutek;  cesarz  chę- 
tnie się  przychylił  do  spełnienia  wyżej  wyrażonych 
proźh ,  żądając  jedynie ,  aby  książę  Henryk  wrócił  do 
kraju  i  oczekiwał  rozstrzygnienia  sprawy,  mianowicie 
co  się  tyczy  obdłużenia  księstwa  lignickiego ,  ku  czemu 
wyznaczy  komisyą.  Zresztą  nie  był  na  księcia  Henry- 
ka wcale  zagniewany.  Wszystko  to  natychmiast  Schwei- 
nichen  doniósł  księciu  i  wysłał  do  Norymbergi  przez 
umyślnego  gońca,  a  tymczasem  zajmował  się  wła- 
snemi  sprawami ,  zwłaszcza  odzyskaniem  ojcowskiej 
wioski,  o  co  do  samego  cesarza  się  udawał,  lecz  ten 
kazał  mu  do  tej  samej,  co  księciu,  odnieść  się  ko- 
misyi,  która  się  później  zebrać  miała  w  Lignicy. 

Wkrótce  potem  napisał  książę  Henryk  do  Schwei- 
nichena,  ażeby  wyjechał  naprzeciw  niemu  do  Krosna. 
Ten  też  zajechał  tam  w  21  koni,  ale  nieza^tawszy 
księcia  i  nie  mając  pieniędzy,  jednego  konia  sprzedał, 
dług  zapłacił  na  popasie  i  do  domu  powrócił.  Gdy 
go  znowu  Henryk  wezwał  do  siebie,  nie  chciał  się 
narażać  na  powtórny  zawód  a  do  tego  i  gniew  księcia 
Fryderyka ,  który  o  tych  zabiegach  powrotu  brata  już 
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wiedział.  Henryk  czynił  za  to  gorzkie  wymówki  Schwei- 
nichenowi,  ale  nareście  udobruchał  się  i  napisał  do 
niego  uprzejmy  list  z  wezwaniem,  ażeby  przybył  do 
swego  dawnego  pana  do  Zgorzelic  (Goerlitz).  W  trzy 
dni  po  przybyciu  tamże  Schweinichena  nadjechał  ksią- 
żę w  18  koni  z  trzema  trębaczami  na  czele  i  dwoma  ka- 
retami, z  których  jedna  była  poszóstna  a  druga  w  czwórkę 
zaprzężona.  Były  to  karety  najęte  w  Norymberdze, 
gdzie  Henryk  u  jakiegoś  kupca  dostał  10,000  tal. 

,, Skoro  nas  książę  obaczył,  jadących  naprzeciw 
niemu ,  kazał  stanąć  i  te  były  pierwszego  jego  słowa  : 
otóż  mnie  macie,  cóż  mi  chcecie  dać.  Na,  to  powitał 
księcia  Henryka  Schweinicben  subtelną  oracyą  a  książę 
słuchał  siedząc  w  karecie.  Potem  odpowiedział  książę 
również  pięknie,  opowiadał  dla  czego  kraj  swój 
opuścił,  czego  doznał  za  granicą  i  z  jakich  powo- 
dów powraca,  a  między  temi  ten  był,  że  jeszcze 
znaczną  ma  w  księstwie  liczbę  wiernych  mu  podda- 
nych. Potem  podziękował  za  to  iżeśmy  wyjechali  na- 
przeciw niemu  i  wysokie  nam  porobił  obietnice...  Ru- 
szyliśmy potem  ku  Zgorzelicom  i  wjechaliśmy  okazale. 
Skorośmy  stanęli  w  gospodzie,  zwołał  książę  całą 
swoją  służbę  i  przedstawił  mnie  jako  ochmistrza  swego 
dworu,  dodając,  że  mi  wszyscy  winni  posłuszeństwo, 
co  się  niejednemu  nie  podobało... 

..Rada  miejska  przysłała  w  podarunku  znaczny 
zapas  wina  i  owsa  ,  książę  za  to  całą  radę  zaprosił 
na  ucztę,  radość  była  z  tego  powrotu  wielka  i  na  tę 
uciechę  wszyscyśmy  sobie  dobrze  podpili.  Nazajutrz 
rano  rachuję  się  z  gospodarzem  i  okazuje  się  żeśmy 
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strawili,  licząc;  i  nasze  wydatki  przed  przyjazdem  księ- 
cia, 284  tal.  Idę  tedy  według  dawnego  zwyczaju  z  owym 
rachunkiem  do  księcia ,  i  proszę ,  żeby  go  zechciał  za- 
płacić. Lecz  J.  Ks.  Mość  począł  się  ze  mnie  śmiać  i 
rzekł:  kochany  Hansie,  sprowadziłeś  mnie  aż  tu  do- 
tąd, jeźli  mnie  więc  chcesz  mieć,  to  mnie  wykup,  ja 
pieniędzy  nie  mam.  Nie  wiedziałem  co  począć  ale  idę 
do  Piotra  Schellendorfa,  mego  siostrzeńca  i  opowia- 
dam; ten  się  przestraszył,  lecz  wzięliśmy  rzecz  do 
serca  i  Schellendorf  dostał  u  pewnego  obywatela  na 
swoje  imię  300  tal.  Książę  dał  w  zastaw  naszyjnik 
wysokiej  wartości,  i  tak  zapłaciłem  gospodarzowi  i 
ruszyliśmy  z  Panem  Bogiem  dalej...  Zajechaliśmy,  a 
było  to  w  sobotę,  do  zamku  Hanau,  gdzie  mieszkał 
Henryk  Schellendorf  z  Kunersdorfu  i  miał  w  przyszły 
poniedziałek  wyprawiać  córce  wesele.  Cały  przeto  za- 
mek był  przepełniony  łóżkami  i  pościelą  a  kuchnia  i 
piwnica  obficie  zaopatrzone.  Schellendorf  i  jego  żona 
zlękli  się  nas  bardzo ,  sądzili  bowiem  ,  że  książę  ze 
swoją  czeladką  wszystko  im  pozjada,  tak  iż  wesele 
nie  będzie  się  mogło  odbyć,  zwłaszcza  że  książę 
był  na  tego  Schellendorfa  wielce  zagniewany,  przeto 
się  pewno  na  nim  zemści.  Poczęli  tedy  oboje  mnie 
błagać,  żebym  ich  z  księciem  pogodził  i  żeby  ten  pozwo- 
lił aby  wesele  odprawić,  a  zatem,  żeby  im  nie  zjadał." 

Książę  z  biedą  się  dał  odwieść  od  wyrządzenia 
Schellendorfom  tej  psoty,  ale  w  końcu  usłuchał  Schwei- 
nichena.  Wymówił  sobie  tylko  jeden  pokoik  na  zamku, 
zakazał  swej  służbie  wszelkiej  grabieży,  a  własną  ku- 
chnią założył  na  rynku.  Schellendorf  zaprosił  za  to 
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i  księcia  i  jego  marszałka  na  wesele,  gdzie  się  pa 
swojemu  doskonalą  zabiwfli.  Potem  wyprawili  bankiet 
dla  państwa  młodych  i  godowników,  zabawili  dni  kilka 
i  zrobili  znowu  280  tal.  długu,  który  został  na  re- 
wersie w  ręku  gospodarza,  ale  ten  musiał  długo  cze- 
kać na  pieniądze. 

Książę  Henryk  przybył  nareście  do  Lignicy  i  sta- 
nął w  domu  niejakiego  Heilmanna.  Skoro  się  o  tern 
dowiedział  jego  brat,  Fryderyk,  przybył  natychmiast 
na  powitanie  wraz  z  całą  radą  i  pragnął  z  Henrykiem 
się  rozmówić  i  samego  zaprosić,  lecz  ten  nie  przyjął 
brata,  który  się  udał  do  Schweinichena ,  ażeby  on  skło- 
nił swego  pana  do  pojednania  się ;  ale  Henryk  nie  dał  się 
namówić.  Żądał  jedynie  tygodniowego  wymiaru,  jaki  mu 
naznaczył  cesarz  i  to:  pieniędzy  40  tal.  na  tydzień, 
ćwierć  mięsa  wołowego ,  pięć  skopów,  dwadzieścia 
cztery  kuraki,  trzy  mędele  karpi,  dwa  mędele  szczu- 
paków, pół  cebra  drobnych  ryb.  wiadro  wina.  trzy 
sadki  piwa.  sześć  szeiłi  żyta.  piętnaście  szefii  owsa, 
a  siana  i  słomy  tyle,  ile  potrzeba.  Takiego  wymiaru 
nie  był  ks.  Fryderyk  w  stanie  dawać  przez  długi  czas. 
Do  rozmowy  pomiędzy  zwaśnionymi  braćmi  nieprzyszło. 

,,  Ponieważ  książę  Henryk  nie  widział  swej  małżonki 
przez  półtrzecia  roku,  wysłał  mnie  na  zamek,  kazał 
ją  uprzejmie  pozdrowić  i  do  domu  Heilmanna  zapro- 
sić na  wieczerzę.  Jakoż  przybyła  z  panią  Kurzbach. 
Książę  był  wesół  a  po  wieczerzy  tańcował...  Gdy  nad- 
szedł czas  spoczynku,  powiedział  do  swej  małżonki: 
Wasza  Miłość  zapewne  pójdziesz  spać,  bo  już  późna 
noc,  przeto  wracaj  na  zamek,  jutro  zaś  rano  przy- 


89 


bądź  do  mnie  na  śniadanie.  Dobra  księżna  przestra- 
szyła się  tą  mową,  bo  radaby  była  została  z  swoim 
mężem,  lecz  poddała  się  jego  woli.  Pani  Kurzbach 
długo  z  nim  jeszcze  gadała,  czyniąc  mu  jakieś  przed- 
stawienia, lecz  Henryk  nie  zmienił  swego  namysłu. 
Również  bezskuteczne  były  moje  namowy,  żeby  księ- 
żnę zatrzymał  przy  sobie.  Dobra  księżna  musiała  po- 
wrócić na  zamek,  ponieważ  księciu  się  zdawało,  że 
gdyby  tam  zaraz  nie  powróciła,  nie  wpuszczono  by 
jej  później.  Kiedy  po  odejściu  księżny  książę  się  roz- 
ochocił i  upłynęła  może  godzina ,  spostrzegłem .  że 
ulicą  od  zamku  idzie  jakaś  gromada  z  światłami:  była 
to  księżna  z  maskami.  Skoro  to  książę  posłyszał, 
uciekł  do  swego  pokoju  i  zamknął  się.  niechcąc  ni- 
kogo wpuścić.  Tymczasem  nadchodzi  księżna  z  muzy- 
ką, chce  się  dostać  do  pokoju  księcia,  lecz  nikt  nie 
mógł  otworzyć.  Nareście  proszę,  żeby  mnie  wpuścił  i 
panią  Kurzbach.  a  potem  żeby  raczył  wyjść  do  księ- 
żny, z  nią  się  zabawić  i  zatrzymać  ją  u  siebie.  Długo 
się  wzbraniał,  aż  przecie  wyszedł,  ale  o  zatrzymaniu 
księżny  ani  słuchać  nie  chciał,  cWfciaż  ją  pani  Kurz- 
bach wepchnęła  do  jego  pokoju  i  drzwi  zamkla.  Mu- 
siała tedy  księżna  wracać,  co  się  bez  3ez  nie  odbyło, 
a  ja  musiałem  spać  przy  nim. 

..Książę  Henryk  przemieszkał  w  domu  Heilmaima 
prawie  trzy  miesiące  a  księżna  codzień  go  odwiedzała, 
Po  pierwszych  dwóch  tygodniach  przychodzi  książę  do 
mnie  i  mówi:  Hansie,  co  tu  robić,  będę  dzisiaj  księ- 
żnę musiał  zatrzymać .  bo  mi  same  pochlebstwa  gada 
i  ten  oto  podarowała  łańcuch,  wartujący  200  złotych. 
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Słuchałem  tego  uradowany  dopomogłem  wiec  ochotnie, 
że  księżna  została  u  mego  pana, 

..Miałem  wprawdzie  ciężką  służbę,  bo  musiałem 
starać  się  o  wszystko  do  jedzenia  i  picia,  musiałem 
dużo  biegać  a  przy  tern  też  codzieu  pić,  lecz  chwała 
Bogu  nie  zachorowałem.  A  że  książę  Fryderyk  dawał 
wymiar  regularnie  i  w  pełnej  mierze,  było  co  goto- 
wać. Ale  po  sześciu  tygodniach  nie  mógł  go  już  do- 
starczać. Wtedy  zaczęły  się  moje  kłopoty  a  im  dalej 
tern  cięższe. iŁ 

Kiedy  się  zbliżał  czas  zebrania  komisyi  cesarskiej 
wysłał  książę  Henryk  Schweinichena  z  karetą  poszóst- 
ną  i  dwunastu  dworzanami  konno,  przydawszy  mu 
panią  Schellendorf  z  kilku  kobietami,  do  Cieszyna 
(Theissingen)  po  swoje  córki,  Annę  i  Emilią,  gdzie 
u  księżny  bawiły,  chcąc  z  niemi  i  z  małżonką  swoją 
udać  się  do  Bolesławia  (Bunzlau)  na  cesarskie  sądy, 
by  za  ich  pomocą  tern  pewniej  odzyskać  swoje  prawa  i 
władzę  książęcą  na  Lignicy.  Lecz  księżna  nie  chciała 
wydać  księżniczek  bez  zezwolenia  ich  wuja  .  margra- 
biego, który  jej  je  oddał  w  opiekę.  Schweinichen  wra- 
cał po  czterodniowych  targach  z  księżną ,  nie  uzyskaw- 
szy nic,  ku  Lignicy.  Po  drodze  wstąpił  do  Zgorzelic. 
gdzie  mieszkała  pani  Schellendorf  z  piękną  córką, 
w  której  się  Schweinichen  był  zakochał.  Przywiózł  tedy 
swej  oblubienicy  gościniec,  torebkę  jakąś  za  dziewięć 
złotych,  a  że  ją  bardzo  wdzięcznie  przyjęła  i  nawzajem 
chusteczkę  wyszywaną  mu  podarowała ,  oświadczył  się 
o  jej  rączkę,  na  co  się  też  najchętniej  zgodziła.  Po- 
żegnany łzami  panny  Małgosi  ruszył  dalej,  lecz  nie 
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dojechawszy  do  Lignicy  spotkał  w  drodze  księcia  Hen- 
ryka ,  który  go  zaraz  zabrał  ze  sobą  do  Hanau.  Gniewał 
się  bardzo,  gdy  usłyszało  skutku  poselstwa,  bo  ^e 
miał  co  począć  i  tak  księżniczki  zostaty  tym<^asowo 
w  Cieszynie. 

Rok  1578- 

Książę  miał  według  życzenia  cesarza  przebywać 
w  Hanau,  dopóki  się  nie  zbierze  komisya,  Fryderyk 
zaś  miał  dostarczać  bratu  wszelkich  potrzeb  wr  wyżej 
wymienionej  ilości.  —  Henryk  zabrał  cały  swój  dwór, 
ztąd  wielkie  rosły  kłopoty  dla  Schweinichena,  ponie- 
waż musiał  codzień  żywić  40  osób,  chociaż  księżna 
z  swojemi  kobietami  została  wr  Lignicy.  Ponieważ 
wymiar  do  Hanau  nie  zawsze  dochodził  i  zeszczuplał, 
jprzeto  wzięli  tam  młyn  książęcy  na  rachunek  wymiaru 
a  nad  dochodem  z  niego  czuwał  Schweinichen.  ,, Pilnie 
wymierzałem  miarki  !w  jmłynie,  powiada,  a  co  się 
przez  noc  zarobiło,  to  się  do  drugiej  nocy  przepiło. " 

Henryk  nie  usiedział  w  Hanau  ,  lecz  ciągle  jeździł 
po  okolicy,  nareszcie  zajechał  do  Wrocławia,  gdzie 
przez  dziewięć  dni  bawiąc  narobił  znowu  długów  i  do 
rady  miasta  się  udawał  o  pożyczenie  4000  tak,  których 
mu  jednakże  odmówiła,  zbywszy  go  podarunkiem  100 
złotych  węgierskich  i  konia.  We  Wrocławiu  był  wów- 
czas zjazd  książąt,  a  że  w  tym  samym  czasie  Wil- 
helm Rosenberg  wydawał  za  mąż  córkę ,  przeto  wszyst- 
kich książąt  zaprosił  na  wesele  do  Kromenau  w  Cze- 
chach. Wybrał  się  i  książę  Henryk  z  wielką  okaza- 
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łością  napożyczawszy  pieniędzy  i  nabrawszy  na  kredyt 
złotych  łańcuchów  i  innych  rzeczy,  ile  tylko  mógł 
dostać,  i  wyruszył  wr  82  konie  na  owe  gody.  Pan  na 
Rosenbergu  przyjął  księcia  uprzejmie,  lecz  nie  rad 
był  tak  wielkiej  jego  kawalkadzie,  którą  umieścił  o 
milę  od  swego  zamku  w  pewnej  wsi. 

„Nazajutrz  po  przybyciu  swojem  wyjechał  książę 
z  narzeczonym  naprzeciw  jego  narzeczonej,  która  była 
falcgrafiną  von  Płatten.  Miał  książę  32  konie  i  trzech 
trębaczy,  jechał  na  czele  pochodu  panów  czeskich  zło- 
żonego z  600  koni...  Przy  wjeździe  spostrzeżono  ducha, 
Lorettą  zwanego,  zwykle  się  ukazującego  na  zamku 
Kromenau ,  jak  na  gaJeryi  wieżowej  tańcował  w  okół. 
co  podobno  nie  dobrym  było  znakiem... 

„Było  to  wesele  tak  wspaniałe ,  że  jego  przepychu 
i  mnogości  godowników  ani  wypowiedzieć  nie  podobna. 
Cały  tydzień  zeszedł  na  tańcach,  turniejach,  wyści- 
gach, maskaradach,  fajerwerkach  i  innych  zabawach. 
Mówiono,  że  kosztowało  przeszło  sto  tysięcy  talerów, 
co  łatwo  być  może,  jak  okazuje  sam  spis  potrzeb 
kuchennych,  który  tu  podaję:  całych  jeleni  113 — jeleni 
w  sztuki  pociętych  24 — dzików  98  —  dzików  w  kawa- 
łach 19  —  sarn  162  —  zajęcy  2292  —  bażantów 
470  —  głuszczów  276  —  kuropatw  3910  —  kwiczo- 
łów 22,687  —  szynek  westfalskich  88  — ■  wołów  370 
—  skopów  2687  —  cieląt  1579  —  jagniąt  na  pie- 
czenie 421  — ■  świń  do  nadziewania  99  —  świń  tu- 
czonych 300  —  prosiąt  577  —  indyków  600  —  tu- 
czonych kapłonów  3000  —  kur  tuczonych  12,887  — 
kurcząt  2500  —  gęsi  tuczonych  3550  —  jaj  40,837 
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—  smalcu  centnarów  117  —  tłuszczów  beczek  39  — 
pstrągów  wielkich  5960  -  łososi  w  pasztetach  117 — - 
łososi  zielonych  50  —  bardzo  wielkich  szczupaków  470 

—  szczuków  głównych  1374  —  karpi  15,800  —  rozmai- 
tych drobniejszych  ryb  cebrów  478  —  węgorzy  wielkich 
314  —  sumów  37  —  ostrzyg  beczek  5  —  wina  reńskiego 
wiader  1787  —  węgierskiego  2000  —  austryackiego 
700  —  czeskiego  448  —  morawskiego  1100  —  roz- 
maitych win  słodkich  370  wiader.  Białego  piwa  ćwier- 
ci *  5487  —  rakoniewickiego  180  —  jęczmiennego 
920.  —  Za  korzenie,  marcypany  i  cukry  12,743  tal. 
Pszenicy  na  mąkę  26  ćwier cieni  —  żyta  na  chleb 
128  —  owsa  na  obroki  478  ćwiercieni. 

,, Opowiadano  mi,  że  na  ubiory,  maski ,  fajerwerki, 
obicia  w  pokojach  i  t.  p.  rzeczy  wydano  przeszło 
40,000  tal.  We  wszystkich  posiadłościach  i  wsiach 
państwa  młodych  wyprawiano  codzień  uczty  dla  wszyst- 
kiego biednego  ludu  przez  cały  czas  weselny.  Co  tam 
wyszło,  wiedzieć  nie  było  można. " 

Gdy  tydzień  minął  i  wesele  się  skończyło,  zaczęły 
się  dla  Schweinichena  zwykłe  utrapienia.  Książę  nie 
miał  o  czem  wyruszyć  z  powrotem.  Napierali  się  u 
młodożeńca  pieniędzy,  lecz  ten  odmówił.  Dostali  u 
pana  Eosenberga  100  złotych  węgierskich ,  dawszy  mu 
w  zastaw  złoty  łańcuch,  który  książę  dostał  był  od 
swej  małżonki,  i  wyjechali.  W  drodze  zastawiali  co 
tylko  było ,  pomiędzy  innemi  nawet  paradne  sztylety, 
które  pacholęta  księcia  u  boku  nosili  —  zostały  u  ja- 

*  ćwierć  czyli  firlik  piwa  =  2  garnce.  Ćwiercień  zboża  = 
12  szefłi  dzisiejszej  miary  pruskiej,  zatem  i  szlązkiej. 
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kiegoś  żyda  za  60  tal.  Książę  nie  mogąc  wystawnie  żyć 
w  Hanau ,  rozpoczął  niebawem  swoją  włóczęgę  o  poży- 
czanych lub  wyżebranych  pieniędzach. 

,,J.  Ks.  Mość  chcąc  z  panem  na  Kobylinie  pomó- 
wić o  tern,  co  dotąd  zaszło,  wybrał  się  z  Hanau  po- 
wozem i  z  trzema  ludźmi  konnymi ,  zabrawszy  i  mnier 
do  Trachenberga ,  a  drugiego  dnia  stanęliśmy  na  obiad 
w  Kobylinie.  Pan  tameczny  uprzejmie  księcia  przyjął,, 
ale  łóżka  były  twarde,  trzeba  sobie  było  poduszkami 
i  kobiercami  pomagać.  Zabawiliśmy  tam  pięć  dni,  i 
tyleśmy  sprawili .  że  książę  z  owym  panem  grał  w  tryk- 
traka  i  wziął  mu  250  tal.  Ja  musiałem  prosić  o  po- 
życzenie pieniędzy,  ale  nie  uzyskałem  nic  ,  dla  tego 
mianowicie,  że  go  książę  ograł.  Wróciliśmy  tedy  znowu 
przez  Stramburek  (Trachenberg)  do  Hanau." 

Lecz  książę  Henryk  nie  mógł  ani  kilku  dni  w  miej- 
scu wysiedzieć.  Objeżdżali  więc  znowu  okolicę.  Byli 
we  Wrocławiu,  w  Lignicy,  w  Oleśnicy,  w  Sobotach, 
wszędzie  się  napierali  pożyczenia  pieniędzy,  lecz  nigdzie 
nie  dostali,  aż  dopiero  w  Trzebnicy  u  przełożonej 
klasztoru  św.  Jadwigi.  —  „Musiałem  tyle  pochlebiać 
przełożonej,  tak  wysławiać  św.  Jadwigę,  gadać  że  była 
ciotką  księcia ,  i  tyle  uczyniła  dobrego ,  iż  przełożona, 
pożyczyła  nam  dla  miłości  św.  Jadwigi  100  tal.  Po- 
tćm  hulaliśmy  sobie  na  cześć  kochanej  św.  Jadwigi." 
—  Ztamtąd  znowu  zajechali  do  Kobylina,  lecz  tame- 
cznego pana  nie  zastali,  czy  też  schował  się  przed 
nimi,  a  gdy  po  trzech  dniach  szukania  i  zwiadów 
znaleźć  go  nie  mogli,  powrócili  do  Hanau.  Książę  nie 
miał  najmniejszego  powodu  do  tych  wycieczek,  była- 
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to  jedynie  ulubiona  jego  fantazya.  Wszystkie  zaś  tro- 
ski i  kłopoty  ponosić  musiał  Schweinichen ,  o  czem 
stokroć  z  ciężkiem  westchnieniem  wspomina.  Około 
tego  czasu  przyszło  nareście  do  widzenia  się  pomię- 
dzy zwaśnionymi  braćmi,  którzy  już  od  trzech  lat 
słowa  ze  sobą  nie  mówili.  Henryk  naznaczył  miejsce, 
pod  golem  niebem,  przy  jakichś  krzyżach  przydro- 
żnych, gdzie  przybył  Fryderyk  w  kilkanaście  koni, 
Schweinichen  prawił  oracyą,  potem  rozmawiali  bracia 
przez  dwie  godziny  sam  na  sam,  chodząc  po  polu, 
lecz  rozmowa  ta  nie  doprowadziła  jednak  do  pojedna- 
nia się,  przeciwnie,  Fryderyk  odjechał  bardzo  nieza- 
dowolony. Jak  podaje  Schweinichen,  przybył  tam  pe- 
łen nieufności,  bo  miał  pod  kaftanem'  pancerz  i  20 
kawalerzystów  w  odwodzie  ukrytych,  o  czem  na 
szczęście  Henryk  nie  wiedział. 

Przybyła  potem  księżna  do  Hanau  i  usiłowała 
zgodę  między  braćmi  skojarzyć,  lecz  nie  dokazała  ni- 
czego. 

„Pewnego  dnia  rozeszła  się  wieść,  iż  Polacy  w  zna- 
cznej liczbie  ukazali  się  pod  miastem,  ponieważ  byli 
na  bakier  z  Braunem ,  który  kupił  był  Wartemberg ; 
wszystko  się  tedy  poruszyło,  zebrało  się  100  koni 
jazdy  i  150  strzelców,  lecz  gdy  wyruszyli  za  miasto, 
spostrzegli  kilka  stad  wołów  pędzonych  ku  Hanau,  a 
trębacze  wieżowi  popiwszy  się,  trąbili  ciągle  na  trwogę.u 

Czas  upływał,  książę  już  nie  mógł  wysiedzieć  w  Ha- 
nau, bo  jego  brat  w  Lignicy  nie  był  wstanie  dawać 
wymiaru,  a  sprawy  jeszcze  się  nie  zaczęły  nawet,  bo 
komisyi  nie  było.  Pisał  Henryk  o  tern  do  cesarza 4 
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lecz  ten  kazał  mu  radzić  sobie  jak  może  i  czekać 
sądu.  Nie  bardzo  się  to  podobało  księciu,  umyślił  więc 
wziąć  się  do  rzeczy  według  własnego  planu.  Wiedząc 
że  wT  Spichlerzach  na  Grodziszczu  (Gredizberg)  znaj- 
duje się  dużo  zboża ,  postanowił  oskoczyć  zamek  i  za- 
pasy te  zabrać.  Jakoż  uczynił,  co  umyślił,  pomimo 
najusilniejsze  przedstawienia  Schweinichena ,  że  tym 
postępkiem  straci  łaskę  cesarską  a  więc  i  księstwo 
na  zawsze.  Zajął  zamek  i  wezwał  swego  marszałka, 
ażeby  wszystko  z  Hanau  przysyłał  co  prędzej,  sam 
zaś  żeby  tam  jeszcze  pozostał  do  dalszych  rozkazów. 

„W  dwa  dni  potem  zapowiedziało  się  dwóch  pa- 
nów polskich  t.  j.  Grzegorz  i  Jan  Rasserschaffeky  (?) 
(Rozrażewski  ?),  że  chcą  księcia  w  Hanau  odwiedzić. 
Doniosłem  mu  o  tern  i  zapytałem,  co  z  nimi  zrobić? 
Książę  odpowiedział,  ażebym  ich  w  Hanau  przez  pa- 
rę dni  gościł  i  zatrzymywał  i  przysłał  mi  na  to  sześć 
tal.  Ci  panowie  polscy  mieli  16  koni,  a  owe  6  tal. 
poszły  przy  pierwszej  uczcie  na  samo  wino ,  musiałem 
więc  kręcić  się,  kłopotać  i  pożyczać,  żeby  tych  pa- 
nów, którzy  przez  cztery  dni  bawili,  ugościć.  Potem 
napisał  książę,  abym  ich  przywiózł  na  Grodziszcze  i 
sam  z  nimi  przybył.  Miał  tam  książę  już  swoją  gwar- 
dyą,  20  knechtów  uzbrojonych  w  długie  rusznice  i 
zamienił  się  sam  w  wojownika;  kazał  owych  panów 
wprowadzić  przy  odgłosie  sześciu  trąb  i  bicia  w  ko- 
tły. Mnie  zaś  oddał  zaraz  zarząd  domowy.  Książę 
miał  na  tydzień  prowiantów  i  zapasów  podostatkiem, 
bawili  się  przeto  Polacy  przez  pięć  dni  doskonale  i 
dobrze  im  było. 
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„Potem  pojechał  J,  Ks.  Mość  razem  z  owymi  panami 
do  Warmbrunu,  odwiedzić  kilku  innych  panów  pol- 
skich, którzy  tam  bawili,  i  ja  także  musiałem  jechać. 
Zamek  powierzył  książę  pewnemu  żołnierzowi  nazwi- 
skiem Gfugen.  W  Warmbrunie  zabawiliśmy  jeden  dzień, 
ztąd  udaliśmy  się  do  klasztoru  wrGriissau  znowu  na  jeden 
dzień,  potem  do  MertscMtz,  gdzieśmy  się  z  Polaka- 
mi doskonale  zabawili.  Ztamtąd  wyjechał  jeden  z  owych 
panów  polskich  do  domu  a  drugi  z  księciem  do  Gro- 
dziszcza, gdzie  bawił  przez  dwa  tygodnie...  Ci  pano- 
wie polscy  bardzo  mnie  przed  księciem  wychwalali,  że 
ich  i  w  Hanau  i  wszędzie  dobrze  i  wspaniale  ugości- 
łem, radzili  więc  ,  żeby  mnie  książę  zawsze  zdawał 
przyjmowanie  gości,  co  mu  się  bardzo  podobało,  bo 
kto  tylko  z  Polakami  dobrze  się  obchodził,  ten  się 
u  niego  wybornie  zasługiwał.  Ci  panowie  Polacy  obie- 
cali mnie  i  moim  braciom  dziesięć  polskich  wołów 
w  podarunku,  żeśmy  ich  w  MertscMtz  tak  dobrze 
przyjęli,  ale  te  woły  nie  chciały  się  potem  pokazać. 

„Skoro  Polacy  odjechali,  kazał  mi  książę  przemierzyć 
zboże,  i  było:  żyta  74  ćwiercienie  8  szefli,  pszenicy  6 
ćw.  3  szefie,  jęczmienia  65  cw.  2  szefie,  owsa  80  ćw.  3 
szefie,  grochu  16  ćwiercieni.  Książe  obiecał  wszystko  to 
zapłacić  obywatelom,  lecz  nie  wyznaczył  terminu  zapłaty 
(scilicet  na  św.  Nigdy).  Miałem  dużo  roboty  ze  sprze- 
dawaniem tego  zboża,  furmani  mieli  doskonały  zaro- 
bek, bo  ilekroć  przyjechali,  zawsze  zabierali  ładunek 
i  to  daleko  taniej  niż  na  rynku.  Pszenica  poszła  na 
piwo,  owies  na  obroki,  tak  więc  i  pieniądze  i  zboże 
gdzieś  się  podziało,  nikt  nie  wiedział  gdzie,  bo  było 
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60  osób  do  żywienia  i  31  koni  na  obroku.  —  Me 
dość  że  zboże  posprzedawał ,  ale  kazał  znaczny  obszar 
starego  sosnowego  boru  w  pień  wyciąć  i  sprzedać ,  czem 
ja  i  pisarz  księcia,  Thiele,  zajmować  się  musieliśmy. 
Jeździliśmy  tedy  codzień  do  boru  i  zebraliśmy  z  tej 
sprzedaży  500  tal.  „ Książę  kazał  zamek  zaopatrzyć 
w  żywność,  przeto  mi  polecił  żebym  24  ćw.mąki  zakupił 
i  8  ów.  soli.  Nasuszyliśmy  ogromne  kupy  grzybów  i  jagód, 
pełne  tego  były  stągwie;  wszystko  to  dużo  pieniędzy 
kosztowało.  Tuczyło  się  także  na  zamku  dwanaście 
wieprzów  samem  zbożem,  którym  książę  sam  nieraz 
żarcie  dawał.  Było  i  sześć  wrołów  na  opasie ,  a  wszyst- 
ko to  przygotowaniem  na  przypadek  oblężenia  zamku. " 

Potem  zabrali  jakimś  furmanom  za  250  tal.  ołowiu 
i  kazali  go  zawieźć  na  zamek;  ztąd  wywiązały  się 
zatargi  z  biskupem  wrocławskim  ,  który  księcia  nasy- 
łał o  oddanie  tegoż  i  całego  zamku  z  śpichlerzami, 
gdzie  obywatele  zwykle  swoje  zapasy  zboża  przecho- 
wywali, lecz  uparty  książę  nie  chciał  o  tern  ani  słu- 
chać. Rozgospodarzył  się  tam  na  dobre,  wyprawił 
najprzód  wesele  swemu  kanclerzowi  Schrammowi,  po- 
tem siostrze  Schellendorfa  żony  z  jakimś  Polakiem 
Grzegorzem  (Rosserischoffsky?),  który  przybył  na  za- 
mek z  licznym  pocztem  sług.  Bachanalje  a  nawet  orgje 
trwały  przez  parę  dni ,  z  powodu  tego  wresela ,  a  książę 
zawsze  dotrzymywał  placu  i  najlepiej  się  bawił.  Po- 
lacy ciągle  tam  przebywali ,  i  o  jakimś  młodziku  opo- 
wiada Schweinichen ,  że  go  musiał  uczyć  po  niemiecku, 
dla  tego  zawsze  był  przy  nim.  Ten  polaczek  porwał 
razu  pewnego  rusznicę  i  powiedział,  że  chce  wróbla 
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zastrzelić,  tymczasem  zabił  wolu:  a-  gdy  . go  o  to 
strofowano,  tłómaczyl  się .  że  lepszy  wół  niż  Wróbel, 
bo  ludzie  panów  polskich  pragną  mięsa,  a  niedostają. 
Uszło  to  owemu  pacholęciu,  bo  książę  nie  pozwolił 
żadnemu  Polakowi  robić  najmniejszej  przykrości.  W  wi- 
gilją  św.  Jana  zapalili  na  Grodziszczu  ogromny  stos 
drzewa  na  sobótkę .  a  lud  rozniósł  wieści .  że  się  na 
zamku  spaliły  spichlerze. 

Kiedy  już  wszystkie  zapasy  pozjadali  i  powypijali, 
nastała  znowu  bieda.  Marszałek  książęcego  dworu  mu- 
siał się  starać  o  żywność .  co  nie  łacno  przychodziło, 
bo  nie  było  pieniędzy.  Jeden  z  jego  bratanków,  także 
Schweinichen.  imieniem  Henryk,  miał  325  starych 
owiec .  których  nikt  nie  chciał  kupić  .  udano  się  więc 
do  niego .  żeby  je  dał  księciu  na  kredyt .  lecz  ten 
odmówił,  a  ponieważ  nie  mieli  nic  więcej  prócz  suszo- 
nych grzybów  i  jagód,  trzeba  się  było  kręcić.  Po  usil- 
nych staraniach  skłonili  przecież  radę  pobliskiego 
miasteczka,  że  ta  zaręczyła  za  księcia  i  tak  dostali 
owe  stare  braki  od  Henryka  Schweinichena :  żyli  więc 
odtąd  samą  skopowiną.  grzybami  i  jagodami,  a  zapi- 
jali bardzo  kiepskiem  piwem  z  Goldberga  sprowadzo- 
nym. Nadeszła  jesień,  wtedy  można  było  dzikie  ptastwo 
w  lesie  łowić .  to  też  służba  książęca  z  taką  >ię  do 
tego  rzuciła  skwapliwością ,  że  czasem  wszyscy  ucie- 
kli z  zamku  do  lasu  za  ptakami.  Książę  zakazywał 
najsurowiej  tego  łowiectwa,  a  gdy  to  nie  skutkowało, 
musiał  Schweinichen  dworzan  zamykać  w  wielkiej 
komnacie  zamkowej  a  czeladkę  w  wieży  osadzać.  Za 
to  ściągnął  na  siebie  nienawiść  wszystkich,  co  mu 
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przykrości.  Przyszło  do  tego  że 
żywność,  jak  następujący  ustęp 
dowodzi: 

„Dowiedział  się  książę,  iż  w  Arnsdorfie  złowiono 
kilka  kop  karpi  i  w  skrzynie  wsadzono.  Kazał  mi  tedy 
przygotować  parę  wozów,  sam  zaś  wTziął  15  ludzi 
konnych  i  pojechał  do  Arnsdoriu.  Przy  skrzyniach 
czyli  sadzach  nie  było  nikogo  prócz  jednego  dozorcy 
stawów;  kazał  więc  książę  pozabierać  ryby  i  wracał 
na  Grodziszcze.  Tymczasem  stawowy  dał  potajemnie 
o  tern  znać  do  Lignicy.  Przybył  na  to  Kessel  i  Tscham- 
mer  z  czterema  jeźdźcami,  żeby  się  księciu  oprzeć, 
ale  obaczywszy  że  są  za  słabi,  słowami  zaś  niczego 
nie  uzyskają,  musieli  radzi  nie  radzi  pozwolić  ryby 
uwieźć...  Na  drugi  dzień  miał  staw  być  zupełnie  wy- 
łowiony, przeto  książę  Fryderyk  obawiając  się,  żeby 
mój  pan  nie  zajechał  znowu  po  ryby.  wyruszył  sam 
na  miejsce  a  25  jeźdźców  i  50  strzelców  ukrył  w  za- 
sadzce. Mój  pan  stał  w  6  koni  na  tamie ,  a  obaczyw- 
szy brata  wysłał  mnie  do  niego  z  sześciu  końmi ,  ka- 
zał uprzejmie  pozdrowić  i  przeprosić  iż  przedwczoraj 
sam  ryby  zabrał ,  zmusiła  go  do  tego  bieda ,  prosi 
więc,  żeby  to  obliczył  w  wymiarze  i  więcej  ryb  dać 
mu  zechciał/' 

Lecz  książę  Fryderyk  dał  bardzo  szorstką  odpo- 
wiedź bratu ,  a  Schweinichenowi  pogroził ,  że  mu  tego 
rabunku  nie  puści  płazem.  Henryk  chciał  koniecznie 
gwałtu  użyć,  lecz  dowiedziawszy  się  o  zasadzce,  dał 
tą  razą  pokój,  lecz  nazajutrz  wybrał  się  w  19  koni 
z  trzema  trębaczami,  sześciu  hakownicami  i  dwoma 
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lokajami,  zabrawszy  i  wóz  z  naczyniami  do  ryb.  „Przy- 
bywszy na  miejsce,  dowiedział  się,  że  książę  Fryderyk 
czółnem  się  wozi  po  stawie;  mówi  tedy  mój  pan  do 
mnie:  Hansie,  teraz  czas,  ruszajmy.  Ks.  Fryderyk 
postawił  na  tamie  straż,  która  za  najmniejszem  spo- 
strzeżeniem kogoś  miała  wystrzelić  na  znak  trwogi. 
Skoro  tedy  padł  taki  strzał ,  kazałem  jednemu  z  trę- 
baczy zatrąbić,  potem  drugiemu  i  obu  razem  a  wre- 
ście  wszystkim  trzem.  Wtenczas  to  okropny  był  rwe- 
tes ,  jak  mi  opowiadano.  Książę  Fryderyk  pływający 
po  stawie  tak  się  przeląkł,  iż  go  zemdlałego  na  ląd 
wyniesiono,  bo  wyskoczył  z  czółna  i  brnął  do  brzegu 
w  szlamie,  przeto  mu  tchu  przybrakło..."  Koniec  koń- 
cem dorwawszy  się  konia  drapnął  ku  Lignicy,  a  Hen- 
ryk nabrał  ryb  ile  mu  się  podobało  i  kazał  przez 
obecnych  temu  ludzi  zaprosić  na  nie  swego  brata  do 
Grodziszcza.  Uradowany  z  udania  się  tej  wyprawy 
mówił  do  Schweinichena:  a  co,  nie  mówiłem  ci,  że 
mego  brata  przepłoszę?  Również  go  wypłoszę  z  Li- 
gnicy, obaczysz,  zrobię  to  niezadługo.  Następnego  dnia 
wyruszył  ks.  Fryderyk  na  czele  100  strzelców  i  40 
kawaleryi,  gotów  bitwę  stoczyć,  gdyby  się  Henryk 
zechciał  znów  wybrać  na  ryby,  ale  ten  już  się  tam 
nie  pokazał. 

Doszła  go  inna,  lepsza  wiadomość,  że  niedaleko 
od  Grodziszcza  jest  we  wsi  wełna  już  upakowana, 
postanowił  więc  również  ją  zabrać.  Jakoż  z  wełną 
poszło  gładko,  nikt  im  zabierać  nie  bronił,  a  prócz 
tej  znaleźli  jeszcze  10  wiader  masła  i  44  skopy,  któ- 
re kazali  przez  poufnych  ludzi  swoich  zapędzić  zaraz 
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clo  Goldberga  i  sprzedać.  Dano  znowu  znać  do  Ligni- 
cy.  lecz  nim  się  książę  Fryderyk  wybrał,  zdobywcy 
z  wełną  i  masłem  ujechali.  Po  drodze  zabrali  z  jesz- 
cze jednej  wsi  książęcej  wełnę.  Stanąwszy  z  tern  wszyst- 
kiem  na  Grodziszczu  napisał  ks.  Henryk  do  brata  żar- 
tobliwy list ,  dziękując  mu  za  te  zapasy  i  zapraszając 
go  na  ucztę,  na  co  Fryderyk  nie  odpowiedział  wcale. 

Wyrzucał  Henrykowi  te  gwałty  biskup ,  do  którego 
się  udawał  Fryderyk,  lecz  zdobywca  nie  wiele  sobie 
z  tego  robił,  odpowiadał  po  prostu,  że  kiedy  nie  do- 
staje wymiaru,  sam  go  sobie  bierze,  a  na  to  ma  od 
samego  cesarza  upoważnienie.  Za  tę  wełnę  dostali  287 
tal.  Schweinichen  sprzedał,  i  zaraz  przywiózł  beczkę 
dobrego  wina  i  jeszcze  pieniędzy;  hulali  tedy  znowu. 
,,Po  niegodziwym  czasie,  który  trwał  dosyć  długo,  na- 
stały znowu  czasy  książęce  i  pańskie ,  żyliśmy  sobie  we- 
soło, nie  zbywało  nam  na  niczem.u 

Nie  długo  jednakże  trwało  to  wesele.  Biskup  widząc, 
że  jego  osobiste  upomnienia  lekko  bywają  zbywane, 
przysłał  komisarzy  w  imieniu  cesarza  ,  upominając  się 

0  wynagrodzenie  wyrządzonych  Fryderykowi  krzywd 
na  jego  mieniu  i  dobytku  i  to  pod  zagrożeniem  cesar- 
skiej niełaski  i  kary.  Kiedy  na  to  znowu  powtórzył 
Henryk,  że  tylko  dla  tego  zabierał  prowianty,  iż  mu 
takowych  nie  dostarczono  a  on  żyć  nie  miał  o  czem, 

1  okazał  gotowość  do  wystawienia  kwitu  na  to  wszyst- 
ko .  aby  go  potem  w  obrachunku  z  wymiaru  policzyć, 
nie  zadowolili!  się  tern  biskup,  lecz  skłonił  cesarza, 
że  ten  sam  napisał  do  Henryka  i  surowo  mu  jego  po- 
stępowanie naganił,  zakazując  groźnie  dopuszczania 
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się  takich  rabunków  w  przyszłości.  —  Wtedy  zaczął 
Henryk  znowu  traktować  z  bratem  wT  celu  pojednania 
się,  lecz  te  rokowania  przez  posłów  wzajemnych  nie 
doprowadziły  do  pożądanego  celu.  Henryk ,  nie  mogąc 
przez  zimę  pozostać  na  Grodziszczu  dla  braku  żywno- 
ści, postanowił  pojechać  wprost  do  cesarza  i  upraszać 
o  rozstrzygnienie  spraw  lignickich. 

Schweinichen  odradzał ,  bo  nie  było  o  czem  w  tak 
daleką  drogę  się  puszczać  ,  ale  książę  nie  dał  się  od- 
wieść od  tego  zamiaru.  Sam  objeżdżał  wszystkich 
chłopów  czynszowych ,  obiecywał  im  zmniejszyć  czynsz 
roczny,  byle  tylko  teraz  dali  pieniędzy  i  tym  sposo- 
bem zebrał  270  tal.  a  Schweinichen  wykołatał  u  rady 
miejskiej  w  Bolesławiu  200.  Zamek  poruczył  książę 
Gfungenowi  z  kilkunastu  ludźmi  zbrojnymi,  przyka- 
zawszy bronić  go  do  ostatniego  żołnierza,  a  potem 
porobiwszy  wszelkie  przygotowania  do  drogi  potrzebne, 
na  co  większą  część  pieniędzy  wydano,  wyruszył  książę 
16.  Października  1578  r.  ku  Wittembergowi ,  mając 
180  tal.  w  mieszku.  Schweinichen  miał  dopiero  w  kilka 
dni  za  nim  podążyć,  bo  trzeba  było  rozmaite  sprawy 
w  domu  załatwić.  Jakoż  sprzedał'  jeszcze  trochę  zboża 
na  Grodziszczu,  pożegnał  się  z  braćmi  i  siostrami, 
odwiedził  ukochaną  swoją  Małgosię  ,  która  mu  pono- 
siła przysięgę  wierności,  chociażby  i  rok  nie  wrócił, 
a  potem  dopiero  ruszył  za  księciem,  którego  znalazł 
*w  Wittembergu. 

Zaczęła  się  włóczęga  dawnym  obyczajem ,  wszędzie 
napastowali  uprzejmych  gospodarzy,  panów,  rady  miej- 
skie o  pieniądze,  lecz  zbywano  ich  zwykle  podarun- 
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kami,  które  przecież  starczyły  na  opędzanie  potrzetr 
w  drodze  nieodbitych.  W  opisach  tej  tułaczki  po  Niem- 
czech w  Dessau,  Hali,  Wolmerstadt,  Magdeburgi^ 
Wolfenbiitel,  Brunszwiku  i  t.  cl.  nie  znajdujemy  nic 
godnego  powtórzenia,  to  tylko  uderza  nowością,  że 
autor  dodaje,  ile  razy  się  gdzie  upił,  a  bywało  to 
wszędzie  ,  prawie  codzień,  czasem  dwa  razy  w  24  go- 
dzinach. Celem  tego  objazdu  było  zbieranie  u  książąt 
panujących  rzeszy  niemieckiej  listów  do  cesarza  po- 
pierających przywrócenie  Henryka  na  księstwo  Lignic- 
kie ,  jakoż  dostał  ich  kilkanaście.  W  Luneburgu  okradł 
księcia  jeden  z  pachołków  i  znikł  bez  śladu,  ztąd 
wielka  powstała  bieda,  z  której  ich  wybawił  książę 
luneburski ,  darowawszy  im  300  tal.  poczem  niebawem 
wyruszyli  do  Rostoku  a  ztamtąd  do  Rybnika,  gdzie 
ich  rada  miejska  z  wielkiemi  względami  przyjęła  i 
podarunkami  obdarzyła.  Siedzieli  w  tamecznym  kla- 
sztorze przez  sześć  dni  a  przełożona  dała  księciu 
w  podarunku  100  dukatów,  było  więc  za  co  hulaćr 
lecz  Schweinichen  upił  się  tylko  dwa  razy,  ale  jak 
powiada,  dobrze.  W  innem  miejscu  podejmował  ich 
bardzo  hojnie  książę  meklemburski,  Henryk,  przez^ 
cały  tydzień.  „Czas  spędzaliśmy  na  samem  jedzeniu 
i  piciu ,  bo  tu  mój  pan  nie  miał  nic  więcej  do  roboty. 
Wygody  mieliśmy  wszelkie,  było  nam  dobrze,  ja  na- 
liczyłem sobie  przez  ten  czas  siedem  tęgich  chmielów. u 
Te  chmiele  powtarzały  się  odtąd  coraz  częściej,, 
tak,  iż  gdy  Henryk  wyprawił  go  w  poselstwie  clo  Wol- 
gastu  na  Pomorze,  do  tamecznego  księcia,  Schweini- 
chen przez  dwa  dni  tak  pił ,  iż  wcale  wytrzeźwieć  nie 
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mógł  i  z  powrotem  się  opóźnił,  ale  z  podarunkami 
dla  swego  pana  przecież  szczęśliwie  powrócił.  W  Wol- 
gaście  stał  u  pewnego  karczmarza,  o  którym  nastę- 
pującą opowiada  historyą: 

„Ten  gospodarz,  dawrniej  człowiek  bogaty,  wypra- 
wił był  do  Lizbony  własny  okręt  z  towarami,  przed 
czterema  laty,  który  go  przeszło  80  tysięcy  talerów 
kosztował,  i  spodziewrał  się',  że  za  rok  powróci  z  zy- 
skiem, co  go  uczyni  bogatym  człowiekiem.  Tymczasem 
upłynęły  cztery  lata ,  o  okręcie  nie  było  żadnej  nawet 
wieści,  tak  iż  go  wreście  musiał  uważać  za  stracony. 
Ztąd  popadł  ów  człowiek  w  wielką  biedę  i  został 
nędznym  karczmarzem ,  będąc  przekonany,  że  w  tern 
ubóstwie  życie  swoje  zakończy.  Chodził  więc  codzieii 
trzy  i  cztery  razy  na  wrybrzeże  morskie  i  przypatry- 
wał się  przybywającym  okrętom,  co  zresztą  bardzo 
piękny  przedstawia  widok ,  bo  prawie  co  godzinę  przy- 
bywają statki  ze  wszystkich  krajów.  Ile  razy  obaczył 
przybywające  okręty,  mówił  z  westchnieniem:  ach, 
gdyby  to  mój  też  chciał  przybyć.  Pewnej  soboty  wy- 
szedł ów  gospodarz  ze  mną  nad  morze  i  spostrzegł 
nadpływający  wielki  statek,  o  jakie  pół  mili  od  brzega 
oddalony.  Mówi  tedy  do  mnie:  gotówbym  przysiądz, 
że  to  mój  okręt,  a  powiedział  to  z  takiem  wzrusze- 
niem, że  zbladł,  i  dodał:  panie,  jeźli  to  mój  okręt, 
to  ci  dam  najpiękniejszego  portugala  (moneta  złota) 
jaki  się  na  nim  znajdzie;  proszę  zaczekaj  tu  ze  mną 
z  pół  godziny.  Co  też  uczyniłem.  Zbliżył  się  ów  sta- 
tek tak ,  iż  poznał  banderę  ze  swoim  znakiem ,  z  cze- 
go tak  się  ucieszył,  że  padł  i  zemdlał.  Ale  gdy  ga 
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otrzeźwiono ,  radość  była  wielka ,  dostał  tegoż  jeszcze 
dnia  półtory  beczki  złota.  Zaprowadził  mnie  nazajutrz 
na  okręt  wyładowany  samym  pieprzem ,  słodkiemi  wi- 
nami i  różnym,  osobliwym  owocem.  Dał  swemu  księ- 
ciu ze  wszystkiego  po  trochu  w  podarunku ,  co  z  jakie 
1200  tal.  było  warte,  a  przed  chwilą  nie  byłby  mógł 
nikomu  dać  ani  tysiąca  fenigów.  Dał  mi  tedy  ów  do- 
bry człowiek  ślicznego  portugała  i  różnych  rzeczy,  za 
co  mu  pięknie  podziękowałem. " 

Powróciwszy  do  swego  pana  do  Giistrow  w  Me- 
klemburgii, przywiózł  mu  Schweinichen  od  księcia  z  Po- 
morza złoty  łańcuch  i  przyprowadziły  dobrego  wierz- 
chowca w  podarunku,  z  czego  Henryk  bardzo  był  za- 
dowolony, a  jeszcze  bardziej  ze  swego  marszałka  dworu, 
który  niepospolity  posiadał,  jak  widać,  talent  kwe- 
starski.  Siedzieli  tam  potem  jeszcze  przez  trzy  tygo- 
dnie i  dobrze  im  było;  książę  miejscowy  pasł  ich  i 
poił,  tylko  upijać  się  nie  pozwalał  u  siebie,  co  się 
Schweinichenowi  trochę  niepodobało.  Przed  samym 
wyjazdem  ztamtąd  wyprawił  Henryk  ucztę  z  tańcami 
i  wielką  pijatyką,  a  pod  koniec  otrzymał  w  darze 
od  uprzejmego  księcia  200  tal.  i  od  jego  małżonki 
wieniec  perłami  sadzony,  z  klejnotem,  przeszło  100 
tal.  wartości  mający.  Schweinichen  dostał  także  pa- 
miątkę od  księżny,  wieniec  z  pierścieniem  18  tal.  oce- 
niony. ..Tani,  powiada,  dobrze  się  trzymałem,  upiłem 
:się  tylko  cztery  razy.  Zakończyliśmy  zatem  ten  rok 
1578  znowu  w  obcym  kraju,  w  Meklemburgii." 
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Rok  1579. 

Ten  rok  zaczął  nasz  autor  w  Giistrow  w  Meklem- 
burgii, jako  radzca  i  ochmistrz  czyli  marszałek  dworu 
księcia  Henryka,  który  tam  przez  cztery  tygodnie 
czas  mamie  trawił,  a  potem  zajechał  do  Berlina, 
gdzie  nie  zastawszy  kurfirszta ,  znalazł  gościnne  przy- 
jęcie u  hrabiego  Spandau;  a  że  wszystkiego  było  po- 
dostatkiem,  objadali  się  i  upijali  codzień,  co  autor 
zawsze  starannie  zapisuje. 

Trzeciego  dnia  pobytu  tamże  odebrał  książę  Hen- 
ryk wezwanie,  ażeby  przybył  do  kurfirszta,  który 
"wówczas  bawił  w  Furstenwaldau;  jakoż  wyruszył  nie- 
bawem, a  że  kurfirszt  codzień  wyjeżdżał  na  łowy, 
znalazł  Henryk  dopiero  trzeciego  dnia  sposobność  przed- 
stawienia mu  swego  interesu. 

„Musiałem  tedy  w  obecności  mego  pana  wyłożyć 
.kurfirsztowi ,  czego  książę  a  pan  mój  żąda,  t.  j.  aże- 
by kurfirszt  przydał  mu  do  boku  posła  na  dwór  ce- 
sarski ,  któryby  za  nim  przemawiał ,  a  potem  zapyta- 
łem, czyliby  nie  było  to  wstrętnem  kurfirsztowi,  gdyby 
książę  u  niego  przez  niejaki  czas  zabawił  i  małżonkę 
swoją  z  Lignicy  do  Berlina  sprowadził,  dla  lepszego 
wyjaśnienia  całej  sprawy  i  dokładniejszego  poinformo- 
wania posła." 

Kurfirszt  przyjął  to  przedłożenie  bardzo  łaskawie, 
prosił  księcia  Henryka ,  ażeby  został  u  niego  jak  naj- 
dłużej, a  oświadczywszy  iż  rad  będzie  przybyciu  księ- 
żny, ofiarował  wysłać  naprzeciw  niej  do  Krosna  asy- 
stencyą,  która  jej  będzie  towarzyszyć  do  Berlina. 
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Henryk  był  bardzo  zadowolony  z  tego  wszystkiego, 
lecz  powróciwszy  do  swojej  kwatery,  począł  się  namy- 
ślać, jakimby  sposobem  księżnę  do  przyjazdu  skłonić 
i  postanowił  wysłać  Schweinichena ,  który  też  nieba- 
wem wyruszył  i  w  połowie  Lutego  stanął  w  Lignicy 

Gdy  przyszło  do  spełnienia  poselstwa .  stawił  ksią- 
żę Fryderyk  Schweinichenowi  przeszkody.  Nie  wpuścił 
go  nawet  na  zamek ,  gdzie  księżna  mieszkała ,  a  gdy 
przekładał,  że  ma  do  niej  polecenia  ustne  od  mał- 
żonka i  kurtirszta  brandenburskiego,  rozgniewał  się 
i  zatrwożył  zarazem  Fryderyk,  myśląc  że  jakie  prze- 
ciw niemu  knowają  intrygi  i  odprawił  szorstko  bra- 
terskiego posła.  Ten  znalazł  przecież  sposobność  oba- 
czenia  księżny  na  folwarku  zwanym  Kartuzy  i  rzecz 
swoje  wypowiedział. 

Księżna  skłoniła  się  do  wyjazdu ,  lecz  że  nie  było 
o  czem  wyjechać,  musiała  zastawić  jakiś  klejnot  za 
180  tal.  i  wyruszyła  ku  Berlinowi.  Schweinichen  stę- 
schniony  za  wypoczynkiem  a  jeszcze  bardziej  za  uko- 
chaną swoją  Małgosią,  nie  miał  ochoty  wraz  z  księ- 
żną jechać,  udał  więc  chorego  i  został,  a  do  księcia 
Henryka  napisał  list  z  uniewinnieniem  się,  że  nie 
przybywa,  używszy  wybiegu,  iż  zachorował,  a  przy  tern, 
że  domowe  sprawy  jego  własne  i  księcia  wymagają 
jego  tu  bytności  przez  czas  niejaki. 

Tymczasem  nie  choroba  ale  miłość  spętała  Schwei- 
nichena do  tego  stopnia,  iż  co  prędzej  pośpieszył  do 
swojej  miłej,  Małgorzaty  Schellendorf ,  do  Hanau  i 
tam  smalił  cholewki,  lecz  do  stanowczego  oświadcze- 
nia nie  przyszło  jeszcze  wtedy. 
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W  tern  przybył  niespodzianie  książę  Henryk  z  Bran- 
deburgii  z  jednym  tylko  sługą  do  Hanau  i  zażądał 
-od  swego  radzcy  i  marszałka,  ażeby  się  wystarał  o 
prowianty  i  pieniądze  na  drogę  do  Pragi,  dokąd  księ- 
żna z  resztą  dworu'  Henryka  już  wyruszyła  a  ten  za 
nią  chciał  pośpieszyć.  Dostałem  u  pewnego  sukien- 
nika samych  wytartych  pieniędzy  40  tal.;  u  burmi- 
strza, zastawiwszy  opaskę  z  kapelusza  50  tal.  i  u 
jednego  chłopa  100  tal.,  za  które  sam  musiałem  dać 
poręczenie.  Nareszcie  chciał  książę,  żebym  razem 
z  nim  ciągnął  do  Pragi ,  od  czego  nie  miałem  sposo- 
bu wymówić  się,  choć  nie  miałem  ochoty."  Lecz  ksią- 
żę nie  bardzo  nalegał  i  wreście  pozwolił  Hansowi  zo- 
stać, ażeby  jego  sprawy  miał  na  pieczy,  zwłaszcza 
wydobycie  u  Fryderyka  zaległego  wymiaru.  Został 
tedy  w  Hanau ,  zajął  młyn  książęcy  i  zabierał  co  mógł 
od  miewa ,  nie  żałując  sobie  bynajmniej  na  życie  i 
pochulanki  wraz  z  dziesięciu  dworzanami  książęcymi. 

Wkrótce  odebrał  wezwanie,  ażeby  do  swego  pana 
przybywał  do  Pragi  i  przywiózł,  co  zebrał  z  wymiaru. 
JSTie  usłuchał  jednakże  tego  wezwania,  tylko  odpisał 
księciu,  że  nie  zebrał  nic  i  nawet  nie  ma  grosza  na 
drogę ,  wreście  że  jego  bytność  w  Hanau  jest  koniecz- 
na, bo  inaczej  książę  nie  dostanie  nic,  jeźli  on  nie 
będzie  pilnował  dochodów  z  młyna  i  browaru.  — 
Henryk  dał  się  tern  przekonać  i  pozwolił  swemu 
radzcy  pozostać  w  miejscu,  ale  już  w  tydzień 
potem,  znowu  go  powołał  do  siebie.  —  Ciężko 
było  Schweinichenowi  wyruszyć  z  Hanau,  gdzie  sobie 
żył  spokojnie  i  dobrze  a  codzień  u  kochanej  Małgosi 
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przebywał,  dla  tego  znowu  się  pismem  od  przyjazdu 
do  Pragi  wywinął. 

Henryk  upominał  się  ciągle  o  zaległy  wymiar  przez: 
Schweinichena  a  gdy  to  nie  skutkowało ,  przysłał  roz- 
kaz cesarski  na  jego  ręce  do  brata  Fryderyka  wysto- 
sowany, ażeby  niezwłocznie  oddał  wymiar  albo  zapła- 
cił 1500  tal,  przyczem  załączone  było  dla  Schweini- 
chena  upoważnienie  clo  ściągnienia  tej  zaległości  przez 
egzekucyą.  Fryderyk  tern  silnie  naciśniony,  dał  prze- 
cież 300  tal.  które  Hans  natychmiast  przesłał  swemu 
panu,  za  co  piękne  odebrał  podziękowanie  i  pozwole- 
nie siedzenia  tam,  gdzie  mu  było  najmilej.  W  tym 
czasie  zaszedł  blizko  go  obchodzący  wypadek,  który 
tak  opisuje. 

„ Pewnego  razu  powróciłem  konno  z  Mertschutz: 
do  Lignicy,  do  mojej  gospody  u  Jana  Dobry  sza.  Za- 
charyasz  Koller  przywiózł  był  z  Francyi  błazna ,  który 
mieszkał  w  Lignicy  na  zamku ,  a  gdy  ten  się  dowiedziałT 
że  jestem  w  Lignicy,  zawsze  do  mnie  przychodził. 
Miałem  wtedy  pachołka  z  Danii ,  z  znamienitej  rodzi- 
ny szlacheckiej ;  błazen  przyczepił  się  do  niego  w  mo- 
jej izbie  i  baraszkowali  sobie,  gdy  naraz  mój  pacho- 
łek porwał  z  kołka  długą  rusznicę  należącą  do  go- 
spodarza i  powiedział  do  błazna ,  że  go  zastrzeli ;  jakoż 
pociągnął  za  cyngiel  nie  odwiódłszy  wcale  kurka  i  nie 
podsypawszy  prochu  i  przestrzelił  błazna  tak ,  iż  padł 
na  miejscu.  Chłopak  tern  przerażony  wybiegł  bez  ka- 
pelusza i  płaszcza  na  ulicę ,  wypadł  za  bramę  hanaw- 
ską  i  pędził  wprost  do  Herrensdorf.  Tam  począł  moj% 
narzeczoną  błagać  o  pomoc  5  czćm  wszystkich  okro- 
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pnie  przestraszył.  Ja  także  się  z  początku  zafrasowa- 
łem, nie  wiedząc  jak  się  rzeczy  mają  i  co  począć 
z  chłopcem,  ponieważ  mi  go  rodzice  oddali  w  opiekę. 
Wieść  o  tern  zdarzeniu  doleciała  wkrótce  do  dworu 
księcia  Henryka  z  wykrzykiem,  że  mój  pachołek  za- 
strzelił książęcego  błazna. 

,, Wezwano  mnie  tedy,  abym  się  natychmiast  sta- 
wił. Skoro  się  ukazałem,  zapytano  mnie  szorstko,  co 
ja  to  wyrabiam?  że  na  przekor  księciu  przyjeżdżam 
do  miasta  i  każę  ludzi  zabijać,  to  bowiem  tylko  z  me- 
go stać  się  mogło  rozkazu.  Księciu  bardzo  się  to  nie- 
podoba,  zwłaszcza,  że  ma  wiele  innych  powodów  do 
skarcenia  mego  postępowania,  chce  jednakże  wysłu- 
chać  mnie  a  potem  osądzi.44 

Schweinichen  wytłumaczył  się  łatwo,  że  o  niczem 
nie  wiedział,  przeto  kazano  mu  dostawić  chłopca,  lecz 
oświadczył,  że  ten  znikł  zaraz  po  owym  wypadku  i 
on  sam  nie  wie  co  się  z  nim  zrobiło.  Książę  nie  po- 
zwolił Schweinichenowi  opuszczać  zamku,  dopóki  nie 
wysłucha  rajców,  co  tu  uczynić,  lecz  ten  oparł  się 
temu,  powołując  się  na  swój  charakter  poselski  od 
księcia  Henryka  i  inne  przywodząc  rzeczy  na  swoją 
obronę,  dość  że  mu  w  końcu  pozwolono  powrócić  do 
gospody  i  kazano  czekać  odpowiedzi.  Po  obiedzie  znowu 
go  zawezwano  przed  księcia  i  ostatecznie  kazano  wy- 
stawić rewers,  że  jeźliby  kto  z  rodziny  zabitego  przy- 
był się  upominać  jego  śmierci,  Schweinichen  sam  na 
siebie  weźmie  odpowiedzialność  za  to.  Przytem  musiał 
błazna  swoim  kosztem  pochować  i  tak  owa  sprawa 
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została  załatwiona.  Wystraszony  pachołek  powrócił 
zaraz  do  swego  pana. 

W  dalszym  ciągu  wspomina  autor ,  że  był  na  we- 
selu jednego  z  przyjaciół  swoich,  asystując  z  całą  pa- 
radą konno  swojej  ukochanej  i  jej  matce  z  Herrns- 
dorfu  do  Buchwaldu ,  gdzie  się  odbywało  wesele.  Mel- 
chior Axleben  usilnie  mi  przekładał ,  ażebym  konkury 
w  Herrnsdorfie  poniechał,  ponieważ  on  dla  mnie,  jako 
najdzielniejszego  z  Schweinichenów  gdzieindziej  żonę 
upatrzył.  Ale  że  ja  bardzo  kochałem  moją  dziewkę, 
nie  dałem  się  odczepić  i  pojechałem  znowu  z  nią  do 
Herrnsdorfu,  gdzie  kilka  dni  wesoło  przepędziłem,  a 
potem  wróciłem  do  Hanau  i  dobrze  używałem  życia/4 

Wtem  odebrał  wezwanie  od  księcia  Henryka,  aby 
niezwłocznie  przybywał  do  Pragi :  nie  było  żadnej  wy- 
mówki, musiał  więc  ruszać.  —  Zajechał  najprzód  do 
swojej  Małgosi  na  pożegnanie  i  ponowił  prośbę  ,  aby 
mu  dochowała  miłość  do  powrotu,  i  zabrawszy  ze 
sobą  jej  brata,  Wolfa  Schellendorfa,  przybył  do  Pragi, 
gdzie  go  książę  z  radością  powitał.  Lecz  zaraz  na 
wstępie  okazało  się,  że  Henryk  narobił  ogromnych 
długów  a  pieniędzy  nie  było  ani  na  niezbędne  potrzeby. 
,, Oddał  mi  książę  zaraz  zarząd  domu.  Dostałem  się 
z  nieba  do  piekła ,  z  pośród  uciech  w  smutek  i  kłopoty; 
musiałem  radzić  o  kuchni,  piwnicy  i  wszystkich  po- 
trzebach a  tu  nie  było  ani  grosza.  Miał  książę  codzień 
do  stołu  wraz  z  małżonką  i  pannami  księżny  pięć- 
dziesiąt dwie  osoby,  zamówiłem  tedy  pewnego  rzeźnika 
piekarza  i  piwowara,  ażeby  przez  tydzień  dostarczali 


wszystkiego ,  byleby  tylko  wyżywić  księcia  wraz  z  księ- 
żną/4 — 

Jeździł  już  drugiego  tygodnia  po  przybyciu  18  mil 
za  pożyczeniem  pieniędzy,  ale  nie  dostał  ani  szeląga. 
„Nazajutrz  po  powrocie  do  Pragi  wysłał  mnie  książę 
znowu  do  pana  Schweininburga  z  pewnym  żydem,  ów 
pan  wywiadywał  się  przez  tego  żyda  u  księcia,  czyby 
mu  nie  dał  za  żonę  swej  córki  Emilii  i  ofiarował  za 
to  pożyczyć  10  tysięcy  talerów.  Książę  miał  ochotę 
dać  mu  córkę,  ale  księżniczka  nie  chciała;  mimo  to 
miał  żyd  nieustawać  w  swoich  zabiegach  a  ja  miałem 
owego  pana  prosić  tymczasem  o  pożyczenie  tych  dziesięciu 
tysięcy.  Gdy  tam  przybyłem,  przekonałem  się,  że  wszyst- 
ko okazywało  bogacza,  był  bowiem  wszelki  dostatek 
a  w  każdym  kącie  dzieweczka ;  pan  zaś  był  schorzały 
i  dosyć  stary.  Ponieważ  tego  pana  już  od  dawna  zna- 
łem ,  przeto  wychwalał  przedemną  swój  kurnik ,  a  gdyś- 
my sobie  podpili,  zaprowadził  mnie  do  swoich  wcale 
nie  płochych  kurek.  Wtedy  zrobiłem  mu  uwagę,  że 
jeźli  przyjdzie  do  ożenku  z  córką  mego  pana,  księ- 
żniczką, będzie  się  musiał  tych  wszystkich  myszek 
pozbyć.  Wyrozumiałem  z  jego  odpowiedzi,  iż  mu  o 
księżniczkę  bynajmniej  nie  chodzi,  woli  swoje  łaskliwe 
myszki,  niż  ją;  nie  było  zatem  co  gadać  o  tern,  zwłasz- 
cza że  dodał,  iż  to  tylko  żyd  ze  swej  strony,  dla 
zyskania  od  mego  pana  nagrody,  tą  sprawą  go  durzy. 
Pomimo  więc  najusilniejsze  starania  o  dostanie  10,000 
tal.,  nie  mogłem  na  nim  więcej  wymódz,  jak  tylko 
tyle,  że  chciał  z  jakim  jeszcze  drugim  panem  dać 
poręczenie  na  pożyczkę  500  tal.  Z  tern  powróciłem 
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po  trzydniowym  tamże  pobycie,  dobrze  ugoszczony, 
mając  tylko  7  tal.  na  38  mil  drogi  tam  i  napowrót. 
Mściłem  się  za  to  na  żydzie,  gdyśmy  wracali  Kiedy 
rano  okrył  się  swoim  worem  i  modlitwy  odmawiał, 
naciągnąłem  mu  wór  aż  na  głowę,  związałem  mocno 
i  tak  musiał  całe  godziny  przeleżeć.  Twarde  jaja. 
który  cli  sobie  sam  na  drogę  ugotował,  kazałem  mu 
słoniną  wysmarować.  Jednego  razu  kazałem  woźnicy 
umyślnie  z  nim  wywrocie  w  bioto  i  byłbym  się  cieszył 
gdyby  żyd  był  kark  skręcił,  ale  się  to  nie  udało. 
Na  ostatnim  noclegu  kazałem  go  moim  pachołkom 
porządnie  przetrzepać,  wyrządzałem  mu  zatem  wszelkie 
psoty,  jakie  tylko  wymyślić  mogłem,  byle  nie  zagra- 
żały jego  życiu.  Skorośmy  przybyli  do  domu ,  oskarżył 
mnie  przed  księciem  ,  lecz  gdy  się  książę  przekonał, 
że  go  żyd  zwodził,  i  odemnie  usłyszał,  że  owemu 
panu  ani  się  śni  o  żenieniu,  wyszła  mi  ta  skarga 
owszem  na  dobre." 

W  ostatecznej  zostając  biedzie  począł  Henryk  zno- 
wu zastawiać  wszystko,  co  mógł.  Najprzód  poszła 
opaska  z  kapelusza  za  15  tal.  wartująca  80.  dalej 
drugą  zastawiono  za  26  tal.  potem  pas  wysadzany 
dyamentami  i  rubinami  za  50  tal.  Nie  długo  to  wszyst- 
ko starczyło,  gdy  naraz  rzeźnik  wypowiedział  kredyt 
bo  mu  się  400  tal.  należało  za  mięso  i  okrasę.  Księ- 
żna dała  ostatni  grosz  na  konto  tego  długu.  20  tal., 
zastawili  więc  jakąś  złotą  monetę,  pierścień,  kubek 
złoty,  Scliweiniclien  pożyczył  ze  swego  mieszka  14 
tal.  byle  życie  utrzymać.  Autor  gorzko  wyrzeka  na 
tę  biedę,  bo  mu  sprawiała  niezmiernie  wiele  przy- 
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krości  a  przytem  nabawiała  kłopotów  i  trudów  dniem 
i  nocą.  Dostali  przecież  od  księcia  Fryderyka  400  tal. 
i  opędzili  najpilniejsze  potrzeby  na  czas  niejaki,  brnąc 
jednakże  dalej  w  długi. 

Skończyły  się  i  pieniądze  i  kredyt,  szły  znowu 
w  zastaw  klejnoty,  perły,  pierścienie,  spodnie  księcia 
złotem  haftowane ,  rapir  pozłacany,  srebra  stołowe, 
własny  miecz  Schweiiricliena,  krzyż  szmaragdowy  księ- 
żny, kotara  z  łóżka ,  świeczniki  srebrne ,  nareście  mu- 
siała sama  księżna  prosić  pożyczenia  pieniędzy  u  ja- 
kiejś pani  Pernstein,  która  przecież  dała  50  tal.  a 
gdy  już  nie  było  z  biedą  rady,  bo  wszystko  w  zasta- 
wie, i  ani  kredytu,  ani  poręczycieli  znaleźć  nie  było 
można,  umyślił  książę  Henryk  wysłać  swoją  małżonkę 
wraz  z  córkami  do  pana  Neuhauza  do  Tillisch,  żeby 
od  niego  przywiozły  pieniędzy.  Był  to  człowiek  bar- 
dzo bogaty  a  bezdzietny  i  niemający  przyjaciół  ani 
bliskich  krewnych,  przeto  spodziewał  się  książę,  że 
nie  odmówi  pożyczki. 

,, Wyprawił  tedy  księżnę  i  mnie  kazał  jechać  z  nią, 
ażebym  wniósł  o  pożyczkę  wT  imieniu  księcia ,  w  przy- 
tomności księżny  i  księżniczek.  Wyruszyliśmy  z  Pragi 
26.  Grudnia,  ale  że  dobra  księżna  nie  miała  na  drogę 
ani  grosza  a  trzeba  było  18  mil  przebyć,  musiałem 
w  wigilją  wyjazdu  zastawie  kubek  za  10  tal.,  naszyj- 
nik za  7  tal.,  które  to  rzeczy  jeszcze  była  uchowała, 
książę  zaś  dodał  2  tal.  tak  iż  miała  wszystkiego  19 
tal.  W  Tillisch  doznała  księżna  bardzo  uprzejmego 
przyjęcia.  Nazajutrz  prosiłem  pana  domu  o  posłucha- 
nie, jakoż  dał  je  niezwłocznie  i  przybył  do  pokoju 
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księżny.  Źe  zaś  nie  mógł  chodzić,  kazał  się  przynieść 
w  śrebmem  krześle,  w  którem  nie  było  ani  kawa- 
łeczka drzewa ,  i  drążki ,  na  których  je  niesiono ,  także 
były  śrebrne ,  po  większej  części  pozłacane ;  jego  mał- 
żonka przyszła  razem  z  nim.  Takież  krzesło  śrebrne 
kazał  postawić  dla  księżny.  Wtedy  musiałem  wystą- 
pić z  przedłożeniem  sprawy... " 

Tu  opowiada  autor  obszernie  całe  położenie  księ- 
cia Henryka,  zatargi  z  bratem  i  szlachtą  szlązką, 
już  czytelnikom  naszym  znajome,  przedstawia  w  go- 
łych słowach,  w  obec  pana  Neuhauza  i  jego  małżonki, 
smutne  stosunki  obecnej  księżny  i  księżniczek  z  po- 
wodu niedostatku;  szczerze  i  otwarcie  opowiada  o 
długach  i  biedzie  w  Pradze,  nie  tając,  że  wszystko 
pozastawiali  księstwo  oboje  i  dla  tego  jego,  jako  bo- 
gatego pana  przybyli  prosić  o  pożyczenie  4000  tal., 
na  które  księżna  da  zapis  obowięzujący  do  zwrotu 
tej  summy  pod  utratą  wszelkich  swoich  praw,  jakie 
ma  w  księstwie  swojem  i  mieć  będzie ,  skoro  zostanie 
im,  o  czem  nie  ma  wątpienia,  przywrócone. 

Na  tę  oracyą  <  dpowiedział  Neuhaus  z  wielką  uprzej- 
mością ,  że  przedewszystkiem  prosi ,  aby  księżna  z  cór- 
kami zabawiła  w  jego  domu  przez  czas  niejaki,  za 
co  księżna  szczerze  mu  podziękowała.  W  dwa  dni  po- 
tem zaprosił  do  swego  pokoju  Schweinichena  i  grze- 
cznie się  przed  nim  od  pożyczenia  owej  summy  wymówił, 
oświadczywszy,  iż  nie  ma  wcale  pieniędzy  w  zapasie. 
Gdy  o  tern  zawiadomioną  została  księżna,  poszła  sama 
prosić  przynajmniej  o  dwa  tysiące,  ale  daremnie.  — - 
W  godzinę  potem  posłał  księżnie  przez  swego  sekretarza 
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200  tal.  w  podarunku,  pani  Neuhaus  zaś  ofiarowała 
jej  klejnot  za  100  tal.  i  księżniczkom  po  pierścionku 
takiejże  wartości.  Po  trzydniowym  tamże  pobycie  po- 
wróciła księżna,  nie  uzyskawszy  nic  nad  owe  poda- 
runki, do  Pragi,  straciwszy  w  drodze  55  tal.  kiedy 
tam  dotąd  19  wystarczyło. 

,,Za  powrotem  do  Pragi  zastałem  Heilunga  (dwo- 
rzanina księcia)  ciężko  chorym,  w  mojem  łóżku,  za 
moje  własne  pieniądze  najętem ,  co  mi  się  bardzo  nie 
podobało.  Książę  chciał ,  żebym  go  tam  zostawił ,  lecz 
ja  nie  chciałem,  musiał  się  więc  wrynieść ,  chociaż  się 
w  to  łóżko  nie  położyłem.  Pogniewał  się  o  to  na  mnie 
książę,  lecz  nie  robiłem  sobie  z  tego  nic.  Podczas 
naszej  niebytności  zastawił  książę  swoje  wyzłacane 
siodło  z  czaprakiem  aksamitnym,  na  którem  codzień 
jeździł  na  dwór,  bo  nie  było  co  jeść.4' 

Nie  dostając  od  brata  Fryderyka  pieniędzy  ani 
wymiaru,  udał  się  Henryk  do  samego  cesarza  o  po- 
życzkę, który  mu  dał  wprawdzie  do  kassy  swojej 
asygnacyą  na  350  tal.  ale  że  kasyer  już  miał  od  księ- 
cia rewers  na  300,  przeto  wypłacił  mu  tylko  50  a 
resztę  sobie  wrziął,  bo  z  własnych  mu  był  pożyczył. 
Schweinichen  musiał  wszystkich  starań  dokładać,  żeby 
tylko  księżnę  \  córkami  uźywić ,  bo  książę  siedział 
na  dworze  cesarskim  i  tam  się  żywił;  jeźli  zaś  do- 
wiedział się ,  że  jego  marszałek  wydobył  zkąd  trochę 
pieniędzy,  przybywał  natychmiast ,  spraszał  gości  i  wy- 
prawiał uczty.  To  tak  mocno  dokuczało  Schweiniche- 
nowi,  że  następującą  zapisał  przestrogę  dla  dworzan: 
„nie  radziłbym  nigdy,  żadnemu  młodzieńcowi,  jakim 
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wówczas  byłem,  wtrącać  się  dla  swego  pana  w  takie  kło- 
poty, troski,  mozoły  i  nieprzyjemności,  ba,  nawet  nie- 
bezpieczeństwa utraty  czci  i  wiary,  w  jakie  ja  się  wtrą- 
ciłem i  wtrącałem  ciągle ;  wiem  bowiem ,  że  jeźli  mi 
da  Bóg  doczekać  starości,  da  mi  się  to  wszystko  we 
znaki,  a  przecież  nie  miałem  ztąd  żadnych  korzyści, 
nawet  nie  byłem  w  stanie  zapłacić  nieraz  kwarty  wina." 

W  takich  to  troskach  upłynął  ten  rok  Schweini- 
chenowi  w  Pradze  do  końca  i  również  się  zaczął. 

Rok  1580. 

Na  czele  znowu  zastawy  i  skweresy  o  pieniądze, 
„Dnia  3.  Stycznia  zastawiłem  białego  orła  za  9  tal. 
i  kupiłem  żywności:  dnia  5.  dostałem  od  księżny  39 
tal.  na  zapłacenie  kilku  długów  i  na  żywność;  dnia 
11.  przyniosłem  z  cesarskiej  kassy  50  tal.  które  za- 
brał książę  i  sam  wydawał  po  trochu :  dnia  15.  otrzy- 
małem od  księżny  6  i  pół  tal.  na  życie.  Ale  gdy  co- 
raz szło  ciężej  i  długi  rosły  bardzo,  dała  mi  księżna 
dwa  łańcuszki,  które  zastawiłem  za  60  tal.  poszły 

na  długi  i  żywność." 

Wydobył  się  z  tych  kłopotów  na  czas  niejaki ,  wy- 
jechawszy za  pozwoleniem  księcia  do  domu ,  dostawszy 
tylko  dwa  tal.  na  drogę.  Zaledwie  przybył ,  opadli  go 
i  tu  wierzyciele  i  jego  i  księcia,  tak,  że  trafił  z  deszczu 
pod  rynnę ,  i  nie  mało  zażył ,  nim  się  od  nich  uwol- 
nił. Starał  się  dostać  pieniędzy  u  księcia  na  Lignicy, 
ale  ten  zbywał  go  niczem  i  nawet  komisya  przez  ce- 
sarza przysłana  nie  mogła  na  nim  wycisnąć  zaległej 
Henrykowi  należytości.  Pocieszał  sie  tedy  nasz  Hans 
jak  mógł,  to  miłością  swojej  Małgorzaty  w  Herrns- 


dorfie,  to  odwiedzinami  po  przyjaciołach;  jeździł  na 
wesele  jednego  z  swoich  krewnych,  gdzie  były  kłótnie 
i  zwady.  Niejaki  Kottwitz  dał  Schellendorfowi  w  gębę ; 
ujął  się  za  nim  Schweinichen  i  ledwie  zdołano  zapo- 
biedz  rozlewowi  krwi.  Wdzięczna  matka  pokrzywdzo- 
nego przysłała  po  Schweinichena  powóz  i  zaprosiła 
do  siebie ,  tam  zastał  swoją  Małgosię  z  matką ,  a  sio- 
strą gospodyni  domu  i  ucztował  i  uweselił  się  po  swo- 
jemu. Zresztą  rozrywał  się  łowami  i  gospodarstwem 
u  brata  w  Mertschutz. 

Wkrótce  znowu  go  książę  Henryk  wezwał  do  Pra- 
gi, dokąd  też  pośpieszył  a  przybywszy  w  połowie 
Kwietnia,  zaraz  objął  dawny  urząd  ochmistrzowski 
pełen  trosk  i  trudów.  Zrobili  podczas  jego  niebytno- 
ści  900  tal.  długu  za  samą  żywność  u  rzeźników  i 
piekarzy,  musiał  zatem  radzić  o  zaspokojeniu  wierzy- 
cieli. Wyszukiwano  co  tylko  było  i  zastawiano,  aż 
nareście  nadszedł  termin  rozstrzygnienia  sprawy  księ- 
stwa lignickiego,  na  który  i  książę  Fryderyk  przez 
cesarza  został  do  Pragi  zapozwany.  Skoro  przybył, 
wniósł  książę  Henryk  u  cesarza,  aby  go  zmusił  do 
zapłacenia  mu  zaległości  z  wymiaru.  Cesarz  zajął  się 
tern  szczerze ,  nie  pozwolił  Fryderykowi  wyjechać 
z  Pragi,  dopóki  brata  nie  zaspokoi.  Tak  naciśniony 
dał  przecież  500  tal.  gotówką  a  na  drugie  tyle  asy- 
gnacye  do  rzeźników,  rybaków  i  piwowarów.  Było  więc 
na  czas  niejaki  żyć  za  co ,  chociaż  na  wykup  zasta- 
wionych rzeczy  poszło  przęsło  150  tal.  W  tym  czasie 
znalazł  się  konkurent  o  rękę  jednej  z  księżniczek. 

„Był  na  dworze  cesarskim  dorodny,  bogaty,  pobo- 
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żny  pan  z  Austryi  nazwiskiem  Keischau ,  ten  pokochał 
się  w  księżniczce  Annie  Maryi  i  ofiarował,  jeźli  ją 
dostanie,  umieścić  na  Szlązku  100.000  tal.  które  ona 
po  jego  śmierci  odziedziczy,  a  mnie  obiecał .  jeźli  to 
do  skutku  doprowadzę  1000  taL"  Zgodziła  się  na  to 
i  księżna  i  córka ,  bo  jej  się  kawaler  podobał  i  z  uro- 
dy i  młodzieńczości,  ale  książę  nie  chciał  w  żaden 
sposób  na  ten  związek  zezwolić,  pomimo  najwymo- 
wniejsze przedstawienia  Schweinichena  i  małżonki: 
chciał  bowiem  wydać  córkę  za  pana  Mikołaja  Hassen- 
stein,  który  się  także  o  księżniczkę  starał,  chociaż 
ona  nie  dala  się  ku  niemu  skłonić.  Nie  dostał  wiec 
Schweinichen  owego  tysiąca  a  najgorzej  wyszła  na 
tym  uporze  księżniczka  Anna  ,  bo  została  bez  męża.. 
W  tym  czasie  wyjechał  znowu  nasz  autor  do  Lignicy 
za  własnemi  sprawami  dotyczącemi  majątku  po  ojcuT 
nie  dostawszy  od  swego  pana  ani  grosza  na  drogę,, 
bo  go  nie  było. 

Za  przybyciem  do  domu  znalazł  interesa  w  bardzo- 
złym  stanie,  chciał  więc  wyrobić  sobie  pozwolenie  ił 
księcia  Fryderyka  na  sprzedanie  Mertschiitz  ,  ale  ten 
dać  go  nie  chciał  z  niełaski  dla  Hansa.  Z  drugiej 
strony  miał  pociechę  że  zastał  swoją  ulubioną  zaw-ze 
stałą  i  pełną  dla  niego  miłości,  dla  tego  też  przy 
niej  przepędzał  dużo  czasu,  aż  został  znowu  wezwa- 
ny do  Pragi,  gdzie  księcia  stosunki  nie  tylko  się  nie 
naprawiły,  ale  owszem  pogorszyły.  W  drodze  dostał 
u  pewnego  opata  100  tal.  dla  księcia,  które  ze  sobą 
przywiózł  i  za  to  zyskał  nowe  pozwolenie  na  wyjazd 
do  domu. 
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Kiedy  po  dwutygodniowym  tamże  pobycie  wrócił 
do  księcia ,  zastał  taką  biedę  ,  że  sami  księstwo  nie 
mieli  co  jeść  a  słudzy  musieli  każdy  radzić  o  sobie, 
jak  mógł,  konie  zaś  z  głodu  zdychały.  Na  szczęście 
musiał  się  książę  Fryderyk  znowu  stawić  przed  cesa- 
rzem i  ten  na  nim  powtórnie  wycisnął  400  tal.  dla 
Henryka.  „Otrzymawszy  te  pieniądze  mieliśmy  znowu 
co  jeść,  ale  konie  tak  były  zagłodzone,  że  koryta 
pozjadały  i  trzy  zdechły  a  dwa  ja  od  księcia  kupiłem 
za  24  tał.  lecz  jeden  wkrótce  mi  padł  nie  mogąc 
przyjść  do  siebie,  przeto  i  ja  licho  wyszedłem.1' 

Gdy  się  owe  400  tal.  rozeszły,  a  cesarz  już  wkrót- 
ce miał  zwołać  radę  dla  ostatecznego  załatwienia  spra- 
wy lignickiej,  i  Henrykowi  potrzeba  było  koniecznie 
pieniędzy  na  każdy  wypadek,  doradził  Schweinichen 
posprzedawać  wszystkie  zastawione  rzeczy,  na  które 
ani  trzeciej  części  wartości  nie  wzięli.  —  Książę  rad 
nierad  musiał  się  na  to  zgodzić.  Schweinichen  znalazł 
jakiegoś  kupca,  który  mu  dawał  na  wykup  każdego 
fantu,  ile  było  potrzeba  a  potem  kazali  go  taksować 
i  ów  kupiec  go  nabywał.  Okroiło  się  z  tej  sprzedaży 
przeszło  400  tal.  które  Schweinichen  sam  przecho- 
wywał, nie  dając  księciu  nic  do  ręki.  żeby  ich  nie 
strwonił.  Książę  napisał  list  o  pożyczenie  200  złotych 
węgierskich  aż  do  nuncyusza  papiezkiego  na  dworze 
cesarskim.  Ten  odpowiedział,  że  książę  nie  jest  reli- 
gii katolickiej  ani  wazalem  papieża ,  lecz  gdyby  chciał 
przyjąć  wiarę  katolicką  i  w  swoim  kraju  ją  szerzyć, 
to  mu  nietylko  dwieście  ale  tysiąc  i  dwa  tysiące  du- 
katów przyśle  i  wkrótce  na  księstwie  go  osadzi.  Ina- 
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czej  nie  może  nieprzyjaciół  swej  wiary  wspomagać, 
ponieważ  by  nie  mógł  usprawiedliwię  się  z  tego  przed 
papieżem.  ..Zapalono  tedy  djabłti  świeczkę,  dodaje 
autor,  i  było  się  od  djabła  kuszonym."  Lecz  książę 
nie  dał  się  wziąć  na  taką  wędkę. 

..Obaczywszy  że  książę  wraz  z  małżonką  znowu 
ma  wielką  biedę,  wstałem  rychło  rano,  wszedłem  do 
pokoju  księcia,  wyliczyłem  wszystkie,  za  sprzedane  za- 
stawy zebrane  pieniądze  na  stole  i  zamknąłem  pokój. 
Książę  leżał  tego  dnia  z  frasunku  dłużej  niż  zwykle. 
Skoro  wstał  i  wszedł  do  swego  pokoju,  spostrzegł  że 
nie  ma  nikogo  a  stół  cały  pokryty  pieniędzmi:  nie 
mogąc  tedy  pojąć  co  to  znaczy,  myślał  że  jaki  duch 
je  przyniósł .  i  począł  wołać  na  chłopców,  żeby  mnie 
co  żywo  sprowadzili ,  lecz  żadnego  nie  wpuścił  do  po- 
koju. Nareśeie  przyszedłem :  uciecha  była  wielka .  py- 
tał zkąd  te  pieniądze,  czy  to  ja  tutaj  je  położyłem? 
Gdy  opowiedziałem,  jak  się  rzecz  miała,  nazwał  innie 
swojem  ukochanem  dzieckiem  i  dał  zaraz  20  tal.  które 
mi  niedawno  ktoś  był  ukradł  z  rękawa.  Książę  był 
bardzo  rozweselony  i  kazał  mi  zaraz  przygotować 
ucztę  .  żeby  się  po  tych  kłopotach  pocieszyć.  Bardzo 
się  też  księciu  podobał  koń ,  którego  od  owego  kupca 
fantów  musiałem  nabyć  za  400  tal.,  a  że  już  był  za- 
płacony, bardzo  się  z  tego  cieszył  i  dziękował  mi 
.najuprzejmiej.' • 

Nadszedł  nareśeie  dzień  cesarskich  sądów  wyzna- 
czony 28.  Września.  Udał  się  Henryk  na  dwór  z  pięć- 
dziesięciu czterema  panami  sproszonymi  dla  popierania 
go ,  przybył  i  Fryderyk  z  dwoma  radzcami  i  jakimś 


doktorem  z  Głogowy,  wszyscy  oczekiwali  na  ukazanie 
się  cesarza,  tymczasem  wszedł  na  salę  audyencyonal- 
ną  tylko  wielki  kanclerz  cesarski,  Pernstein  i  oznaj- 
mił wolą  cesarza,  ażeby  się  obadwa  panowie  na  Li- 
gnicy  udali  do  domu,  cesarz  bowiem  wydał  już  swemu 
komisaryatowi  w  Szlązku  rozkazy,  co  sporne  strony 
mają  uczynić,  że  zaś  książę  Henryk  prosił  usilnie  o 
restytucyą,  cesarz  wysłucha  jego  prośby,  resztę  biskup 
wrocławski  załatwi.  Wyszedł  tedy  Henryk  z  wielką 
radością  a  Fryderyk  z  ciężkim  smutkiem  ze  sali  ce- 
sarskiej. 

Ponieważ  ta  restytucyą  była  wyznaczona  na  dzień 
26.  Października ,  przeto  wybierał  się  Henryk  co  żywo 
z  powrotem,  ale  co  było  począć  z  wierzycielami?  — 
Udał  się  do  cesarza  o  pożyczenie  1000  tal.  dostał 
300,  co  nie  starczyło,  lecz  Schweinichen  dołożył  sta- 
rań i  uzyskał  tyle,  że  główni  wierzyciele:  rzeźnik  i 
gospodarz,  mający  około  1500  tal.  do  żądania,  prze- 
dłużyli termin  wypłaty  do  pół  roku.  Na  podróż  nie 
było,  księżna  musiała  dać  w  zastaw:  ostatni  najulu- 
łneńszy  swój  naszyjnik ,  x)rócz  tego  posprzedawano 
wszystkie  kobierce,  dość  że  się  zebrało  336  tal.  i 
z  temi  wyruszyli  z  Pragi  z  pewną  okazałością,  gdzie 
przeszło  rok  przesiedzieli.  Odprowadzał  ich  liczny  po- 
czet panów  dworu  cesarskiego ,  którzy  się  do  księżni- 
czek zalecali,  co  nie  mało  kosztowało,  bo  ich  ksią- 
żę swoim  kosztem  w  drodze  hojnie  raczył  aż  do  War- 
tenberga,  zkąd  wrócili  do  Pragi. 

Książę,  zajechał  do  Hanau  i  tam  oczekując  na 
dzień  przywrócenia  na  księstwo,  przygotowywał  się 
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tymczasem  do  jak  najokazalszego  wjazdu  do  Ligniey, 
spraszał  szlachecką  młodzież  krajową  i  zagraniczną, 
że  się  zebrało  75  koni;  słowem  wszystko  już  było 
gotowe,  wyruszyli  więc  ku  Ligniey,  gdy  wtem  przy- 
szło pismo  od  biskupa  z  doniesieniem,  że  restytucya 
z  ważnych  przyczyn  dopiero  za  tydzień  odbyć  się  mo- 
że. Lecz  książę  wysłał  natychmiast  kilku  dworzan  do 
biskupa  z  odpowiedzią,  że  skoro  cesarz  ten  dzień 
sam  naznaczył,  on  czekać  nie  będzie.  Biskup  musiał 
takiej  natarczywości  ustąpić,  wytargował  jednakże 
jeden  dzień  odwłoki,  poczem  Henryk  odbył  swój 
wjazd  do  Ligniey  z  całą  pompą  i  stanął  w  75  koni 
i  sześć  karet  i  wozów  wraz  z  małżonką  i  córkami 
u  Hallemana.  —  Przygotowano  zaraz  sutą  wieczerzę,, 
książę  Fryderyk  przysłał  ryb ,  wina  wiadro ,  3  beczki 
piwa,  pół  wołu,  dwa  ciołaki,  trzy  skopy  i  kazał 
swego  brata  powitać.  Rada  miejska  przysłała  także 
wina  i  owsa ;  było  zatem  czem  się  uraczyć ,  jakoż 
ucztowali  wszyscy  wśród  wesela  i  popili  się  niejedni. 

Nazajutrz  zaprosił  księcia  biskup  na  zamek,  gdzie 
miał  mu  ogłosić  rozkazy  cesarskie  i  oznajmić  co  w  ko- 
misyi  uchwalono.  Henryk  pojechał  z  ośmiu  drabanta- 
mi  i  wprowadzono  go  do  górnych  pokoi.  Tam;  odczy- 
tał mu  biskup  rozporządzenie  cesarskie,  według  któ- 
rego miał  książę  Henryk  rezydować  w  Ligniey  a  ks. 
Fryderyk  w  Hanau,  mieli  jednakże  wspólnie  rządzić 
i  równe  mieć  dochody  a  żyć  w  braterskiej  zgodzie  i 
pokoju.  Potem  odebrano  klucze  Fryderykowi  a  wrę- 
czono Henrykowi.  Książę  dziękował  cesarzowi  i  przy- 
rzekał powolność  i  posłuszeństwo.  Szlachtę  odesłano 
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clo  obudwóch  książąt ,  aby  się  z  nimi  porozumiała,  co 
także  wdzięcznie  przyjął  Henryk.  Potem  sprowadzono 
na  zamek  księżne  i  wyprawiono  ucztę,  przy  której 
sobie  wszyscy  tęgo  podchmielili. 

Fryderyk  musiał  się  z  bratem  wszystkiemi  zapa- 
sami spiżarni  i  piwnicy  oraz  spichlerza  podzielić .  a 
Schweinicben  doglądał  ,  żeby  nie  było  żadnemu  krzy- 
wdy i  potrafił  tak  dobrze  tę  trudną  sprawę  załatwić, 
że  u  obu  braci  równe  pozyskał  względy.  Fryderyk 
przeniósł  się  niebawem  do  Hanau  a  Henryk  ucztował 
na  zamku  lignickim.  sprowadzał  dworzan  z  innych 
krajów,  otaczał  się  zbytkiem  i  obcymi  ludźmi,  którym 
rozdawał  urzędy,  co  jeszcze  bardziej  oburzało  przeciw 
niemu  szlachtę  szlązką  i  tak  już  nienawidzącą  Hen- 
ryka. Schweinichen  bezustannie  musiał  się  starać .  żeby 
spiżarnia  i  piwnica  były  obficie  zaopatrzone,  doznana 
bieda  z  niedostatku  prędko  u  księcia  poszła  w  zapo- 
mnienie. Nie  dość  mu  było  tego  wszystkiego,  co  obe- 
cnie posiadał .  przeto  wyprawił  wkrótce  Schweinichena 
do  Hali  do  tamecznego  rządcy,  z  ofiarowaniem  mu 
owego  konia  z  Pragi  za  400  tal.  a  prośbą  o  poży- 
czenie 2000  tal. 

Rządzący  tamże  książę  uprzejmie  przyjął  posła 
Henryka,  wysłuchał  oracyi,  konia  przyjął  z  wdzię- 
cznością ale  pożyczyć  pieniędzy  jakoś  nie  mógł,  obie- 
cując później.  Nie  zdołał  Schweinichen  ani  tyle  wy- 
cisnąć na  owym  panu.  ile  koń  był  wart,  dostał  tylko 
20  tal.  uździennego  i  powrócił  z  niczem,  owszem  ze 
stratą  pięknego  konia  zostawionego  w  prezencie.  Ksią- 
żę pocieszał  się ,  że  później  coś  dostanie  z  Hali ,  przy- 
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najmniej  400  tal.  za  owego  konia  ,  ale  nie  mógł  do- 
czekać niczego  i  jeszcze  zapłacić  musiał  koszta  tej 
wyprawy  Scliweinichena  wynoszące  blisko  60  tal. 

Za  powrotem,  po  trzeehtygodniowej  nieobecności, 
zastał  nasz  autor  znowu  kilku  nowych,  obcych  dwo- 
rzan przez  księcia  sprowadzonych.  Jednemu  z  nich 
postanowił  książę  oddać  urząd  marszałka  dworu,  któ- 
ry dotąd  sprawował  Schweinichen,  z  czego  ten  szczerze 
się  ucieszył,  zbywając  największego  kłopotu  z  głowy 
i  oddał  wszystko  swojemu  następcy,  nazwiskiem  Gun- 
ter Lossen.  Schweinichen  pozostał  ochmistrzem  hono- 
rowym przy  boku  księcia,  lecz  nowy  ochmistrz  nie 
umiał  sobie  poradzić.  „Nie  robił  nic  albo  bardzo  mało, 
niewiedział  co  począć  z  tern  i  owem ,  siedział  w  swoim 
domu  od  jednej  uczty  do  drugiej,  nie  pytając  co  jest 
w  kuchni  i  piwnicy.  Gdy  nadchodził  czas  obiadowy, 
kazał  gotować  obiad,  a  gdy  kuchmistrz  krzyczał  oknem 
z  kuchni :  panie  marszałku  nie  ma  co  gotować !  to  klął  i 
łajał  aż  się  zamek  trząsł.  Nie  mogąc  sobie  tedy  dać  rady, 
oskarżył  mnie  przed  księciem ,  że  to  ja  wszystkie  szyki 
mu  psuję  i  ludzi  buntuję  przeciw  niemu,  lecz  książę 
wiedział ,  że  to  nie  moja  wina ,  tylko  jego  nieudolności, 
więc  sam  mnie  obronił. 

„Utrzymanie  książęcego  dworu  bardzo  było  koszto- 
wne i  dużo  sprawiało  kłopotów,  bo  ile  tylko  się  dostało  i 
za  gotówkę  i  na  kredyt,  wszystko  poszło.  Nie  było  jesz- 
cze nigdy  tak  niegodziwego  gospodarstwa,  a  ja  miałem 
z  nowym  marszałkiem  więcej  utrapienia  niż  kiedykol- 
wiek i  tyle  mnie  zaprzątał,  że  nieraz  nie  wiedziałem, 
co  począć.  Mogłem  wówczas  napisać  takie  wiersze  :  czas 
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mój  pełen  niepokoju,  kładę  się  z  troskami  a  wstaję  ze 
zmartwieniem. 

„Książę  żył  sobie  wesoło  nie  troszcząc  się  o  nic, 
zdawało  mu  się  że  w  raju  przebywa;  codzień  bowiem 
trąbiono  i  bębniono  przy  obiedzie ,  codzień  były  gonit- 
wy do  pierścienia,  przejażdżki  i  inne  zabawy,  tańce  i 
pijatyki.  Gdy  czego  zabrakło,  mówił  książę:  Hansie, 
postaraj  no  się  o  to  i  owo ,  urządź,  zrób ;  przeto  mia- 
łem bezustanku  trudy  na  karku ,  lecz  hulałem  porówno 
z  drugimi  i  tak  mi  ten  czas  schodził. " 

Książę  był  bardzo  zagniewany  na  pewnego  szlachcica 
nazwiskiem  Zedlitz,  z  powodu  zastawu  Grodziszcza.  Pe- 
wnego dnia  dowiedziawszy  się,  że  tenże  jest  na  Grodzi- 
szczu dla  obrachunku  z  mieszkańcami  i  ściągania  pie- 
niędzy, zrobił  na  niego  obławę ,  schwycił  i  zawiózł  do 
Lignicy,  chcąc  go  zmusić  do  innych  układów  i  oddania 
zastawnej  dzierżawy  Grodziszcza,  Zedlitz  widząc  się 
w  matni ,  zaczął  prosić ,  żeby  go  puszczono  i  dał  słowo 
rycerskie,  że  wróci  do  Lignicy  dla  porozumienia  się 
z  księciem  wkrótce.  Puszczono  go  tedy,  ale  on  słowa 
nie  dotrzymał ,  bo  ani  się  pokazał.  Pogniewał  się  o  to 
pojmanie  drugi  Zedlitz ,  Fryderyk,  i  powiedział,  że  do- 
póty nie  będzie  lepiej,  póki  ktoś  we  krwi  wiarołomnego 
księcia  Henryka  rąk  swoich  nie  umyje. 

Księcia  mocno  to  dotknęło,  wysłał  tedy  Schweini- 
chena  z  pięciu  innymi  szlachty  i  24  konie  zbrojnych 
ludzi  do  jego  domu,  ażeby  go  pociągnąć  do  wytłoma- 
czenia  się  z  tej  pogróżki.  Wyparł  się  wszystkiego,  prze- 
to tej  sprawy  zaniechano.  Ale  później  znowu  księcia 
drażnił  i  nawet  paszkwil  na  niego  ułożył  ,  pobudził  go 
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więc  do  zemsty,  którą  książę  odłożył  do  pierwszej  lep- 
szej sposobności.  Rok  ten  pełen  mozołów  i  zmartwień 
oraz  zmian  fortuny  zakończył  Schweinichen  pierwszym 
krokiem  do  ożenku,  zapytując  u  najbliższych  przyja- 
ciół, czy  ma  wziąć  pannę  Schellendorf,  a  ci  go  szcze- 
rze do  tego  zachęcali. 

Rok  1581 

zaczął  nasz  autor  na  dawnym  swoim  urzędzie  och- 
mistrza książęcego  dworu  w  Lignicy  i  umyślił  wreście 
ożenić  się,  bo  już  dwunasty  rok  księciu  się  wysługi- 
wał ,  zatem  za  innem  życiem  tęsclmił.  Ciężko  mu  było 
zamiar  ten  wykonać,  namyślał  się  codzień  i  wzywał 
natchnienia  z  nieba,  tak  mu  się  ten  akt  uroczystym 
wydawał.  ..Pewnego  razu  przyszło  mi  takie  natchnie- 
nie, jakby  mi  kto  w  ucho  szeptał  :  weź  księcia  za 
swata  i  proś  o  pannę  a  jedź  sankami,  bo  jeźli  jutro 
nie  pojedziesz,  panny  nie  dostaniesz.  Wybiłem  sobie 
to  z  głowy  na  ten  dzień,  ale  w  nocy  znowu  słyszę, 
jakby  mi  kto  gadał  :  jedź  do  Herrnsdorfu  i  proś  o 
pannę.  Tej-  nocy  spadło  dużo  śniegu;  przeto  poszedłem 
do  księcia  Henryka  rano  i  prosiłem  go  żeby  ze  mną 
jechał ,  a  że  śnieg  jest ,  prosiłem  żeby  sankami,  na  co  też 
książę  chętnie  się  zgodził,  mówiąc:  co  to  znaczy,  że  mnie 
chcesz  do  swojej  panny  zawieźć?  Ponieważ  odgadywał, 
więc  mu  powiedziałem,  że  mnie  na  dzisiaj  zaprosiła. 

„Zaraz  po  obiedzie  kazał  książę  zajechać  czworgu 
saniom  myśliwskim,  stanąć  dwunastu  zbrojnym  pa- 
chołkom konno  w  pogotowiu  i  ruszyliśmy  do  Herrns- 
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dorfu.  Nie  miałem  jeszcze  ochoty  oświadczyć  się,  ale 
gdy  za  przybyciem  zastałem  kilkunastu  innych  mło- 
dych szlachciców,  którzy  również  dla  panny  tam  się 
zjechali,  znowu  mi  coś  poszepnęło:  jeźli  teraz  nie 
poprosisz  o  pannę,  to  ją  inny  weźmie.  Wyznałem 
tedy  księciu  ze  drżeniem  moje  zamiary  i  prosiłem  go 
o  radę,  co  tu  uczynić  ?  Ponieważ  książę  lubił  swatać  i  do 
ożenków^  pomagać,  nie  tylko  mi  nie  odradził,  ale  ow- 
szem dodał  ochoty.  Usłyszawszy  tak  łaskawą  odpo- 
wiedź, poprosiłem  go,  ażeby  zechciał  oświadczyć  się 
w  mojem  imieniu  matce  panny  z  prośbą  o  rękę  córki, 
co  też  ochotnie  przyrzekł  uczynić. 

,, Tymczasem  tańcowaliśmy  tam  i  bawili  się  dosko- 
nale. Po  kwadransie  przychodzi  do  mnie  książę  i 
powiada:  Hansie,  panna  już  twroja,  wresel  się.  Inni 
dwaj  konkurenci  odjechali,  ja  plac  otrzymałem.  Cho- 
ciaż było  tylko  sześć  tygodni  do  zapust,  prosiłem, 
żeby  wesele  jeszcze  przed  zapustami  odbyć  się  mogło, 
lecz  matka  odmówiła.  Po  długich  prośbach  naznaczyła 
dzień  zaręczyn  za  3  tygodnie ,  jakoż  odbyły  się  z  wiel- 
ką wspaniałością." 

Gdy  przyszło  do  układówr  majątkowych,  dostał 
zapis  na  1600  tal.  posagu  za  rok  płatnego  i  na  400 
tal.  po  śmierci  matki,  za  co  musiał  również  żonie  za- 
pisać oprawy  1000  tal.  Była  potem  hulanka  nie  lada 
a  gości  mnóstwo.  „Powróciwszy  do  Lignicy,  myślałem 
sobie:  niech  się  teraz  chyba  pies  smuci,  co  trzy  dni 
nie  żarł,  tak  mi  było  wesoło.  Zdawało  mi  się,  że 
jestem  w  raju.  Nalegałem,  żeby  wesele  odprawić  w  za- 
pusty, ale  matka  w  żaden  sposób  nie  chciała,  tłoma- 
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cząc  się,  że  nie  ma  jeszcze  nic  przysposobionego,  ja 
zaś  wcale  o  to  niedbałem  i  gadałem  swoje.  Gdy  się 
książę  o  tern  dowiedział  i  usłyszał ,  że  chcą  mój  ślub 
odwlec  aż  do  powielkiejnocy,  ofiarował,  że  mi  sam 
wyprawi  wesele  na  zamku  lignickim,  lecz  kazał  mi 
o  tern  pomówić  z  matką  narzeczonej  i  skłonić  ją  do 
dania  na  to  pieniędzy.  Znowu  się  temu  opierała,  aż 
wreście  jedna  pani  przyszła  jej  w  pomoc  i  dała  300  tal.  Ja 
musiałem  wszystko  urządzić,  a  co  nie  starczyło  z  owych 
300  tal.,  obiecał  książę  dodać  ze  swoich  zapasów.44 

Podczas  tych  przygotowań  zjawiła  się  we  Wro- 
cławiu, gdzie  książę  Henryk  siedział  od  paru  dni  i 
Schweinichen  był  za  sprawunkami,  pani  Kittlicowa 
z  córkami,  która  dowiedziawszy  się  o  zaręczynach 
jego,  bardzo  niegrzeczną  się  okazała  i  jeszcze  przed 
księciem  tak  go  obgadała ,  iż  książę  ogromnie  się  roz- 
sierdził i  chciał  zaraz  wyjechać  do  Lignicy.  —  Miał 
Schweinichen  nie  mało  ztąd  kłopotu,  bo  wesele  byłoby 
poszło  w  odwlokę,  czego  też  Kittlicowa  chciała  do- 
kazać  przez  zemstę,  że  nie  wziął  żadnej  z  jej  córek. 
Udało  mu  się  przecież  księcia  udobruchać,  zaprosił 
go  na  sute  śniadanie  i  tak  spoił,  że  poległ  jak  ścięty, 
a  z  Kittlicową  też  łatwo  się  pojednał. 

Zaprosił  na  wesele  i  księżnę,  która  przyrzekła 
być,  ale  pod  warunkiem,  że  tam  nie  znajdzie  Kittli- 
cowej,  na  co  Schweinichen  musiał  dać  uroczyste  przy- 
rzeczenie. Potem  zaprosił  wszystkich  chłopów,  gospo- 
darzy z  Mertschiitz,  na  swój  ślub,  którzy  mu  za  to 
przysłali  w  podarunku  50  tal.  W  dzień  ślubu,  13. 
Lutego ,  wjechał  z  całym  orszakiem  weselnym  składa- 
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jącyin  się  z  54  konnych  gości,  znacznej  liczby  pań 
i  panów  pomieszczonych  w  trzynastu  karetach  i  bry- 
kach, ogółem  w  106  koni  do  Lignicy  a  po  pannę 
młodą  wysłał  książę  48  koni  swojej  kawaleryi.  Wjazd 
więc  był  wspaniały.  Wesele  odbyło  się  na  zamku  ksią- 
żęcym hucznie  i  dostatnio,  pijatyka  była  wielka.  — 
,, Księżna,  pani  Kurzbach  i  matka  Małgosi  przypro- 
wadziły mi  pannę  młodą  do  łoża  i  upomniały,  abym 
się  przez  tę  noc  spokojnie  zachowywał,  co  też  uczy- 
niłem, a  pomógł  mi  tęgi  chmiel  do  tego.  Nazajutrz 
słuchaliśmy  według  zwyczaju  kazania.  Chociaż  księstwo 
zaprosiłem  i  zwyczajem  jest  dawać  podarki,  nie  dali 
jednakże  nic  ,  tylko  jakiś  radzca  z  Lignicy  dał  mojej 
pani  pierścionek  z  turkusem.  Ja  dałem  jej  naszyjnik 
za  50  tal.  z  dukatem  portugalskim  60  złotych  wę- 
gierskich wartości.  Dałem  jej  też  ślubny  pierścień 
z  szmaragdem  za  12  tal.  a  od  niej  dostałem  dyamen- 
towy  za  40  tal." 

Wesele  trwło  na  zamku  przez  trzy  dni.  Czwartego 
wyniósł  się  pan  młody  do  miasta,  po  żonę  posłał  na 
zamek  karetę  czworokonną  i  zaprosił  na  wieczerzę 
księstwo  oboje  i  dużo  gości.  Zabawili  się  dobrze ,  mię- 
dzy innemi  było  6  osób  przebranych,  trzy  zakonnice 
i  trzech  mnichów  w  białych  habitach  z  czerwonemi 
wypustkami,  czem  się  księstwo  wielce  ubawili.  Piątego 
dnia  dawali  państwo  młodzi  ucztę  tylko  dla  samych 
księstwa.  Książę  siadając  do  stołu  zdjął  kapelusz  i 
powiesiwszy  go  na  kołku  rzekł:  tu  wisi  książę  a  do 
stołu  siada  dobry  towarzysz  i  brat,  Wreście  zawiózł 
Schweinichen  swoją  żonę  do  Mertschiitz.  dokąd  mu 
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towarzyszyli  oboje  księstwo,  matka  i  wiele  innych 
osób,  które  trzy  stoły  zajęły  i  bawiono  się  cały  dzień 
wesoło.  Te  wprowadźmy  kosztowały  Hansa  10  wiader 
wina  i  110  tal.  pieniędzy. 

Po  dwóch  tygodniach  musiał  powrócić  na  dwór 
księcia  do  Lignicy  i  pełnić  znowu  swoją  służbę  mar- 
szałka honorowego.  Wkrótce  potem  zebrała  się  rada 
książąt  we  Wrocławiu ,  na  którą  i  Henryka  wezwano, 
lecz  on  nie  bardzo  dobrze  u  cesarza  zapisany,  nie  miał 
chęci  staw7ić  się,  przeto  wysłał  Schwreinichena  i  nie- 
jakiego Lassotę,  którzy  go  przed  prezydującym  tej 
radzie  wytłomaczyli. 

Nieco  później  wezwany  został  Henryk  do  Pragi, 
dla  złożenia  cesarzowi  przysięgi,  lecz  znowu  nie  miał 
ochoty,  tłomaczył  się  że  chory;  ale  cesarz  nalegał 
usilnie.  Henryk  był  zastraszony,  co  tu  począć,  bo  go 
doszły  wieści,  iż  został  przed  cesarzem  oskarżony  ,,że 
niegodziwie  się  rządzi,  że  niesprawiedliwości  popełnia, 
że  nie  chce  składać  cesarzowi  przysięgi,  a  co  najwa- 
żniejsza, że  z  Polakami  knowa  coś  przeciw  cesarzowi 
i  krajom  Szlązkim."  Rozkazał  tedy  cesarz  rycerstwu 
szlązkiemu,  aby  zajęło  Lignicę  i  księcia  do  posłu- 
szeństwa zmusiło.  Jakoż  zebrał  się  liczny  zastęp  konny 
i  pieszy  a  zbrojny  w  Neumarkt,  gdy  przypadkiem 
ktoś  z  książęcego  dworu  tam  przybyły,  zobaczywszy 
liczne  poczty  rycerstwa ,  dowiedział  się  że  to  wyprawa 
na  Lignicę  i  natychmiast  swego  pana  ostrzegł.  Książę 
wysłał  pismo  do  zebranego  rycerstwa  z  oświadczeniem, 
że  sam  chce  z  nimi  się  połączyć,  jeźli  mają  zamiar 
napaść  jakiego  nieprzyjaciela  ,  na  co  mu  jednakże  nie 
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dano  żadnej  odpowiedzi ,  tylko  wysłańca  przytrzymano. 
Wysłał  więc  powtórnie  na  zwiady  i  zarazem  nakazał 
miasteczkom  księstwa  swego  mieć  na  każde  zawołanie 
po  100  ludzi  wr  rusznice  uzbrojonych  w  pogotowiu. 
Schweinichenowi  zaś  kazał  miasto  wieczorem  zamknąć 
a  klucze  trzymać  przy  sobie  i  przydał  mu  10  ludzi 
na  rozkazy.  Rada  miejska  miała  dostawić  30  zbrojnych 
w  hakownice ,  dla  obrony  wału  zamkowego ,  a  drugich 
30  dla  straży  w  mieście. 

Wtem  powrócił  drugi  wysłaniec  księcia  z  donie- 
sieniem ,  że  biskup ,  książęta  Karól  i  Fryderyk ,  oraz 
Promnic  i  Braun  ciągną  ku  Lignicy,  na  czele  licznej 
jazdy  i  piechoty.  Książę  kazał  doboszowi  obiedz  mia- 
sto, bić  w  taraban,  powołać  wszystkich  do  broni  i 
wTskazać  im  plac  zborny,  gdzie  usłyszą  jego  roz- 
kazy. Chociaż  wszyscy  już  spali,  zebrało  się  przecież 
w  ciągu  jednej  godziny  1000  obywateli  z  bronią  w  re- 
ku na  placu.  Tymczasem  książę  kazał  na  wały  zam- 
kowe i  miejskie  pozataczać  armaty,  sam  sprowadził 
z  poblizkiego  folwarku  bydło  dla  zaopatrzenia  zamku 
w  żywność  i  przywiózł  zboże,  jakie  tam  było  w  za- 
pasie, a  z  cegielni  pozwożono  drzewo  na  dziedziniec 
książęcego  mieszkania. 

,,Po  ukończeniu  tych  przygotowań  pojechał  książę 
konno  na  ratusz  do  panów  rady  i  przysięgłych,  po- 
nieważ cała  gmina  miejska  już  stała  pod  bronią.  Tam 
opowiedział  książę  rajcom ,  że  książęta  i  rycerstwo  są 
w  pochodzie  na  Lignicę  z  zamiarem  oblężenia  jej  i 
pojmania  go  ;  żądał  przeto  J.  Ks.  Mość  ich  pomocy 
i  obrony,  ponieważ  się  nie  chciał  pozwolić  zabrać  do 
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niewoli,  ani  też  wziąć  miasta,  chociażby  mu  przyszło 
zginąć,  a  że  sam  dla  poddanych  chce  życie  oddać 
w  ofierze,  pragnie  też  wiedzieć,  co  oni  myślą.  Na  to 
oświadczyli  rajcy,  starszyzna  •przysięgli  i  ławnicy,  że 
za  swego  pana  i  księcia  oddadzą  raczej  swoje  życie, 
honor,  mienie  i  krew,  niż  zezwolą,  żeby  mu  choć 
włos  z  głowy  wzięto;  chociażby  całe  miasto  w  gruzy 
się  miało  zamienić ,  i  wszyscy  ręce  wznieśli  nad  głowy. 
Potem  udał  się  książę  na  plac  zebrania  i  żądał  od 
pospólstwa  także  objawienia  myśli,  a  to  dowiedziaw- 
szy się  o  postanowieniu  rady  i  starszyzny,  potwier- 
dziło je  ochotnie,  wołając:  tak,  tak,  damy  życie  za 
naszego  księcia  ! 

,, Obrano  tedy  dowódzców  i  rozstawiono  zbrojny  lud 
po  wałach  i  przy  armatach,  mnie  zaś  kazał  książę 
wziąć  100  strzelców  i  obsadzić  wał  zamkowy.  O  świ- 
cie przyszło  z  Goldberga  50  hakowników,  którzy  także 
na  wale  zamkowym  zostali  postawieni.  Skoro  się  dzień 
zrobił,  kazał  książę  ośmiu  trębaczom  i  jednemu  z  ko- 
tłem wejść  na  wieżę  zamkową  i  dwie  małe  armatki 
tamże  wciągnąć. 

,,0  7.  godzinie  rano  zaczęli  ci  na  wieży  wołać,  iż 
wszystkiemi  traktami  ciągną  ku  miastu  gromady,  jakby 
stada  kruków.  Kazał  tedy  książę  z  dwóch  armatek 
na  wieży  wypalić,  trębaczom  w  trąby  uderzyć  i  bić 
w  kocieł  na  znak,  że  J.  Es.  Mość  bynajmniej  nie 
upadł  na  duchu  wraz  ze  swoją  załogą  i  że  zna  roz- 
porządzenie cesarskie  i  zamiary  szlachty  i  książąt. 
Nadciągnął  biskup  wraz  z  książętami  i  panami  konno 
mając  około  600  jazdy  i  2400  piechoty  i  stanęli  obo- 
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zem  w  polu  około  Kartuzów.  —  Lecz  gdy  posłyszeli 
w  mieście  bębnienie  i  trąbienie,  rzekł  biskup:  dostali 
o  nas  języka,  nie  będziemy  mogli  nic  zrobić,  wysta- 
wimy się  na  pośmiewisko  i  jeszcze  nam  dadzą  po 
skórze. 

„Zesiedli  tedy  książęta  i  panowie  z  koni  zapewne 
dla  odbycia  narady  i  dowiedzieli  się  że  książę  ze  swymi 
Ligniczanami  pełni  ochoty  i  dobrze  ubezpieczeni,  a 
naraz  posłyszeli  okrzyki:  książę  Henryk  robi  wyciecz- 
kę w  100  koni!  Poszło  to  ztąd.  że  pachołek  jednego 
szlachcica  miał  konia  uwiązanego  na  przedmieściu  a 
ten  się  zerwał  i  wypadł  traktem  za  miasto.  Pachołek 
biegł  za  koniem.  To  taki  w  obozie  sprawiło  popłoch, 
że  owi  panowie  przerwali  narady  i  wołali,  żeby  im 
co  prędzej  podano  konie .  myśląc  że  niebezpieczeństwo 
już  za  kołnierzem  .  a  piechota  to  widząc  poczęła  broń 
rzucać  i  w  nogi:  tak  uciekali,  że  jeden,  niejaki  Schweid- 
nitz  zatknął  się  od  zdyszenia  i  padł  nieżywy, 

..Ale  gdy  później  obaczyli .  że  to  nie  wycieczka, 
tylko  zbiegły  koń  takiego  tętętu  narobił,  zajęli  drogi 
do  miasta  wiodące  i  nie  wpuszczali  ani  wypuszczali 
nikogo.  Tak  jednak  dobrze  ich  strzegli,  że  50  ludzi  z  ha- 
kownicami .  z  Bukowy  (Luben)  przeszło  około  ich  straży 
przez  Czarny  most .  a  oni  nawet  nie  spytali  dokąd 
idą.  Wpuściliśmy  ich  na  zamek,  o  czem  gdy  się  do- 
wiedział biskup  .  bardzo  się  gniewał .  że  taka  panuje 
nieostrożność .  a  przytem  napędziła  im  nie  mało  stra- 
chu wieść,  iż  na  zamek  przyciągnęło  dużo  obcych 
posiłków,  mianowicie  Polaków.  Takiego  dostawszy  ję- 
zyka. wYsłah  trzech  z  trębaczem,  kazali  zatrąbić  i 
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żądali  rozmowy  z  panem  burmistrzem,  lecz  im  od- 
mówiono. Oni  zaczęli  się  domagać,  co  usłyszawszy 
książę  Henryk,  bo  stał  w  pobliżu,  pozwolił  im  wy- 
gadać się  a  potem  taką  im  dał  odprawę ,  że  i  dwustu 
chłopa  byłoby  jej  miało  dosyć;  wreście  kazał  im  ru- 
szać sobie  precz ,  jeźli  nie  chcą ,  żeby  im  drogę  wska- 
zał. Powrócili  tedy  z  tęgą  kapitułą  do  cesarskich  ko- 
misarzy. 

,,Ci  widząc  że  nic  nie  dokażą ,  wysłali  trębacza 
do  mostu  zamkowego  i  kazali  mu  oznajmić ,  że  pano- 
wie komisarze  pragną  z  księciem  pomówić.  Książę  dał 
odprawę,  żeby  panowie  komisarze  sami  osobiście  przy- 
byli clo  bramy,  to  ich  wysłucha  i  na  zamek  wpuści. 
Ale  biskup  i  książęta  nie  ufając  księciu  nie  przybyli 
sami,  tylko  przysłali  trzech  innych  panów,  którzy 
żądali,  ażeby  ich  wpuszczono  na  zamek  do  księcia, 
co  też  uczyniono.  Potem  przybyło  jeszcze  kilku  z  oznaj- 
mieniem dla  czego  Jego  Cesarska  Mość  kazał  książę- 
tom i  rycerstwu  wystąpić  zbrojno  przeciw  J.  Ks.  Mości. 
Powody  te  były  następujące: 

1)  Dla  czego  książę  okazał  się  cesarzowi  niepo- 
słusznym i  przysięgi  mu  nie  złożył? 

2)  Dla  czego  książę  nie  stawił  się  na  rozkaz  ce- 
sarski w  Pradze? 

3)  Książę  nie  sprawuje  rządów,  jakby  powinien 
według  dekretu  cesarskiego ,  t.  j.  że  nie  rządzi  wspól- 
nie z  księciem  Fryderykiem  i  nie  odbywa  z  nim  po- 
społu sejmików. 

4)  Że  książę  jeździł  do  Polski  wbrew  zakazowi 
cesarza  i  tam  intrygował  przeciw  Jego  Ces.  Mości. 
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5)  Użala  się  szlachta,  że  książę  na  nowo  robi 
ogromne  długi  a  nikomu  nie  płaci. 

6)  Że  książę  zaopatruje  się  w  zbrojnych  ludzi  i 
amunicyą  a  cesarz  nie  wie  w  jakim  celu  i  przeciw 
komu. 

7)  Że  książę  robi  rzeczy,  które  ani  się  dadzą  uspra- 
wiedliwić ani  też  księcia  godne ,  dla  tego  iż  Fryderyka 
nie  uznaje  za  brata ,  którego  sam  cesarz  uznał  księciem 
na  Lignicy  i  tam  go  osadził.  Dłużej  tego  cesarz  znieść 
nie  może,  przeto  odebrali  rozkaz  jego  komisarzer 
ażeby  się  o  to  na  księciu  nietylko  upomnieli,  lecz 
zarazem  nakazuje  surowo,  ażeby  księcia  do  posłu- 
szeństwa zmusili,  ma  przedewszystkiem  złożyć  przed 
biskupem  przysięgę  na  wierność  cesarzowi  a  co  do 
innych  punktów  oczekiwać  rozporządzeń  późniejszych. " 

Książę  dał  na  te  wszystkie  zarzuty  bardzo  obszerną 
odpowiedź  ustną  z  wstępem  ogólnym,  pełną  jednakże 
pokory  i  zdania  się  na  łaskę  cesarską.  —  Odparł  na 
pierwszy  zarzut,  iż  nie  chciał  przed  biskupem  dla 
tego  złożyć  przysięgi  cesarzowi,  że  biskup  nie  ksią- 
żęcego rodu,  a  przywilej  szlachty  szlązkiej  wyraźnie 
powiada,  iż  taką  przysięgę  homagialną  tylko  przed 
księciem  składać  się  ma,  do  czego  też  gotów.  Co  do 
drugiego:  nie  mógł  stawić  się  wr  Pradze  dla  choroby. 
Że,  po  trzecie,  tak  rządzi,  jak  najlepiej  umie,  prosi 
więc  o  wybaczenie.  Po  czwarte:  ,, prawda  że  bywał 
nieraz  w  Polsce  dla  odwiedzenia  panów  i  przyjaciół, 
lecz  nie  sądzi,  iżby  mu  tego  można  wzbraniać.  Że 
pochodzi  z  szlachetnej  krwi  królów  polskich,  przeto 
też  w  nim  ta  polska  krew  dotąd  wre  i  on  Polaków 
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bardzo  lubi,  nie  może  jednak  przyznać  się,  ani  też 
nikt  jemu  dowieść,  żeby  cośkolwiek  przeciw  cesarzowi 
knował  w  Polsce,  ale  przeciwnie  ma  na  to  dowody, 
iż  u  najznamienitszych  panów  zawsze  jak  najlepiej  dla 
cesarze  i  o  Jego  Cesarskiej  Mości  mówił ,  przeto  naj- 
mniej mu  w  tym  względzie  cesarz  może  zarzucać  i  za 
to  niełaską  swoją  i  niezaufaniem  darzyć." 

Że,  po  piąte,  długi  robi,  to  dla  tego,  że  w  nie 
zabrnął  już  od  dawna,  szlachta  zaś  nie  ma  powodu 
oskarżać  go  o  to,  bo  ich  płacić  nie  będzie.  Po  szóste 
że  się  zbroi  z  czystego  upodobania  i  pragnienia  bezpie- 
czeństwa na  zamku  lignickim.  Co  do  postępowania 
wreście  swego,  zwłaszcza  z  bratem,  to  się  pragnie 
przed  cesarzem  samym  usprawiedliwić. 

To  wszystko  wypowiedziawszy  przed  komisyą  ce- 
sarską, prosił,  aby  powtórzyła  jego  słowa  cesarzowi 
jegomości  i  skłoniła  go  do  cofnienia  oblężenia.  Komi- 
sarze przyjęli  tę  odpowiedź  dobrze  i  żądali,  żeby 
książę  wysłał  swoich  posłów  po  odpowiedź  do  Kartu- 
zów. Tymczasem  podstąpili  obozujący  pod  wał  i  za- 
częli go  rozkopywać ,  grożąc ,  że  jeźli  kto  będzie  śmiał 
im  przeszkodzić  ,  to  zapalą  przedmieścia.  Doniesiono 
to  księciu,  zebrała  się  rada  i  postanowiono,  że  jeźli 
oblegający  dopuszczą  się  jakich  gwałtów,  tak  i  my  na 
nich  uderzymy,  bo  książę  pojmać  się  nie  da,  chyba 
trupem. 

Gdy  komisarze  wrócili  z  zamku  do  obozu,  zdali 
sprawę  wiernie  i  dodali  zarazem  ,  że  po  za  zamkiem 
widzieli  zastęp  Polaków,  co  nie  mało  nastraszyło  bi- 
skupa i  książąt  ,  chociaż  to  istotnie  były  woły  i  krowy 
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w  dziedzińcu  zamknięte.  Zaczęły  się  układy  o  pokój; 
komisarze  żądali ,  żeby  się  książę  poddał  i  z  początku 
surowo  traktowali  jego  posłów,  grozili  nawet ,  że  jeźli 
tego  nie  uczyni,  to  zapalą  przedmieścia  i  uderzą  na 
miasto.  Książę  nie  dał  się  tern  ustraszyć,  dał  odpo- 
wiedź, że  się  nie  podda  nim  polęże,  poczęli  więc  ko- 
misarze cesarscy  namyślać  się  i  radzić,  Wtem  zebrała 
się  burza  i  piorun  uderzył  gdzieś  w  pobliżu  Kartu- 
zów, przelękli  się  wszyscy,  myśląc,  że  to  strzał  z  mia- 
sta, a  dowiedziawszy  się  prawdy,  znowu  odprawili 
posłów  księcia  z  twardemi  żądaniami.  Nareście  po 
długich  i  bardzo  długich  targach  i  groźbach  wzaje- 
mnych, dała  się  komisya  skłonić  wymową  Schweini- 
chena  i  jego  zaręczeniami  do  przyjazdu  na  zamek  i 
traktowania  z  księciem  samym. 

Ponieważ  komisarze  z  biskupem  i  dwoma  książę- 
tami na  czele  przybyli  do  Lignicy  w  350  koni  wraz  z  ka- 
retami i  wozami  i  stanęli  po  domach  zajezdnych  w  mie- 
ście, rozpuściwszy  resztę  zbrojnych  tłumów  do  domu, 
książę  Henryk  posłał  biskupowi  i  ks.  Karolowi  ryb  na 
wieczerzę ,  karpi  i  szczupaków.  Po  mieście  i  na  wałacli 
stały  tej  nocy  silne  straże.  Schweinichen  pozamykał  bra- 
my i  objeżdżał  posterunki  wraz  z  księciem.  Nazajutrz 
rano  przysłał  biskup  ks.  Karola  i  innych  komisarzy  na 
zamek  i  zaprosił  Henryka  do  swego  mieszkania .  gdzie 
mu  obiecał  odczytać  rozporządzenie  cesarskie.  Książę 
żądał  przeciwnie,  ażeby  komisya  wraz  z  biskupem  przy- 
była do  niego  na  zamek,  zaczęły  się  znowu  o  to  targi, 
nareszcie  zgodził  się  książę  pojechać  do  biskupa ,  ale 
żądał  pierwej  zakładników,  którzy  mieli  pozostać  pod 
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strażą  jego  na  zamku.  Przystali  na  ten  warunek  i  wy- 
słali trzech  panów,  których  pilnował  Schweinichen.  gdy 
książę  z  24  pachołkami  i  50  ludźmi  opatrzonymi  w  ha- 
kownice  pojechał  na  dwór  biskupa. 

Przybyłego  powitano  uprzejmie  i  biskup  odczytał 
mu  wole  cesarską  .  żądając  ażeby  przedewszystkiem  zło- 
żył przysięgę  a  potem  dowie  się  reszty.  Henryk  okazał 
się  uległym  i  oświadczywszy,  że  teraz  niewidzi  uszczerbku 
przywilejom,  ponieważ  jest  obecnym  książę  Karol,  zło- 
żył przysięgę.  Potem  żądali  cesarscy  komisarze,  aby 
książę  stawił  się  w  Pradze  przed  cesarzem,  czego  w  ża- 
den sposób  uczynić  nie  chciał  zaraz .  ale  dopiero  1  Li- 
pca. Nastąpiła  uczta,  na  którą  komisarze  zaprosili  Hen- 
ryka i  ugościli  tak  dobrze,  iż  z  tęgim  chmielem  powrócił 
na  zamek .  gdzie  Schweinichen  równie  nakarmił  zakła- 
dników i  tak  upoił,  że  się  z  miejsca  ruszyć  nie  mogli, 
nie  było  ich  zatem  potrzeba  pilnować,  żeby  nie  uciekli. 

Tak  się  zakończyła  owa  wojna  hgnicka.  dodaje 
autor,  w  której  jednakże  zginęło  trzech  ludzi,  jak  się 
zdaje  ze  strachu.  Najgorzej  na  niej  wyszły  krowy  i 
woły,  bo  zamknięte  w  dziedzińcu  tylnym  zamku,  przez 
3  dni  głodem  marły  i  nie  były  ani  chwili  pewne  swoich 
karków,  jakoż  padło  ich  dziewięć  pod  toporem,  dla 
lancknechtów  na  strawę. 

Pierwszą  troskę  Schweinichena.  który  nie  mało 
się  przyczynił  do  tak  szczęśliwego  końca  tych  zatar- 
gów, było  odwiedzenie  i  uspokojenie  młodej  żony,  która 
z  obawy  o  męża  nie  mało  nacierpiała.  Zastał  w  do- 
mu wszystkich  przy  zdrowiu  i  powitano  go  z  radością 
wielką.    Niedługo  używał  miłego  wczasu,  bo  go  Hen- 
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ryk  powoływał  znowu  raz  drugi  do  Lignicy.  żeby  mu 
wszystko  przysposobił  w  drogę  do  Pragi,  a  gdy  się 
okazał  głuchym  na  te  wezwania,  przybył  książę  sam 
i  wywlókłszy  go  z  łóżka  zabrał  do  Lignicy.  Zaczęły  się 
zwykłe  dla  niego  kłopoty  i  starania  o  pieniądze  a  na 
dopełnienie  tych  przykrości  musiał  z  księciem  jechać 
do  Pragi,  żonę  zaś  zostawić  u  matki. 

Za  przybyciem  oznajmił  się  książę  u  ochmistrza 
cesarskiego  dworu  Ditrichsteina  i  prosił  o  posłuchanie. 
Cesarz  przyjął  Henryka  dosyć  łaskawie,  a  ten  codzień 
bywał  u  dworu.  W  kilka  dni  później  przybył  i  ks. 
Fryderyk,  co  Henryka  mocno  zastraszyło.  Ponieważ 
nie  miał  o  czem  żyć,  zastawił  naprzód  opaskę  z  ka- 
pelusza a  potem  udał  się  ponownie  do  samego  cesa- 
rza o  pożyczkę,  który  kazał  mu  wypłacić  z  ka-sy 
300  tal. 

„Doszła  tym  czasem  wieść  do  uszu  księcia,  iż  go 
cesarz  zamyśla  uwięzić.  Naradzaliśmy  się  co  tu  uczy- 
nić, a.ż  książę  postanowił  ujechać,  a  my  trzej  (dwo- 
rzanie) mieliśmy  cesarza  piśmiennie  o  tern  zawiadomić 
i  przeprosić.  Mnie  się  to  niepodobało,  więc  oświad- 
czyłem, że  ja  tuż  za  nim  drapnę  pieszo  czy  konno, 
bo  odpowiedzialności  za  to  brać  na  siebie  nie  chcę. 
Książę  upierał  się  na  swojem,  koń  już  był  okulbaczony 
i  jakiś  Polak  w  pogotowiu,  który  z  księciem  miał  je- 
chać, ale  gdy  począłem  przekładać,  że  tym  sposobem 
uwięzie  ze  sobą  księstwo  i  poddanych  na  stracenie, 
został  przecież/' 

Po  kilku  dniach  spokoju  przybył  jeden  z  cesar- 
skiej straży  przybocznej  z  wezwaniem  w  imieniu  ce- 
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sarza,  żeby  się  książę  stawił  nazajutrz  o  9  godzinie 
na  wielkiej  sali  zamkowej.  Henryk  chciał  w  nocy 
uciec ,  lecz  wszędzie  po  mieście  rozstawione  były  tajne 
straże  i  w  samym  domu  książęcym  był  jeden  ukryty, 
przeto  musiał  ucieczki  zaniechać. 

,,0  godzinie  siódmej  rano  pojechał  książę  do  dworu 
i  udał  się  na  wielką  salę,  ja  zaś  zostałem  w  przedpo- 
koju, chcąc  dostać  cokolwiek  języka.  Zaraz  na  wstę- 
pie spostrzegłem  przygotowany  tron  dla  samego  cesa- 
rza, szranki  i  wszystko  tak  urządzone,  jak  wówczas  gdy 
cesarz  pewnego  Czecha  osądził  na  śmierć,  przeto  się  bar- 
dzo przeląkłem;  powiedziałem  to  księciu,  który  się 
jeszcze  bardziej  przestraszył.  Krótko  przed  dziewiątą 
zaciągnęły  gwardye,  według  obyczaju  z  bębnami  i  pisz- 
czałkami ,  co  księcia  jeszcze  więcej  przeraziło,  bo  w  dni 
zwyczajne  nie  zaciągała  się  gwardya  na  straże. 

,, Książę  wywiadywał  się  wszędzie,  wysyłał  mnie 
i  innych,  żeby  się  czego  dopytać,  lecz  nikt  nic  nie 
wiedział.  Książę  miał  jeszcze  wtenczas  wielką  chęć 
do  ucieczki,  lecz  nie  podobna  było,  bo  straże  ukry- 
wały się  wrszędzie.  Widząc  tedy,  że  inaczej  być  nie 
może,  udał  się  o  9tej  do  pokoju,  gdzie  się  oczeki- 
wało. Cała  gwardya  stała  już  w  pogotowiu  na  roz- 
poczęcie sesyi,  w  owym  przedpokoju  znajdował  się  cały 
chvór  i  książę  Fryderyk  z  posłami  rycerstwa.  Książę 
udawał  weselszego  niż  był  w  istocie ,  tak,  że  nie  było 
po  nim  widać  strachu. 

,, Wkrótce  potem  otwarto  pokój  cesarski,  z  któ- 
rego wyszli  panowie:  Rosenberg,  Bernstein  i  inni 
urzędnicy  korony  czeskiej,  a  pan  Rosenberg  usiadł 
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u  stóp  tronu ,  dopóki  się  zgromadzeni  nie  uciszyli.  Po- 
tem powstał  i  wyłożył  w  subtelnej  mowie  jakie  jest 
usposobienie  cesarza  dla  księcia,  powtarzając  wszystko 
to,  co  księciu  przed  wojną  lignicką  już  obwieszczono; 
ten  zaś  był  koniec  mowy,  że  książę  Henryk  powinien 
się  znać  do  posłuszeństwa  dla  cesarza  jegomości,  i  sta- 
wić się,  gdziekolwiek  mu  rozkaże/' 

Odpowiadał  na  to  Henryk  bardzo  zręcznie,  uniewin- 
niając się,  wreście  prosił  tak  gorąco,  żeby  go  cesarz 
od  więzienia  uwolnił,  że  sami  oficerowie  cesarscy  po- 
wstali i  oświadczyli,  iż  go  popierać  będą  u  JCMości. 
Wrócili  jednakże  niebawem  z  oznajmieniem,  które 
wygłosił  pan  na  Rosenbergu,  że  cesarz  nie  zmienia 
swego  postanowienia,  lecz  obiecał  jeszcze  tę  rzecz  roz- 
ważyć, a  potem  da  księciu  wiadomość.  Chciał  się 
Henryk  jeszcze  usprawiedliwiać ,  ale  mu  przerwał  Ro- 
senberg, ujął  go  za  rękę  i  poprowadził  za  sobą,  po- 
wiedziawszy, iż  taka  jest  wola  cesarza.  Również  przy- 
aresztowano  kanclerza  książęcego  Schramma  i  wyszli 
przez  wielką  salę,  potem  do  górnych  pokoi. 

Schweiniehena  mocno  to  uwięzienie  jego  pana  i 
kanclerza  dotknęło.  —  Cisnął  się  za  nim  po  wscho- 
dach, gdy  wtem  Rosenberg  wiodący  księcia  zapytał 
swego  marszałka :  a  gdzie  jest  Schweinichen,  ochmistrz 
dworu  księcia  lignickiego?  —  Ten  odpowiedział,  że 
musi  być  w  pobliżu,  bo  dopiero  co  z  nim  gadał.  -By- 
łem wprawdzie  blizko,  ale  te  słowa  tak  mi  zgnębiły 
serce,  że  pożałowałem,  iż  nie  jestem  w  domu  przy 
żonie,  albo  gdzieindziej  o  sto  mil  ztąd,  bo  tćż  ujść 
nie  mogłem.    Zbliżyłem  się  tedy  i  rzekłem:  otoż  tu 
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jestem,  dostojny  panie!..  Pan  Rosenberg  podał  mi 
rękę  i  powiedział :  ubolewam  nad  twoim  panem  i  nad 
tobą;  bądźcie  pewni  mojej  przychylności  i  poparcia. 
Ponieważ  trudno  ci  będzie  zostać  ze  swoim  panem,  je- 
żeli chcesz  służyć,  możesz  więc  od  dzisiaj  dostać  u  mnie 
dobre  miejsce,  pomów  tylko  z  moim  marszałkiem,  a 
niełaski  cesarskiej  się  nie  obawiaj,  bo  cesarz  na  ciebie 
łaskaw\  Kazałem  cię  dla  tego  tylko  poszukać,  żeby 
ci  mój  marszałek  pokazał  kuchnią  i  piwnicę,  do  któ- 
rych będziesz  dla  swego  pana  posyłał  po  strawę. " 

Ochłonął  Schweinichen ,  to  usłyszawszy  i  poszedł 
za  marszałkiem  do  kuchni  i  piwnicy.  Księciu  posy- 
łano 16  potraw  doskonale  przyrządzonych  i  wyborne 
wino  z  cesarskiego  sklepu.  Henryk  był  zasmucony,  lecz 
pocieszał  się  rychłem  uwolnieniem.  Schweinichen  pro- 
sił swego  pana,  żeby  mu  z  resztą  czeladzi  dworskiej, 
bo  dziewięciu  pozostało  na  posługi  księciu  przy  nim, 
pozwolił  wrócić  do  domu.  Pozwolił  wszystkim,  tylko 
Hansa  puścić  nie  chciał ,  przeto  ten  umyślnie  się  wa- 
dził z  przybocznym  księcia  pokój owcem  codzień,  aż 
wreście  uzyskał,  czego  pragnął.  Zamiast  pieniędzy 
dostał  od  księcia  tylko  rewers  na  100  tal. ,  które  so- 
bie miał  ściągnąć  w  Goldbergu  u  dłużnych  za  sól 
obywateli.  Książę  płakał  przy  pożegnaniu  jak  dziecko. 

Schweinichen  wyruszył  z  resztą  dworzan  i  czela- 
dzi w  dwadzieścia  cztery  konie  i  przybył  szczęśliwie 
wprost  do  Herrnsdorfu  do  tęskniącej  za  nim  żony,  przy 
matce  bawiącej.  Ztamtąd  pojechał  do  Lignicy  i  uwia- 
domił księżnę  o  smutnej  doli  jej  małżonka.  Żałość 
była  wielka.  Ów  policzek  księżnie  dany  też  się  przy- 


145 


czynił  księciu  do  niewoli,  bo  i  o  tern  cesarza  uwia- 
domiono. 

„Pożegnawszy  księżnę  przewiozłem  moją  ukochaną, 
żonę  do  Mertschutz  i  powiedziałem  sobie:  niech  się 
tam  teraz  dworaczką  bawi,  kto  chce.  Księżna  wzy- 
wała mnie  kilkakrotnie,  żebym  służbę  moją  pełnił, 
ale  ja  odpowiadałem,  że  teraz  się  już  skończyła,  wda- 
wać się  wr  to  już  nie  myślę,  i  przepraszam.  Pilnowa- 
łem spraw  własnych,  sprawiłem  powóz  i  konie  do 
wierzchu,  żeby  było  czem  wyjeżdżać,  gdzie  wypadło/4 

I  książę  Henryk  pisał  kilkakrotnie  do  Schweini- 
chena,  żeby  wracał  do  Pragi,  lecz  ten  się  wymawiał. 
„Nareście  pisał  ks.  Henryk  iż  go  oskarżono,  że  na 
moje  wesele  sprawił  maskowy  ubiór,  który  go  parę 
set  tal.  kosztował  i  żądał,  żebym  go  przysłał,  co  też 
zrobiłem,  a  kosztowrał  tylko  półtrzecia  talera.  Poka- 
zywał go  książę  cesarzowi,  jak  mi  mówiono,  a  więc 
cesarz  oglądał  moją  maskę. " 

Przybył  niedługo  potem  biskup  do  Lignicy  i  oznaj- 
mił księżnie,  że  jej  małżonek  jeszcze  nie  może  być 
na  księstwo  przywrócony,  że  to  może  nastąpić  później 
dopiero ,  a  tymczasem  wyznaczy  księżnie  wymiar  z  roz- 
kazu cesarza.  Komisya,  która  się  tern  zajęła,  pocią- 
gnęła do  odpowiedzialności  kilku  dworzan  Henryka, 
dwóch  nawet  uwięziła,  jednego  z  nich  za  paszkwil  na 
radzców  Fryderyka  i  landratów. 

Schwreinichen  nie  był  o  nic  turbowany,  siedział 
w  domu  gospodarstwem  zajęty,  często  zaś  rozrywał 
się  polowaniem  a  cieszył  miłą  i  dobrą  żoną,  dobrze 
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więc  ten  rok  zakończył,  zwłaszcza  że  i  piękne  były 
urodzaje ,  co  dla  niego  bardzo  było  ważną  rzeczą. 

Rok  1582. 

Zaraz  w  pierwszych  dniach  tego  roku  zawiózł 
Schweinichen  swoją  żonę  do  teściowej  i  zaopatrywał 
w  żywność  i  pieniądze,  bo  teściowa  nie  mogła  nic 
dać,  sama  nie  bogata,  i  tam  mu  się  urodziła  córeczka 
18.  Stycznia.  Ucieszony  ojciec  naspraszał  mnóstwo 
gości ,  począwszy  od  księżny  lignickiej  z  córkami,  która 
nie  przybyła,  i  wyprawił  sute  chrzciny,  które,  jak 
starannie  obliczył.  88  tal.  kosztowały,  a  oprócz  poda- 
runków w  żywności ,  na  wiązarek  przyniosły  malutkiej 
śwince  42  tal.  między  temi  trzy  złote  od  biednej  księ- 
żny lignickiej  i  jej  córek.  Bawili  się  dobrze,  tylko 
szwagrowie  Hansa  jakieś  zwady  wszczęli,  co  u  nich 
było  zwyczajem  i  na  co  często  się  użala,  bo  i  jemu 
nieraz  mocno  dokuczyli,  lecz  wszystko  znosił  cierpli- 
wie dla  miłości  swej  małżonki. 

Przyszły  i  rozmaite  domowe  klęski  na  naszego 
autora.  Zachorowała  mu  obłożnie,  żona;  umarła  siostra 
nagle;  niejaki  Braun  z  Wrocławia  chciał  aresztem 
obłożyć  całe  mienie  za  dług  księcia  Henryka  przez 
Schweinichena  poręczony  a  wynoszący  3000  tal.  i  le- 
dwie się  temu  wierzycielowi  obronił  przekazaniem  ca- 
łego sprzętu  z  pola  ,  z  którego  tylko  pewien  wymiar 
roczny  dostał.  Potem  oskarżył  go  pewien  kupiec  przed 
księciem  Fryderykiem,  że  nabrał  u  niego  wina  i  nie 
płaci,  nawet  go  zelżył,  za  co  jednakże  odsiedział 
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-wieżą.  Tak  to  wszystko  Schweinicbenowi  dokuczyło, 
że  się  postanowił  wynieść  wr  inne  strony. 

Tymczasem  opadł  go  inny  wierzyciel  i  nie  małych 
nabawił  zmartwień  i  zabiegów ,  bo  także  chciał  wieś 
całą  zająć  w  zastaw,  ale  się  przecież  i  temu  wywinął. 
Prócz  tego  poruszyli  się  na  biednego  Schweinichena 
wierzyciele  księcia  Henryka  i  nieboszczyka  ojca.  lecz 
musieli  się  okazać  cierpliwymi.  Znalazł  wreście  dzie- 
rżawę i  wziął  mały  folwarczek  w  Wołowskiem  (Wohlin) 
Saguszkowice  na  3  lata,  za  140  tal.  rocznego  czyn- 
szu. Dla  osobliwości  podajem  tu,  że  na  owym  folwarku 
było  około  60  szefli  wysiewu  zimowego  a  około  50 
latowego ;  chować  było  można  15  krów  dojnych,  8 
sztuk  bydła  jałowego  i  200  owiec.  Było  przytem  sze- 
ściu tak  zwanych  ogrodników  i  karczmarz,  którzy 
płacili  razem  11  tal.  24  śgr.  czynszu  i  dostarczali 
żołędzi  dla  tuczników  dzierżawcy. 

Zapisał  również  Schweinichen ,  że  miał  wt  pierw- 
szym roku  sprzętu  2^  kopy  jęczmienia  zimowego,  80-V 
kopy  żyta,  15  kop  pszenicy,  4  kopy  latowego  żyta, 
44  kopy  owsa,  10  kupek  grochu  i  6£  kopy  lnu. 
Oprócz  tego  co  spotrzebował  na  dom  swój  miał  do- 
chodu 103  tal.  z  tego  gospodarstwa.  —  ..Ale  że  nie 
obyło  się  ani  jeden  dzień  bez  gości ,  wychodziło  bardzo 
dużo  i  chociaż  ów  folwarczek  przynosił  co  mógł.  nie 
mogłem  wystarczyć,  musiałem  tego  roku  260  tal.  do- 
łożyć, które  dostałem  od  teściowej  na  poczet  posagu. 
Zresztą  wiodło  mi  się  dobrze. " 

W  Lipcu  tegoż  roku  przywieziono  księcia  Henry- 
ryka  pod  strażą  od  Wrocławia  i  osadzono  w  pałacu 
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cesarskim  w  tak  zwanej  Kustodii.  Schweinichen  użalił 
się  przed  nim  na  szkody  jakie  poniósł  z  powodu  po- 
ręczeń za  książęce  długi,  że  musiał  sprzedać  Merschutz, 
opowiedział  swoje  położenie  obecne  i  prosił  o  uwol- 
nienie zupełne  ze  służby,  które  też  uzyskał  z  zastrze- 
żeniem,  że  skoro  książę  będzie  wolnym,  on  znowu 
powróci.  Niejaki  Lassota  obrachowywał  Schweiniche- 
nowi  należne  zasługi  i  inne  rzeczy  i  okazało  się  że 
uwięziony  książę  był  swemu  wiernemu  słudze  winien 
1500  tal.  na  które  mu  wystawił  rewers. 

„Uwolniłem  się  zatem  ze  służby  książęcej...  Ile 
przez  owe  ośem  i  pół  roku  u  tego  pana  wycierpiałem, 
jakie  znosiłem  kłopoty,  zgryzoty,  krzyże,  przeciwności, 
niebezpieczeństwa  i  biedy  wspomniałem  nieraz,  lecz 
całkowicie  to  wszystko  opisać  niepodobna.  Miałem  też 
wprawdzie  i  niejednę  ucieszną  chwilę,  ale  te  uciechy 
nie  długo  trwały,  ulatując,  a  troski  i  zmartwienia 
ogryzały  mnie  bez  przestanku  jak  psi  kość.u 

Zresztą  wdzięcznie  wspomina  w  tern  rozpamięty- 
waniu swojej  służby,  że  pan  był  dla  niego  zawsze 
dobry  i  łaskawy  a  gdy  miał,  to  i  hojny;  przy  tern  że 
z  jego  łaski  zwiedził  dużo  świata  i  poznał  różne  oby- 
czaje, co  mu  wyszło  na  wielki  pożytek. 

Koniec  tego  roku  przyniósł  Schweinichenowi  roz- 
maite zmartwienia  i  klęski.  Umarła  jego  najlepsza 
przyjaciółka  i  sąsiadka  Paguszkowic  w  Zakrzewie 
(Sackerschewo)  mieszkająca,  wdowa  bezdzietna ,  która 
mu  500  tal.  zapisała;  parał  się  ciągle  z  teściową  o 
pieniądze,  wreście  złamany  ciężką  febrą  przeleżał 
parę  tygodni  i  w  dodatku,  znowu  musiał  300  tal. 
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dołożyć  do  dochodów  z  folwarku,  tyle  dom  koszto- 
wał zawsze  pełen  gości. 

Rok  1583  —  1585. 

Początek  przyniósł  Schweinichenowi  różnorodne 
zajęcia  nie  osobliwie  przyjemne,  bo  ciągłe  opędzanie 
się  wierzycielom,  jeżdżenie  po  terminach,  szukanie 
pieniędzy  a  nadto  nowe  długi,  folwarczek  bowiem 
coraz  mniej  mógł  nastarczyć.  Innym  bywał  Schweini- 
chen  także  często  na  posługach,  między  tymi  księciu 
oławskiemu,  Grzegorzowi,  który  go  nieraz  używał 
do  załatwienia  swoich  spraw.  Książę  Henryk  wezwał 
go  pismem  do  Wrocławia,  i  żądał,  żeby  pojechał  do 
króla  polskiego  i  do  margrabi  do  Prus  w  celu  upro- 
szenia ich  o  poparcie  swej  sprawy,  lecz  Schweinichen 
uchylił  się  od  tych  poselstw. 

Wkrótce  potem  umarła  teściowa  w  Herrnsdorf  a  że 
nie  wypłaciła  jeszcze  posagu  Schweinichenowi,  przeto 
zajął  należącą  do  spadkobierców  wioskę  Zakrzewo 
i  postanowił  szwagrom  zdawać  z  dochodów  rachunki, 
sobie  biorąc  część  należną.  Dzierżawa  ta  nabawiła 
go  wielkich  kłopotów,  bo  długami  była  przeciążona  i 
w  spory  z  szwagrami  go  wtrąciła.  Nie  mniej  mozolne 
i  trudne  było  uregulowanie  stosunków  majątkowych 
po  ojcu  z  rodziną,  nim  doszło  końca;  najwięcej  je- 
dnakże zmartwienia  sprawiali  mu  szwagrowie,  z  któ- 
rymi w  żaden  sposób  zgodzić  się  nie  mógł.  Do  tego 
przyszło,  iż  go  chcieli  zabić,  a  przynajmniej  śmiercią 
mu  grozili 
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Henryk  znowu  z  więzienia  wzywał  Schweinichena, 
aby  zechciał  podjąć  się  usłużenia  mu  w  tern  i  owem, 
między  innemi  dostać  500  tal.  na  prywatną  jego  po- 
siadłość w  Lignickiem,  lecz  zaledwie  zdołał  uzyskać  100, 
bo  nikt  nie  wierzył  w  ważność  układów  z  uwięzionym. 
Z  resztą  nie  zaszło  w  tym  roku  nic  ważniejszego, 
tylko  obrachunek  gospodarski  wypadł  jeszcze  niepo- 
myślniej,  bo  co  przyniosło  Zakrzewo,  to  Paguszko- 
wice  zjadły  i  jeszcze  dłużek  urósł. 

W  Styczniu  roku  następnego  (1584)  urodził  się 
Schweinichenom  syn ,  któremu  w  Lutym  sute  i  huczne 
wyprawił  ojciec  chrzciny,  przez  cały  tydzień  podej- 
mując gości.  Zjedli  i  wypili  nie  mało,  jak  to  okazuje 
następujący  zapisek  autora:  1  całego  wołu,  2  tuczni- 
ki, 5  ciołaków,  5  prosiaków,  30  kur,  9  zajęcy,  pół 
kopy  szczupaków,  mędel  wielkich  karpi,  8  półmisko- 
wych i  mędel  zwyczajnych,  ceber  ryb  pospolitych,  Ił 
sądków  szepsu  *  po  60  śrgr.,  16  szefli  owsa  po  1  tal., 
za  5  tal.  korzeni  i  przypraw,  3  wiadra  wina  po  3£ 
tal.,  2  sądki  Winnickiego  piwa  po  48  śrgr.,  różnych 
rzeczy  za  20  tal.,  kucharzowi  3  tal.,  muzykantom  1  tal. 
W  ogóle  kosztowały  te  chrzciny  103  tal.  Wkrótce 
potem  wyprawił  mu  pogrzeb  i  sam  ciężko  chorował 
przez  parę  tygodni.  Przyszedłszy  do  zdrowia,  zajmo- 
wał się  pilnie  gospodarstwem  i  porządkowaniem  spłat 
rozmaitych,  między  temi  oddał  3000  tal.,  które  jeszcze 
ojciec  poręczył  był  za  księcia  Henryka,  bo  te  najwię- 
cej mu  dokuczały.  To  też  najważniejsze  tego  roku 

*  Szeps  (Scłióps)  mocne  i  dobre  piwo  wrocławskie  tak 
nazywano. 


dzieje  Schweinichena ,  do  których  tyle  tylko  dodaje, 
iż  go  raz  książę  Fryderyk  do  Lignicy  wezwał,  ugo- 
ścił, spoił,  ale  nie  powiedział  co  w  tern  ma  za  cel 
i  tak  do  domu  odprawił. 

Pierwsze  tygodnie  roku  1585  zeszły  mu  na  domo- 
wych zajęciach  i  rozrywkach,  wycieczkach  w  okolice 
za  interesami  i  zabawą.  W  Lutym  zjechała  komisya 
cesarska  do  Wrocławia,  dla  uporządkowania  wszyst- 
kich długów  księcia  Henryka,  a  ponieważ  ScŁweini- 
chen  wiedział  prawie  wszystkie,  powołano  go  także  i 
zasiadał  w  radzie  komisyjnej  i  przy  stole  księcia  Grze- 
gorza. Pojechał  ztamtącl  na  wesele  swego  szwagra 
Schellendorfa  za  urlopem,  ale  zaraz  znowu  powrócił 
do  Wrocławia.  Książę  Grzegorz  tak  sobie  upodobał 
Hansa,  iż  mu  ofiarował  służbę  u  siebie  i  jeszcze  przed 
oznaczeniem  obowiązków  zaliczył  100  tal.  Posiedzenia 
komisyi  trwały  przez  cały  miesiąc. 

W  końcu  marca  powołał  cesarz  książęcy  zjazd, 
na  którym  i  Schweinichen  był  jako  radzca  ,  nic  jednak- 
że nie  zaszło  tam  ważnego,  ani  też  o  wypadku  tych 
zjazdów  w  sprawie  lignickiej  autor  nie  wspomina.  Za- 
pisuje natomiast,  iż  po  trzech  latach  oddał  Pagusz- 
kowice  a  wziął  inny  folwark  za  225  tal.  rocznej  dzie- 
rżawy. „Gdyśmy  tę  ugodę  z  panem  Langenau  skoń- 
czyli, musiałem  przez  trzy  dni  z  nim  pić." 

Książę  Grzegorz  wezwał  go  do  Brzegu  dla  zała- 
twienia kilku  spraw  i  chciał  zabrać  Schweinichena  ze 
sobą  do  Pragi,  lecz  ten  się  wymówił.  Wkrótce  potem 
wyprawił  wesele  siostrze  swej  żony,  bywał  u  krewnych 
na  ucztach  i  uroczystościach  familijnych,  między  innemi 
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na  chrzcinach  u  jednego  z  przyjaciół,  gdzie  pomiędzy  pi- 
.  janymi  gośćmi  powstały  zwady  i  niejaki  Seidlitz  przebity 
został  na  śmierć  a  sprawca  uciekł,  Zjechała  się  jeszcze 
raz  komisya  cesarska  w  celu  uregulowania  prywatnego 
majątku  księcia  Henryka  i  zabezpieczenia  czegoś  dzie- 
ciom jego,  ale  nic  stanowczego  nie  zrobiła. 

„Gdy  we  Wrocławiu  wielka  w  tym  roku  (1585) 
panowała  śmiertelność  ,  uszedł  książę  Henryk  z  Ku- 
stodii Cesarskiego  zamku  z  dwoma  sługami  do  Polski, 
do  pana  Kobylińskiego,  dnia  18.  Czerwca.  Chociaż 
z  Wrocławia  wysłano  za  nim  w  pogoń ,  nie  schwytano 
go  jednak ,  bo  nie  wiedziano  w  którą  się  udał  stronę. 
Z  Polski  pojechał  do  Szwecyi ,  zkącl  z  nowo  obranym 
królem  powrócił  znowu  do  Polski,  co  na  Szlązku 
wielki  rozszerzyło  postrach.  Wspomniałem  tu  o  tern 
dla  tego,  że  to  dotyczy  mojego  dawnego  pana.u 

Jedna  z  córek  księcia  Grzegorza  wyszła  w  tym 
czasie  za  mąż,  za  księcia  Karola,  a  że  nie  było  na 
posag,  chcieli  komisarze  księcia  nałożyć  na  szlachtę 
kontrybucyą ,  w  czem  i  Schweinichen  brał  udział ,  ale 
szlachta  się  temu  oparła  i  tak  zeszło  na  niczem.  Mimo 
to  odbyło  się  wesele  w  Brzegu;  Schweinichen  był 
czwartym  marszałkiem  przy  wielkim  stole  a  podcza- 
szymi było  ośmiu  rodzonych  braci.  Uczty  i  zabawy 
trwały  przez  sześć  dni. 

Po  tym  weselu  powrócił  do  domu  do  zwykłych 
zajęć  i  zabaw,  przerywanych  częstemi  wyjazdami,  to 
na  sądy  w  sprawach  z  wierzycielami ,  to  za  pieniędzmi 
na  różne  spłaty  swoje  i  cudze,  a  najwięcej  się  parał 
ze  szwagrami  lub  dla  nich. 
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Rok  1586. 

Siedząc  na  swojej  nowej  dzierżawie  zajmował  się 
autor  własnemi  sprawami  i  sąsiedzkiemi ,  jeźli  go  o 
pomoc  proszono,  a  że  lubił  wesołe  towarzystwo,  czę- 
sto spraszał  gości ,  z  którymi ,  jak  wyrzeka ,  codzień 
pić  musiał  nie  już  wino  ale  szeps,  czyli  dobre  i  mo- 
cne piwo  wrocławskie.  Gdziekolwiek  \y  sąsiedztwie  lub 
okolicy  była  jaka  sprawa  honorowa  do  załatwienia 
albo  sąd  polubowy,  tam  zawTsze  Schweinichena  wzy- 
wano do  rady,  pomocy  lub  pośrednictwa. 

Niemało  mu  sprawiły  kłopotu  i  trudu  zatargi  je- 
dnego z  bliskich  krewnych,  także  Schweinichena,  z  nie- 
jakim Joachimem  Neffe  o  zelżenie.  Bratanek  naszego 
autora  nazwał  Joachima  ,, worem  pieprzowym  (t.  j.  nie- 
szlachcicem),  wytoczyła  się  sprawa  przed  sąd  księcia 
Grzegorza  i  Zygmunta  Schweinichena  wskazano  na 
przeproszenie  obrażonego  w  tych  słowach:  co  Schwei- 
nichen  powiedział  i  uczynił,  to  pochodziło  z  krewko- 
ści i  że  był  zupełnie  pijany,  nie  może  bowiem  prze- 
ciw Neffenowi  nic  powiedzieć,  coby  ubliżało  prawemu 
szlachcicowi,  że  zatem,  ponieważ  go  zelżył  słowami, 
prosi  o  przebaczenie  i  uważa  go  zay  prawdziwego,  po- 
czciwego szlachcica."  —  Nim  jednak  do  tego  wyroku 
przyszło ,  siedział  bratanek  naszego  autora  na  ratuszu 
~\v  kozie  a  potem  w  prywatnem  mieszkaniu  swojem,  i 
dopiero  po  zgodzeniu  się  na  ten  wyrok  wypuszczonym 
został,  do  czego  Hans  niemało  się  przyczynił,  łago- 
dząc jednę  i  drugą  stronę. 
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W  kwietniu  tegoż  roku  przybyła  Schweinichenowi 
znowu  córeczka.  Na  chrzciny  wydał  46  tal.  21  śrgr, 
a  na  wiązarek  wpłynęło  21  tal.  Wkrótce  potem  umarł 
książę  Grzegorz  w  Brzegu  7  maja  1586  r.  Hansowi 
bardzo  przychylny,  dla  tego  wspomina  go  z  szczerym 
żalem.  We  Wrześniu  pochował  córeczkę  Annę  i  po- 
wiada ,  iż  żałobę  nosił  nie  tylko  na  sukniach  i  w  dłu- 
gim płaszczu  ale  i  w  sercu  i  umyśle;  niezapomniał 
jednakże  zapisać,  iż  go  ten  pogrzeb  30  tal.|kosztowaŁ 
Eesztę  przepędził  po  większej  części  poza  domem  na 
rozmaitych  zajęciach  i  posługach  przyjacielskich  lub 
też  uroczystościach  familijnych.  Pomiędzy  innemi  za- 
pisał ilekroć  się  upił ,  a  było  tego  tyle  razy,  ile  przy- 
najmniej tygodni  w  roku.    Kończy  temi  słowy: 

„Nie  miałem  wprawdzie  tego  roku  zboża  na  sprze- 
daż, ale  żywiłem  się  jak  mogłem  troskami  i  pożycz- 
kami ;  gospodarstwo  przynosiło  mi  kwaśne  jabłka ,  Bóg 
jednakże  dawał  mi  chleba  powszedniego  obficie,  nad 
zasługi  moje." 

Rok  1587 

zaczął  nasz  autor  znowu  troskami  o  mienie  swoje  na 
dawnej  dzierżawią  wioski  Baulfe  Wielkie;  jeździł  na 
sądy  polubowe,  był  na  wreselu  swego  krewniaka  i  u 
jednego  z  Kitliców  w  odwiedziny,  gdzie  się  tak  upił, 
co  szczerze  wyznaje,  iż  go  przez  kilkanaście  godzin 
miano  za  umarłego.  Wytrzeźwiał  przecież  i  zapisał 
westchnienie:  broń  mnie  Boże  przez  całe  życie  od 
takiego  chmielą. 


Książę  Fryderyk  ożenił  się  w  Styczniu  tegoż  roku 
z  Sydonią,  księżniczką  na  Cieszynie.  Ślub  odbywał 
się  w  Lignicy,  na  którym  i  Schweinichen  występował 
w  roli  marszałka  przez  księcia  do  tego  wezwany.  Odtąd 
zapisuje  autor  mnóstwo  drobnych  wycieczek  po  okolicy 
po  większej  części  dla  załatwienia  cudzych  sporów, 
wyrzekając ,  że  wszędzie  do  zbytku  pić  musiał.  Potem 
wydał  drugą  siostrę  za  mąż,  co  go  znowu  nie  mało 
kosztowało. 

Żona  Fryderyka,  księcia  na  Lignicy,  umarła  przy 
pierwszym  połogu  wraz  z  dzieckiem,  zapisuje  autor, 
a  potem  skreśla  następujące  zdarzenie: 

„Gdy  w  Polsce  pomiędzy  królem  szwedzkim  do  Polski 
powołanym  a  arcyksięciem  Maksymilianem  o  koronę 
powrstały  spory,  wpadł  jakiś  oddział  włóczących  się 
po  Polsce  żołnierzy  pieszych  liczący  około  1500  ludzi 
dnia  28.  Października  w  okolice  Stramburka  (Trachen- 
berg)  do  Wielkiego  Osieka  (Gross  Ossig)  własności 
naówczas  Konrad  Czamera  (Tschammer)  i  począł  ra- 
bować ,  zabierając  bydło  i  wszelkie  inne  rzeczy.  Skoro 
o  tern  doniósł  stramburski  komendant  dowódzcy  wo- 
łowskiemu i  mnie ,  rozesłaliśmy  tej  samej  nocy  wezwa- 
nie po  całym  obwodzie ,  ażeby  każdy  z  najlepszą,  jaką 
ma,  bronią  stanął  pod  Wielkim  Strencem  (Strenz),  a 
że  ten  napad  był  tylko  milę  odemnie ,  i  tylko  rzeczka 
Partz  (?)  nas  przedzielała,  nie  czułem  się  bezpiecznyn^ 
przeto  tej  samej  nocy  pozbierałem  najlepsze  moje  rze- 
czy i  cokolwiek  w  prędkości  uwieźć  było  można  po- 
słałem przez  moich  ludzi  ku  Ścinawie  (Steinau)  a  nad 
rankiem  wyprawiłem  tam  i  moją  miłą  żonę  z  dziec- 
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Idem.  Potem  kazałem  tuż  pod  wsią  znajdujący  się 
mostek  na  Parcy  zrzucić  i  20  ludzi  postawiłem  na 
straży.  Rano  udałem  się  do  Wielkiego  Strenca  i  nim 
nadeszło  południe,  przybyło  82  dobrze  uzbrojonych  ludzi 
konnych  i  1378  pieszych  zaopatrzonych  w  bron  przy- 
boczną i  dzidy. 

„Ponieważ  komendant  Stramburka  przysyłał  a  przy- 
syłał o  pomoc,  ruszyliśmy  tam  dotąd,  mając  milę 
drogi.  Przybywszy  pod  Stramburek,  obaczyliśmy  rabu- 
jących w  pochodzie,  ale  dla  błotnistości  Parcy  nie 
mogliśmy  tak  szybko  podążyć  za  nimi,  lecz  musieliś- 
my dopiero  kłaść  pomosty.  Tern  zajęci,  zostaliśmy 
w  polu ,  dopóki  nie  zciemniało ,  uważając  czy  nieprzy- 
jaciel myśli  stanąć  obozem,  czy  dalej  ciągnąć.  Tym- 
czasem dał  nam  stramburski  komendant  wiadomość, 
iż  wie,  kto  są  ci  nieprzyjaciele,  i  z  jakiego  wojska, 
że  już  przeszli  na  ziemię  polską,  przeto  nie  potrze- 
bujemy się  trudzić.  Rozstawiliśmy  tedy  tylko  400  luzi 
na  nocne  straże. 

„Ponieważ  tymczasem  przybyły  nam  posiłki  z  oko- 
lic Pruśnicy  (Prausnitz)  złożone  z  38  koni  i  700  pie- 
choty, przeto  puściliśmy  resztę  do  domu,  komendant 
zaś  i  ja  zostaliśmy  jeszcze  przez  noc  z  nimi  w  polu 
A  patrzyliśmy,  co  to  z  tego  będzie.  Powstała  pomię- 
dzy ludnością  tej  okolicy  taka  trwoga,  że  wypowie- 
dzieć trudno,  i  uwoził  każdy  co  mógł  dniem  i  nocą 
do  Ścinawy,  tak  iż  w  owej  mieścinie  wielkie  skarby 
się  nagromadziły. 

„Rankiem,  ponieważ  mieliśmy  wiadomość,  że  Po- 
lacy się  cofnęli  przez  granicę,  rozpuściliśmy  naszych 
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ludzi  zupełnie,  a  dnia  31.  Października  pojechałem 
sam  do  Ścinawy;  bo  w  okolicy  Stramburka  już  było 
spokojnie.  Nie  było  też  nic  słychać,  żeby  się  Polacy 
nad  granicą  zbierali.  Wtem  przybył  do  Ścinawy  jakiś 
pustak  zwodziciel  i  począł  krzyczeć,  że  Polacy  prze- 
szli przez  Parce  i  rabują  w  okolicy,  że  są  już  w  Bra- 
linie (Brehlin)  a  za  dwie  godziny  będą  w  Ścinawie. 
Wyruszyli  tedy  poczciwi  Ścinawianie  z  podartą  cho- 
rągiewką swoją  w  najlepszych  zbrojach  i  przyborach 
i  stanęli  na  wzgórzu  pod  wiatrakiem ,  niedaleko  mostu 
na  Odrze ,  a  niechcąc  wystawiać  się  na  niebezpieczeń- 
stwo przejściem  po  za  most,  wysłali  tylko  na  zwiady,, 
czy  nieprzyjaciel  jeszcze  daleko.  Gdy  ów  zwodziciel 
obaczył  ich  mądrość  i  mężną  ochotę,  kazał  im  do- 
nieść, że  już  nadciąga.  Poczciwi  ludziska  ustawili  się 
w  szyk  bojowy  ułożywszy  sobie,  że  skoro  nieprzyja- 
ciel przejdzie  most,  stoczą  z  nim  walkę,  ale  nie  byli 
tyle  mądrzy,  żeby  pierwej  most  zerwać,  co  dało  po- 
wód do  wielkiego  śmiechu.  Ja  widząc,  że  nie  ma  ża- 
dnego niebezpieczeństwa,  dopomagałem  także  do  tego 
zwodzenia.  Mieli  potem  owi  ścinawscy  panowie  szy- 
derstwa zadosyć.  Otóż  tyle  zostało  z  owej  wojny 
z  Polakami. u 

Zakończając  kronikę  tego  roku  tak  zestawia  swoje 
czynności,  dole  i  klęski:  „W  tym  roku  1587  miałem 
dużo  zajęć,  niejednemu  byłem  ku  posłudze,  bywałem 
na  wesołach  książęcych  i  innych,  wyprawiłem  wesele 
i  mojej  siostrze,  co  mnie  kosztowało  bardzo  dużo; 
prócz  tego  miałem  wielkie  wydatki  na  gości  i  zacho- 
dów- nie  mało ,  tak  iż  300  tal. ,  które  Zakrzewo  przy- 
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niosło,  straciłem  i  jeszcze  długi  pozaciągałem...  Nadto 
tyle  miałem  kłopotów  i  umartwień  i  tak  często  musiałem 
wyjeżdżać,  że  bodaj  pół  roku  w  domu  byłem." 

Rok  1588. 

Pierwszy  dzień,  pisze  Schweinichen,  Nowego  Roku 
zacząłem  tęgim  chmielem,  a  potem  wylicza  dzień  po 
dniu  swoje  zajęcia  częścią  w  domu,  częścią  po  są- 
siedztwach. 

,,Dnia  25.  Stycznia  t.  r.  była  bitwa  pod  Byczyną 
(Pietschen),  arcyksiążę  dostał  się  do  niewoli,  miasto 
Byczynę  i  Kluczborek  (Kreuzberg)  spalono,  zkąd  Po- 
lacy wielkie  zabrali  łupy;  na  Szlązku  okropny  to  spra- 
wiło popłoch. 

„Dnia  28.  tego  m.  zebrały  się  stany  w  Winnicy 
(Winzig)  i  uradzono,  żeby  każdy  był  w  pogotowiu. 
Dnia  20.  Stycznia  powołał  książę  wszystką  poddaną 
sobie  szlachtę,  ażeby  każdy  jak  tylko  może  najlepiej 
uzbrojony  wraz  z  ludźmi  stanął  we  Wrocławiu.  Ale 
szlachta  widząc  tak  wielkie  niebezpieczeństwo  grożące 
okolicom  Wąsosza  (Herrnstadt)  i  Wolowa ,  a  opierając 
się  na  swoich  przywilejach,  że  za  granicę  wyjeżdżać 
nie  potrzebuje,  skoro  nie  bierze  żołdu,  wymówiła  się 
od  tego.  Książę  bardzo  był  z  tego  niezadowolony,  natarł 
posłom  szlachty  porządnie  uszy,  ale  to  na  nic  się 
nie  zdało." 

W  dalszym  ciągu  opisuje  autor  cały  szereg  drobnych 
zatargów,  które  jeździł  godzić  lub  rozsądzać  polu- 
bownie a  zawsze  się  te  rozejmy  kończyły  pijatyką. 
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Między  innemi  wspomina,  iż  go  niejaki  Krzysztof  Stange 
uprosił  na  swata.  „Napisałem  pierwej  do  matki  panny, 
prosząc  o  jej  poparcie  a  ona  mnie  zaprosiła  nazajutrz 
na  czosnek,  pojechałem  tedy  z  Krzysztofem/'  Jakoż 
przyjęto  oświadczyny  i  pannę  przyrzeczono.  Z  tąd 
wnosić  należy,  że  owo  zaproszenie  na  czosnek  było 
dobrym  znakiem  dla  kawalerów  i  swatów.  Z  kolei  za- 
pisał i  następującą;  wiadomość: 

„Książę  Henryk  uszedłszy  z  wrocławskiego  więzie- 
nia ,  dostał  się  do  Polski ,  potem  do  króla  szwedzkiego 
sprowadzonego  później  do  Polski  i  u  niego  w  Szwecyi 
przez  czas  niejaki  zabawił,  potem  wraz  z  nim  pojechał 
do  Krakowa  i  był  na  jego  koronacyi.  Tam  dostał 
książę  nagle  bardzo  ciężkiej  febry,  żądał  mleka  dla 
ochłodzenia  się,  a  gdy  się  napił,  umarł  w  godzinę. 
Gadano,  że  książę  wypił  truciznę.  O  jego  zgonie 
doniósł  król  polski  do  Lignicy  księciu  Fryderykowi 
z  wielkim  smutkiem,  i  prosił,  ażeby  książęce  ciało 
zabrano  do  kraju.  Książę  Fryderyk  nie  chciał  tego 
uczynić  bez  wiedzy  cesarza ,  lecz  zawiadomił  go  pierw  ej 
o  tern.  Tymczasem  kazał  rozmówić  się  ze  mną,  czy- 
bym  z  przydaniem  mi  jeszcze  kilku  osób  nie  chciał 
pojechać  po  zwioki  księcia ,  mego  dawnego  pana,  skoro 
cesarz  zezwroli  na  ich  sprowadzenie.  Ja  chowając  w  sercu 
wierność  i  wdzięczność  w  umyśle,  przyrzekłem  to 
uczynić.  Lecz  cesarz  nie  pozwrolił  w  żaden  sposób  ciała 
książęcego  sprowadzać  z  Polski,  dla  tego,  że  zmarły 
książę  zbuntował  się  przeciw  niemu  i  przyłączył  do 
nieprzyjaciół  J.  Ces.  Mości. 

„Napisał  tedy  książę  Fryderyk  do  Krakowa  i  prosił 
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żeby  tam  książęce  ciało  pochowano.  Ale  że  tam  wszystko 
papiezkie,  nie  chciano  go  w  żadnym  kościele  przyjąć, 
nareszcie  ofiarowali  się  bracia  z  zakonu  jałmużników 
umieścić  je  w  swoim  kościele,  w  jednej  kaplicy,  do- 
póki nienastąpi  pogrzeb  jak  należy,  co  się  też  stało. 
Białoskórnicy  krakowscy,  jako  Szlązacy,  zanieśli  zwłoki 
księcia  z  nędznemi  ceremonjami  do  kościoła  wspomnio- 
nych  zakonników,  umieścili  w  kaplicy  i  zamurowali, 
gdzie  dotąd  jeszcze  spoczywa.  Żeby  zaś  zakonnicy 
ztamtąd  go  nie  wyrzucili,  jak  to  uczynić  chcieli,  po- 
słał im  książę  Fryderyk  50  złotych  węgierskich  a 
ks.  Joachim  Fryderyk  50  tal.  do  Krakowa  w  poda- 
runku i  kazał  kaplicę  jeszcze  mocniej  zamurować, 
gdzie  też  ów  dobry  pan  niewątpliwie  aż  do  sądnego 
dnia  będzie  spoczywał. 

„Nacierpiał  się  na  ziemi  biedy  i  doznał  wielu  prze- 
ciwności ,  miał  też  dużo  nieprzyjaźni  pomiędzy  ludźmi, 
lecz  wielu  i  takich,  co  go  kochali  i  przywiązani  byli 
do  niego,  a  jednak  umarł  w  takiej  nędzy,  iż  nigdy 
przedtem  niesłyszano ,  żeby  którego  z  książąt  szląskich 
taki  los  był  spotkał.  Jest  i  to  rzecz  dziwna,  godna 
zastanowienia,  że  go  i  po  śmierci  ziemia  nie  przyjęła 
i  przyjąć  nie  chciała  ,  ale  z  szczególnego  zrządzenia 
Bożego  nad  ziemią  i  na  ziemi  nie  pogrzebiony  spoczywa. 
Dla  czego?  Wie  tylko  sam  Bóg  i  należy  to  do  jego  sądu." 

W  ten  sposób  rozwodzi  się  autor  jeszcze  dalej 
nad  umarłym  swoim  panem  i  zowie  go  nawet  pobożnym 
i  mądrym,  czego  mu  sam  za  życia  odmawiał. 

Wkrótce  potem  zmarła  Schweinichenom  i  najstarsza 
córeczka,  ostatnia  z  dzieci,  co  ojca  wielkim  przepełniło 
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żalem.  Tern  ciężej  wyjeżdżał  z  domu,  szukając  ulgi 
w  zajęciach  innych  niż  gospodarstwo.  Dzierżawę  wioski 
Baulfe  ponowił  znowu  na  trzy  lata ,  chociaż  mu  ciężko 
szło.  W  parę  tygodni  po  córeczce,  pochował  brata 
swego,  Henryka,  z  niemałym  kłopotem ,  bo  jak  powiada, 
nie  miał  pieniędzy  zkąd  wziąć  na  pogrzeb  i  ledwie  ich 
dostał  od  jednego  z  przyjaciół  dalekich. 

Po  tym  pogrzebie  zająć  się  musiał  całkiem  inną 
sprawą,  ożenkiem  Stangena,  o  którym  było  wyżej. 
Nie  wiadomo  z  jakiej  przyczyny  zerwała  panna  ten 
związek  już  zaczęty  zaręczeniem ,  a  jej  matka  odwiozła 
Schweinichenowi  pierścionek,  który  on  nie  chcąc  go 
oddawać  narzeczonemu,  jako  swat,  rzucił  wT  oczach 
matki  w  błoto.  Gdy  nie  pomogły  żadne  przedstawienia, 
oskarżyli  pannę  i  jej  matkę  przed  księciem  i  chcieli 
ażeby  ten  zmusił  niestałą  pannę  do  oddania  rączki 
narzeczonemu.  Wziął  tę  sprawę  bardzo  żywo  do  serca 
Schweinichen,  lecz  wszystko  na  nic  się  nie  zdało, 
przeto  w  końcu  tak  wyrzeka: 

„ Postradał  więc  Stangen  pannę  a  ja  za  moją  wierną 
pomoc,  trudy,  umartwienia,  podróże,  zyskałem  nie- 
wdzięczność, nieprzyjaźń  i  gniewy,  straciłem  przytem 
60  tal.  moich  własnych  pieniędzy  i  musiałem  trudzić 
moich  przyjaciół ;  przyszło  mi  nawet  zastawić  we  Wroc- 
ławiu naramiennik  za  20  tal.  dla  zapłacenia  adwokatów, 
którego  już  nie  mogłem  potem  wydostać.  Dla  tego  to 
dobrze  powiedział  Sirach:  miłe  dziecko,  nie  mieszaj 
się  w  cudze  sprawy.  Tą  razą  bardzo  źle  wyszedłem  na 
swatostwie,  na  drugi  raz  nie  będę  się  w  to  wdawał,  jakoż 
postanowiłem  sobie  nie  zajmować  się  tern  nigdy  a  nigdy." 

Kraszewskiego ,  Biblioteka  U.  11 
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Nie  ustawał  jednakże  w  innych  posługach  dla  są- 
siadów i  dalszych  znajomych,  jeżdżąc  gdziekolwiek  go 
wezwano  na  rozjemcę ,  pośrednika  czy  radzcę.  Między 
innemi  obrali  go  dwaj  bracia  Kottwice  sędzią  polu- 
bowym  w  sporze  o  majątek  po  rodzicach.  Pogodziłem 
ich  ze  sobą,  powiada,  bo  inaczej  byłby  jeden  drugiego 
zabił,  tak  się  kłócili;  spełniłem  więc  dobry  uczynek. 

Pod  koniec  tego  roku  pogodził  się  Schweinichen 
zupełnie  z  księciem  na  Lignicy  Fryderykiem  i  doznał 
od  niego  bardzo  łaskawego  przyjęcia.  To  było  jedyną 
dla  niego  wśród  tylu  zmartwień  pociechą. 

Rok  1589. 

W  końcu  Stycznia  wezwał  go  książę  do  Lignicy  i 
kazał  przez  Zedlitza,  swego  rotmistrza,  pytać,  czyby 
nie  zechciał  przyjąć  urzędu  radzcy  i  marszałka  książę- 
cego dworu?  Schweinichen  przyjął  to  ofiarowanie,  ale 
wyprosił  sobie  dwa  tygodnie  do  namysłu.  Jakoż  ugo- 
dził się  z  księciem  na  te  urzędy ,  za  co  mu  wyznaczył 
następującą  płacę  roczną:  pieniędzy  100  tal.  12  szefli 
żyta,  kopę  karpi,  pół  kopy  szczupaków,  ceber  ryb 
zwyczajnych ,  2  Miki  goldberskiego  piwa,  4  szefie 
jęczmienia,  na  mieszkanie  dom  Kaufmana  przy  gło- 
gowskiej bramie,  4  stósy  drzewa  i  tucznego  wieprza. 
Za  to  miał  mieć  poci  swoim  zarządem  kuchnią ,  piwni- 
cę, piekarnią  i  stajnię;  zaś  w  kasie  z  dochodem  i 
rozchodem,  z  folwarkami  i  stawami  nie  miał  burgrabia 
niczego  przedsiębrać  bez  wiedzy  Schweinichena. 
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„Gdy  się  książę  na  to  wszystko  zgodził,  pod- 
chmieliło się  potem  doskonale,  a  że  dopiero  na  drugi 
dzień  doszło  do  wiadomości  publicznej ,  iż  zostałem 
marszałkiem,  przelękli  się  niektórzy  ludzie  bardzo, 
bo  niejeden  sam  ten  urząd  myślał  dostać ,  lecz  niepo- 
kazywali  nic  po  sobie;  każdy  mnie  wtedy  chciał  na 
ręku  nosić,  nawet  tacy,  co  przedtem  niechętnie  na 
mnie  patrzyli,  a  było  takich  lisem  podszytych  lizuniów 
dosyć,  jak  to  zwykle  na  dworach:  ja  zaś  nic  sobie 
z  tego  nie  robiłem,  udając,  że  tego  nieuważam." 

Sąsiedzi ,  którym  Schweinichen  tyle  usług  oddawał, 
łmrdzo  nie  radzi  byli  jego  nowemu  wyniesieniu,  lecz 
on  wdzięcznie  je  wspomina,  Już  w  Kwietniu  jeździł 
z  nowym  swoim  panem ,  księciem  Fryderykiem ,  do  Ole- 
śnicy, Brzegu  i  Oławy  a  w  całej  tej  podróży  tęgo 
pić  musiał,  jak  powiada.  Powróciwszy,  wybudował 
sobie  dom  w  Lignicy  a  w  Kwietniu  nowa  go  spotkała 
żałoba,  przez  śmierć  drugiej  siostry,  już  zamężnej. 
W  kilka  dni  po  pogrzebie  pojechał  na  wesele,  gdzie 
AYielka  była  pijatyka.  Łatwo,  jak  widać,  mieniały  się 
stypy  pogrzebowe  z  ucztami  godowemi  w  życiu  autora, 
co  poniekąd  charakteryzuje  i  jego  i  czas  wraz  z  oby- 
czajami. Wybrawszy  się  na  mieszkanie  do  Lignicy, 
pozostawił  na  zadzierzawionym  folwarku  tylko  włodarza 
i  wyjechał ,  pożegnany  ze  żalem  przez  sąsiadów  bliskich 
i  dalekich.  Przybywszy  na  dwór  księcia  Fryderyka, 
objął  zaraz  swój  urząd,  co  tak  opisuje: 

„Dnia  17.  Maja  zgromadził  się  cały  dwór,  dosyć 
liczny,  jako  to:  komendant,  5  radzców  i  8  dworzan: 
Ył  ogóle  było  codziea  do  stołu  138  osób.  Książę  był 
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sam  obecny  ze  wszystkimi  radzcami,  komendant  Stan- 
gen  miał  z  polecenia  J.K.  jlości  do  mnie  przemowę, 
w  której  oddawał  wszystkich  dworzan  i  czeladkę  pod 
mój  zarząd,  przykazując  im  posłuszeństwo  i  uszano- 
wanie dla  mnie,  jakby  dla  samego  księcia...  Potem 
przyrzekał  książę,  że  mię  w  każdym  razie  bronić  i 
popierać  będzie  w  mojem  urzędowaniu  i  obiecał  dać 
instrukcyą,  jakiej  się  mam  trzymać  co  do  kuchni, 
piwnicy  i  całego  dworu...  Następnie  dziękowałem  ja 
księciu  za  tyle  łaski,  a  chcąc  umartwić  tych,  co  mi 
byli  nieżyczliwi,  zwróciłem  się  do  obecnych  i  żądałem, 
ażeby  na  znak ,  iż  mi  zawsze  będą  posłuszni ,  podnieśli 
wszyscy  ręce  w  górę.  Uczynili  to  bez  wyjątku,  choć 
niejeden  miał  co  innego  w  sercu.  Nareszcie  podaliśmy 
sobie  wszyscy  nawzajem  ręce,  książę  powinszował  mi 
dobrego  powodzenia  i  tak  mój  urząd  objąłem  w  imię 
boże ...  Po  tern  wszystkiem  zasiedliśmy  do  uczty  przy 
książęcym  stole,  była  muzyka,  rozochociliśmy  się 
wszyscy  i  czeladź  także;  ja  tak  sobie  podchmieliłem, 
że  już  tego  wieczora  nie  mogłem  sprawować  mego 
urzędu. " 

Zajęcia  Schweinichena  nie  były  tak  łatwe,  wyma- 
gały bowiem  dzień  i  noc  czujności ,  zabiegów  i  pracy. 
Już  w  kilka  dni  po  swojej  instalacyi  musiał  urządzać 
uczty  weselne  ,  które  książę  wyprawił  synowi  jednego 
z  radzców  biskupa  z  panną  z  froncymeru  zmarłej 
księżny.  Po  weselu  zaś  zaprosił  Szweinichen  księcia 
z  całym  dworem  i  czeladzią  do  siebie  na  ucztę.  Była, 
powiada,  wesoła  ochota,  bawił  się  książę  i  każdy  i  wTszyscy 
tęgo  sobie  podpili,  kosztował  mnie  ten  bankiet  27  taL 
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„Dnia  2.  Czerwca  kazaliśmy  my  radzcy  i  dworzanie 
puszczać  sobie  krew  u  Adama  Neumana  i  zaprosiliśmy 
tćż  księcia.  Przypadło  na  każdego ,  co  krew  puszczał, 
po  2  tal.  zapłacić,  uczyniło  to  razem  22  talerów. 
Zabawiliśmy  się  potem  wszyscy  doskonale  i  książę 
z  nami;  niejeden  zalał  sobie  czub  niezgorzej. " 

Odtąd  powtarzały  się  takie  hulanki  i  uczty  coraz 
częściej ,  tylko  że  bez  puszczania  krwi ;  nie  przerwała 
ich  bynajmniej  powtórna  wyprawa  księcia  do  Oleśnicy, 
Brzegu  i  Oławy.  Nie  było  tam  żadnych  prawie  zajęć, 
ale  pić  trzeba  było  co  niemiara. 

Książę  Fryderyk  starał  się  o  rękę  księżniczki  hol- 
sztyńskiej, wysyłał  tam  swoich  posłów  i  przyjmował 
holsztyńskich ;  te  układy  o  ożenek  dały  znowu  powód 
do  szeregu  uczt  i  w  Lignicy  i  w  Holsztynie ,  w  których 
Schweinichen  zawsze  brał  udział  i  tyle  naliczył  chmie- 
lów ,  ile  było  owych  uczt.  W  Październiku  wybrał  się 
Fryderyk  sam  do  Holsztynu  w  3  karety  poszóstne, 
dwa  powozy  poczwórne ,  z  bryką  pod  rzeczy  i  czterema 
końmi  jucznemi ,  zabrawszy  Szweinichena  i  kilkunastu 
najznamienitszych  dworzan  swoich.  Przybywszy  do  gra- 
nicy brandeburskiej,  wysłał  książę  do  kurfirszta  z  prośbą 
o  wolny  przejazd  przez  Marchią.  Tymczasem  sekretarz 
kurhrszta  wystawił  takowy,  ale  nie  dodał,  że  to  ma 
być  wolny  przejazd  kosztem  kurfirszta,  przez  jego 
kraj ,  musiał  więc  książę  Fryderyk  dla  tej  omyłki, 
niechcąc  już  czekać,  przebywać  Brandeburgią  swoim 
kosztem  i  wydał  674  tal.  co  go  mocno  ubodło. 

Jechali  dalej  przez  Sagan,  Krosno,  Frankfurt, 
Kamiec  (Grunwitz),  Wismar,  Lubekę,  gdzie  księcia 
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wspaniale  przyjęto  i  serwis  mu  za  100  tal.  ofiarowano, 
przy  którym  było  100  dukatów,  ztamtąd  przez  Szles- 
wik,  Flensburg  do  Sonderburga,  gdzie  książę  hol- 
sztyński rezydował.  Przybywszy  nad  rzekę  pod  Son- 
derburgiem  ujrzeli  księcia  holsztyńskiego ,  który  przy- 
był naprzeciw  księcia  Fryderyka  na  powitanie.  Wsiedli 
w  piękny  statek  i  gospodarz  zawiózł  ich  na  swój 
zamek.  Tam  oczekiwała  gościa  księżna  matka  z  córką 
i  całym  froncymerem.  „Mój  pan  nie  bardzo  się  ucie- 
szył widokiem  swojej  narzeczonej,  bo  wcale  nie  była 
ładna ,  lecz  jej  obraz .  przez  posłów  przywieziony  był 
daleko  piękniejszy;  widać  że  malarz  miał  jakieś  kose 
oczy,  dla  tego  piękniejsze  dobrał  farby.  Ale  musiał 
sie  ksiaże  tym  widokiem  zadowolnić,  bo  nie  można 
było  inaczej  zrobić.  Sprawdziło  się  tu  przysłowie  :  kto 
pędzi  przez  mosty ;  bierze  kobietę ,  której  niezna,  ten 
do  śmierci  błaznem  pozostanie.  Xie  stosuję  ja  tego  do 
księcia  ani  posłów,  co  o  pannę  się  oświadczali,  ale 
do  pospolitych  ludzi...  Mój  pan  bowiem  był  zado- 
wolony, gadał  księżniczce  grzeczności  i  jakoś  ten 
rachuneczek  załatwił. 

,  Jaka  zaraz  tego  wieczora  i  codzień  była  pijatyka, 
można  sobie  łatwo  wystawić.  Rano ,  kiedy  się  z  łóżka 
wstawało,  już  stół  był  zastawiony  żerem  i  lalo  się 
w  gardziel  aż  do  prawdziwego  obiadu ;  od  obiadu  znowu 
aż  do  wieczerzy,  a  który  już  dojrzał,  to  bęc  o  ziemig 
i  leżał.  Książę  holsztyński  doskonale  jadał  i  miał 
wyborne  wina  reńskie,  kto  więc  lubił  gardło  nalewać, 
to  mógł  użyć. 

..Dnia  29.  tegoż  miesiąca ,  w  niedzielę  rano  zaniosłem 
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do  pokoju  księżniczki  podarunki  od  mego  pana :  złoty 
łańcuch  w  łuskę  za  300  złotych  węgierskich ,  łańcuch 
z  perłami  za  700  tal.  kupiony ,  naszyjnik  za  800  tal. 
z  klejnotem  200  tal.  wartującym,  ostrokończaty  dy- 
ament  za  20  złotych  węgierskich.4' 

Książę  holsztyński  żądał,  aby  ślub  w  miejscu  się 
odbył,  do  czego  trudno  było  nakłonić  księcia  Fryderyka, 
uległ  jednakże  po  długich  wymówkach,  przeto  nazna- 
czono dzień  ślubu  na  3.  Grudnia  w  Sonderburgu,  a 
ojciec  narzeczonej  przeznaczył  2000  tal.  na  koszta 
godowe. 

Po  tych  układach  wyprawił  Fryderyk  Schweinichena 
do  Lignicy,  dla  doglądania  tamże  domu  i  przysposo- 
bienia wszystkiego  na  przyjęcie  panny  młodej ;  miał 
prócz  tego  przesłać  księciu  ubiory  i  klejnoty  do  ślubu 
potrzebne,  pospraszać  książęta  szląskie  i  panów  na 
sprowadźmy  młodej  pani  lignickiej  ,  wreszcie  wybrać 
u  szlachty  kontrybucyą  w  pienię dzach ,  owsie  i  kura- 
kach. ,, Zrobiłem  też  obrachunek  przed  wyjazdem,  co 
podróż  z  Lignicy  aż  do  Sonderburga  kosztowała  i 
znalazłem,  że  1269  tal.  21  śrgr.  a  książę  miał  jeszcze 
przy  sobie  881  tal.  Wyruszyłem  tedy  z  Sonderburga 
2.  Listopada  z  tęgim  chmielem  w  czubie,  karetą  w  3 
konie  zaprzężoną,  dostawszy  od  księcia  50  tal.  na 
drogę.  W  Lignicy  stanąłem  szczęśliwie  16.  t.  miesiąca." 

Na  ślub  niechciał  żaden  z  zaproszonych  książąt 
szląskich  jechać,  bo  im  było  za  daleko,  ale  za  to 
gotowali  się  na  przyjęcie  księżny.  Zaproszeni  byli 
książęta:  na  Oleśnicy,  na  Brzegu,  Nisie  i  na  Oławie. 

„Dnia  4.  Grudnia  zebrał  się  sejmik  ziemiański 
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w  Lignicy  z  powodu  kontrybucyi  na  sprowaclziny  księ- 
stwa małżonków.  Żądałem  tedy  w  imieniu  księcia  od 
każdego  100  tal.  majątku  według  taxy  cesarskiej  po 
18  śrgr.  a  z  każdej  włoki  (Huben)  szefel  owsa  i  jednego 
kuraka,  dla  należytego  przyjęcia  obcych  gości.  Przy- 
tern  wniosłem ,  aby  się  ziemianie  przygotowali  na  wy- 
jazd naprzeciw  książęcym  małżonkom  na  pięknie  przy- 
branych koniach.  Nie  mogłem  jednak  więcej  uzyskać 
jak  po  9  śrgr.  od  100  tal.  co  uczyniło  750  talarów 
i  z  każdej  włoki  po  2  ćwiercionki  owsa,  co  wynosiło 
120  maklerzy  czyli  1440  szefli,  i  z  dwóch  włók  po 
jednym  kuraku,  co  uczyniło  około  20  kop  kuraków. 
Zbierałem  to  wszystko  jak  najstaranniej,  ale  nie  wszyst- 
ko wpłynęło." 

Rok  1590. 

Zaledwie  Schweinichen  pokończył  przygotowania  na 
przyjęcie  księstwa,  odebrał  zawiadomienie  o  ich  przy- 
jeździe  i  wysłał  niebawem  do  granicy  lignickiej  20 
koni  kawaleryi  i  dwa  pojazdy.  W  wigilją  wjazdu 
państwa  młodych  do  Lignicy ,  przybyły  z  Brzegu  córki 
księcia  Henryka;  przyjmował  je  Schweinichen,  wypra- 
wił sutą  wieczerze  i  tańce.  Nazajutrz  zbliżył  się  książę 
ze  swoją  małżonką  ku  Lignicy.  Cały  dwór  wraz 
z  panami  okolicznymi  wyruszył  naprzeciw  niego  w  124 
konie  i  5  karet.  Spotkawszy  księstwo,  zatrzymał  się 
pochód,  komendant  lignickiego  zamku  prawił  oracyą 
powitalną ,  jeden  z  przybocznych  księcia  odpowiedział, 
i  sam  książę  przemawiał.    Już  pod  miastem  ustawili 
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się  obywatele  ligniccy  zbrojno  i  strojno  w  szpaler  i 
rozciągnęli  go  przez  całe  miasto  aż  do  mostu  zamko- 
wego. Na  zamkowym  dziedzińcu  stało  50  knechtów 
z  bronią,  w  ręku ,  oczekiwała  cała  rada  miejska,  star- 
szyzna ,  przysięgli  i  ławnicy.  Gdy  ci  księstwo  powitali, 
wystąpiły  szkoły  z  nauczycielami  i  duchowieństwo. 
Uczniowie  mieli  na  wierzchu  ubrania  białe  koszule  i 
złociste  ozdoby  na  głowach  i  szyjach,  co  sie  bardzo 
księżnie  podobało  i  dziwiła  się ,  że  w  taki  mróz  mogą 
wytrzymać  w  tak  lekkim  ubiorze,  bo  niewieclziała, 
że  mają  na  spodzie  odzież  cieplejszą.  Bito  z  zdział, 
trąbiono ,  bębniono ,  muzyka  grała ,  maski  się  ukazały, 
które  otoczyły  karetę  księżny  i  towarzyszyły  jej  przez 
miasto  śpiewając  pięknie.  Na  zamku  zebrało  się  46 
pań  i  panien  szlacheckich  na  przyjęcie  księżny ,  wpro- 
wadzono ją  zaraz  do  przeznaczonych  dla  niej  pokojów. 

Nastąpiła  uczta  przy  muzyce ,  potem  tańce,  cukrowa 
wieczerza  z  muszkatołowem  winem;  autor  dodaje,  że 
nikt  nie  wyszedł  trzeźwy.  Na  drugi  dzień  ofiarowała 
księżnie  rada  miejska  kubek  za  80  tal.  i  30  łokci 
aksamitu,  za  co  Schweinichen  dziękował  w  imieniu 
księcia,  któremu  rajcy  złożyli  także  podarunek,  i  be- 
czułkę dobrego  wina  reńskiego,  które  książę  bardzo 
lubił.  Te  sprowadźmy  kosztowały  1500  talarów.  Uczty 
trwały  dni  kilka,  księżna  upodobała  sobie  ze  wszyst- 
kich potraw  najbardziej  sałatę  z  twardemi  jajami ,  i  ona 
pierwsza  tę  potrawę  w  Lignicy  wprowadziła  w  zwyczaj. 

W  tydzień  po  uroczystościach  weselnych  lignickich, 
wypłacili  posłowie  holsztyńscy  księciu  posagu  12.000 
lalerów  w  gotówce ,  które  sam  książę  odebrał  a  Schwei- 
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niehen  w  skarbcu  umieścił.  Wkrótce  potem  był  Fry- 
deryk na  weselu  Promnica.  który  wziął  pannę  Kurz- 
bach.  a  wyruszył  z  całym  dworem  i  małżonką,  wioząc 
pannę  młodą  do  Żar  (Sohrau)  do  ślubu.  Panna  Kurz- 
bach  nie  chciała  w  dniu  przybycia  iść  do  ślubu,  żądając 
większego  ceremonjału  jako  pochodząca  z  książęcej 
familii.  Długie  o  to  były  zabiegi,  nareszcie  zdano 
wszystko  na  Schweinichena  i  dopiero  on  pannę  Kurz- 
bach  do  tego  skłonił  namową,  że  tego  wieczora  poszła 
do  ślubu.  Odbyły  się  znowu  sute  uczty:  księcia  koszto- 
wało to  wesele  600  tal.  oprócz  podarków  dla  panny 
młodej.  Autor  wyrzeka,  że  za  wszystkie  swoje  trudy 
dostał  tylko  wieniec  z  pierścionkiem  3  złote  wartości 
mający. 

W  pierwszy  dzień  Lutego  pojechał  książę  Fryderyk: 
w  30  koni  i  cztery  powozy  do  Oleśnicy  na  chrzciny 
do  księcia  Karola .  towarzyszył  mu  znowu  Schweinichen 
i  zapisuje,  że  eodzień  się  upijał  wraz  ze  wszystkimi 
gośćmi.  Tu  następują  opisy  mniej  zajmujących  zajęć 
autora  i  dzieje  domowe  księcia  lignickiego  nieodzna- 
czające  się  żadnym  ważniejszym  wypadkiem.  Jedynie 
odwiedziny  księcia  na  Brzegu .  Jana .  ożywiły  cokolwiek 
dwór  lignicki.  Wyprawiano  uczty  .  tańce  i  inne  zabawy 
a  pijatyka  zawsze  była  najwybitniejszym  rysem  tego 
życia. 

W  Kwietniu  wybrał  się  Fryderyk  z  małżonką  i 
nielicznym  dworem  do  Oleśnicy .  Brzegu  i  w  inne  oko- 
lice w  odwiedziny,  co  zajęło  ledwie  dwa  tygodnie. 
Schweinichenowi  podwyższył  książę  w  tym  roku  pensy% 
i  dochody.  Odtąd  pobierał  150  tal.  peusyi.  stół  wolny 
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dla  siebie  i  pachołka,  na  ubiór  dworski  dla  siebie 
30  tal.  dla  pachołka  20  tal.,  30  szefli  żyta,  2  szefie 
pszenicy,  3  szefie  jęczmienia ,  1  szefel  grochu,  wieprza 
na  okrasę  i  jednego  na  mięso,  pół  kopy  szczupaków, 
2  cebry  ryb  zwyczajnych,  kopę  karpi  mniejszych  i 
mędel  półmiskowych ;  5  stosów  drzewa ,  2  zagony  ka- 
pusty, 2  zagony  rzepy,  3  firliki  goldberskiego  piwa, 
paszę  dla  trzech  krów  t.  j.  2  fury  siana.  1  wóz  po- 
trawu, roli  na  wysiew  dwóch  ćwierci  lnianego  siemienia, 
co  wyniosło  70  zagonów,  wreście  kawałek  pastwiska 
5  tal.  wartości. 

W  dalszym  ciągu  zapisów  Schweinichena  pod  tym 
rokiem  nie  wiele  aż  do  końca  znajdujemy  zajmujących 
rzeczy,  przeto  wspomnimy  tylko  niektóre,  cokolwiek 
więcej  się  odznaczające.  W  Lipcu  zebrała  się  w  Lignicy 
komisya  cesarska  pod  przewodnictwem  biskupa,  mająca 
uporządkować  sprawę  długów  księstwa  lignickiego.  Fry- 
deryk podejmował  tę  komisya  swoim  kosztem,  a  że 
posiedzenia  trwały  przez  cztery  dni,  wydał  na  to  1000 
talerów  między  temi  400  tal.  na  różne  podarki  dla 
członków  komisyi,  posłów  książąt  niemieckich  i  radzców. 

Komendant  lignickiego  zamku  wydawał  córkę  za  mąż 
i  sute  wyprawił  wesele ,  na  którem  był  i  książę  z  do- 
borem swoich  dworzan,  zatem  i  Schweinichen.  nieza- 
pomniawszy  zapisać,  że  wielka  była  pijatyka.  W  Listo- 
padzie gościł  na  zamku  lignickim  książę  Joachim  przez 
kilkanaście  dni  z  liczną  świtą  i  53  końmi ,  co  Schwei- 
nichenowi  nie  mało  sprawiło  kłopotów  a  księciu  Fry- 
derykowi kosztów.  Nakoniec  wspomina .  iż  w  ostatni 
dzień  Grudnia  tegoż  roku  taki  był  mróz ,  że  gdy  jechał 


ze  żoną  do  Lignicy .  woźnica  zmarzł  i  spadł  pomiędzy 
konie  a  pachołka  ledwie  od  śmierci  z  przeziębienia  ocalił. 

Rok  1591. 

Pierwszy  dzień  Nowego  Roku  zeszedł,  jak  zwykle 
na  uczcie,  tańcach  i  hulance.  Dalej  znajdujemy  taką 
wzmiankę:  ..Dnia  15.  Stycznia  zwołał  książę  ducho- 
wieństwo z  całego  kraju ,  aby  wydało  sąd  na  Leonarda 
Kranzheima,  oskarżonego  o  sprzyjanie  kalwinizmowi ; 
radzono  nad  tern .  żeby  go  wskazać  na  wygnanie .  ale 
nie  przyszło  do  postanowienia  stanowczego. 

..Dnia  22.  tegoż  miesiąca  kazały  mnie  księżniczki 
Anna  i  Emilja  wezwać  do  swego  pokoju.  Myślałem, 
że  mnie  zaproszą  na  śniadanie ,  a  przynajmniej  uprzej- 
memi  nadarzą  słowami ,  aż  tu  zamiast  tego  usłyszałem 
gniewne,  pełne  niełaski  słówka,  bo  księżniczka  Anna 
Marja  zaczęła  zaraz  w  te  słowa:  panie  marszałku, 
posłałam  po  was,  żeby  wam  bielmo  zdjąć  z  oczu; 
kiedy  bowiem  posłałam  do  piekarza  (nadwornego), 
ażeby  mi  pożyczył  szefel  owsa,  i  obiecałam  oddać  za 
kilka  dni,  skoro  dostanę  mój  owies.  —  kazał  mi  od- 
powiedzieć, iżeście  wy  jemu  zakazali  wydawać  mi  owies. 
Tegośmy  się  po  was  niespodziewany ,  bośmy  się  szczerze 
ucieszyły,  gdy  was  marszałkiem  zrobiono:  nie  myśla- 
łyśmy, że  nam  będziecie  przeciwni  a  tymczasem  widzimy, 
że  tak  jest.  Mało  ztąd  odniesiecie  zysku,  jako  i  wszyscy 
inni.  co  nam  się  przeciwią:  owszem  będziecie  musieli 
wyszydzeni  ustąpić  precz ;  doniesiemy  to,  gdzie  należy ; 
przekonacie  się.  że  zostaniemy  pomszczone.  Dalej, 
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wy  także  jesteście  przyczyną,  że  nam  odjęto  całkiem 
pensją  w  pieniędzach,  nawet  pieniędzy  na  trzewiki 
nie  dostajemy;  niemożemy  tego  dłużej  znosić.  Dawniej 
były  pieniądze  zawsze,  ale  odkąd  wy  jesteście  tutaj, 
niemożna  ich  dostać,  mianowicie  zaś  niema  ich  dla  nas- 

„Po  trzecie  nagadaliście  dużo  słów  niepotrzebnych, 
gdyście  mieli  z  kassy  zapłacić  za  nasze  miedziane 
naczynia ;  mówiliście ,  że  nie  macie  pieniędzy,  a  kiedyśmy 
nie  chciały  czekać,  kazaliście  nam  wziąć  sobie  owe 
miedziaki  i  pieniądze  z  nich  wybić  albo  je  pozłocić... 
Chcemy  przeto  wiedzieć,  kiedy  nam  owe  miedziaki 
zapłacić  każecie ,  dłużej  bowiem  nie  będziemy  czekały ; 
nie  chcemy  waszego  ochmistrzostwa ,  nie  cierpiemy  sto- 
sunków z  wami,  bośmy  was  za  ochmistrza  nie  przyjęły." 

Wysłuchawszy  tej  kapituły,  odpowiadał  Schweini- 
chen  na  owe  zarzuty  dosyć  cierpko,  mówiąc  między 
innemi:  „wiem,  że  jestem  marszałkiem  i  sługą  księcia 
a  nie  księżniczek  i  nie  pragnę  też  być  ich  '  sługą... 
Me  pozwoliłem  wydawać  owsa,  dopóki  księżniczki 
nie  oddadzą  pożyczonych  już  22  szefli...  Ordynaryat 
w  pieniędzach  i  pieniądze  na  trzewiki  nie  ja  odjąłem 
księżniczkom  ale  sam  książę ,  za  to ,  że  mu  sprawiają 
różne  nieprzyjemności ...  Co  do  miedziaków ,  mogą 
z  niemi  zrobić  co  chcą ,  pieniędzy  w  kasie  nie  ma  na 
zapłacenie  ich...  Pogróżek  miłościwych  księżniczek 
bynajmniej  się  nie  lękam ,  uważam  je  za  żarty ,  proszę 
więc,  żeby  na  mnie  były  łaskawsze,  a  jeźli  nie,  to  i 
tak  będę  pełnił  to,  co  mi  pan  rozkaże,  nie  pytając 
o  nicz}je  zdanie...  Dobra  księżniczka  okrutnie  się  roz- 
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sierdziła  i  znowu  chciała  zacząć  ale  ja  oświadczyłem, 
że  się  z  nią  w  rozprawy  nie  wdaję  i  poszedłem." 

Uskarzył  się  na  kziężniczki  przed  księciem  Fry- 
derykiem .  a  ten  przyznał  mu  słuszność  i  nie  pozwolił 
ustępować  w  niczem .  to  się  uspokoją.  Jakoż  gniewały 
się  niejaki  czas  na  Scliweinickena  a  w  końcu  widząc, 
że  ten  bynajmniej  sobie  z  tego  nic  nie  robi,  okazały 
się  znowu  bardzo  łaskawemi  dla  niego,  za  co  on  był 
wdzięcznym  i  potem  często  w  jego  domu  gościły. 

W  Lutym  jeździł  Fryderyk  z  liczną  świtą  w  od- 
wiedziny do  Saganu,  Żar  i  indziej  a  autor  zapisał, 
że  w  tych  wycieczkach  wszędzie  były  walne  pijatyki 
i  on  dla  zimna  i  mnóstwa  zatrudnień  około  całego 
dworu  nie  mało  wycierpiał.  Tu  wspomina  następującą 
okoliczność. 

..Książę  grał  ze  mną  o  wyprawienie  czosnltu  i  ja 
wygrałem.  Gdym  się  u  księcia  upomniał,  żeby  mi  go 
wyprawił,  naznaczył  łaskawie  dzień  10.  Marca.  Sta- 
wiłem się  tedy  z  dwunastu  dobrymi  towarzyszami 
n  Jego  Es.  Mości.  I  książę  i  wszyscy  społem  dosko- 
naleśmv  sie  bawili,  były  tańce,  muzyka  i  te°ie  chmiele." 
Widać  z  tego  opisu  jako  i  wyżej  podanej  wzmianki 
o  zaproszeniu  na  czosnek,  iż  to  była  poufna,  w  ściślej- 
szem  kółku  dawana  uczta. 

Wkrótce  potem  spadła  na  Schweinichena  całkiem 
niespodzianie  książęca  niełaska ,  został  mu  odjęty  urząd 
marszałka .  do  czego  się  zapewne  przyłożyli  jego  nie- 
przyjaciele dworscy  i  postronni,  ale  mimo  to  chciał 
go  Fryderyk  jeszcze  niejaki  czas  zatrzymać  przy  sobie. 


-zwłaszcza  że  przedsięwziął  podróż  do  kurfirszta  brande- 
burskiego,  w  której  mu  Schweinichen  bardzo  był  przy- 
datny. Dał  się  do  tego  nakłonić,  lubo  z  niechęcią  i 
towarzyszył  księciu  do  Berlina,  gdzie  ich  kurlirszt 
uprzejmie  przyjął  i  obiecał  poprzeć  u  cesarza  przy- 
śpieszenie końca  lignickich  spraw  długu  dotyczących, 
co  było  celem  tej  wyprawy  Fryderyka. 

W  podróży  ucztowali  zwykle  dobrze  na  popasach 
i  pili  co  niemiara,  tak,  iż  Schweinichen  cały  szereg 
chmielów  zapisał  wr  tej  drodze  i  do  Berlina  i  ku  do- 
mowi. Na  jednym  popasie,  w  powrocie,  popili  się 
wszyscy  przy  śniadaniu  nie  wyjmując  księcia  i  Schwei- 
nichena.  Gdy  wyruszyli  a  głowy  jeszcze  chmielem  się 
kurzyły,  spostrzegł  Schweinichen,  iż  trębacz  księcia 
opiły  tak ,  iż  nie  mógł  na  koniu  usiedzieć ,  zajął  miejsce 
jego  pachołka  na  koźle  karety  a  chłopak  musiał  pieszo 
za  powozem  kłusować.  Zapytał  tedy  w  ferworze  księ- 
cia ,  czy  mu  milszy  trębacz ,  niż  jego  marszałka  pacho- 
łek? Książę  odpowiedział,  że  mu  trębacz  milszy. 
Schweinichen  tern  rozsierdzony  odpowiedział ,  że  kiedy 
tak,  to  sobie  wraca  sam  do  Lignicy,  bo  niezwykł 
obelg  znosić,  o  czem  książę  powinien  wiedzieć.  Od 
słowa  do  słowa ,  tak  się  książę  na  Schweinichena  roz- 
złościł ,  że  chciał  do  niego  z  rapirem  wyskoczyć  z  po- 
wozu. Ten  dobył  też  swego,  chcąc  się  bronić,  gdy 
Avtem  przytrzymali  księcia  dworzanie  w  powozie  z  nim 
sierdzący,  a  Schwreinichena  poczęli  łagodzić  inni  i  na- 
stąpiła zgoda,  którą  zaraz  wr  miejscu,  wśród  pola, 
zapili.  Za  przybyciem  do  domiif  znowu  książę  dał 
ucztę  dla  całego  dworu  i  zatwierdził  zgodę  z  Schwei- 


nichenem  pijąc  do  niego  na  zapomnienie  tego,  co 
w  drodze  zaszło. 

Wkrótce  potem  złożył  Schweinichen  swój  urząd 
marszałka  w  ręce  księcia ,  który  go  jednakże  skłonił 
do  pozostania  w  radzie  swojej  przybocznej ,  wyzna- 
czywszy mu  100  tal.  rocznej  pensyi,  24  szefie  żytay 
kopę  karpi ,  cebrzyk  ryb  zwyczajnych ,  pół  kopy  szczu- 
paków, pastwisko  dla  trzech  krów,  4  stósy  drzewa 
i  stół  dla  niego  i  pachołka  na  książęcym  zamku.  Miał 
jednakże  Schweinichen  tyle  zajęć  za  tę  lichą  płacę,, 
iż  często  wyrzekał  na  swój  radziecki  urząd ,  bo  książę; 
do  rozmaitych  go  używał  poselstw. 

Powtarzamy  tu  za  autorem ,  dla  utrzymania  związku 
w  jego  kronice ,  że  w  Lipcu  t.  r.  dwa  razy  się  zbierał 
sejm  w  Lignicy  w  celu  załatwienia  sprawy  długów 
kraju  lignickiego,  lecz  obadwa  nie  doprowadziły  da 
pożądanego  celu,  nie  uradzono  prawie  nic.  W  Sierpniu 
odbywano  ćwiczenia  rycerskie  i  przegląd  wojskowy 
pod  Lignicą. 

W  połowie  tegoż  miesiąca  przybyli  oboje  księstwo 
holsztyńscy  w  odwiedziny  do  Lignicy  wraz  z  dziećmi 
i  sześciu  panami  w  48  koni.  Radzca  musiał  znowu 
wziąć  na  siebie  obowiązki  marszałka,  bo  nowy  nie 
mógł  sobie  poradzie.  Fryderyk  przyjmował  teścia  swega 
wspaniale,  z  całym,  na  jaki  się  mógł  zdobyć,  prze- 
pychem, co  tak  zadziwiło  gościa,  iż  powiedział,  że  i 
król  mógłby  być  zadowolony  z  takiego  przyjęcia. 

Ponieważ  książę  holsztyński  miał  zarazem  dopo- 
módz  do  załatwienia  sprawy  lignickiej,  przeto  rozesłano 
po  książętach  niemieckich  i  szląskich  zaproszenie  na 
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sejm  do  Lignicy*  jako  też  do  szlachty  lignickiej.  Tym- 
czasem zebrani,  wszyscy  się  jakoś  obawiali  rozgmat- 
wania  tej  sprawy  a  najbardziej  szlachta,  która  tak 
czy  owak  musiałaby  była  wziąć  spłatę  długów  na 
siebie;  dla  tego  rozchwiał  się  i  ten  sejm,  nie  zro- 
biwszy nic ,  tylko  ogromne  sprawiwszy  koszta ,  bo  sam 
książę  Fryderyk  wydał  na  ów  zjazd  4000  talerów. 

Oprócz  sutych  uczt  na  zamku  i  zabaw ,  wyprawiono 
dla  księstwa  holsztyńskich  wielką  uroczystość  ludową, 
strzelanie  do  ptaka  czyli  kurka  ,  na  którą  z  całego 
Szląska  strzelcy  przybyli.  Dokoła  wysokiego  drąga, 
na  którym  kurek  był  umieszczony,  wystawiono  namioty, 
w  których  obywatele  dawali  księstwu  ucztę,  muzyka 
przygrywała  i  pijatyka  była  wielka,  bawiono  się  do 
późnej  nocy.  Na  drugi  i  trzeci  dzień  powtórzyła  się 
ta  zabawa  z  ucztami.  Potem  wyruszył  cały  dwór 
lignicki  wraz  z  gośćmi  w  odwiedziny  książąt  na  Oła- 
wie i  Brzegu.  Cała  ta  podróż  zeszła  na  ucztach  i 
zabawach.  Za  powrotem  do  Lignicy  kazał  książę  lignicki 
na  cześć  swoich  gości  puszczać  fajerwerki,  które  prze- 
szło 600  tal.  kosztowały,  a  potem  nastąpiła  uczta 
z  tańcami  i  wielka  pijatyka,  Wreście  wyjechał  książę 
holsztyński  ku  domowi.  Schweinichen  odprowadzał  go 
z  panami  szląskimi  i  dworzanami  kawał  drogi  wraz 
z  księciem. 

W  Październiku  zebrała  się  komisya  cesarska  i 
zlikwidowała  długi  lignickie.  Okazało  się,  że  trzeba 
zapłacić  przeszło  pół  miliona  talerów,  dla  tego  zanie- 
chano tej  sprawy.  Dopiero  w  Grudniu  przystąpiono  do 
rewizyi  owego  obliczenia,  lecz  na  tern  się  też  skończyło. 

Eraszeicskieoo.  Biblioteka  IT.  12 
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Rok  1592. 

W  Styczniu  odwiedził  książę  Fryderyk  dwór  ole- 
śnicki i  oławski  i  był  we  Wrocławiu;  wszędzie  mu 
towarzyszył  Sckweiniclien  i  zapisał:  we  wszystkich 
tych  miejscach  walnieśmy  pili.  Dnia  18.  Lutego  wyru- 
szył książę  do  Pragi  z  sześciu  dworzanami  w  cztery 
powozy  a  Schweinichen  musiał  znowu  przyjąć  w  po- 
dróży urząd  marszałka  i  o  wszystkiem  radzić.  Powo- 
dem tej  podróży  było  uzyskanie  następujących  rzeczy 
u  cesarza:  połączenie  księstw  Lignicy  i  Brzegu  pod 
jeden  zarząd;  nabycie  dóbr  Partowice  (Parchwitz), 
które  Fryderyk  chciał  od  cesarza  kupić :  zatwierdzenie 
likwidacyi  długu  lignickiego.  wreszcie  uproszenie  cesarza 
o  zniżenie  podatków,  które  wynosiły  5600  tal.  Nie 
uzyskał  jednakże  nic  z  tego  wszystkiego ,  prócz  obietnic, 
a  stracił  na  podróż  i  pobyt  kilkadniowy  w  Pradze 
1100  tal.  i  przeszło  500  tal.  na  podarunki  dla  cesar- 
skich dworzan. 

W  Kwietniu  przybył  do  Lignicy  w  odwiedziny  młody 
książę  holsztyński,  Alexander,  z  hrabią  Mansfeldem, 
lecz  nie  długo  zabawili.  Wkrótce  potem  powiła  księżna 
lignicka  nieżywego  synka  i  sama  ledwie  nie  umarła. 
W  Lipcu  umarł  książę  Jan  w  Brzegu  ,  który  jak  autor 
wspomina,  bardzo  lubił  pić  i  nieraz  z  nim  się  upił, 
życzy  mu  za  to  wesołego  zmartwychwstania  w  dniu 
sądnym.  W  tymże  miesiącu  zebrała  się  jeszcze  raz 
rada  książąt  przez  cesarza  wyznaczona  i  uregulowała 
ostatecznie  zaległą  od  tylu  lat  sprawę  lignickiego 
długu.    Ogłoszono  ją  publicznie  i  spłaty  rozpisano. 
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Bliższych  szczegółów  nie  podaje  autor.  Były  w  tym 
celu  jeszcze  kilkakrotne  zjazdy  w  Lignicy,  lecz  zawsze 
się  kończyło  na  niczem ,  bo  chodziło  już  tylko  o  roz- 
kład kontrybucyi  na  mieszkańców  całego  księstwa  a 
temu  się  szlachta  do  ostatniego  opierała. 

Rok  1593. 

Zapisy  autora  coraz  mniej  zawierają  rzeczy  zdolnych 
dzisiaj  zająć  większe  koło  czytelników,  mianowicie  na- 
szych ,  przeto  pomijamy  mnóstwo  drobnych  szczegółów. 
Pomiędzy  temi  są  jednakże  niektóre  godne  przynaj- 
mniej krótkiej  wzmianki  i  tak  pisze  autor ,  że  w  Stycz- 
niu wyżej  podanego  roku  zaprosił  księcia  Fryderyka 
niejaki  Rothenberg  na  ślub  swej  córki  do  Kożuchowa 
(Freistadt).  Książę  pojechał  w  30  koni  i  5  powozów. 
Jaki  na  tern  weselu  był  przepych,  to  trudno  wypo- 
wiedzieć, bo  sam  djabeł  pychy  nad  niem  ulatywał; 
nawet  woźnice  pana  młodego  mieli  po  dwie  suknie 
aksamitne  na  sobie  a  panna  młoda  kazała  za  sobą 
ogon  od  sukni  nosić  małemu  pacholęciu,  gdziekolwiek 
się  ruszyła.  Jeszcze  tam  tego  nie  widziano,  przeto 
tłumy  ludu  zbiegał}7  się  patrzeć...  Na  to  wesele  były 
wszystkie  stany  i  wszystkie  miasta  szląskie  zaproszone, 
więc  panna  młoda  liczne  zebrała  podarunki.  Że  ugosz- 
czenie było  niegodziwe,  przeto  książę,  już  trzeciego 
dnia  wyjechał...  Xasza  czeladź  i  nasze  konie  nic  ram 
nie  dostały  pożywienia,  taka  była  ciżba:  musiałem 
wszystkich  za  księcia  pieniądze  karmić  i  poić  i  wy- 
dałem 167  tal." 

12* 
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Książe  Fryderyk  także  lubił  włóczyć  się  po  wizy- 
tach: z  owego  wesela  pojechał  na  pogrzeb  żony  Stan- 
gena.  o  którym  było  już  wyżej  a  potem  do  Nissy  do 
biskupa,  ztamtąd  zaś  do  Brzegu,  Oławy.  Oleśnicy  i 
Wrocławia,  wszędzie  ucztując  i  tęgo  pijąc.  Na  zamku 
lignickim  ciągle  prawie  były  uczty .  tańce .  maskarady 
i  różne  zabawy,  w  czem  Fryderyk  wielkie  miał  upo- 
dobanie a  zwłaszcza  w  upijaniu  się  reńskiem  winem. 
Czas  schodził  prędko,  lubo  i  to  mogło  znużyć  używa- 
jących, jak  już  sam  opis  nuży  czytelnika. 

..Dnia  27.  Marca  zażądał  książę  odemnie.  ażebym 
pojechał  do  Pragi  i  tam  u  cesarza  i  jego  urzędników 
wyrobił  to  i  owo.  Wymawiałem  się.  że  nie  jestem 
zdolny  do  takiego  poselstwa,  ale  książę  nie  chciał 
mnie  zwolnić .  dopóki  nie  skłonił  słodkiemi  słówkami 
i  obietnicami  do  wyjechania  na  cztery  tygodnie  do 
Pragi  i  przyrzeczenia ,  że  będę  popierał  książęce  sprawy. 
Dał  mi  tedy  książę  instrukcyą,  w  której  te  sprawy 
były  wyliczone  jak  następuje: 

1)  Uprosić  zatwierdzenie  układów  co  do  spłaty 
lignickiego  długu  spisanych  przez  cesarskich  komisarzy. 
2)  Prosić,  aby  cesarz  zechciał  odstąpić  dobra  Parto- 
wice.  za  co  książę  ofiaruje  30,000  tal.  3)  Uzyskać 
uwolnienie  od  zapłacenia  zaległych  cesarskich  podatków, 
która  to  zaległość  wynosiła  32.000  tal.  4j  Uprosić 
zatwierdzenie  przez  cesarza  starych  przywilejów  ksią- 
żąt lignickich.  5 1  Wnieść  o  odnowienie  i  zatwierdzenie 
wszystkich  lennictw,  jakie  dzierżą  połączone  domy 
książęce  na  Łignicy  i  Brzegu.  6)  Uprosić  cesarza, 
aby  raczył  dopomódz  do  wydobycia  tak  zwanego  cie- 
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-zynskiego  wiana,  wynoszącego  12.000  tal.  7)  Wyro- 
bić w  apelacyjnym  sądzie  cesarskim  zmianę  dwóch 
wyroków,  wydanych  w  sprawie  prywatnej  na  dwie  wdo- 
wy w  Buchwaldau.  8)  Ponieważ  trzymający  w  zasta- 
wie Grodziszcze  już  swoją  należytość  wysiedzieli,  pro- 
sie cesarza  najuniżeniej ,  aby  przez  swoich  komisarzy 
takowe  odebrać  i  księciu  oddać  raczył.  9)  Również 
uniżenie  prosić  o  odebranie  Henrykowi  Axleben  dwóch 
wsi.  które  sobie  nieprawnie  przywłaszczył,  a  oddanie 
ich  księciu.  10)  Miałem  złożyć  cesarzowi  pismo  po- 
pierające sprawy  księcia  Fryderyka  wyżej  wymienione, 
podpisane  przez  kurfirsztów :  saskiego  i  brandebur- 
skiego  i  kilku  książąt  Rzeszy,  w  ogóle  przez  trzynastu. 

Przybyłem  z  tą  instrukcją  31.  Marca  do  Pragi 
i  stanąłem  w  części  miasta  zwanej  Mała  Stroma,  w  do- 
mu zajezdnym  pod  trzema  dzwonami.  Nazajutrz  od- 
dałem na  dworze  pisma  uwierzytelniające  mnie  jako 
posła  księcia  jegomości  oraz  krótką  wzmiankę  po  co 
przybyłem. . .  D.  3.  Kwietnia  uzyskałem  posłuchanie  u 
cesarza :  wyłożyłem  najprzód  ustnie  wszystko  pokrótce ; 
J.  Ces.  Mość  słuchał  łaskawie  przez  kwadrans,  potem 
oddałem  pisma,  które  sam  cesarz  odebrał  i  odpowie- 
dział mi,  że  na  każdy  punkt  odbiorę  odpowiedź,  mam 
się  zatem  upominać  takowych  w  kancelaryi  czeskiej 
i  w  kamerze  cesarskiej,  co  też  pilnie  czyniłem.  Już 
6.  Kwietnia  oddał  cesarz  moje  podania  do  kancelaryi 
a  wniosek  o  Partowice  swojej  kamerze. 

„W  cztery  dni  później  oznajmił  mi  kanclerz  cze- 
ski, że  sprawy  księcia  są  tak-ważne  i  liczne,  iż  J.  C. 
Mość  musi  się  nad  niemi  zastanowić  i  rady  zasięgnąć, 
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przeto  nie  może  tak  rychło  dać  stanowczej  odpowie- 
dzi. . .  Prócz  tego  odebrałem  pismo  od  księcia,  w  któ- 
rem  mu  zalecono,  ażeby  zechciał  w  cztery  tygodnie 
po  Wielkiejnocy  powtórnie  wnieść  o  rozstrzygnięcie 
swoich  wniosków.  Kamera  cesarska  zaś  odpowiedziała 
mi,  że  jeźli  mam  plenipotencyą  do  zawarcia  z  nią 
układów  o  Partowice,  to  mogę  zaraz  przystąpić  do 
rzeczy,  jeźli  nie,  to  się  i  ta  rzecz  odkłada  do  po  Wiel- 
kanocy. Z  tern  powróciłem  do  domu,  wydawszy  w  Pra- 
dze 56  tal.  31  śgr.  i  od  księcia  rozdawszy  w  poda- 
runku kilka  kubków,  wartości  200  tał." 

Podaliśmy  wyżej  wzmiankę  o  zjeździe  w  Lignicy 
pastorów  z  powodu  Kraenzheima  posądzonego  o  od- 
szczepieństwo.  Zakończenie  tej  sprawy  tak  autor  opisuje: 
Podczas  mego  pobytu  w  Pradze  nakazał  książę 
Leonardowi  Kraenzheim,  superintendentowi  w  Lignicy, 
podejrzanemu  o  sprzyjanie  kalwinizmowi,  wynieść  się 
w  przeciągu  czternastu  dni  dokądinąd.  W  ostatni  dzień 
tego  terminu,  24.  Kwietnia,  zebrało  się  w  kościele  św. 
Piotra  300  kobiet  ze  stanu  szlacheckiego  i  mieszcza- 
nek, a  ztamtąd  udały  się  w  pewnym  szyku  na  zamek, 
lecz  wtedy  siedział  książę  właśnie  przy  objedzie,  więc 
brama  była  zamknięta.  Gdy  księciu  doniesiono,  że  przy 
moście  zamkowym  oczekuje  wielka  gromada  kobiet 
i  pragnie  z  księciem  mówić,  zląkł  się  książę,  myśląc 
że  w  mieście  bunt  się  gotuje,  jakoż  na  to  się  zano- 
siło; wysłał  mnie  przeto  od  stołu,  abym  się  dowie- 
dział, czego  te  kobiety  chcą.  Dały  mi  przez  ogrodze- 
nie odpowiedź,  iż  chcą  i  muszą  mówić  z  księciem. 
Pytałem,  co  mają  do  mówienia,  że  przyszły  w  tak 
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wielkiej  liczbie?  Tak  się  do  księcia  dostać  nie  mogą, 
a  obecnie  wcale,  bo  jest  przy  obiedzie;  radziłem  im 
zatem  po  przyjacielsku,  żeby  poszły  do  domu,  a  jeźli 
mają  co  do  księcia,  to  niechaj  przyślą  z  pośród  siebie 
cztery  lub  pięć  po  obiedzie,  a  ja  wyrobię  im  posłu- 
chanie. Lecz  nie  dały  się  tern  odprawić,  twierdząc,  że 
chcą  i  muszą  z  samym  księciem  mówić  i  będą  tu  cze- 
kały, dopóki  swego  nie  dokażą.  Odpowiedziałem,  że 
wcale  o  tern  księcia  nie  zawiadomię.  Nareście  widząc, 
że  nie  wejdą  na  zamek  i  na  mnie  też  nie  wymogą  ni- 
czego, powiedziały,  iż  chcą  księcia  prosić  najuniżeniej, 
ażeby  Leonarda  Kraenzheima  pozostawił  na  tutejszej 
posadzie.  Obiecałem  oznajmić  to  księciu,  lecz  one  nie 
chciały  odejść  bez  odpowiedzi.  Książę  kazał  im  prze- 
zemnie  oznajmić,  że  tego  ich  wniosku  wcale  słuchać 
nie  myśli  i  nakazuje  im  pod  zagrożeniem  kary  ciele- 
snej, aby  każda  poszła  do  domu,  do  swej  kądzieli  a 
o  takie  sprawy  się  nie  troszczyła;  J.  Ks.  Mość  wy- 
najdzie te  pomiędzy  niemi,  które  rej  wodzą  w  podbu- 
rzaniu i  tak  je  ukarze,  iż  wszystkie  będą  miały  przy- 
kładu zadość,  żąda  zatem  zaraz  wymienienia  tych 
przewodniczek. . .  Musiały  tedy  odejść  z  kwitkiem,  a 
książę  dziękował  Bogu,  że  go  od  tych  bab  uwolnił. 

„Rozrzucono  potem  paszkwile  na  radzców,  drugiego 
pastora  przy  kościele  Panny  Maryi  i  na  samego  księ- 
cia, lecz  nie  pomogło  i  to,  pan  Leonard  musiał  się 
wynieść."  Dochodzono  jak  najusilniej,  kto  owe  pasz- 
kwile pisał,  ale  nie  dowiedziano  się  o  autorze,  aż  i  za- 
pomniano o  nich.  Krążyły  prócz  tego  groźby  z  po- 
wodu owego  wypędzenia  Kraenzheima,  że  Lignica  zo- 
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stanie  spalona  i  skłoniły  księcia  do  zwołania  sejmiku 
celem  naradzenia  się  nad  zapobieżeniem  spełnieniu  tej 
groźby,  lecz  szlachta,  w  znacznej  liczbie  zagniewana 
na  księcia  za  wypędzenie  Kraenzheima,  nie  chciała  da- 
wać żadnych  rad. 

„Dnia  10.  Maja,  pisze  autor,  byłem  z  panem  Stan- 
genem  w  Goldbergu.  wprowadzać  nowego  rektora.  — 
Były  tam  oracye  łacińskie,  jak  to  zwyczajnie  przy 
tern  bywają,  ale  nie  rozumieliśmy  ani  słowa,  a  mie- 
liśmy na  nie  odpowiadać  i  osądzić  czy  były  wyborne, 
czy  też  nędzne.  Chwaliliśmy  więc  wymowę  pana  re- 
ktora przed  zebranem  obywatelstwem,  ale  ci,  co  rozu- 
mieli, mówili  później,  że  to  były  same  banialuki. " 

Wkrótce  potem  wziął  Schweinichen  znowu  wioskę 
w  dzierżawę,  aby  sobie  zabezpieczyć  cośkolwiek,  bo 
służbę  dworską  zamyślał  porzucić.  Dowiedział  się  o  tern 
książę  i  podwoił  uprzejmość  dla  swego  radzcy,  żeby 
go  przy  sobie  zatrzymać.  Pełnił  więc  służbę  swoją  da- 
lej. Jeździł  z  Fryderykiem  do  Hanau,  Libawy,  Woło- 
wa i  do  Goldberga  na  zjazd  rady  cesarskiej  w  celu 
zapobieżenia  szerzeniu  się  kalwinizmu,  który  się  w  tych 
okolicach  coraz  częściej  pojawiał.  Potem  wysłał  go 
książę  do  Oleśnicy,  do  księcia  Karola  ,  o  pożyczenie 
3000  tal.  co  też  uzyskał. 

„Dnia  24  Czerwca  przybył  tu  (do  Lignicy)  stary 
Nolla  z  Estonii,  książę  zaprosił  go  przezemnie  na  wie- 
czerzę, przybył  wraz  z  nim,  nie  dawszy  się  wcale  po- 
znać, książę  Kurlandzki.  Tego  wieczora  był  książę 
mój  bardzo  wesoły  i  ochoczy  i  pił  ogromnie.  Książę 
Kurlandzki  zataiwszy  się,  dotrzymywał  doskonale  to- 
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warzystwa,  piłem  z  nim  na  braterstwo.  Ale  rano  gdy 
już  wyjechał,  przysłał  księciu  podziękowanie  za  tak 
hojną  gościnność  i  wyjawił,  kim  był.  Dnia  27.  był 
książę  wraz  z  małżonką  w  klasztorze,  bawił  się  do- 
brze i  podpił  doskonale.  Dnia  29.  czerwca  przybyli 
zakładnicy  czyli  poręczyciele  Henryka  Wachtel,  mu- 
siałem się  z  nimi  układać,  żeby  jeszcze  na  rok  zostali 
zakładnikami,  co  też  uzyskałem  od  nich  a  książę  bar- 
dzo z  tego  był  rad ,  zaprosił  ich  do  siebie  i  były  tę- 
gie chmiele." 

Następca  Schweinichena  w  urzędzie  marszałka,  nie- 
jaki Kessel,  nie  osobliwie  umiał  pełnić  swoje  obowiązki, 
przeto  książę  przywrócił  znowu  swego  miłego  Hansa 
na  tę  posadę,  pomimo  jego  szczere  wymówki  i  opór. 
W  drugim  dniu  Lipca  umarła  księżna,  małżonka  Fry- 
deryka, z  powodu  niedoszłego  połogu.  Przed  śmiercią 
pożegnała  wszystkich  dworzan,  przytomność  umysłu 
zachowała  do  ostatniego  tchnienia.  Prosiła  przed  zgo- 
nem, żeby  jej  nie  balsamowano,  ale  że  było  gorąco  a 
do  pogrzebu  daleko,  musiano  to  uczynić.  Wnętrzności 
wraz  z  niedojrzałym  płodem  złożono  w  skrzyneczkę 
i  pochowano  bez  wszelkich  ceremonii  w  kościele  św. 
Jana  przy  ołtarzu.  Dnia  8.  Lipca  przeniesiono  zwłoki 
zmarłej  do  kościoła  zamkowego  i  ustawiono  na  kata- 
falku, a  tymczasem  zajmował  się  książę  innemi  spra- 
wami, bo  nim  nastąpił  pogrzeb,  były  dwa  zjazdy :  we 
Wrocławiu  książąt  Rzeszy,  a  w  Lignicy  szlachty  szłą- 
skiej,  celem  ułożenia  ceremoniału  pogrzebowego;  prócz 
tego  załatwiono  mnóstwo  innych  pomniejszych  spray, 
za  któremi  jeździł  zwykle  Schweinichen.  Przybyło  mu 
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kłopotów  i  zachodów,  gdy  się  zaczęli  zjeżdżać  na  po- 
grzeb goście  ze  wszystkich  stron,  między  innymi  trzej 
posłowie  z  Holsztynu  i  młoda  księżniczka  z  ochmi- 
strzynią swoją. 

„W  dniu  31.  Sierpnia  odbył  się  uroczysty  obchód 
pogrzebowy,  na  którym  znajdowali  się  wszyscy  ksią- 
żęta i  panowie  szlązcy,  jako  też  znamienitsza  szlachta; 
dalej  posłowie  od  wielu  książąt  Rzeszy. . .  Pogrzeb  od- 
był się  z  wielką  wspaniałością,  —  Po  pogrzebie  była 
stypa.  Książęta  i  panowie  zajęli  jeden  wielki  stół,  ko- 
biety 8  stołów,  pospolita  szlachta  12,  a  czeladź  i  służba 
przeszło  60  stołów,  nie  licząc  w  to  służby  drobnej 
szlachty.  Pogrzeb  ten  kosztował  1400  tal.,  które  sam 
książę  zapłacił." 

We  Wrześniu  odwiedził  Fryderyk  księżnę,  wdowę 
po  bracie,  w  Wołowie ;  potem  odprowadzał  wraz  z  nią 
księżniczkę  holsztyńską  do  Żegania  (Sagan).  Tam  roz- 
dał książę  przy  pożegnaniu  upominki :  księżniczce  hol- 
sztyńskiej dwa  klejnoty  wartości  200  tal. ;  dwom  pan- 
nom, które  były  przy  zmarłej  księżnie  ,  po  50  tal. 
w  pieniędzach  i  pierścionki  po  10  tal. ;  garderobianym 
dwom  z  Lignicy,  na  pamiątkę  zmarłej,  pierścionki  po 
38  tal.;  posłom  holsztyńskim  swoje  portrety  po  12 
złotych  węgierskich.  Wszystko  to  wręczał  Schweini- 
chen,  co  się  u  panien  nie  odbyło  bez  płaczu,  zwłaszcza 
przy  pożegnaniu.  Powróciwszy  z  Żegania,  wyjechał 
książę  po  paru  dniach  na  łowy  wraz  z  Schweiniche- 
nem,  który  zapisał  znowu,  że  tęgo  sobie  tam  podpijali. 

„Gdy  przyszła  wiadomość ,  że  Turcy  w  wielkiej 
sile  wpadli  do  Węgier,  powołał  cesarz  sejm  Rzeszy 
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i  szlachty  szlązkiej  do  Wrocławia  na  dzień  4.  Paź- 
dziernika, pośpieszył  przeto  i  książę  Fryderyk.  Na 
tym  sejmie  uchwalono,  ażeby  książęta  i  stany  kazały 
werbować  jazdę  i  piechotę,  między  innymi  zaciągnął 
się  radzca  książęcy,  Jan  Zedlitz,  jako  rotmistrz  500 
jazdy.  .  . 

.,Dnia  26.  Października  przybyła  księżna  wdowa 
do  Lignicy,  w  przejeździe  do  Niemiec.  W  tym  to  cza- 
sie umówiły  się  obie  strony  o  zawarcie  związku  mał- 
żeńskiego ze  sobą,  chowając  wszystko  w  tajemnicy, 
tylko  mnie  o  tern  książę  powiedział.  Zamienili  nawet 
pierścionki,  a  po  trzydniowym  tutaj  pobycie  odprowa- 
dził ją  książę  do  Hanau  i  powrócił  rozmiłowany  bar- 
dzo i  orzeźwiony. . .  Ponieważ  się  nudził  w  Lignicy, 
jako  wdowiec,  postanowił  pojechać  do  Niemiec  i  tam 
przepędzić  do  końca  rok  ten  żałobny  na  rozrywkach/4 

Wyjechał  tedy  w  Listopadzie,  wziąwszy  trzy  po- 
wozy poszóstne,  brykę  z  kuchnią,  drugą  pod  rzeczy, 
czterech  pachołków  zbrojnych  konno  i  ośmiu  dworzan 
prócz  Schweinichena.  Ciągnęli  przez  Bolesław  (Bunz- 
łau),  Zgorzelice  (Gorlitz),  Budyszyn  do  Dóringen,  gdzie 
uprzejmie  przyjęci  zabawili  przez  11  dni,  spędzając 
czas  na  ucztach,  pijatyce,  tańcach  i  łowach,  bo  zresztą 
nie  miał  tam  Henryk  żadnej  sprawy.  Gospodarz  kur- 
&szt,  bardzo  był  gościom  rad,  zwłaszcza  że  miał  za- 
miar ożenić  Fryderyka  z  siostrą  swej  żony,  jeszcze 
panną.  Często  więc  tańce  bywały,  ale  książę  nie  my- 
ślał wcale  brać  się  do  tej  panny,  bo  była  bardzo 
brzydka  i  garbata. 

Ztanitąd  jechali  ku  Dreznu,  kurfirszt  ich  odpro- 
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wadzał  swoim  kosztem  kawał  drogi,  do  zamku  Sitzen- 
rode,  gdzie  jeszcze  wyprawiał  przez  dwa  dni  polowa- 
nie i  wraz  z  gościem  podpijał  nieźle.  Przy  pożegna- 
niu dali  sobie  obadwa  książęta  wzajem  upominki 
przyjaźni.  Przybywszy  do  Drezna  oglądał  książę  Fry- 
deryk przez  3  dni  warownie,  cekhauzy,  stajnią,  dzieła 
sztuki  i  wszystko,  co  było  godne  widzenia.  Kurfirszto- 
wa  nie  ukazała  się  wprawdzie,  ale  młodzi  panowie 
zapraszali  księcia  do  swoich  apartamentów,  podejmo- 
wali wspaniale  i  co  wieczór  kładł  się  książę  w  łóżko 
z  tęgim  chmielem. 

Z  Drezna  zawiodła  ich  droga  przez  Freiberg,  Chem- 
nitz,  Plauen,  do  Chebu  (Eger),  dokąd  ich  odprowa- 
dzało kilkunastu  dworzan  i  żołnierzy  kurfirszta  sa- 
skiego. ,,Tej  eskorty  nie  chciano  w  żaden  sposób  ina- 
czej wpuścić  do  miasta,  tylko  żeby  jechała  za  karetą 
księcia.  Był  o  to  spór  przez  dwie  godziny,  nareście 
ustąpili  Sasi,  z  protestem  jednakże,  byle  tylko  książę 
mógł  dostać  się  do  jakiej  gospody,  bo  już  była  późna 
noc.  Nazajutrz  rano  uwięzili  Chebianie  asystencyą  sa- 
ską, nie  chcąc  ich  puścić,  dopóki  o  tern  nie  doniosą 
cesarzowi.  Mój  pan  musiał  z  tego  powodu  cały  dzień 
zabawić  i  usilnych  dołożyć  starań,  żeby  tę  sprawę  za- 
łagodzić. Puszczono  ich  nareście,  lecz  mnie  mocno  się 
to  dało  we  znaki,  bo  musiałem  ciągle  gadać  i  mozo- 
lić się,  a  książę  stracił  80  tal." 

Z  Chebu  odprowadzał  księcia  burmistrz  w  24  ko- 
nie zbrojnych  ludzi  przeszło  milę  drogi.  Potem  zaje- 
chali do  Friedensburga  do  falcgrafa  Fryderyka,  który 
wysłał  przeciw  nim  8  ludzi  konnych  i  ci  księcia  wpro- 
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wadzili  do  miasta.  „Doznaliśmy  tam  bardzo  dobrego 
przyjęcia,  dodaje  autor,  siedzieliśmy  przez  trzy  tygo- 
dnie, a  cały  czas  zeszedł  nam  na  pijatyce,  żarciu  i  tań- 
cach, bo  falcgraf  był  dziwny  pan,  nic  nie  robił,  tylko 
pił.  . .  Z  Friedensburga  zajechał  książę  wraz  z  falc- 
grafera  do  Sulzbach  do  falcgrafa  Henryka  i  bawił  tam 
przez  4  dni.  Nie  mieliśmy  tam  co  robić,  tylkośmy 
żarli  i  pili  potężnie.  Falcgraf  darował  mi  oszczep  na 
dziki,  miał  to  być  wielki  podarunek,  zabrałem  go  za- 
tem do  domu.  Dalej  ciągnąc  przybyliśmy  do  landgrafa 
leuchtenberskiego  do  Fremt  (?  j  i  zabawili  trzy  dni,  bo 
przypadł  Nowyrok.  Ponieważ  landgraf  był  papieżnik, 
nie  byliśmy  na  nabożeństwie,  ale  uczta  była  wyborna 
i  okropnieśmy  pili.  Każdy  z  nas  dostał  od  landgrafa 
w  Nowyrok  jego  portret  6  złotych  wartości  mający, 
książę  zaś  pierścień  i  wieniec,  a  wydał  na  podarunki 
31  tal.  30  śrgr.u 

Rok  1594. 

Opuściwszy  landgrafa,  puścili  się  powtórnie  do 
Friedensburga.  W  drodze  wywrócił  się  pojazd,  w  któ- 
rym siedział  książę  i  Schweinichen ,  zjeżdżając  z  gó- 
ry. . .  „Bóg  nas  uchronił,  dodaje  autor,  iżeśmy  karków 
nie  połamali;  księciu  nic  się  nie  stało,  tylko  ja  ober- 
wałem guza.  We  Friedensbergu  nie  mieliśmy  żadnego 
interesu,  siedzieliśmy  jednak  przez  10  dni  i  tylkośmy 
żarli,  pili  i  tańcowali.  Książę  dał  familii  falcgrafa  pier- 
ścienie w  upominku,  które  kosztowały  400  tal.  .  .  My- 
ślał książę,  iż  tu  przybędzie  księżna  wdowa  ze  Stutt- 
gartu, dla  tego  tak  odwłóczył  wyjazd." 
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Z  Friedensberga  ciągnęli  zwolna  przez  Czechy  i  Zgo- 
rzelice  ku  domowi,  gdzie  przybyli  w  połowie  Stycznia. 
Cała  ta  podróż  kosztowała  1,086  tal.,  a  nie  miał  Fry- 
deryk innego  do  niej  powodu,  jak  tylko  rozrywkę  w  ża- 
łobie. W  parę  dni  po  wypoczynku  w  domu  wyruszył 
książę  do  Oleśnicy  w  zamiarze  ułożenia  się  o  swój 
ożenek  z  księżną  wdową.  Powróciwszy  ztamtąd  wy- 
brał się  do  Pragi,  chcąc  osobiście  uprosić  cesarza  o  za- 
łatwienie tego,  co  przez  Schweinichena  był  wnosił, 
lecz  odebrawszy  w  drodze  wiadomość,  że  cesarza  w  Pra- 
dze nie  ma,  powrócił  do  Lignicy. 

„Dnia  7.  Lutego  zebrała  się  rada  książąt  Pizeszy 
we  "Wrocławiu,  na  którą  pojechał  i  Fryderyk  lignicki. 
Radzono  przez  9  dni  nad  wysłaniem  posiłków  wojen- 
nych pieszych  i  konnych  do  Węgier. . .  Dnia  28.  te- 
goż wyruszył  książę  do  Pragi  trzema  powozami,  za- 
brawszy czterech  zbrojnych  pachołków  i  mnie,  a  z  dwo- 
rzan sześciu  wraz  z  sekretarzem." 

Przybywszy  Ł  Marca  do  Pragi,  uzyskał  dopiero 
w  12  dni  posłuchanie  u  cesarza.  Potem  zeszło  dużo 
czasu  na  zabiegach  uzyskania  czegośkolwiek  u  J.  Ces. 
Mości  przez  jego  radzców  i  urzędników,  lecz  czas  i  sta- 
rania wszystkie  na  nic  się  nie  zdały;  opuścił  Pragę, 
nic  nie  zyskawszy,  owszem  straciwszy  1.464  tal.  go- 
tówką i  na  podarunki  270  tal.  prócz  tego  dwa  konie 
180  tal  ocenione.  Siedzieli  w  Pradze  9  tygodni.  Tu 
wspomina  autor,  że  1.  Czerwca  przywieziono  z  Wę- 
gier zwłoki  rotmistrza  Zedlica  do  Lignicy  i  tam  z  o- 
kazałością  pochowano  w  kościele  Św.  Jana. 

..Dnia  17.  Czerwca  odbył  się  w  Lignicy  sejm  zie- 
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miański.  Radzono,  jakimby  sposobem  spłacić  zaległe 
podatki  i  długi  po  księciu  Henryku  i  uchwalono  kon- 
trybucyą.  ale  nie  przyszło  do  stanowczego  postano- 
wienia, bo  szlachta  wymawiała  się.  iż  dla  zagrożenia 
wojną,  nie  może  teraz  zająć  się  tą  sprawą...  Dnia 
24.  tegoż  kupiłem  dla  J.  Ks.  Mości  w  Schmiedebergu 
300  wiader  wina;  150  po  5  tal.  i  150  po  4  tal.  było 
bardzo  dobre. . . 

..Dnia  1.  Lipca  przybyła  owdowiała  księżna  z  Me- 
miec :  wyjechałem  z  rozkazu  księcia  naprzeciw  niej  w 
30  koni.  powitałem  ją  i  sprowadziłem.  Zabawiła  tu 
6  dni.  były  tańce  i  różne  inne  zabawy.  Dn.  2  tm.  przy- 
jechał ks.  Karól.  którego  także  z  świtą  liczącą  24  konie 
ja  sprowadziłem.  Dn.  4  było  strzelanie  do  kurka,  księ- 
stwo byli  tam  także,  ja  dziękowałem  radzie  miejskiej  i 
strzelcom  w  imieniu  księcia.  Na  placu  strzelniczym  ucz- 
towali księstwo  długo  i  dzielnie  pili. 

..Dnia  6.  Lipca  otrzymał  J.  Ks.  Mość.  mój  pan. 
przychylną  odpowiedź  od  owdowiałej  księżny,  mał- 
żeństwo zostało  postanowione,  książę  bardzo  tern  był 
uweselony .  pojechali  wszyscy  do  Wołowa ,  a  że  księ- 
żna wdowa  bardzo  książętom  była  rada  i  suto  ich  u- 
gościła.  zabawili  dni  parę." 

W  miesiąc  potem  przybyła  narzeczona  księżna  do 
Lignicy.  Były  z  tego  powodu  na  zamku  uczty,  tańce, 
zabawy  i  wielkie  pijatyki.  Książę  wyprawiał  swojej, 
narzeczonej  przez  całą  jedne  noc  serenadę,  chodząc 
z  muzyką  po  wale  zamkowym,  a  Schweinichen  musiał 
i  tu  być  towarzyszem  swemu  panu,  chociaż  go  to  wcale 
nie  bawiło,  zwłaszcza  że  od  czasu  do  czasu  już  mu  wino 
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zaczęło  w  nogi  włazić  i  silnych  nabawiać  boleści.  Kiedy 
miano  naznaczyć  dzień  ślubu ,  przyszła  wiadomość,  że 
księżniczka  Zofia  w  Brzegu  umarła ;  musieli  więc  na- 
rzeczeni zamiast  do  ołtarza  pojechać  na  pogrzeb.  Mi- 
mo to  naznaczono  na  dzień  4.  Września  w  Wołowie 
uroczyste  zaręczyny.  Zjechało  się  mnóstwo  gości,  mię- 
dzy tymi  kilku  książąt  i  kilkunastu  posłów  od  ksią- 
żąt i  panów  z  Niemiec.  Obecni  goście  radzili,  żeby 
zaraz  i  ślub  zawrzeć,  przez  co  się  kosztu  oszczędzi 
lecz  księżna  oparła  się  temu,  została  więc  tylko  na- 
rzeczoną. 

,,Dnia  22.  Września  zjechali  się  książęta  do  Wro- 
cławia i  zapadła  uchwała,  ażeby  i  książęta  i  stany 
szlązkie  wysłały  chorągiew  konnicy  do  Węgier,  a  co 
dzień  były  wielkie  pijatyki.  Skończyły  się  te  narady 
29  tegoż  miesiąca.  Książę  wydał  na  tę  podróż  184 
tal.  31  śrgr. 

„Dnia  2.  Października  zwołał  szlachtę  do  Lignicy 
w  celu  uzyskania  od  ziemiaństwa  pieniędzy,  owsa  i 
kuraków  na  swroje  wesele.  Szlachta  odmówiła  wszyst- 
kiego z  góry  całkiem,  ale  na  usilne  naleganie  księ- 
cia, za  którego  ja  ciągle  gadać  musiałem,  przyrzekli 
dać  z  każdej  włoki  jednego  kuraka  i  2  ćwiartki  owsa, 
pieniędzy  zaś  nie  chcieli  dać  ani  grosza,  co  księcia 
bardzo  gniewało,  mianowicie  że  ci,  na  których  liczył 
i  poprzednio  sami  mu  przyrzekli,  potem  odmówili. 

„Ponieważ  książęcy  ślub  naznaczony  był  na  24. 
Października  i  do  dnia  tego  już  niedaleko,  kazał  mi 
J.  Ks.  Mość  wszystko,  cokolwiek  było  na  wesele  po- 
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ti-zebne,  przygotować  i  cały  porządek,  w  jakim  się  ta 
uroczystość  odbyć  miała,  spisać,  począwszy  od  obrzędu 
ślubnego  aż  do  naznaczenia  miejsc  książętom  i  posłom 
książęcym.  Ponieważ  to  była  robota  bardzo  trudna 
i  mozolna,  wymawiałem  się  od  niej  i  prosiłem  o  u- 
wolnienie,  ale  książę  otoczony  swoimi  radzcami  zade- 
kretował, że  skoro  jestem  marszałkiem,  powinienem 
to  wszystko  wypełnić,  nie  zaś  wystawiać  się  na  po- 
śmiewisko, gdyby  za  mnie  inni  tern  zajmować  się 
mieli.  Wziąłem  więc  w  imię  boże  wszystko  na  siebie, 
myśląc  zrobić  na  co  sił  wystarczy.  .  .  Tymczasem  po- 
trzeby były  wielkie  i  liczne  a  nie  było  pieniędzy, 
pierwszy  zatem  nacisnął  kłopot,  zkąd  ich  dostać.  Lubo 
z  trudnością  wielką,  dostałem  przecież  od  księcia  Ka- 
rola w  Oleśnicy  4,000  tal.  na  zastaw  klejnotów  i  zło- 
tych łańcuchów,  które  zabrałem  zaraz  ze  sobą.  Książę 
bardzo  się  ucieszył  mojemu  powrotowi  i  zostawił  te 
pieniądze  wr  mojem  ręku  na  kupno  wszystkich  potrzeb, 
wziąwszy  tylko  500  węgierskich  złotych  dla  siebie. 

Pokupiłem  tedy  następujące  rzeczy :  50  wołów  500 
tal.  —  87  wielkich  owiec  87  tal.  —  jaj  za  22  tal  — 
różnego  szkła  za  70  tal.  —  160  kwart  miodu  40  tal. 
świec  woskowych  24  kamienie  i  2  kopy  świec  stołowych 

—  garnków  za  24  tal.  —  narzędzi  i  naczyń  do  pie- 
czywa za  24  tal.  —  rozmaitych  korzeni  za  420  tal. 

—  soli  za  63  tal.  —  drewnianych  naczyń  za  40  tal. 

—  paku  za  16  tal.  —  cebuli  za  10  tal.  —  100  wia- 
der wina  po  1{  tal.  750  tal.  —  na  różne  potrzeby  51 
tal.  —  wina  reńskiego  za  69  tal.  —  kuchmistrzowi 
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na  kupno  różnych  rzeczy  26  tal.  —  150  skopów  za 
225  tal.  —  cieląt  za  50  tal.  —  prosiaków  na  pie- 
czeń za  15  tal.  —  ryb  wędzonych  i  suszonych  za  36 
tał.  —  3  antałki  wina  muszkatołowego  50  tal.  — 
100  sądków  szepsu  (mocne  piwo  —  sekt  angielski) 
200  tal.  —  lubańskiego  (Lauban)  i  czerskiego  (Zerbst) 
piwa  za  25  tal.  —  parmezaiiskiego  sera  za  12  tal.  — 
gorczycy  i  ćwikły  czerwonej  za  6  tal.  —  za  przywie- 
zienie dziczyzny  22  tal.  —  różne  pospolite  wydatki 
uczyniły  35  tal.  Ogółem  wiec  wydałem  2989  talerów. 

„Przywiozłem  też  dla  mego  pana  od  Szmolmowy 
z  Hanau  aksamitów  i  jedwabiów  za  6000  tal.  na  kre- 
dyt, a  księżna  nabrała  u  niej  towarów  za  7000  tal. 
Pokojowcy  mego  pana  tak  byli  ubrani :  białe  atłasowe 
kaftany,  spodnie  z  czerwonego  aksamitu,  na  to  za- 
rzucone płaszcze  z  dobrego  sukna  z  aksamitnemi  wy- 
łogami i  grubemi  sznurami  obszywane.  Takie  same 
ubiory  mieli  pacholęta.  Zresztą  dostała  wszystka  cze- 
ladź dworska  sukmany  i  płaszcze  z  pięknego  sukna 
aksamitem  obłożone,  pantaliony  czerwonemi  i  białemi 
taśmami  przewlekane  a  westki  barchanowe  także  aksa- 
mitem obszyte.  J.  Ks.  Mość  kazał  sobie  prawdziwie 
królewskie  szaty  zrobić,  naszywane  złotem  i  śrebrem; 
sam  ten  ślubny  ubiór  kosztował  1500  tal. 

„Porobiwszy  te  sprawunki  z  niemałem  utrudzeniem, 
napisałem  cały  porządek  książęcych  godów  i  przedło- 
żyłem go  księciu,  który  wraz  z  radzcami  nie  znalazł 
nic  do  poprawienia.  Mimo  to,  posłał  go  księciu  na 
Brzegu,  Joachimowi,  lecz  i  ten  nie  zmienił  nic.  Zlecono 
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mi  zatem  wszystko  według  tego  przepisu  urządzić,  a  to 
nie  tak  łatwa  była  rzecz,  jak  gęsi  znieść  jajo. 

Po  tern  kazałem  przysposobić  obroki  dla  800  koni 
i  nie  było  w  calem  mieście  ani  jednej  gospody  dla  go- 
ści, którejbym  sam  nie  był  obejrzał  i  urządził,  co  mi 
zajęło  kilka  dni.  Dalej  kazałem  w  Świdnickim  sklepie 
przysposobić  100  stołów  dla  czeladzi  i  kuchnią  tamże 
urządzić.  Kazałem  też  zrobić  kilka  warów  piwa  i  zło- 
żyć w  beczkach  w  Świdnickim  sklepie  i  dwór  takoż 
zaopatrzyłem  piwem  warzonem  w  Goldbergu.  Było 
tedy  wraz  z  szepsem  872  achtle  w  zapasie. 

..Dnia  21.  i  22.  przybyli  dwaj  posłowie  z  Niemiec, 
moje  udręczenie  już  się  zaczęło.  D.  23.  przybył  książę 
Joachim  z  Brzegu  na  śniadanie  z  70  ludźmi  kawale- 
ryi  i  kilku  powozami  w  ogóle  w  136  koni.  musiałem 
wyjechać  naprzeciw,  na  jego  przyjęcie,  wziąłem  92  ko- 
nie zbrojnych  ludzi  i  tak  go  sprowadziłem  do  mia- 
sta. . .  Kiedy  panowie  jeszcze  siedzieli  przy  stole,  dano 
znać.  że  przybywa  małżonka  falcgrafa  Fryderyka,  wy- 
słałem po  nią  znowu  20  jezdnych,  sam  nie  mogąc  dla 
zajęcia  przy  uczcie. 

..Nazajutrz  zebrała  się  szlachta  szlązka  na  wiel- 
kiej sali  o  6.  godzinie  rano;  rozdałem  im  wszystkie 
urzędy  godowe  i  prosiłem  o  asystencyą  do  ślubu.  O  go- 
dzinie 1  stanęło  182  konno  i  strojno,  książę  Joachim 
dał  70  swoich  kawalerzy s tów ,  przybrawszy  tedy  12 
trębaczy  i  tarabanistę  z  kotłem  wyruszyliśmy  po  księ- 
żnę do  Kuny  (Kunitz).  Powitał  ją  książę  Joachim 
i  wjechaliśmy  z  całą  paradą  przez  Goldberską  bramę. 
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Przy  bramie  stało  24  drabantów  w  pięknych  ubiorach 
a  prócz  tych  oczekiwało  12  szlachty,  którzy  w  czar- 
nych aksamitnych  czapkach  szli  potem  po  bokach  ka- 
rety panny  młodej.  Mieszczanie  także  zbrojni  i  strojni 
stali  w  szeregach  od  bramy  Goldberskiej  aż  do  mostu 
zamkowego,  a  50  strzelców  z  hakownicami  z  Goldberga 
i  Bukowy  (Luben)  odbywali  straże  we  dnie  i  w  nocy. 
Zaczął  się  więc  ten  ślub  wielką  paradą  i  z  ciemniej- 
szą, się  odbył,  bo  dla  samego  uporządkowania  pochodu 

1  naznaczenia  miejsc  posłom  i  panom  dopiero  późno 
w  nocy  się  odprawił. 

,,Po  ślubie  nastąpiła  uczta  weselna.  Książęta,  po- 
słowie i  panowie  siedzieli  przy  jednym  wielkim  stole, 
dostojne  panie  zajęły  dwa  okrągłe  stoły,  reszta  szla- 
chcianek 8  stołów.  Na  wielkiej  sali  zamkowej  obsa- 
dzone były  32  stoły  szlachtą,  w  kancelaryi  książęcej 

2  stoły  a  w  Świdnickim  sklepie  zastawiono  110  sto- 
łów dla  czeladzi  miejscowej  i  obcej ,  nie  licząc  w  to 
kuchni,  piekarni,  skarbczyka  i  biura  kasowego,  gdzie 
także  ogółem  9  stołów  zajęły  służące  i  dziewki.  W  iz- 
bie pod  bramą  siedzieli  zbrojne  pachoły  przy  24.  sto- 
łach, wreście  było  jeszcze  5  stołów  dla  dworzan  szla- 
checkiego stanu  i  8  dla  innych.  "Wszystko  to  było  na 
mojej  głowie,  dodaje  Schweinichen,  bo  pomocnicy  mało 
mi  pomagali,  musiałem  ich  ciągle  napędzać.  .  .  Naza- 
jutrz zaczęła  się  uczta  od  śniadania.  Książę  zebrał 
znaczne  podarunki,  wartości  przeszło  5000  tal.  Dnia 
28.  były  na  zamku  fajerwerki,  które  kosztowały  500 
tal.  odbyły  się  szczęśliwie,  bez  przypadku.    Dnia  29. 
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dał  mi  książę  500  tal.  dla  rozdania  ich  kuchmistrzom 
i  służbie;  musiałem  i  tern  się  zająć,  choć  już  chory 
byłem  z  umęczenia.  To  wesele  kosztowało  wraz  z  u- 
biorem  księcia,  kuchnią  i  piwnicą,  przeszło  14,000  tal. 

,,Póki  mego  życia  nie  będę  nikomu,  chociażby  był 
najmędrszy,  najuczeńszy  i  najzręczniejszy,  radził  brać 
taki  ciężar  na  siebie,  jakim  jest  urządzanie  książęcego 
wesela.  Przypłaciłem  to  zdrowiem,  będę  pamiętał  do 
śmierci,  a  nie  dostałem  za  moje  wszystkie  trudy  i  za- 
chody nic,  prócz  pierścionka  za  6  tal.  i  wieńca." 

Po  ostatniej  uczcie  wyjechali  państwo  młodzi  do 
Wołowa,  ale  po  paru  dniach  wrócili  wraz  z  falcgra- 
fem  Henrykiem.  Schweinichen  miał  znowu  pełne  ręce 
roboty,  bo  uczty  weselne  skończyły  się  dopiero  15. 
Listopada  wraz  z  odjazdem  Henryka,  który  mu  dał 
w  upominku  kubek  za  32  tal. 

„Dnia  27.  Listopada  przybył  stary  książę  saski 
Franciszek  z  50  konnymi  ludźmi  zbrojnymi ,  ciągnąc 
do  Węgier.  Musiałem  wyjechać  naprzeciw  niemu  i  po- 
witać go,  a  byli  z  nim  jeszcze  dwaj  inni  książęta. 
Była  potem  pijatyka  wielka,  co  mnie  nie  małego  na- 
bawiło kłopotu,  bo  zapasy  już  się  wyczerpały.  Nieco 
później  przyjechał  książę  brunszwicki  w  32  konie,  a 
że  księcia  nie  było,  musiałem  ja  być  gospodarzem; 
doniosłem  o  tern  księciu  do  Wrocławia.  Był  to  szalony 
pan ,  chciał  mnie  pierwszego  wieczora  na  śmierć  spoić  i 
tak  mi  dokuczył,  żem  mu  na  drugi  dzień  nie  mógł  słu- 
żyć i  nie  chciałem.  J.  Ks.  Mość  przybył  z  Wrocławia 
24.  i  tegoż  wieczora  upił  się  z  owym  szalonym  księciem. 
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Zabawił  on  u  nas  przez  święta,  a  28.  odjechał,  z  czego 
i  książę  mój  i  ja  byliśmy  uradowani,  żeśmy  się  tego 
szaleńca  pozbyli,  bo  we  święta  robił  osobliwe  burdy, 
niegodne  księcia  ,  a  mój  pan  musiał  na  to  milczeć. 
Miał  on  trębacza,  który  wjechał  po  kręconym  murze 
aż  na  wielką  basztę  i  trąbił,  potem  znowu  zjechał  na 
dół  bez  najmniejszej  szkody.  Bóg  widać  chroni  bez- 
bożników porówno  z  pobożnymi. " 

Rok  1595. 

Początek  tego  roku  nie  wiele  zawiera  zajmujących 
rzeczy.  Książę  Fryderyk  odwiedził  dwór  oławski  i  ole- 
śnicki, kupił  wieś  do  Grodziszcza  przytykającą,  był 
na  pogrzebie  starej  księżnej  w  Brzegu  z  nielicznym 
pocztem  sług  i  zbrojnych  pachołków,  w  towarzystwie 
Schweinichena,  odbył  kilka  zjazdów  radzących  o  mało 
ważnych  sprawach,  a  wszystko  to  przerywały  uczty 
z  pijatyką;  między  temi  wyprawił  jedne  Schweinichen 
i  ugościł  księtwo  oboje  wraz  z  znamienitszą  ich  służbą, 
drugą  niejaki  Stosz,  na  której  także  był  książę  i  pod- 
pił sobie  doskonale.  Bywało  też  i  w  Lignicy  dużo  go- 
ści, których  zawsze  gościnnie  podejmowano. 

W  końcu  Kwietnia  wyprawił  Fryderyk  Schweini- 
chena znowu  do  Pragi  do  cesarza  z  pismem  i  polece- 
niami ustnemi,  dotyczącemi  powiększę]  części  spraw 
dawniejszych,  dotąd  nie  załatwionych;  między  niemi 
była  tylko  jedna  nowa :  uproszenie  cesarza  o  zatwier- 
dzenie dożywocia  dla  księżny,  oznaczonego  na  24,000 
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tal.,  a  później  podwyższonego  do  32,000  tal.  Za  przy- 
byciem do  Pragi  otrzymał  Schweinichen  posłuchanie 
u  cesarza,  który  mu  przyrzekł  rychłą  i  pomyślną  na 
wszystko  odpowiedź. 

,,Dał  mi  książę  7  srebrnych,  pozłacanych  kubków, 
abym  je  dla  poparcia  interesu  rozdał  w  podarunku 
według  własnego  uznania ;  porozdawałem  je  tak :  dwom 
sekretarzom  cesarskim,  wicekanclerzowi  i  kamerdyne- 
rowi. . .  Xa  wszystkie  wnioski  księcia  odebrałem  po- 
myślne odpowiedzi.4' 

Gdy  przyszło  wracać,  nie  miał  Schweinichen  pie- 
niędzy, musiał  zatem  w  Pradze  300  tal.  pożyczyć 
i  wyjechał  po  siedmiotygodniowym  tamże  pobycie  ku 
domowi,  pełen  radości  z  pomyślnego  wypadku  swego 
poselstwa  ,  z  którego  i  jego  pan  bardzo  się  ucieszył, 
lecz  nie  tyle  okazał  wdzięcznym,  ile  się  wierny  sługa 
spodziewał,  bo  w  czasie  jego  pobytu  w  Pradze,  poko- 
pali pod  nim  dołki  inni  dworacy  i  tak  księcia  nastroili, 
że  gdyby  nie  nadspodziewanie  pomyślny  wypadek  po- 
selstwa, byłby  go  zapewne  natychmiast  pozbawił  urzę- 
dów dworskich  i  z  niełaską  puścił  do  domu.  Żonę 
swoją,  o  której  dziwnie  mało  wspomina,  znalazł  Schwei- 
nichen w  Warmbrunie,  gdzie  przez  cztery  tylko  dni 
zabawił,  niebywszy  z  nią  przez  2  miesiące.  Ale  w  kilka 
dni  potem  pojechali  księstwo  oboje  do  Warmbrunu  i 
zabrali  naszego  autora,  który  wyrzeka,  że  tam  miał 
niemało  roboty,  bo  księstwo  codzień  licznych  podej- 
mowali gości  a  on  o  wszystkiem  musiał  radzić.  Były 
to  ostatnie  dni  jego  marszałkostwa ,  za  powrotem  bo- 
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wiem  do  Lignicy  złożył  je  dobrowolnie  wobec  całego 
dworu  i  osiadł  na  swojej  dzierżawie  w  Parszowie  (Par- 

schau). 

Nie  długo  jednakże  obył  się  bez  sprawnego  Hansa 
książę  Fryderyk,  wzywając  go  kilkakrotnie,  żeby  ze- 
chciał powrócić;  aż  na  prośby  obojga  księstwa  znów 
się  podjął  niewdzięcznej  służby,  czyli,  jak  sam  się  wy- 
raża, dał  sobie  znowu  postronek  zarzucić  na  rogi. 
Lecz  sprawował  odtąd  tylko  urząd  radzcy  i  bywał  do 
poselstw  używany  na  dwory  książąt  i  panów,  częściej 
zaś  do  załatwiania  rozmaitych  spraw  pieniężnych  i  ad- 
ministracyjnych księcia,  tak  publicznych  jako  i  pry- 
watnych, czego  podobno  zręczniej  i  lepiej  sprawić  nie 
umiał  nikt  z  dworzan  Fryderyka.  Nieraz  był  zmu- 
szony sprawować  i  urząd  marszałka  choć  tego  tytułu 
nie  miał,  jak  to  następująca  okoliczność  okazuje. 

„Wracając  około  5.  Lipca  z  Brzegu  (gdzie  jeździł 
za  interesem  księcia)  dowiedziałem  się  w  drodze,  iż 
do  Lignicy  przybędą  posłowie  moskiewscy,  których 
poprzednio  podejmował  książę  oleśnicki  Karol  i  we 
Wrocławiu  też  gościli.  Myśląc,  że  księcia,  mego  pana, 
zastanę  w  Lignicy,  chciałem  go  zapytać,  jak  ich  przy- 
jąć, tymczasem  J.  Ks.  Mość  ujechał  potajemnie,  chcąc 
ich  uniknąć.  Dowiedziawszy  się  od  księżny,  że  się  udał 
do  Kaltwasser  (Altwasser)  pogoniłem  za  nim,  chcąc 
go  do  Lignicy  sprowadzić,  zwłaszcza  że  komendant 
zamkowy  o  to  nalegał,  ale  książę  ulegając  namowie 
swego  mądrego  marszałka  Pioth,  nie  chciał  wrócić, 
tylko  mi  polecił,  żebym  zebrał  dworzan  i  kogo  można 


201 


i  wyjechał  na  przyjęcie  posłów  moskiewskich  do  gra- 
nicy, oraz  żebym  nakazał  dać  im  co  potrzeba,  jakoż 
uczyniłem  to  wszystko.  Przyjąłem  ich  na  granicy,  wpro- 
wadziłem do  miasta,  dałem  im  gospodę  i  zaopatrzyłem 
w  żywność  i  obroki,  bo  pyszny  Roth  nie  wiedział,  jak 
to  zrobić.  Nazajutrz  odprowadziłem  ich  znowu  do  gra- 
nicy w  12  koni,  co  właściwie  należało  do  marszałka 
dworu,  gdyby  ten  osieł  był  to  umiał  sprawić. 

„Dnia  31.  Października  powrócili  moskiewscy  po- 
słowie z  Pragi,  musiałem  znowu  jechać  naprzeciw7  nim 
w  30  koni  i  sprowadzić  ich  do  Lignicy,  oraz  zaopa- 
trzyć we  wszystko.  Potem  odprowadził  ich  inny  pan 
w  12  koni  aż  za  Blumenrode,  bo  ja  dla  służby  ksią- 
żęcej nie  miałem  czasu/' 

Ostatnie  dwa  miesiące  tego  roku  zeszłv  Schweini- 
chenowi  na  ciągłych  wyjazdach  w  poblizkie  i  dalsze 
okolice  za  sprawami  częścią  własnemi.  częścią  publi- 
cznemi  a  w  czasie  kilkakrotnych  sejmików  bywał  rzecz- 
nikiem księcia;  nie  uzyskano  jednakże  prawie  nic  od 
szlachty  szlązkiej .  dla  tego  najważniejszy  ze  wszyst- 
kich spraw  dług  lignicki  nie  mógł  być  usunięty  z  po- 
rządku rozpraw  i  ciążył  zawsze,  najbardziej  na  księ- 
ciu. Były  też  i  pieniężne  kłopoty  prywatne  tak  u 
Schweinichena  jak  i  na  dworze  lignickim,  trzeba  było 
od  czasu  do  czasu  pożyczać,  co  się  nie  odbywało  bez 
mozolnych  starań,  zawsze  Schweinichena,  to  też  często 
wyrzeka  na  swoje  ciężkie  zadanie  i  złorzeczy  swemu 
urzędowi  radzieckiemu.  Łatwo  pojąć,  że  tak  udręczony 
i  utrudzony,  również  jak  jego  pan  korzystni  z  każdej 
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sposobności  rozerwania  się  i  rozweselenia,  dla  tego  nie 
pominął  żadnej  uczty  i  rad  topił  troski  w  sekcie  czyli 
wrocławskim  szepsie  i  winie,  a  sposobności  te  nada- 
rzały się  bardzo  często,  nie  potrzeba  ich  było  szukać. 

Rok  1596 

zaczął  Schweinichen  we  własnym  domu  i  tak  dalej 
opisuje  swoje  zajęcia  i  zachodzące  wypadki  okoliczne 
mianowicie  lignickie: 

„Dnia  2.  Stycznia  uprosił  mnie  Fryderyk  Falken- 
hagen,  żebym  Mikołaja  Boberau  skłonił  do  oddania 
mu  swej  córki  za  żonę.  Pojechałem  chcąc  mu  się 
przysłużyć,  i  pozyskałem  dla  niego  pannę;  piliśmy 
tam  walnie. . .  Potem,  ponieważ  z  powodu  dóbr  len- 
nych rozmaite  zachodziły  nieporozumienia  i  ze  sta- 
nami do  ładu  przyjść  nie  było  można,  przybył  do  Li- 
giiicy,  dla  załatwienia  tej  rzeczy,  książę  Joachim  w  36 
koni  i  książę  Karol  w  28  koni  dnia  15.  Stycznia. 
Chociaż  Roth  był  marszałkiem,  musiałem  ja  tych  pa- 
nów przyjmować  i  mieć  staranie  o  pomyślny  koniec 
tej  komisyi ;  czego  też  dokazałem.  Dało  mi  się  to  we 
znaki,  bo  21.  t.  m.  dostałem  takiego  rwania  w  gole- 
niach, że  przez  6  dni  chodzić  nie  mogłem,  i  potem 
znowu  przez  10  dni  musiałem  leżeć,  dla  tego  nie  mo- 
głem towarzyszyć  księciu  do  Oleśnicy. 

„Dnia  19.  Lutego  był  zjazd  ziemiański  wLignicy, 
oznajmiono  im  to,  co  komisya  książęca  uchwaliła  a  ja 
musiałem  za  księcia  gadać.  D.  23.  wybrał  się  książę 
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Fryderyk  clo  Brzegu  i  na  wesele  Prittwica  i  włók] 
mnie  ze  sobą,  chociaż  nie  mogłem  chodzić.  Musiano 
mnie  wsadzać  do  powozu.  W  Brzegu  nie  mogłem  ani 
się  ruszyć,  siedziałem  cały  czas  w  księcia  pokoju,  ale 
mimo  to  podchmielałem  sobie  nie  źle.  Wróciliśmy  2. 
Marca  do  domu." 

W  parę  dni  po  powrocie  wypadło  księciu  pojechać 
na  zjazd  książąt  Rzeszy  do  Wrocławia.  Chciał  konie- 
cznie wziąć  ze  sobą  Schweinichena  ale  ten  znowu  nie 
ntigł  chodzić  i  musiał  pozostać.  W  dniu  18,  Marca 
zachorował  Fryderyk  lignicki  i  stan  jego  coraz  bardziej 
się  pogorszał.  tak  iż  lekarze  zwątpili  o  jego  wyzdro- 
wieniu. Wszystkie  sprawy  bieżące  musiał  załatwiać 
Schweinichen.  a  wreśeie  dano  znać  księciu  Joachimowi, 
że  źle  z  panem  lignickim.  Na  tę  wiadomość  przybył 
niebawem,  a  chory  już  bardzo  osłabiony  pragnął  zro- 
bić testament. 

..Według  tego  testamentu  miał  książę  Joachim  ob- 
jąć księstwo  lignickie,  ale  miał  zapłacić  wszystkie 
długi,  księżniczkom  dać  po  10,000  tal.  posagu  i  ksią- 
żęce wesele  wyprawić,  księżnie  zaś  oprócz  dożywocia 
na  czterech,  za  jej  pieniądze  kupionych  wsiach  umiesz- 
czonego, dawać  jeszcze  rocznie  2000  tal.,  dalej  każ- 
demu radzcy  po  100  złotych  węgierskich  na  pamiątkę : 
wreśeie  miały  być  pewne  summy  zapisane  na  szkoły, 
kościoły  i  szpital.  Fryderyk  domagał  się  u  Joachima, 
żeby  owe  cztery  wsie  zupełnie  oddał  w  zarząd  księż- 
nie, jako  jej  własność,  lecz  ten  uczynić  tego  nie  chciał, 
powołując  się  na  własną  familją  i  cesarza.    To  cho- 
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rego  bardzo  zmartwiło,  wysyłał  ^więc  mnie  po  trzy 
razy  z  prośbą  do  Joachima,  żeby  na  to  przyzwolił, 
lecz  nie  uzyskałem  nic.  Prosiła  jeszcze  księżna  sama, 
domagał  się  książę  Fryderyk  do  ostatniej  chwili,  ale 
wszystko  daremnie. 

„Dnia  6.  Kwietnia  o  drugiej  po  południu  osłabł 
J.  Ks.  Mość  nadzwyczajnie  i  łagodnie  i  cicho  zasnął 
na  wieki.  Nie  miał  chęci  umierać,  bo  jeszcze  dwie  go- 
dziny przed  śmiercią  trzymał  w  ręku  szklaneczkę  ha- 
nawskiego  piwa  i  do  mnie  pił  kilka  razy.  nie  mog&c 
nic  innego  przełknąć:  ostatnie  więc  co  połknął,  było 
to  hanawskie  piwo.  Ostatnim  napojem  jego  pana  ojca 
było  także  piwo.  które  mu  sam  podawałem.  Księcia 
Joachima,  który  sie  okazał  tak  twardym,  nie  chciał 
mój  pan  już  widzieć  przed  śmiercią. 

..Zaniosłem  tę  smutną  wiadomość  księciu  Joachi- 
mowi do  jego  pokoju:  zląkł  się  bardzo  i  okazał  żal 
wielki  i  poszedł  zaraz  do  księżny,  aby  ją  pocieszyć 
w  tej  żałobie.  Potem  zaraz  kazał  wszystko  opieczęto- 
wać przez  sąd  dworski,  ale  nie  dość  wcześnie,  bo  pta- 
szki już  przed  trzema  dniami  uleciały.  Nakazano  też 
zabalsamować  ciało  książęce  według  zwyczaju,  jakoż 
przyniesiono  z  apteki  balsamu  i  innych  materyałów 
za  100  tal.  Lubo  mi  książę  Joachim  polecił  bV£  wraz 
z  doktorami  i  balwierzami  przy  balsamowaniu,  nie 
miałem  jednakże  serca  na  to  patrzeć  i  wymówiłem 
się.  Wnętrzności  wyjęte  pochowano  w  kościele  ś.  Jauo. 
obok  wnętrzności  małżonki  księcia. 

..Ciało  zmarłego  księcia  ubrane  w  czarne  aksami- 
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tne  spodnie  i  kaftan  i  długie  adamaszkowe  futro, 
z  złotym  łańcuszkiem  na  szyi  i  pierścionkami  na  pal- 
cach, złożono  w  mieszkalnym  pokoju  nieboszczyka  na 
stole;  tam  je  mógł  każdy  oglądać,  a  trzech  szlachty 
i  sześciu  osiadłych  mieszczan  dzień  i  noc  stróżowali. 
Dnia  10.  Kwietnia  zaniesiono  zwłoki  książęce  do  ko- 
ścioła zamkowego  i  była  tam  mowa  żałobna  wobec 
całego  dworu,  księżny  owdowiałej,  księżniczek  i  cze- 
ladki" 

Całe  urządzenie  pogrzebu  zdał  książę  Joachim  na 
Schweinichena.  który  z  największą  niechęcią  przyjął 
ten  obowiązek  na  siebie,  bo  nietylko  go  wielkich  tru- 
dów i  kłopotów  nabawiał,  ale  zmusił  do  zarzucenia 
najważniejszych  spraw  domowych  mianowicie  gospo- 
darstwa, kiedy  był  czas  siewu  i  najpilniejszych  robót. 
Dnia  29.  Maja  odbył  się  ten  pogrzeb  z  wielką  wspa- 
niałością i  w  najlepszym  porządku  od  godziny  11. 
rano  do  3.  popołudniu.  Potem  wyprawiono  na  zamku 
stypg,  na  której  zasiedli  książęta  i  panowie  przy  je- 
dnym wielkim  stole,  szlachta  wraz  z  mieszczanami  za- 
jęła 18  stołów,  kobiety  9  stołów ;  w  mieście  zaś  ucz- 
towało duchowieństwo  przy  7  stołach,  szkoły  przy 
czterech,  a  służbie  i  czeladzi  zastawiono  36  stołów. 

,,Dnia  30  Maja  składały  stany  księciu  Joachimowi 
hołd,  jako  nowemu  panu  swemu  i  ja  także.  Powstał 
przy  tern  pomiędzy  księciem  a  stanami  spór  o  religią, 
ale  książę  uśmierzył  go  oświadczeniem,  iż  poddanych 
swoich  pozostawi  przy  wyznaniu  czysto  luterskiem  i 
żadnej  innej  religii  wprowadzać  nie  będzie.  Również 
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i  Zedlitz,  którego  książę  zamianował  komendantem, 
dał  powód  do  protestu  ze  strony  stanów7  lignickich, 
że  był  obcy  i  kalwin,  ale  książę  dał  na  to  rewers,  iż 
przywilej  religijny  kraju  nie  będzie  w  niczem  naru- 
szony, i  tern  zadowolił  zgromadzenie." 

Układy  majątkowe  z  księżną  wTdową  i  księżniczka- 
mi nie  dały  się  załatwić,  pomimo  rozpoczęte  przez 
księcia  Joachima  układy,  przeto  odłożono  tę  rzecz  na 
później,  a  tymczasem  pozostała  owdowiała  księżna 
wr  zamku  lignickim  i  poruczyła  urząd  marszałka  znowu 
Schweinichenowi.  Kiedy  przyszło  do  spisywania  rzeczy 
i  sprzętów  po  zmarłym  księciu,  nie  znaleziono  skrzynki, 
w  której  ten  chował  pieniądze,  a  było  ich  w  chwili 
zgonu  Fryderyka  4  do  5000  tal.  w  samem  prawie 
złocie.  —  Jedyne  podejrzenie  o  zabranie  zawczasu  tego 
skarbiku  padło  na  księżnę,  lecz  ta  wyparła  się  wszyst- 
kiego, chociaż  jej  Schweinichen  w  oczy  dowodził,  że 
tylko  ona  wiedziała,  gdzie  książę  chowrał  tę  skrzynkę 
i  nawet  kluczyk  od  niej  był  w  jej  ręku.  Książę  Joa- 
chim groził,  że  tego  później  będzie  dochodził.  Tym- 
czasem spisano  wszystką  pozostałość,  a  Scłrweinichen 
ściągnął  na  siebie  wielką  niełaskę  księżny,  że  gadał 
o  owrej  skrzyneczce  przed  spadkobiercą. 

Po  spisaniu  inwentarza  znowu  sąd  wszystko  opie- 
czętował, a  książę  odebrawszy  przysięgę  od  mieszkań- 
ców Grodziszcza,  Hanau  i  Goldberga,  powrócił  do  Li- 
gnicy  i  kazał  całą  czeladź  dworską  zapłacić  i  ze  służby 
uwolnić,  co  też  Schweinichen  uczynił.  Stosunki  owdo- 
wiałej księżny  bardzo  się  zmieniły,  niewolno  jej  było 
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nawet  gości  na  zamku  umieszczać,  czuwał  nad  tera 
Scłrweinichen  z  polecenia  nowego  pana  swego,  księcia 
Joachima,  i  opisał  wT  tych  słowach: 

,,Dnia  4.  Lipca  przybył  do  księżny  poseł  kurfir- 
szta  saskiego;  chciała  go  umieścić  na  zamku,  lecz  ja 
na  to  nie  pozwoliłem,  chociaż  był  wielkim  moim  przy- 
jacielem, i  księżna  bardzo  się  na  mnie  gniewała.  Gdy 
mu  powiedziałem,  że  to  czynię  z  polecenia  mego  pana 
i  pokazałem  instrukcyą,  nie  miał  mi  tego  za  złe, 
owszem  sam  mnie  przed  księżną  usprawiedliwiał.  Po- 
zwoliłem mu  jednakże  bywać  w  zamku  na  obiadach 
i  sam  go  wr  moim  pokoju  parę  razy  ugościłem.  Dnia 
5.  Lipca  przybyli  książęta  brunświccy  Maurycy  i  Otto 
do  miasta  na  nocleg,  wr  przejeździe  na  Węgry,  ze  100 
końmi  zbrojnej  jazdy.  Dałem  im  ryb,  owrsa  i  wina,  i 
wytłomaczyłem  się  dla  czego  ich  na  zamku  przyjmo- 
wać nie  mogę;  przyznali  mi  słuszność  i  musiałem  się 
z  nimi  upić. 

„Dnia  18.  Lipca  przybył  landgraf  leuchtenberski 
do  Lignicy,  którego  księżna  koniecznie  chciała  umie- 
ścić na  zamku,  a  gdy  oświadczyłem,  że  landgrafa  w  ża- 
den sposób  do  zamku  nie  wpuszczę,  księżna  nieposia- 
dała  się  ze  złości.  Odgrażano  się,  że  mi  łeb  zetną, 
ale  nie  dbałem  o  to,  chociażby  księżna  niewiedzieć  co 
była  robiła;  musiała  zatem  sama  odwiedzić  landgrafa 
w  jego  kwaterze  i  tam  się  z  nim  naradzać. .  .  Dopiero 
gdy  wrócił  z  Wrocławia  z  odbytych  tam  posiedzeń 
komisyi  cesarskiej,  przyjąłem  go  z  polecenia  mego 
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księcia  na  zamku  i  bawił  tam  przez  trzy  dni.  na 
koszt  księżny." 

Wkrótce  potem  ściągnął  Sehweinichen  na  siebie  po- 
nownie gniew  księżny  z  następującego  powodu :  ..Dnia 
7.  Sierpnia  przybyli  komisarze,  ażeby  odebrać  srebra 
po  księciu  Fryderyku,  a  księżnie  zostawić  mieli  co 
było  jej  własnością.  Książe  Joachim  polecił  mi.  abym 
go  przytem  rozdzielaniu  zastąpił  i  musiałem  być  obe- 
cnym. Gdy  nie  pozwoliłem  księżnie  zabierać  tego.  co 
chciała,  w  jeszcze  większą  u  niej  popadłem  niełaskę, 
z  czego  sobie  jednakże  nic  nie  robiłem,  jak  i  poprze- 
dnio, bo  miałem  w  księciu,  moim  panu.  silnego  po- 
plecznika, który  mnie  zdolny  był  obronić  i  bronił." 

Za  tyle  wiernych  usług  zamianował  książę  Joachim 
Schweinichena  swoim  radzcą  nadwornym  i  członkiem 
rządu  w  Lignicy.  przytem  oddał  mu  administracyą 
Grodziszcza,  wyznaczywszy  rocznie  150  tal.,  24  szefie 
żyta.  72  szefie  owsa,  kopę  karpi,  kopę  szczupaków, 
ceber  ryb,  4  stósy  drzewa,  ogród  i  pastwisko  dla 
trzech  krów. 

..Dnia  26.  Sierpnia  przybyli  znowu  delegaci  komi- 
syjni w  celu  oddania  klejnotów  holsztyńskich  księżnie 
za  kaucyą  poprzednio  złożoną.  Musiałem  z  polecenia 
mego  pana  tern  się  zająć;  miałem  nie  mało  kłopotu 
i  nabawiłem  się  u  księżny  wielkiej  niełaski.  Po  wy- 
jeździe panów  komisarzy  zabrała  księżna  te  klejnoty, 
ocenione  na  10.000  tal.  i  zawiozła  do  Hanau.  .  .  Dnia 
10.  Września  pojechałam  tam  także  z  rozkazu  księ- 
cia dla  dojrzenia  budowli,  na  co  otrzymałem  400  tal.. 
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bo  księżna  miała  się  tam  przenieść  na  mieszkanie. 
D.  27.  t.  m.  przybył  komendant  Zedlitz  i  objął  cały 
zarząd  i  straż  zamku,  potem  zajęliśmy  dobra  Parto- 
wice.  Było  z  tego  powodu  zaprowadzania  wszędzie  no- 
wych rządówr  mnóstwo  pracy  i  kłopotów  na  mojej  gło- 
wie. Następnie  jęliśmy  w  posiadanie  inne  dobra  lenne, 
Rochlice." 

Na  takich .  mało  zajmujących  zajęciach  zeszedł 
Schweinichenowi  czas  od  Października  do  końca  Gru- 
dnia. W  ostatnich  dniach  wyjechał  do  Brzegu,  gdzie 
przez  parę  dni  na  dworze  nowego  pana  swego  zabawił. 

Rok  1597. 

,,Dnia  3.  Stycznia  przybyłem  z  Brzegu  do  Lignicy 
i  z  moją  miłą  żoną  wśród  swoich  zacząłem  rok  nowy 
szczęśliwie  i  wesoło,  prosząc  Boga,  żeby  mi  wszystko 
co  dobre  dać  raczył.  Nazajutrz  zaprosił  mnie  mój  da- 
wny przyjaciel  z  Lignicy  w  kumotry,  zabawiłem  się 
u  niego  dobrze.  D.  8.  zajechałem,  pełniąc  mój  urząd, 
do  Rochlic,  wybierałem  tam  czynsze  od  ludzi  i  rozsą- 
dzałem różne  spory.  Ponieważ  zagrodnicy  i  chałupnicy 
książęcy  na  Grodziszczu  nie  chcieli  księciu  prząść  i 
mnie  też  nie  byli  posłuszni,  zmusiłem  ich  za  pomocą 
mieszkańców  Goldberga  do  posłuszeństwa,  kazawszy 
ich  pobrać  i  w  Goldbergu  do  wieży  wsadzić,  a  doniósł- 
szy o  tern  księciu,  zapytałem  co  dalej  czynić.  Ode- 
brawszy od  księcia  dnia  18.  wiadomość  co  z  nimi  zro- 
bić, pojechałem  do  Goldberga  i  wypuściłem  owych  lu- 
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dzi  z  więzienia  pod  warunkiem,  naznaczonym  przez 
księcia,  że  każdy  przęść  będzie  po  dwie  sztuki  za  za- 
płatą 3  śgr.  Ztamtąd  pojechałem  do  Grodziszcza,  roz- 
sądzałem lub  godziłem  spory  chłopów  i  polowałem; 
zabiłem  48  zajęcy.  Z  tych  posłałem  30  księciu  do 
Brzegu  a  18  rozdałem  radzcom,  którym  się  nie  podo- 
bało, że  ja  sobie  poluję." 

Kilka  następnych  miesięcy  wypełnione  w  pamię- 
tnikach Schweinichena  kroniczką  najpospolitszych  do- 
mowych robót,  wyliczaniem  drobnych  spraw  pieniężnych 
i  czynności  urzędowych,  ograniczających  się  na  ścią- 
ganiu czynszów  od  mieszkańców  dóbr  lennych  książę- 
cych, godzeniu  lub  sądzeniu  sporów  między  chłopami, 
sprzedażą  i  kupnem  małych  kawałków  roli:  wreszcie 
tu  i  owdzie  ożywioną  wspomnieniem  usługi  przyjacie- 
lowi oddanej,  lub  jakiej  uczty  z  chmielem.  Dalej  znaj- 
dujemy nieco  więcej  zajmujące  wspomnienia. 

,,Dnia  10.  Lipca  przybył  J.  Ks.  Mość  wraz  z  mał- 
żonką swoją  i  młodymi  panami  do  Lignicy.  Cały  za- 
rząd jako  też  rada  miejska,  wyjechali  naprzeciw  księ- 
cia, a  że  ten  dużo  spraw  spornych  tu  dotąd  przeka- 
zał, rozstrzygały  się  w  tutejszej  radzie.  Dnia  13. 
strzelali  książęta  do  gwoździa ,  przyczem  wesoło  się  za- 
bawili a  książę  August  anhaltski  został  królem.  Naza- 
jutrz chciał  J.  Ks.  Mość  wraz  z  małżonką,  księciem 
Augustem  i  młodymi  panami  wyjechać  do  Grodziszcza, 
jakoż  wysłałem  tam  w  nocy  wszystko  na  ich  przyję- 
cie potrzebne  i  sam  pojechałem  za  wysełką.  Ale  że 
księciu  pękła  cięciwa  u  łuku  i  w  rękę  go  uderzyła, 


211 


me  chciał  jechać;  pojechała  tylko  księżna  z  księciem 
Augustem  i  młodymi  panami  na  ową  górę  i  zabawili 
się  dobrze,  a  z  przyjęcia,  chociaż  je  tylko  na  prędce 
urządziłem,  byli  zadowoleni.  Na  drugi  dzień  wróciliśmy 
do  Lignicy." 

W  parę  dni  potem  znowu  Schweinichena  napadł 
gościec  i  nogi  mu  związał  tak,  iż  z  domu  ruszyć  >ię 
nie  mógł,  a  że  było  dużo  spraw  pilnych,  o  których 
on  najlepiej  wiedział,  odbywano  nieraz  narady  w  jego 
mieszkaniu  i  sam  książę  kilka  razy  mu  przysłał  od- 
wiedziny nim  wyjechał  do  Brzegu  z  powrotem.  Do 
tych  cierpień  przydawali  mu  zazdrośni  dworzanie  i 
nieprzyjaciele  inne  nie  mniej  dotkliwe,  pragnąc  go  po- 
zbawić zaufania  i  wpływu  na  książęcym  dworze  przez 
różne  oszczerstwa  wprost  do  uszu  księcia  Joachima 
znoszone,  lecz  na  szczęście  miał  książę  lepsze  o  swoim 
radzcy  wyobrażenie,  niż  to,  które  mu  narzucić  chciano. 
Między  innymi  był  wielkim  nieprzyjacielem  Schweini- 
chena niejaki  Sebastjan  Zettritz,  z  którym  miał  za- 
targi o  pieniądze,  i  Brandano  Zedlitz,  komendant  Ja- 
woru (Jauer),  o  którym  pisze  następujące  rzeczy : 

Ponieważ  Zedlitz  ze  szkodą  księcia  zabierał  siano 
i  poddanych  z  Wilmersdorf,  i  inne  wyrządzał  krzywdy 
krajowi,  pomimo  ubezpieczenia  prawne,  przeto  wysiała 
mnie  komisya  krajowa  do  J.  Ks.  Mości  wraz  z  inny- 
mi, abym  zasięgnął  rady,  co  przeciw  Zedlicowi  uczy- 
nić ma  zarząd,  ponieważ  to  rzeczy  dotykające  księcia, 
a  zwłaszcza,  że  owe  nadużycia  dzieją  się  w  obwodzie 
mej  pieczy  poruczonym.  Udałem  się  zatem  do  Brzegu 
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i  uzyskawszy  zaraz  posłuchanie,  przedstawiłem  powód 
mego  przybycia.  Książe  kazał  mi  udać  się  z  zbrojną 
strażą  na  Grodziszcze  i  wieś  Wilmersdorf  obsadzić 
ludźmi  opatrzonymi  w  długie  strzelby,  a  gdyby  Zed- 
litz  chciał  wystąpić  zaczepnie,  nakazał  odeprzeć  go 
przemocą,  by  powagę  księcia  utrzymać.  Napisał  też 
książę  do  biskupa  z  proźbą.  ażeby  zechciał  Zedlica 
skłonić  do  wypuszczenia  natychmiast  uwięzionych  pod- 
danych księcia  i  nie  czynienia  żadnych  gwałtów,  ina- 
czej bowiem  będzie  zmuszony  kazać  je  przemocą  ode- 
przeć. 

Stosując  się  do  tego  rozkazu  J.  Ks.  Mości  wziąłem 
10  ludzi  w  hakownice  uzbrojonych  i  pojechałem  na 
Grodziszcze,  potem  zebrałem  100  strzelców  opatrzo- 
nych w  długie  rusznice  i  wyprawiłem  60  z  nich  do 
Wilmersdorfu :  sześciu  chłopom  kazałem  wraz  z  lanc- 
knechtami  odprawiać  straże  we  dnie.  a  w  nocy  dwu- 
nastu i  zaciągać  je  przy  odgłosie  bębnów  i  piszczałek ; 
w  ogóle  urządziłem  po  wsiach  wszystko  tak.  iż  w  prze- 
ciągu półtory  godziny  mogło  stanąć  300  dobrze  uzbro- 
jonych ludzi  na  rozkazy.  Prócz  tego  nakozałem  panom 
w  Goldbergu.  ażeby  na  każde  moje  żądanie  przysłali 
natychmiast  200  strzelców. 

„Skoro  się  o  tern  Zedlitz  dowiedział,  nie  miał 
ochoty  występować  zaczepnie .  wypuścił  uwięzionych 
chłopów  i  uciszył  się.  Naraz  donoszą  mi,  że  prze- 
jeżdża około  Grodziszcza  tuż  pod  górą,  przybrałem 
więc  charakter  wojenny,  kazałem  uderzyć  w  bębny 
i  wypalić  z  dwustu  rusznic.    To  go  okropnie  rozsier- 
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dziło,  bo  był  przekonany,  iż  mu  to  przez  złość  zro- 
biłem i  na  urągowisko.  Dnia  13.  zabrałem  sześciu 
strzelców  z  hakownieami,  którzy  pieszo  pobok  mnie 
biedź  musieli  i  pojechałem  do  Rochlic  wybierać  czyn- 
sze; wieczorem  wróciłem  na  Grodziszcze. 

„Ponieważ  książę  biskup  napisał  mojemu  panu, 
żeby  załogę  z  Grodziszcza  rozpuścił,  bo  pan  Zedlitz 
przyrzekł  zachowywać  się  spokojnie,  przeto  odwołał 
mnie  ztamtąd  książę,  polecając  jednakże  wszystko  pil- 
nej baczności  mojej.  Wróciłem  tedy  z  zbrojnymi  ludźmi 
do  Lignicy  i  10  zaraz  uwolniłem  ze  służby.  Koszto- 
wała ta  wTojna  89  tak  24  śrgr. 

„D.  17.  Grudnia  przybył  kasyer  książęcy  z  Brzegu, 
któremu  złożyłem  rachunki  z  administracyi  Grodzisz- 
cza za  5  kwartałów  i  naliczyłem  dochodu  8614  taler. 
27  śgr.  6 i  halerza,  czem  on  bardzo  był  zadziwiony, 
bo  księciu  doniesiono,  że  Grodziszcze  ledwie  1200  tal. 
rocznie  przyniesie.  Dałem  mu  wyciąg  z  tych  rachun- 
ków i  odebrałem  potem  od  księcia  bardzo  uprzejmy 
liścik,  w  którym  wyraził  zadowolenie  z  mojej  admini- 
stracyi i  polecił,  abym  ją  dalej  prowadził." 

Zakończając  ten  rok,  dodaje  autor,  że  się  pojednał 
z  Zedlicem,  a  obliczając  swój  stan  majątkowy  wyrze- 
ka, iż  w  ciągu  tego  roku  musiał  przeszło  1500  tal. 
zapłacić  ze  swego  mieszka  za  innych,  jako  poręczyciel 
i  na  własny  dom  500  pożyczyć,  bo  dochody  z  gospo- 
darstwa nie  wystarczyły  na  utrzymanie.  Mimo  to  ku- 
pił kawałek  roli  za  500  tal.,  na  której  było  14  szetfi 
wysiewu. 
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Rek  1598. 

..Zaczynam  ten  rok  w  imię  boże  jako  i  przeszły 
na  urzędzie  radzieckim  i  poruczonym  mi  na  Grodzi- 
szczu. .  .  Od  1.  do  18.  Stycznia  zostawałem  ciągle 
w  domu  pilnując  kancelaryi  i  innych  spraw  bieżących. 
A  gdy  przez  śmierć  Jana  Grzegorza  Schellendorfa  jego 
włość  przeszła  na  księcia,  ogłosiłem,  ponieważ  leżała 
w  obrębie  moim .  likwidacyą  długów  i  naznaczyłem 
w  Goldbergu  termin  do  podawania  pretensyi.  To  skoń- 
czywszy, chciałem  wracać  do  domu.  ale  tak  wielkie  spa- 
dły śniegi,  że  niepodobieństwem  było  jechać,  musiałem 
więc  siedzieć  tam  aż  do  22.  jedynie  dla  ogromnych 
śniegów.  Kazano  mi  zaprządz  sześć  koni  i  jeszcze 
z  biedą  dostałem  się  do  domu.*" 

Potem  parał  się  znowu  z  Zettrieem.  któremu  był 
winien  znaczna  summę :  ucztował  na  weselu  córki  pe- 
wnej wdowy  i  zasiadał  z  polecenia  swego  pana  we 
"Wrocławiu  w  komisyi  cesarskiej .  zebranej  dla  uregu- 
lowania spadku  po  księciu  Fryderyku,  na  księżniczki 
przypadającego. 

..Dnia  2.  Marca  przybył  do  Lignicy  książę  anhalt- 
ski  August,  jadący  do  Niemiec  i  zaprosił  się  do  mnie 
na  wieczerzę.  Ponieważ  mu  byłem  rad.  przyjąłem  go 
jak  najlepiej  i  tak  Jego  Ks.  Mość  spoiłem.  iż  jego 
słudzy  powiedzieli,  że  przez  cały  rok  takiego  chmielą 
nie  mieli :  książę  był  ze  mnie  bardzo  zadowolony,  po- 
zyskałem w  nim  łaskawego  pana." 
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Tu  następuje  wyliczenie  rozmaitych  spraw  księcia 
i  wiasnych,  któremi  się  autor  zajmował.  Pomiędzy  in- 
nemi  pisze:  ..Ponieważ  Krzysztof  Braun  w  Wahlstatt 
nie  był  zadowolony  z  nowo  wytkniętej  granicy  i  coś 
tam  przybierał,  udałem  się  z  polecenia  książęcego 
rządu  dnia  9.  Kwietnia  na  ową  granicę,  wysłuchałem 
sporu  i  ostatecznie  pogodziłem  zwaśnionych,  potem  po- 
jechałem z  Stangenem  do  Scholza  do  Rosenau  na  śnia- 
danie, gdzieśmy  dobrze  podpili  i  tak  granicę  polali, 
że  pewno  trawą  porośnie  i  sporów  nie  będzie." 

W  kilkanaście  dni  potem  umarła  Schweinichenowi 
siostra  przyrodnia,  którą  swoim  kosztem  pogrzebał, 
co  go  56  tal.  kosztowało,  tylko  wyrzeka,  że  na  po- 
grzebie być  nie  mógł,  bo  mu  nogi  znowu  gościec 
ochromił.  Zresztą  nie  znajdujemy  już  do  końca  tego 
roku  nic  godnego  powtórzenia,  same  tylko  sprawy 
najpospolitsze,  niczem  się  nieodznaczające.  Zamykając 
rachunki  na  ten  rok,  dodaje  autor,  iż  na  swoim  dzier- 
żawnym folwarku  miał  4  kopy  pszenicy.  166  kop  żyta. 
11  kop  jęczmienia,  103  kopy  owsa  i  9  szefli  grochu, 
a  na  utrzymanie  domu  wystarczyło  mu  500  tal.  i  że 
przez  256  dni  pilnował  gospodarstwa  i  kancelaryi  ksią- 
żęcej, a  tylko  98  zajęły  mu  wyjazdy.  Zboże  było 
w  tym  roku  na  Szlązku  drogie.  Sprzedawano  na  tar- 
gach pszenicy  szefel  po  3  tal.  24  śrgr..  żyta  po  2  tai. 
9  śrgr.  jęczmienia  po  1  tal.  30  śrgr..  szefel  owsa  po 
1  tak  6  śrgr. 

Tu  znajdujemy  nowy  dodatek  pod  napisem:  D;i- 
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wne  zjawiska  w  r.  1598.,  które  autor  cudami  zo- 
wie i  tak  opisuje: 

1)  W  wielu  miejscach  padał  krwawy  śnieg  i  deszcz, 
można  go  było  na  ubiorach  ludzi  widzieć  dobrze. 

2)  Takie  gwałtowne  były  wiatry  po  całym  kraju 
i  wT  okolicach  dalszych,  iż  całe  bory  powywracały 
i  prawie  we  wszystkich  wsiach  porozrzucały  domy, 
przeto  zostawiły  widoczne  ślady. 

3)  Panowały  srogie  burze,  a  żadna  nie  przeszła 
bez  gradu  i  piorunów  uderzających  w  domy  i  zapala- 
jących je,  przeto  wielkie  wyrządziły  szkody. 

4)  W  całym  kraju  był  wielki  nieurodzaj,  dla  tego, 
że  wr  jesieni  siewy  nie  powychodziły ;  plon  był  tak 
mały,  że  kto  miewał  po  200  kop  sprzętu,  miał  zale- 
dwie 50.  Ztąd  taka  powstała  drożyzna,  iż  pszenicę 
płacono  po  4  tal.  szefel,  żyto  po  3  tal.  i  prawie  tyle 
dawano  za  jęczmień. 

5)  Z  powodu  słoty  we  żniwa  porosło  zboże  zimo- 
we i  latowe  na  polu,  przez  co  ludzie  wielkie  ponieśli 
straty. 

6)  Kraj  ponosił  wielkie  uciążliwości  z  powodu  wrojny 
na  Węgrzech,  ponieważ  przechodzące  wojska  i  własne 
niezmierne  ludziom  wyrządzały  szkody. 

7)  Dla  wielkiej  mokrzyzny,  jaka  była  przez  jesień, 
nie  można  było  w  wielu  miejscach  siać,  lub  też  bar- 
dzo mało,  przeto  już  się  można  było  spodziewać  nie- 
urodzaju wr  roku  przyszłym.  Co  wysiano,  zgniło  wr  ziemi. 

8)  W  hrabstwie  Kładzkiem  (Glatz)  pękła  Góra  pod 
Wartą  i  kawał  skały  stoczył  się  w  Nissę  i  zatamował 
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wodę  na  trzy  dni.  przez  co  wielką  zrządził  szkodę, 
bo  ledwie  miasteczka  nie  zalała  woda  i  wielu  ludziom 
mającym  wówczas  na  bielinkach  tuż  pod  górą  płótno, 
zniszczyła  je  lub  zatopiła.  Stojąca  na  tej  górze  ka- 
plica, do  której  odbywają  pielgrzymki,  ocalała:  sam 
ją  później  oglądałem  i  przekonałem  się  o  wypadku 
owym. 

9)  Wydarzyło  się  mnóstwo  zabójstw  po  różnych 
miejscach  kraju. 

10)  D.  27.  Października  spadł  wielki  śnieg,  który 
przeleżał  4  dni.  a  poprzednio  była  wielka  woda.  która 
ludziom  i  bydłu  ogromne  zrządziła  szkody. 

11)  Taki  był  pomorek  na  bydło,  że  w  wielu  miej- 
scach całemi  stadami  padało,  a  w  licznych  wsiach 
wszystko  wyginęło:  nawet  gdy  psy  mięso  tych  bydląt 
żarły,  zdychały,  i  roznosiły  zarazę  po  innych  miej- 
scach. Zdarzało  się  to  i  u  tucznego  bydła,  szczegół- 
niej  u  świń  w  karmnikach  przy  młynach,  że  nagle  pa- 
dały i  zdychały:  ukazywała  się  u  nich  ta  zaraza  na 
karkach. 

Te  wszystkie  zjawiska  zesłane  były  jedynie  nam 
na  przestrogę,  żebyśmy  byli  pobożni,  potem  żebyśmy 
się  chronili  większej  kary,  od  której  niechaj  nas  Trójca 
święta  obronić  raczy.  Amen. 

Rok  1599 


zastał  Schweinichena  w  Lignicy,  zajętego  sprawami 
radzieckiemi  i  admimstraeyjnemi.   W  Styczniu  odstą- 
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pił  swojej  dzierżawy  ze  wszystkiem  Aleksandrowi  Stosz, 
który  ten  folwark  kupił ;  w  Lutym  składał  w  Brzegu 
rachunki  z  zarządu  dóbr  lennych  Grodziszcze,  a  dalej 
zapisał  co  następuje:  ..Dnia  11.  Lutego  zaprosił  dok- 
tor Lux  z  Pragi  wszystkich  urzędników  książęcych  na 
ucztę  weselną,  biorąc  za  małżonkę  córkę  starego  pi- 
sarza miejskiego  z  Lignicy.  Takiej  uczty  nie  widzia- 
łem jeszcze  nigdy  u  żadnego  lignickiego  obywatela: 
było  100  gorących  potraw  przy  ogromnym  stole  i  dru- 
gie 100  półmisków  wetów:  była  to  uczta  prawdziwie 
książęca.  Dnia  13.  zaprosił  mnie  pan  Samson  Stange 
wraz  z  innymi  do  siebie,  piliśmy  tam  tęgo.  Dnia  16. 
byłem  na  bankiecie  u  Scholca  z  gośćmi  z  Pragi,  pi- 
jatyka była  walna,  lecz  bankiet  nie  dorównał  poprze- 
dniemu. 

„Nie  mogąc  z  Zettricem  w  żaden  sposób  przyjść 
do  zgody  w  sprawie  o  dobra  Mertschutz.  zaskarżyłem 
go  do  sądu  lignickiego,  lecz  on  nie  stanął  na  wyzna- 
czonym terminie;  ale  że  rzecz  się  już  rozpoczęła,  to 
kiedy  już  straciłem  krowę,  nie  wahałem  się  stracić 
i  cielę. . .  W  końcu  Lutego  sprzedała  komisya  ksią- 
żęca Czarny  folwark:  nabywcy  wyprawili  ucztę,  przy 
której  wszyscyśmy  dobrze  sobie  popodpijali.  Jan  Schel- 
lendorf  obraził  zelżywemi  słowami  Scholca,  książęcego 
radzcę.  chciał  go  więc  o  to  pozwać  przed  sąd,  ale  ja 
ze  Stangenem  zagodziliśmy  tę  sprawę  i  zgodę  na  pa- 
pierze spisawszy  posłaliśmy  księciu  do  zatwierdzenia, 
a  potem  zapiliśmy  tę  zgodę.  . .  Dnia  29.  Marca  zło- 
żyłem administracyą  Grodziszcza,  sam  o  to  wniósłszy 
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u  księcia  dła  tego,  iż  mi  sprawiała  dużo  kłopotu,  tru- 
dów i  umartwień  a  nie  przynosiła  nic.  Odtąd  zamie- 
nił się  komendant  Grodziszcza  Zedlitz  w  szczerego 
przyjaciela  mego.  Dzięki  za  to  Bogu.  Ustały  też  skargi 
na  mnie  i  wiele  innych  rzeczy  zyskałem. 

,,Dnia  30.  Kwietnia  zacząłem  z  rozkazu  księcia, 
mego  pana,  wraz  z  burgrabią  wymierzać  rzeczkę  Katż- 
bach,  jak  szeroką  być  była  powinna.  Trzeba  ją  było 
rozszerzyć,  ponieważ  i  księciu  i  miastu  i  wielu  innym 
osobom  wielkie  szkody  wyrządzała  podrywając  brzegi. 
Wymierzyłem  sprawiedliwie,  nie  oszczędzając  ani  księ- 
cia, ani  miasta,  ani  też  nikogo;  wytknąłem  w  szerz 
26  łokci  aż  do  granicy  Panten  (?).  Ponieważ  w  niektó- 
rych miejscach  nie  miała  ani  12  łokci  szerokości,  mu- 
siano ją  rozszerzyć  do  26.  Zrobiło  się  tym  sposobem 
dzieło  piękne  i  dobre,  dla  rzeczki  pożyteczne,  że  już 
miastu  szkody  nie  wyrządzała  ,  za  co  mi  wielu  ludzi 
dziękowało." 

W  Czerwcu  załatwił  dużo  ważnych  spraw  księcia 
pomyślnie,  za  to  odstąpił  mu  tenże  jakąś  łąkę  za 
600  tal.,  chociaż  inni  dawali  1000,  a  prócz  tego  uczy- 
nił mu  obietnicę  większego  daru,  co  autor  tak  opi- 
suje: „Nim  wyjechałem  z  Brzegu,  musiałem  z  księ- 
ciem dużo  pić,  a  przy  tern  piciu  powiedział  książę  do 
mnie  z  własnego  popędu  te  słowa:  Schweinichen,  je- 
steście starym  sługą  książęcego  domu  lignickiego. 
upatrzcie  sobie  w  księstwie  lignickiem  co  dogodnego 
i  udajcie  się  do  mnie  a  ja  wam  nie  odmówię.  Podzię- 
kowałem za  tę  łaskę  najuniżeniej  i  wyjechałem  od 
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księcia  tęgo  podchmielony,  lecz  w  drodze  tak  zacho- 
rowałem, że  doktor  Friedrich,  którego  wziąłem  ze  sobą 
we  własnym  interesie,  zwątpił  o  mojem  życiu,  ale 
Bóg  dopomógł,  że  mi  się  polepszyło  i  wróciłem  szczę- 
śliwie do  domu." 

Oprócz  ciągłych  zajęć  różnorodnemi  sprawami,  które 
jako  radzca  lignickiego  rządu  sprawować  musiał,  miał 
nie  mało  zachodów7  około  własnych.  Proces  z  Zettri- 
cem  przyczyniał  mu  zmartwienia,  bo  zawzięty  ten  wie- 
rzyciel do  żadnych  układów  przystąpić  nie  chciał. 
Ofiarował  mu  Schweinichen  3000  tal.  ale  on  nie  przy- 
jął, żądając  5000  i  zapłacenia  wszystkich  kosztów. 
Wyrzeka  na  to  autor  temi  słowy:  ..Postępowano  ze 
mną  w  tej  sprawie,  jak  żydzi  z  Chrystusem,  wodzono 
mnie  bowiem  od  jednego  sędzi  do  drugiego,  lecz  Bóg 
mnie  wspierał  i  zawsze  dawał  zwycięstwo.  Zapisałem 
całe  księgi  tą  sprawą,  jakie  były  wywody  pro  i  con- 
tra i  co  zawyrokował  który  książę,  mimo  to  jeszcze 
dotąd  nie  załatwiona,  prawomocnego  wyroku  nie  ma." 

Znalazł  się  inny  jeszcze  wierzyciel,  który  się  upo- 
minał o  250  tal.  pożyczonych  kiedyś  ojcu  Schweini- 
chena,  a  summa  ta  urosła  przez  28  lat  do  1100  tal. 
Pośrednicy  spuścili  jednakże  na  200,  byle  tylko  Schwei- 
nichen dobrowolnie  zapłacił,  bo  jakaś  nieczysta  była 
ta  sprawTa,  pisze  autor,  —  i  chociaż  wiedziałem,  że 
dług  ten  już  był  zapłacony,  musiałem  rad  nie  rad 
zjeść  to  kwTaśne  jabłko  i  zobowiązać  się  do  oddania, 
żeby  mego  pana  ojca  w  grobie  nikt  się  nie  ośmielił 
obrzucać  szyderstwem.  Po  tej  zgodzie  zaprosiła  strona 
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przeciwna  mnie,  pana  komendanta  i  Scholca,  który  mi 
był  pomocnym,  na  ucztę,  gdzieśmy  się  dobrze  pona- 
pijali.  Wydałem  w  tej  sprawie  13  tal.  28  śrgr.  i  po- 
wróciłem 5.  Sierpnia  z  próżnym  mieszkiem  do  domu. 

W  Październiku  pojawiła  się  w  Brzegu  jakaś  za- 
raza na  ludzi,  czem  przerażony  książę  Joachim,  chciał 
się  schronić  do  Lignicy,  lecz  i  tam  ukazał  się  ten  po- 
mór, o  czem  zaraz  księcia  zawiadomiono.  Dalej  poda- 
jemy własne  słowa  autora  o  tej  klęsce.  ,, Książę,  który 
zamierzył  przybyć  do  Lignicy  12.  Października  i  przy- 
słał już  naprzód  wino  i  piwo,  zaniechał  swego  za- 
miaru a  wino  i  piwo  napowrót  odwieźć  kazał.  Przy- 
tem  rozporządził,  aby  użyć  wszelkich  sposobów  do 
stłumienia  pomoru,  przeto  i  rząd  i  radę  lignicką 
w  wielki  wprawił  kłopot.  Tymczasem  już  był  21. 
Października  a  pomór  nie  ustawał,  i  tak  u  starego 
Rothkircha  umarł  niejaki  Rohmitz,  który  3  dni  przed- 
tem jadł  na  zamku  obiad  z  komendantem,  a  że  i  ko- 
mendant był  chory  na  febrę,  musiałem  ciągle  być 
przy  nim  z  Schoicem ,  a  więc  narażać  się  na  niebez- 
pieczeństwo. Rothkirch  wyprowadził  się  zaraz  do  swego 
ogrodu  poza  Głogowską  bramą.  Dnia  25.  umarło 
w  trzecim  odemnie  domu  dwoje  dzieci  na  tę  morową 
chorobę ;  strach  więc  był  wielki. . . 

,,Dnia  4.  Listopada  ukazała  się  w  nocy  w  czterech 
różnych  miejscach,  przeto  było  coraz  gorzej  i  większy 
kłopot,  napisałem  tedy  do  księcia  z  zapytaniem  co 
mamy  robić?  Odebrałem  odpowiedź,  żebym  się  prze- 
niósł na  zamek  i  uważał  co  dalej  będzie ;  jeźli  się  po- 
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mór  będzie  szerzył,  to  mamy  cały  rząd  przenieść  do 
Partowic.  Chociaż  kazałem  pokoje  ua  zamku  ogrzać 
i  z  żoną  moją  tam  poszedłem,  nie  mogłem  jednakże 
wysiedzieć  i  powróciłem  do  mego  mieszkania.  Gdy  po- 
mór coraz  bardziej  się  rozszerzał,  odebrałem  od  księ- 
cia wezwanie .  ażebym  przybył  do  Partowic :  a  więc 
pojechałem  tam  dnia  12.,  za  mną  zaś  komendant  i  se- 
kretarz z  dziećmi  i  sługami  i  tak  w  Partowicach  osiadł 
cały  zarząd  książęcych  dóbr. .  .  Ja  zabrałem  do  Par- 
towic żonę  i  siostrę,  dwie  dziewczyny,  chłopca  i  pa- 
robka z  parą  koni.  .  .  Tak  więc  zakończyłem  ten  rok 
w  Partowicach  bardzo  niedogodnie,  dużo  zażywszy  pracy 
i  nie  mało  wydawszy  na  życie.  Gdyby  nie  Bóg  łaska- 
wie nas  był  ratował  od  zarazy,  byłaby  nam  nasza 
ucieczka  i  schrona  na  nic  się  nie  przydała .  bo  nie 
przeszedł  jeden  dzień,  żeby  ktoś  z  Lignicy  nie  przy- 
był. Przytem  życie  było  bardzo  nudne  i  wielu  rzeczy 
nawet  za  pieniądze  dostać  nie  było  można,  tak  iż 
przez  cały  czas  ani  jednej  rybki  rzecznej  nie  widziałem. 

..Rok  ten  był  dla  mnie  bardzo  ciężki  i  kłopotliwy. 
Zettritz  mocno  mi  dokuczył,  wydałem  na  proces  w  ciągu 
tego  roku  140  tal. . .  Ucieczka  z  Lignicy  przed  pomo- 
rem kosztowała  mnie  200  tal.  To.  jako  też  zaręcze- 
nia za  innych  w  takie  mnie  wtrącił}'  długi,  że  musia- 
łem 600  tal.  przypożyczyć.  Nadto,  chcieli  mnie  ludzie 
u  mego  pana  podać  w  niełaskę.  Rok  więc  ten  nie  był 
dla  mnie  szczęśliwy.  Zboże,  chleb,  mięso  i  ryby  były 
bardzo  drogie,  wszyscy  na  to  wyrzekali/' 
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Rok  1600, 

„Dnia  7.  Stycznia  pojechałem  z  panem  komendan- 
tem do  Lignicy  na  zamek,  aby  się  wywiedzieć,  jak 
tam  z  pomorem,  i  wstąpiliśmy  do  pana  Kreiselwica 
mieszkającego  w  zamku,  gdzieśmy  sobie  doskonale  pod- 
chmielili i  zanocowali.  Nazajutrz  wróciliśmy  do  Par- 
towic. . .  Ponieważ  poprzednio  w  Molredlitz  i  w  Li- 
gnicy bardzo  dużo  piłem  węgierskiego  wina,  tak  silnie 
mnie  w  Partowicach  spętał  gościec,  że  na  łoże  powa- 
lił. Wycierpiałem  okropne  męki. . .  Były  w  tym  cza- 
sie niesłychane  mrozy,  tak  iż  ludzie  i  bydlęta  marzły; 
szkody  powstały  wielkie,  trwał  ten  mróz  dni  kilka. 

„Gdy  pomór  w  Lignicy  ustał,  powróciłem  z  panem 
komendantem  29.  Stycznia  z  Partowic  i  dla  spętanych 
nóg  musiałem  kazać  się  prowadzać.  Przesiedziałem 
więc  w  Partowicach  11  tygodni  i  2  dni.  Kiedy  z  po- 
wodu gośćca  kazałem  sobie  po  nocach  robić  obkłady 
przepalaną  wodą  (?)  sypiali  przy  mnie  dwaj  chłopcy, 
a  gdy  wołałem  na  nich,  żeby  przyszli  zrobić  mi  obkła- 
dy, lecz  nie  zaraz  usłyszeli,  przychodziła  jakaś  osoba 
w  postaci  mojej  dziewczyny,  wysokiego  wzrostu,  z  garn- 
kiem wody  i  chciała  mnie  obkładać.  Ale  że  miałem 
wstręt  do  tego  widziadła,  budziłem  chłopców;  wtedy 
postawiała  owa  postać  garnek  i  wychodziła  drzwiami, 
które  przecież  były  dobrze  zamknięte.  Nie  mówiłem 
jednak  nic,  bo  chłopcy  tego  nie  widzieli.  Potem  ustę 
powały  moje  boleści.  Opowiadano,  że  po  zamku  cho 
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dzi  jakaś  postać  zwana  panną,  którą  podobno  nie- 
raz widywano,  a  miał  to  być  duch;  moja  siostra  wi- 
działa ją  także. 

„Myślałem,  że  za  powrotem  do  Lignicy  opuści  mię 
gościec,  a  tymczasem  musiałem  do  10.  Lutego  leżeć 
i  dopiero  wtedy  zacząłem  trochę  chodzić  po  pokoju, 
po  tygodniu  zaś  pierwszy  raz  wyszedłem.  . . 

,,Dnia  2.  Marca  ciężko  zachorowała  moja  miła 
żona,  a  oprócz  tego  miałem  wielką  biedę,  bo  nie  było 
pieniędzy;  nacierpiałem  się  tedy  nie  mało,  i  kłopotu 
zażyłem  wielkiego,  lecz  Bóg  dopomógł,  że  moja  żona 
przyszła  do  siebie  i  ja  pieniędzy  dostałem  cudownym 
sposobem. 

„Dnia  10.  znaleziono  syna  burmistrza  Kynasta 
z  Partowic,  kancelistę  książęcego,  trupem  w  cysternie. 
Nie  wiedziano  jakim  sposobem  się  tam  dostał;  domy- 
ślano się,  że  spadł  z  ganku  ponad  piekarnią  się  znaj- 
dującego, albo  też,  że  go  ktoś  z  jego  nieprzyjaciół 
ztamtąd  zepchnął,  co  było  prawie  niepodobieństwem 
bo  okienka  na  owym  ganku  bardzo  były  małe.  Prócz 
tego,  był  w  Lignicy  Zygmunt  Axleben,  upił  się  z  dwo- 
rzanami, wrócił  do  domu  i  drugiego  dnia  umarł. " 

Takich  przygód  pospolitych  przytacza  autor  jesz- 
cze kilka;  dalej  wspomina,  że  nabył  znowu  kawałek 
ziemi  na  własność,  jeździł  za  interesami  księcia  i  t.  p. 
„Dnia  2.  Kwietnia  w  dzień  wielkanocny  był  taki  mróz, 
jakiego  ludzie  nie  pamiętali;  wieczorem  zaczął  padać 
śnieg  i  padał  przez  dwa  dni  i  dwie  nocy  bez  ustanku, 
tak  iż  leżał  na  parę  łokci  wysoko.    Potem  nastał 
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demu dziwnem  zdawało.  Zboże  ozime  podrastało  zwolna, 
sićwy  latowe  znacznie  się  opóźniły." 

Ciągle  zajęty  załatwianiem  spraw  swego  radziec- 
kiego urzędu  lub  gospodarstwem  domowem,  mało  od- 
tąd Schweinichen  doznawał  pociechy,  przeciwnie,  coraz 
częściej  zapadała  mu  żona  na  zdrowiu  i  sam  dręczony 
bywał  gośćcem  czyli  właściwiej  podagrą ;  nie  mógł  za- 
tem tyle,  co  dawniej ,  wyjeżdżać  a  mniej  jeszcze  by- 
wać po  ucztach  i  zabawach,  które  tak  lubił.  Pomiędzy 
innemi  wspomina,  że  w  Maju  tegoż  roku  oddał  owdo- 
wiałej księżnie  lignickiej  w  dzierżawę  dobra  książęce 
Bielawy  (Biehlau)  za  700  tal.  rocznie  i  podaje  nastę- 
pujący wypadek  charakteryzujący  owoczesny  stan  pra- 
wny w  księstwie  lignickiem. 

,, Niejaki  Dawid  Gerstmann  zaczął  w  Donau  sta- 
wiać młyn,  czem  i  księciu,  memu  panu,  i  całemu  kra- 
jdwi  byłby  wyrządził  szkodę.  Polecił  mi  tedy  książę, 
abym  ową  budowlę  kazał  przez  pewnego  młynarza  zu- 
pełnie rozrzucić,  co  też  uczyniłem  i  księciu  o  skutku 
doniosłem. . .  Około  Zielonych  Świątek  jeszcze  mało 
było  pączków  na  drzewach  dla  ciągłego  zimna,  gdy 
wtem  w  dzień  świąteczny  przyszedł  taki  mróz.  iż  wody 
lodem  się  pokryły,  przeto  wszystko  kwicie  na  wiśniach, 
brzoskwiniach  i  śliwach  zmarzło  do  szczętu,  co  ludzi 
niezmiernie  przeraziło. .  .  Dnia  12.  Czerwca  nastały 
takie  zimna,  że  marzło  i  śnieg  padał  i  trwało  to  aż 
do  20.  t.  m.  W  zbożu  wówczas  już  kwitnącem  nie- 
zmierne ztąd  powstały  szkody:  w  izbach  trzeba  było 

Kraszewskiego,  Biblioteka  II.  15 
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w  piecach  palić:  orzechy  zaczęły  dopiero  około  św, 
Jana  puszczać  listki.  Dnia  19.  Czerwca  sprzedawano 
na  rynku  w  Lignicy  szefel  żyta  po  4  tal.  6  śrgr.,  — 
szefel  pszenicy  po  4£  tal..  — ■  ^zefel  jęczmienia  po  3 
tal.  6  śrgr.,  —  a  owsa  po  U  tal.  Gdy  zaś  odbywały 
się  ćwiczenia  wojskowe  sziązkiej  kawaleryi.  płacono 
za  dostawiony  na  plac  mustry  szefel  żyta  po  9  tal., 
a  szefel  owsa  po  -i  tai." 

Inny  przykład  osobliwego  postępowania  w  sprawie 
spornej  znajdujemy  w  następującem  wspomnieniu: 
..Ponieważ  Jan  Piettau  spierał  się  z  J.  Ks.  Mo<cią  o 
pastwisko  na  Budyskich  stawach  i  pastewnik  sobie 
gwałtem  przywłaszczał,  przeto  wysłała  administracya 
książęca  dnia  17.  Lipca  150  strzelców  z  kakowni- 
cami  na  miejsce  i  kazała  Piettauowi  zająć  18  koni 
i  6  krów  i  do  Lignicy  przypędzić,  z  czem  dużo  było 
korowodów. u 

Zresztą  nie  znajdujemy  w  tym  roku  nic  więcej  go- 
dnego powtórzenia.  Autor  zakończając  swoją  kronikę 
na  ten  rok.  powiada:  ..Ubiegły  rok  1600  był  dla  mnie 
bardzo  ciężki,  pełen  trosk  tak  ze  względu  na  moją 
osobę  jako  też  i  mienie,  bo  najprzód  było  to  dimac- 
terium  u  mnie  t.  j.  7  razy  7,  miałem  bowiem  49  lat, 
był  więc  dla  mnie  ten  rok  niebezpieczny.  Powtóre, 
musiałem  płacić  liczne  długi,  których  nie  robiłem  (t.  j. 
ojcowskie,  Schellendorfa  i  Salzaua)  i  w  domu  też  wy- 
datki były  wielkie,  żona  często  chorowała  i  ja  sam 
przez  9  tygodni  leżeć  musiałem.  . .  O  innych  tro-kack 
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i  kłopotach  już  nie  wspominam  —  dość  że  m\  włosy 
posiwiały  od  aich." 

Rok  1601 

zaczął  się  dla  autora  również  nie  wesoło,  bo  ciężką 
chorobą  żony  i  troskami  domowemi.  Tu  wspomina,  że 
od  17.  do  27.  Stycznia  było  nadzwyczajnie  ciepło,  tak 
iż  -ię  ludzie  wydziwić  nie  mogli  tej  osobliwości.  Coraz 
przykrzejsze  przychodziły  na  Schweinichena  klęski; 
żona  się  rozchorowała  na  śmierć,  wkrótce  i  jego  brat 
i  siostra  ciężką  złożeni  zostali  niemocą,  a  wreście  i  on 
sam  przykuty  został  do  łoża  zwykłem  cierpieniem 
swojem  gośccowem,  same  więc  czytamy  wyrzekania. 
„Wśród  tak  wielkich  zmartwień,  kłopotów  i  choroby, 
nie  opuścił  mnie  jednakże  Bóg.  ale  zesłał  niejaką  po- 
ciechę. Książę,  pan  mój  łaskawy,  przysłał  mi  d.  17. 
Marca  z  własnego  popędu  rewers  na  1000  tal. ,  które 
mi  z  pierwszego  dochodu  z  dóbr  lennych  miały  być 
za  okazaniem  go  wypłacone:  to  mnie  trochę  pocie- 
szyło i  orzeźwiło  w  moich  troskach  i  chorobie,  tak 
dalece,  że  już  20  t.  m.  mogłem  wstać  i  zająć  się  pi- 
śmiennemi  pracami  w  kancelaryi  książęcej,*  • 

W  Kwietniu  umarła  Schweinichenowi  żona,  zapi- 
sawszy mu  poprzednio  całe  swoje  mienie.  Rozwodzi 
się  o  jej  ostatnich  chwilach  obszernie  i  powiada,  że 
umarła  z  całą  przytomnością  umysłu,  pełna  dla  niego 
miłości;  prosiła  nawet,  żeby  się  obok  nićj  kiedyś  po- 
grzebać kazał.  Rozstał  się  zatem  z  miłą  towarzyszką 
swoją  nie  bez  szczerego  żalu,  przeżywszy  z  nią  prze- 

15* 
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szło  20  łat  w  miłości  i  zgodzie.  Wyprawił  jej  pogrzeb 
ze  stypą  i  nie  zapomniał  dodać,  że  nań  wydał  123 
tai.  21  śrgr.  6  halerzy,  oprócz  podzwonnego,  o  któ- 
reffi  taką  znajdujemy  wzmiankę:  „Nie  zaniedbałem 
niczego,  coby  na  cześć  zmarłej  uczynić  wypadało,  ka- 
załem więc  i  w  Hanau,  gdzie  się  wychowała,  dzwonić, 
na  co  dałem  3£  tal.  Rada  miasta  Hanau  zwróciła  mi 
jednakże  te  pieniądze,  przez  cześć  dla  mnie;  okazała 
się  zatem  uprzejmiejszą  niż  lignicka." 

Tu  następuje  spis  pozostałości  po  zmarłej,  wraz 
z  ocenieniem  wartości,  która  wynosi  ogółem  815  tal. 
25  śrgr.  Rościła  sobie  prawo  do  tej  schedy  siostra 
zmarłej,  lecz  testament,  którym  wszystko  swemu  mę- 
żowi przekazała,  nie  dozwalał  się  zrzucić,  ani  nawet 
prawnie  zaczepić,  przeto  pretendentka  upadła  ze  swoją 
pretensyą.  Wkrótce  potem  umarła  Schweinichenowi 
ostatnia  już  zamężna  siostra,  tak  iż  prawie  całkiem 
osierocony  został. 

Nie  długo  jednakże  trwała  żałoba  w  sercu  jego, 
wkrótce  bowiem  po  pogrzebaniu  żony  bywać  zaczął 
po  zabawach  i  ucztach  i  jakoś  się  smutki  rozeszły, 
zwłaszcza  gdy  mu  w  oko  wpadła  pewrna  urodna  dziewka, 

0  czem  zapisał,  co  następuje: 

„Dnia  13.  Lipca  przyszła  do  mnie,  do  ogrodu  ber- 
nardyńskiego żona  pana  Kreiselwica  z  córką,  zabawi- 
liśmy się  wesoło  i  podpiłem  nieźle;  pierwszy  też 
wtedy  raz  rozmawiałem  z  jego  córką  po  śmierci  mej 
żony. . .  Dnia  22.  zaprosił  mnie  Kreiselwitz  do  siebie, 

1  zakochałem  się  w  jego  córce. . .  Dnia  24.  była  pani 
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Kreiselwitz  znowu  u  mnie  w  ogrodzie  z  córką,  która 
mi  się  coraz  bardziej  podobała.  Dnia  31.  byłem  z  pa- 
nem komendantem  i  Janem  Dybiczem  u  państwa 
Kreiselwiców,  przepędziliśmy  wieczór  wesoło  i  pod- 
chmieliliśmy sobie  doskonale.  Dnia  7.  Sierpnia  zaje- 
chał Grzegorz  Logau  z  towarzystwem  na  tum,  do 
Kreiselwica,  bawili  tam  przez  6  dni  wśród  odgłosu 
trąb  i  kotłów,  a  Logau  żądał  ręki  córki ;  że  zaś  byłem 
w  pannie  zakochany,  przeto  mi  tern  wyrządzali  szkodę. 
„Widząc  ja  na  jaki  koniec  się  zanosi  z  córką  pana 
,  Kreiselwica,  t.  j.  że  ją  sobie  inni  przywłaszczą,  przeto 
kochając  ją  całem  sercem,  musiałem  mimowoli,  żeby 
jej  nie  postradać,  wystąpić  stanowczo;  nie  mogłem  za- 
tem ociągać  się,  chociaż  dopiero  krótki  upłynął  czas 
od  śmierci  mojej  miłej  żony  i  powinienbym  był  dla 
tego  jeszcze  poczekać,  —  ale  tu  trzeba  było  brać  się 
do  rzeczy ;  układałem  więc  sobie ,  jakimby  sposobem 
dostać  panią  Kreiselwitz  wraz  z  córką  do  mego  domu, 
a  że  właśnie  był  jarmark,  zwabiłem  je  do  mego 
ogródka.  Tam  pomówiłem  z  matką  i  prosiłem,  żeby 
mnie  za  syna  przyjąć  zechciała,  na  co  też  zezwoliła; 
potem  powiedziałem  pannie,  że  przegrałem  do  niej 
jarmark,  ofiaruję  jej  więc  pierścionek,  jeźli  go  chce 
przyjąć  jako  zakład  miłości  i  wierności.  Gdy  się  tern 
cokolwiek  zmieszała,  rzekła  matka:  dla  ezego  nie  mia- 
łabyś go  przyjąć?  Odpowie  panna:  przyjmuję;  i  da- 
łem jej  pierścień  z  szmaragdem ,  za  który  zapłaciłem 
16  talerów.  Ponieważ  Logau  także  jej  dał  pierścionek, 
zdjęła  go,  a  na  jego  miejsce  włożyła  mój,  na  wielki 
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palec  prawej  ręki.  Tym  sposobem  były  pomiędzy  nami 
zaręczyny  już  jakby  zawarte. 

Zaprosiłem  zaraz  potem  panią  matkę  z  córką  do 
siebie,  posłałem  i  po  Kreiselwica,  który  także  przy- 
szedł i  ucieszyliśmy  się  przy  szklenicy,  dobrze  sobie 
podchmieliwszy.  Ponieważ  jarmark  jeszcze  trwał,  za- 
prosiłem ich  znowu  na  11.  Sierpnia  do  siebie,  jakoż 
przybyli;  kupiłem  tedy  pannie  manelę  za  17  tal.  i  o- 
fiarowałem  jej  takową  w  zakład  miłości  i  wierności; 
przyjęła  ją  bardzo  wdzięcznie  i  kupiła  mi  nawzajem 
piękną  szklenicę.  Zabawiliśmy  się  razem  jeszcze  przez 
dzień  następny  i  tak  zamieniła  się  moja  żałoba  w  wesele. 

„Wnosiłem  ja  z  różnych  okoliczności,  że  to  moje 
chrześciańskie  przedsięwzięcie  jest  zrządzeniem  bożem. 
Gdy  bowiem  wziąłem  trzy  kartki  i  na  nich  imiona 
trzech  panien  napisałem,  wyciągnąłem  za  każdą  razą 
jej  imię.  Przekonały  mnie  i  inne  wróżby,  że  ten  wy- 
bór zrobić  powinienem,  że  tak  Bóg  chce." 

Odtąd  widywali  się  kochankowie  codzień  albo  w 
domu  rodziców,  albo  u  narzeczonego  i  czas  spędzali 
na  ochocie,  zabawach  i  obficie  winem  podlewanych 
ucztach,  po  których  bywały  i  tańce  z  raźną  mu- 
zyką. Zakochany  Schweinichen  wyprawiał  swojej  na- 
rzeczonej nawet  serenady  z  muzyką.  —  Nastąpiły 
wkrótce  oświadczyny  uroczyste,  a  ślub  naznaczono 
na  dzień  27.  Listopada.  Czas  pomiędzy  pierwszem 
oświadczeniem  serdecznych  afektów  a  ślubem  spę- 
dzał zakochany  radzca  powiększej  części  w  domu 
i  przy  bogdance,  lub  załatwiał  co  najpilniejsze  sprawy 


swego  urzędu,  wreście  bywał  na  pogrzebach,  wesołach 
i  chrzcinach  na  przemiany,  i  więcej  w  ciągu  tych  paru 
tygodni  naliczył  sobie  chmielów,  niż  przedtem  przez 
parę  miesięcy. 

W  dniu  27.  Listopada  zebrali  się  goście  pospra- 
szani  na  wesele,  a  że  ojciec  narzeczonej  był  także 
radzcą  książęcym  w  Lignicy.  znaleźli  się  prawie  wszyscy 
wyżsi  urzędnicy  z  żonami  i  córkami,  oprócz  innych 
osób  zamiejscowych.  ,, Zaprosiłem  wszystkich  gości  do 
mego  domu  w  Lignicy  i  dałem  o  10  godzinie  rano 
ucztę,  poczęło  się  więc  wesele  walną  pijatyką.  O  go- 
dzinie 4  wieczorem  udałem  się  z  sześciu  trębaczami 
i  bębenistą  na  zamek  książęcy,  gdzie  także  zatrąbiono 
na  moje  przybycie,  i  przyjmował  mnie  pan  Kreiselwitz 
ze  swymi  przyjaciółmi.  Zaraz  potem  spisano  kontrakt 
ślubny,  którym  przyrzeczono  300  tal.  posagu  wypłacić 
po  upływie  roku.  Po  ukończeniu  zapisu  odbył  się  ślub, 
złożono  nam  powinszowania  i  zastawiono  cukrową  wie- 
czerzę. Po  cukrach  rozpocząłem  z  moją  żoną  tany, 
pierwsze  od  śmierci  mej  nieboszczki,  potem  przetań- 
czyli z  nią  posłowie  książęcy.  Następnie  zasiedliśmy  do 
stołu,  zastawiono  dobre  potrawy,  wyborne  wino,  szeps 
i  piwo,  tak  iż  nikt  nie  wstał  trzeźwy  od  wielkiego 
stołu,  a  prócz  tego  były  jeszcze  cztery  stoły  zasta- 
wione dla  szlachty.  Źe  oprócz  wybornego  wina  i  szepsu 
była  i  piękna  muzyka,  bawili  się  goście  wesoło  i  o- 
choczo  i  ja  też  nie  byłem  smutny,  lecz  cieszyłem  się 
przyszłością,  iż  mi  Bóg  tak  sowicie  wynagrodził  to,  co 
poprzednio  zabrał. 
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„Po  uczcie  godowej  udaliśmy  się  na  wielką  salę 
i  tańcowali  znowu.  Chociaż  było  bardzo  zimno,  nie  usta- 
wała pijatyka,  lecz  ja  wstrzymywałem  się  w  moim  po- 
koju,  a  później  w  sypialni.  Przyprowadzono  mi  pannę 
młodą  do  łożnicy,  spałem  więc  spokojnie  a  gościom  po- 
zwoliłem hulać.  Rano  powiedział  nam  ksiądz  Marcin 
Garuszka  piękną  mowę,  poczem  złożyliśmy  ofiary,  ja 
z  moją  panną  trzy  złote  węgierskie.  Po  tej  mowie  ofia- 
rowali posłowie  książęcy  ślubne  podarunki,  jako  to :  Da- 
wid Logau,  w  imieniu  biskupa,  dużą  monetę  złotą  war- 
tości 10  złotych  węgierskich;  pan  Samson  Stange,  w 
imieniu  księcia  Joachima  Fryderyka,  kubek  pozłacany 
za  35  tal.;  pan  Wencel  Zedlitz,  komendant,  w  imieniu 
księcia  Anhaltskiego,  Augusta,  pierścień  za  10  tal.;  opat 
z  Lublińca  (Leubus)  5  złotych  węgierskich  wraz  z  pi- 
smem; miasta:  Lignica,  Goldberg,  Hanau,  Bukowa 
(Luben)  i  Partowice  36  tal.  w  gotówce.  Potem  nastą- 
piła znowu  uczta,  jak  w  dniu  poprzedzającym,  ale  jesz- 
cze obfitsza  i  świetniejsza.  Ponieważ  mi,  jako  panu 
młodemu,  wypadało  wnieść  zdrowia  wszystkich  ksią- 
żąt z  kolei,  przeto  jak  zacząłem  wnosić,  spiłem  się 
potężnie. 

„Przy  wetach  dałem  mojej  żonce  kochanej  łańcuch 
na  szyję  za  50  złotych  węgierskich,  jako  wiano  po- 
ślubne, przy  czem  według  zwyczaju  trąbiono  i  bę- 
bniono. Po  uczcie  poszli  wszyscy  na  wielką  salę  i  za- 
częli tańcować,  ale  że  każdy  był  doskonale  podcięty, 
nie  udały  się  tany  i  jakoś  powoli  tak  poginęli  tancerze,, 
iż  przy  wieczerzy  ledwie  się  sześciu  szlachty  znalazło. 
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i  ja  się  między  nimi  też  nie  znalazłem.  Trzeciego  dnia 
odjechali  moi  przyjaciele  dla  pilnych  spraw,  które  nie 
cierpiały  zwłoki.  Mimo  to  piliśmy  znowu  walnie  i 
wszyscy  uraczyli  się  doskonale,  Trzy  już  więc  wie- 
czory kładłem  się  z  tęgim  chmielem  do  łóżka  i  byłem 
takim  nowożeńcem,  jakim  był  miły  Tobiasz  przy  swo- 
jej narzeczonej ;  nie  pragnę  już  nigdy  być  nowożeńcem 
w  książęcej  komnacie,  bo  kiedy  rycerz  przez  trzy  dni 
i  trzy  noce  szturm  przypuszczając,  za  każdą  razą  przed 
fortecą  kapitulować  musi,  to  go  nareście  odstąpi  odwaga. 

„Dnia  30.  przywiózł  mi  Kreiselwitz  ze  swoim  przy- 
jacielem Dawidem  Logau,  kochaną  moją  żonkę  karetą 
w  sześć  koni  zaprzężoną  a  reszta  szła  piechotą.  Na 
jej  przyjęcie  kazałem  trąbić  i  bić  w  kotły,  a  przyj- 
mowałem ją  otoczony  moimi  przyjaciółmi  i  tak  zo- 
stała moja  ukochana  wprowadzona  do  mego  domu, 
jako  pani.  Potem  dałem  sutą  ucztę,  dobra  muzyka 
przygrywała,  obsiedliśmy  dwa  stoły  i  piliśmy  potężnie, 
tak  iż  te  sprowadźmy  doskonaleśmy  oblali.  Wypiliśmy 
tego  wieczora  dwa  wiadra  wina  po  12i  tal.  —  dwa 
achtle  szepsu  i  dwa  achtle  piwa,  a  cośmy  zjedli  mięsa, 
ryb  i  dziczyzny,  tego  już  nie  wspominam.  Noc  była 
szczęśliwsza  niż  przeszłe,  trzy  chorągwie  knechtów 
zdobyły  fortecę. 

„Dnia  1.  Grudnia  zaprosił  nas  pan  komendant 
z  gronem  przyjaciół  swoich,  było  na  dwa  stoły  na- 
kryć, piliśmy  przez  cały  dzień  potężnie  i  zabawiliśmy 
się  tańcami  i  muzyką  raźnie  i  wesoło.  Nazajutrz  by- 
liśmy znowu  w  domu  teścia  i  również  dzielna  była 
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hulanka  i  ochota,  tak  więc  w  imię  boże  skończyło  się 
wesele  tęgim  chmielem;  dnia  3.  bowiem  wszyscy  się 
porozjeżdżali.  Kosztowało  mnie  to  wesele  wraz  z  ubio- 
rem 482  tal." 

Tu  wylicza  autor  wszystkie  przedślubne  i  ślubne 
podarunki,  które  żonie  dał  ze  swej  strony.  Powtarzamy 
ten  spis  dosłownie,  w  całości,  jako  przyczynek  do  ów- 
czesnych obyczajów.  Najprzód  obwiązałem  mojej  miłej 
rączkę  pięciu  węgierskimi  dukatami,  potem  dałem: 
manelę  za  17  tal.  —  pierścionek  przy  oświadczeniu 
się  za  12  tal.  —  serduszko  w  złoto  oprawne  za  5  tal. 
pierścionek  z  łosią  raciczką  za  3,  inny  z  turkusem 
za  3  i  jeszcze  inny  z  różami  rubinowemi  za  16  tal.  — 
wina  muszkatołowego  za  2  tal.  —  wianek  za  1  tal.  — 
dukata  podwójnego,  wartości  3  tal.  6  śrgr.  —  pię- 
knych tytek  do  grania  (?)  za  3  tal.  —  atłasu  na  su- 
knię ślubną  za  38  tal.  18  śrgr.  —  mały  pierścionek 
za  1  tal.  24  śrgr.  —  piór  do  ślubnego  wianka  za  1 
tal.  —  lusterko  za  2  tal.  —  rękawiczki  za  1  tal.  — 
manelę  czyli  brasoletkę  wysadzaną  drogiemi  kamie- 
niami za  40  tal.  —  parę  popielatych  aksamitnych  pan- 
tofelków za  2^  tal.  —  wieniec  z  złotą  krawędzią  i  po- 
złacanemi  łodygami  gwoździków  za  9  tal.  —  złotych 
taśm  do  obszycia  ślubnej  sukni  za  10^  tal.  —  za 
gwoździki  (kwiaty)  do  wieńca  2  tal.  —  pierścionek 
ślubny  za  45  tal.  —  wreście  na  wiano  poślubne  łań- 
cuch złoty  za  50  złotych  węgierskich.  Wydałem  więc 
ogółem  na  te  podarunki  354  tal.  30  śrgr. 

„Dnia  4.  Grudnia  zaprosiłem  mego  teścia  i  szlach- 
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cica  nazwiskiem  Kozieliński  (Koselinske) ,  który  tu 
dla  choroby  pozostać  musiał,  i  ucieszyliśmy  się  wspól- 
nie, podpiwszy  dobrze.  Ósmego  zaprosił  mnie  znowu 
teść  i  tam  także  były  tęgie  chmiele.  Ponieważ  więc 
i  przed  ślubem  i  po  ślubie  bardzo  dużo  piłem,  po- 
chwycił mnie  dnia  12.  gościec  tak  silnie,  że  aż  do  23 
leżeć  musiałem." 

Zakończając  dzieje  tego  roku,  dodaje  autor:  ,,Od 
17.  do  27.  Stycznia  było  tak  ciepło,  jak  około  Wielka- 
nocy, a  takie  ciepło  nie  często  się  zdarza  o  tym  cza- 
sie. Dnia  28.  Kwietnia  spadł  wielki  śnieg  i  marzło, 
co  bardzo  zaszkodziło  rzepiom.  Zboże  było  w  tym 
roku  drogie.  Szefel  pszenicy  po  3  tal.  —  żyta  po  2^ 
tal.  —  szefel  jęczmienia  po  2  tal,  —  szefel  owsa  po 
1  tal.  4  śrgr.  Od  19.  Czerwca  zaś  płacono  na  rynku 
szefel  pszenicy  po  4|  tal.  —  żyta  po  4  tal.  2  śrgr. — 
szefel  jęczmienia  po  3  tal.  6  śrgr.  —  szefel  owsa  po  14, 
lecz  te  ceny  nie  długo  się  utrzymały,  ale  spadły  znowu 
na  poprzednie.4' 

Rok  1602, 

Powszednie  zajęcia,  przeplatane  posiedzeniami  przy 
biesiadnych  stołach,  wypełniają  pierwsze  miesiące  tego 
roku  w  pamiętnikach  Schweinichena,  który  już  zupeł- 
nie opanowany  przez  gościec,  coraz  częściej  łoże  za- 
legał. Jakoż  pisze:  „Dnia  15.  Lutego  dopiłem  się 
gośćca  bukowskiem  (Luben)  piwem  tak,  iż  ledwie  się 
do  domu  zawlokłem  i  cierpiałem  okropne  męki  przez 
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4  tygodnie,  nie  mogąc  ani  chodzić  ani  stać,  będę  się 
przeto  strzegł  bukowskiego  piwa, .  .  Dnia  6.  Marca 
zebrała  się  rada  cesarska  wr  Lignicy,  lecz  mnie  gościec 
nie  dozwolił  być  na  posiedzeniu;  musiałem  cierpliwie 
leżeć.  Nowy  burmistrz  był  jednakże  tak  grzeczny,  iż 
mi  przysłał  muszkatołowego  wina  i  innych  rzeczy  w 
podarunku.  Dnia  10.  odwiedził  mnie  pan  komendant 
ze  swoją  żoną,  jedliśmy  razem  wieczerzę  i  podpiliśmy 
sobie  nieźle,  tak  iż  mnie  ten  chmiel  z  łóżka  dźwignął 
i  chodziłem  trochę. . . 

„Potężny  Bóg  chcąc  okazać  swoją  wszechmoc,  za- 
dał wielki  cios  książęcemu  plemieniu  i  domowi  lignic- 
kiemu,  zabrawszy  nagle,  po  dwutygodniowym  lekkiem 
cierpieniu  dostojnego  J.  Mość  księcia  Joachima  Fry- 
deryka księcia  szlązkiego  na  Lignicy  i  Brzegu,  pro- 
boszcza tumu  magdeburskiego,  mego  najmiłościwszego 
pana,  dnia  25.  Marca,  wieczorem  o  6  godzinie.  Ten 
cios  zasmucił  głęboko  nietylko  książęcą  wdowę  i  jej 
dzieci,  lecz  i  oba  księstwa  Lignicy  i  Brzegu  w  naj- 
większy pogrążył  frasunek  i  ciężką  żałobę,  przytem 
cały  Szlązk  narażony  został  na  niebezpieczeństwo. . . 

,, Przez  tę  nagłą  śmierć  przepadło  i  mnie  2000  tal. 
darowizną  przeznaczonych  oprócz  dawniej  przyrzeczo- 
nego 1000  tal.  Straciłem  to  wszystko  razem  z  najła- 
skawszym panem. . .  Dnia  26.  Marca  pojechał  pan  ko- 
mendant, skoro  doszły  rozmaite  wieści  o  śmierci  księ- 
cia, pocztą  do  Brzegu,  mnie  zaś  oddał  zarząd  książę- 
cego domu,  gdzie  dzień  i  noc  przesiadywałem. . .  Dnia 
31.  powrócił  komendant  z  Brzegu  z  smutną  nowiną 
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potwierdzającą  zgon  księcia  w  dniu  25.  Marca.  Za- 
rządziliśmy zatem  zaraz  zawiadomienie  o  tern  ca- 
łego duchowieństwa,  ażeby  je  ogłosiło  z  kazalnic  i  po- 
stanowiliśmy obwieścić  ten  wypadek  mandatami. 

..Dnia  30.  Kwietnia  miał  się  odbyć  zjazd  książąt 
we  Wrocławiu,  przeto  wezwała  mnie  owdowiała  księ- 
żna, ponieważ  komendant  nie  mógł  przybyć,  ażebym 
się  udał  2.  Maja  do  Wrocławia,  celem  porozumienia 
się  co  do  książęcego  pogrzebu.  Pojechałem  tam,  wsku- 
tek tego  wezwania,  a  było  takie  zimno,  2.  Maja,  że 
bez  grubego  futra  nie  można  było  wytrzymać.  Byłem 
do  końca  posiedzeń  zjazdu  książąt  we  Wrocławiu  i  da- 
wałem podpisy  w  imieniu  zmarłego  księcia  w  sprawie 
obu  księstw  Lignicy  i  Brzegu.  Odmówiono  cesarzowi 
wszystkiego,  czego  żądał. 

„Dnia  7.  Maja  odbył  się  pogrzeb  księcia  w  Brzegu 
wspaniale ,  prawdziwie  po  książęcemu. . .  Dnia  23. 
Maja  wyruszyłem  z  teściem,  matką  mej  żony,  moją 
miłą  żoną  i  jej  siostrą  do  Nissy  w  odwiedziny  do  Da- 
wida Logau,  marszałka  biskupiego,  który  nas  do  sie- 
bie najuprzejmej  zapraszał.  Zabawiliśmy  tam  do  28. 
wspaniale  podejmowani.'1  Ztamtąd  pojechali  do  Glacu 
do  innego  Logaua,  gdzie  również  gościnne  znaleźli 
przyjęcie,  wreście  powrócili  5.  Czerwca  do  Lignicy. 
Tu  zapisał  autor:  „Dnia  7.  Czerwca  było  tak  zimno, 
że  marzło,  grad  padał  i  wielkie  szkody  zrządził  w  o- 
wrocach  i  zbożu. u  Zresztą  szły  wszystkie  sprawy  obu 
księstw  zwykłym  biegiem,  zmian  nie  było  żadnych  ani 
w  adininistracyi  ani  w  innych  urzędach,  odnoszono  się 
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ze  wszystkiem  do  owdowiałej  księżny.  Schweinichen 
pełnił  swój  radziecki  urząd  jak  dawniej  i  w  prywa- 
tnem  jego  życiu  także  nie  zaszło  nic  osobliwego.  Da- 
lej pisze: 

„W  dniu  5.  Grudnia  miała  się  tu  (w  Lignicy)  ze- 
brać komisya  w  sprawie  spadku  po  księciu  Fryderyku, 
przeto  żądała  odemnie  owdowiała  księżna  i  wymagał 
pan  komendant,  ażebym  wraz  z  Antonim  Scholcem 
i  kasyerem  sporządził  wykaz  wszystkiego,  co  z  pozo- 
stałości było  własnością  księcia  Fryderyka,  a  co  z  tejże 
wziął  zmarły  książę  Joachim;  przytem  mieliśmy  po- 
dać sposób  ułożenia  i  załatwienia  tej  sprawy.  Prze- 
siedziałem tedy  wraz  z  drugimi  do  3.  Grudnia  nad  tein 
i  co  było  potrzeba  pospisywałem.  Księżna  i  komen- 
dant byli  z  tej  pracy  zadowoleni.1. 

Zebrała  się  owa  komisya,  ale  po  czterodniowych 
naradach  nie  ustanowiła  rzeczywiście  nic,  pomimo  naj- 
lepsze chęci.  Jedynie  to  uczyniła,  że  przejrzano  garde- 
robę zmarłego  księcia,  czy  się  nie  psuje.  „Wyznaczono 
do  tego  mnie,  powiada  autor,  a  przy  otwieraniu  scho- 
wali musiałem  słuchać  licznych  przycinków,  za  co  ja 
wzajem  też  ich  nie  szczędziłem,  nie  ochraniając  by- 
najmniej samej  księżniczki.44  Pod  koniec  Grudnia  ze- 
brały się  stany  szlązkie  na  naradę,  co  i  jak  przedło- 
żyć wypada  na  przyszłym  sejmie,  który  się  miał  20. 
Stycznia  r.  1603  zebrać  w  Lignicy.  Postanowiono  wziąć 
uczonego  prawnika,  czyli ,  jak  go  Schweinichen  zowie, 
doktora,  któryby  interesa  księstwa  popierał,  i  padł 
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wybór  na  niejakiego  Troca,  adwokata  z  Głogowy.  Na 
tym  zjeździe  nic  więcej  nie  uradzono. 

„Dnia  27.  Grudnia  wezwała  księżna  wdowa  mnie 
i  dwóch  Rothkirchów  wraz  z  sądownictwem  lignickiem 
do  Partowic,  abyśmy  wszystko  w  domu  mieszkalnym, 
po  folwarkach  i  owczarniach  spisali,  przytem  stan  bo- 
rów oznaczyli.  Wygotowaliśmy  taki  inwentarz,  a  28. 
powróciłem  do  domu."  Na  tern  kończy  autor  rok  1602 
i  swoje  pamiętniki,  dodając  ogólne  powtórzenie  co  wa- 
żniejszych tego  roku  wypadków  i  czynności  swoich, 
któreśmy  już  wryżej  podali. 


Pierwszy  wydawca  pamiętników  Schweinichena  B  ii- 
sching  utrzymuje,  że  autor  z  pewnością  jeszcze  kilka 
lat  swego  życia  opisał,  bo  umarł  dopiero  w  r.  1616. 
w  Lignicy  i  tam  pochowany  został,  lecz  reszty  tych  pa- 
miętników nie  udało  się  dotąd  odszukać.  Oprócz  tych 
pamiętników  pozostawił  Schweinichen :  Życie  Henryka 
księcia  na  Lignicy.  Biisching  nie  podaje,  gdzie  się 
znajdował  za  jego  czasów  oryginalny  rękopism,  wspo- 
mina tylko  o  odpisie  przez  szlązkiego  historyka  E  z  e- 
chiela  zrobionym,  który  się  przechowywał  w  bibliotece 
bernardyńskiej  we  Wrocławiu. 


Deacidified  using  the  Bookkeeper  proces s. 
Neutralizing  agent:  Magnesium  Oxide 
Treatment  Date:        jy^  2Q02 
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